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WOJSKO POLSKIE 1918-1945 




W OBRONIE WARSZAWY 
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Powszechne użycie lotnictwa 
w I wojnie pokazato, że można 
siać z góry spustoszenie 
wśród wojska oraz cywilów, 
a miejsca ustępują mu 
klasyczne siły jak artyleria, 
piechota czy kawaleria. Można 
było już zniszczyć nie tylko 
wojska na froncie, lecz także 
ich zaplecze, mosty 
czy odległe i spokojne stolice. 
Naloty na Wyspy zmusiły 
Brytyjczyków do stworzenia 
pierwszego systemu obrony 
powietrznej przed lotniczym 
terrorem, a zdobycie 
panowania w powietrzu miało 
stać się drogą do wojennego 
zwycięstwa. Kwestia 
zniszczenia ośrodka rządzenia 
krajem nabrała kluczowego 
znaczenia w wojnie domowej 
w Hiszpanii. Na pierwszej 
linii znalazła się stolica, 
Madryt, którą obok wojsk 
lądowych atakowało lotnictwo 
nacjonalistów. Naloty z I wojny 
oraz z Hiszpanii nie uszły 
uwadze polskich władz. 

W ramach przygotowań 
do wojny jej ważnym ogniwem 
była stolica II Rzeczypospolitej 
- Warszawa. 


P rzygotowania do obrony powietrznej stolicy 
podjęto w 1937 roku. Wiązały się one z po¬ 
wołaniem przez Prezydenta RP Ignacego 
Mościckiego Inspektoratu Obrony Powietrz¬ 
nej Państwa 4 lipca 1936 roku, o dość ogra¬ 
niczonych kompetencjach. Na jego czele najpierw stał 
gen. dyw. Gustaw Orlicz-Dreszer, a po jego tragicznej 
śmierci 17 lipca 1936 roku - w wypadku lotniczym 
na RWD-9 nad Bałtykiem - mianowano gen. bryg. dr. 
Józefa Zająca. Podlegał on bezpośrednio Generalnemu 
Inspektorowi Sił Zbrojnych - marszałkowi Rydzowi- 
Śmigłemu. Zając rozpoczął w sierpniu 1936 roku pra¬ 
ce koncepcyjne nad organizacją obrony powietrznej 
państwa, a sprawa ta leżała odłogiem od lat. W ra- 


lilii:.. . tlili .. Ul .MIII.I.. . 

MIROSŁAW WAWRZYŃSKI 

mach studiów Inspektorat wysłał do Hiszpanii płk. 
Kędziora, aby zebrał na miejscu dane o użyciu lotnic¬ 
twa przez nacjonalistów. Analizowano zagraniczne 
instrukcje i regulaminy. W oparciu o tę wiedzę obro¬ 
nę kraju podzielono na bierną i czynną. Pierwsza po¬ 
legała na przygotowaniu i zabezpieczeniu indywidu- 

H PZL P. 7a (nr ew. 6.144) ze 162. EM z 6. Pułku 
Lotniczego ze Lwowa. Eskadra ta była jedną 
z trzech, które walczyła na tych przestarzałych 
samolotach we wrześniu 1939 roku. 
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alnym cywilów, domów, instytucji przed atakami po¬ 
wietrznymi czy gazowymi z bardzo znaczącym wkła¬ 
dem uczestnictwa masowej Ligi Obronny Powietrznej 
i Przeciwgazowej czy Polskiego Czerwonego Krzyża 
i Związku Harcerstwa Polskiego. Obrona czynna sku¬ 
piała się na zwalczeniu lotnictwa wroga za pomocą ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej, reflektorów, balonów zaporo¬ 
wych i myśliwców. 

Jednym z elementów obrony plot. czynnej była bu¬ 
dowa sieci obserwacyjno-meldunkowej, którą podję¬ 
to w czerwcu 1936 roku, bazując na „Tymczasowych 
wytycznych ogólnej organizacji obrony przeciwlotni¬ 
czej". W kwietniu 1937 roku przy wsparciu szerokie¬ 
go gremium pracowników aparatu wojska, naukow¬ 
ców i przedstawicieli administracji cywilnej państwa 
wypracowano koncepcję obrony przeciwlotniczej pań¬ 
stwa. W kraju wyznaczono 17 ważnych do ochrony 
ośrodków, z punktu widzenia wojskowego i gospo¬ 
darczego. Kluczowymi były Warszawa oraz zakłady 
wojskowe w Centralnym Okręgu Przemysłowym. Pro¬ 
wizoryczny system dowodzenia powstał w październi¬ 
ku 1937 roku podczas gry wojennej lotnictwa i obro¬ 
ny plot. 

Ze względu na małe środki finansowe tworzono 
tzw. prowizoryczny system dozorowania o trzystop¬ 
niowej strukturze. W oparciu o niego miała potem po- 


podoficerów i szeregowców rezerwy niezdolnych do 
służby wojskowej, pracowników poczty, członków 
Przysposobienia Wojskowego i ochotników (harce¬ 
rze, członkowie, członkinie LOPiP) oraz kobiet (Przy¬ 
sposobienie Wojskowe Kobiet). Wielu naziemnych ob¬ 
serwatorów traktowało tę służbę jak piąte koło u wo¬ 
zu. Policja nie chciała brać na siebie nowej, obcej funk¬ 
cji. Z tego powodu praca posterunków miała małą sku¬ 
teczność Punkty wyposażono w aparat telefoniczny, 
silną lornetkę, ogniowo i kompas. Telefony podłączono 
do rejonowej zbiornicy dozorowania - ośrodka. 

We września 1938 roku powstała Główna Zbiornica 
Dozorowania w Warszawie, która zbierała meldun¬ 
ki z całego kraju. Stanowiła kluczową część dowodze¬ 
nia dla dowódcy OPL kraju. Kilka miesięcy przed woj¬ 
ną rozpoczęto tworzenie 17 zbiornic dozorowania - 
ośrodków. Do tego przygotowano 800 punktów ob¬ 
serwacyjnych z posterunkami granicznymi, szkolo¬ 
no personel kierowniczy i przystosowano sieć tele¬ 
komunikacyjną do potrzeb dozorowania i alarmowa¬ 
nia. Największą sieć posterunków rozciągnięto wokół 
stolicy - 12 plutonów ze 119 posterunkami. Komen¬ 
dantowi Obrony Przeciwlotniczej Kraju podlegali ko¬ 
mendanci głównej zbiornicy dozorowania i komen¬ 
danci składnic rejonowych, np, w Warszawie był to 
kpt Józef Góral. 



ności operacyjnej, na barki przydzielonej im kompa¬ 
nii dozorowania przeciwlotniczego spadło zadanie 
utrzymania łączności w Brygadzie. Jej szefem był kpt. 
łącz. Tadeusz Legeżyński, wcześniej dowódca kompanii 
w 1. Batalionie Telegraficznym w Zegrzu. Ministerstwo 
Spraw Wojskowych dopiero 24 sierpnia 1939 roku wy¬ 
dało rozkaz o formowaniu batalionu dozorowania 
przeciwlotniczego (stanu czynnego) z dniem 1 wrze¬ 
śnia-juz po czasie. 

Na posterunkach w aparatach telefonicznych zain¬ 
stalowano urządzenie, które pozwalało na automa¬ 
tyczne uzyskiwanie połączenia z ośrodkiem wyłączają¬ 
ce wszelkie rozmowy między posterunkiem a zbiorni¬ 
cą dozorowania. Każdą zbiornicę obsadzali komendan¬ 
ci z załogami złożonymi z podoficerów i szeregowych 
łączności. Celem zbiornicy było przyjmowanie mel¬ 
dunków z posterunków dozorowania, alarmowanie 
miejsc zagrożonych nalotem oraz Głównej Zbiornicy 
Dozorowania. To ostatnie ogniwo stanowiło kluczowy 
element dowodzenia dla dowódcy OPL kraju oraz część 
składową jego sztabu. 

Mimo podjętych przez oficerów z Inspektoratu Ob¬ 
rony Powietrznej Państwa i Dowództwa OPL MSWojsk. 
wysiłków budowany system dozorowania na obsza¬ 
rze kraju nie był w pełni rozbudowany. Podczas woj¬ 
ny opierał się przede wszystkim na prowizorycznej sie- 


PZL P.llcze 113. EM „biała 10", nr 8.70, kołowanie 
na Okęciu luty-marzec 1939 roku. Ppor. Hieronim 
Dudwał walczył na nim 1 września, maszyna 
odniosła uszkodzenia i poizucono ją w Poniatowie. 



wstać właściwa stała sieci dozorowania kraju. System 
w małym stopniu opierał się o żołnierzy zawodowych 
i służbę czynną. Nielicznych żołnierzy zawodowych skie¬ 
rowano do organizacji sieci dozorowania i obsady zbior¬ 
nic (37 oficerów i kilkudziesięciu podoficerów). Cały 
system składał się z: Głównej Zbiornicy Dozorowania, 
zbiornic pośrednich (rejonowych) oraz posterunków 
dozorowania i obserwacyjno-meldunkowych. 

Każdy ośrodek miał być otoczony dwoma łańcucha¬ 
mi posterunków wzrokowych, z których jeden znajdo¬ 
wał się na dystansie 100-130 km od ośrodka, a drugi 
- 60-70 km. Na kierunkach operacyjnych rozstawio¬ 
no plutony dozorowania z 10-15 posterunkami, z któ¬ 
rych każdy liczył około 10 obserwatorów. Posterunek 
miał leżeć na obwodach oddalonych o 10 km jeden 
od drugiego tak, aby całość tworzyła w państwie je¬ 
den, spójny system. System o „powiększonych ocz¬ 
kach" miał wielki minus, jego „oczka" były bowiem 
zbyt duże, aby coś w nie schwytać. Posterunki miały 
obsadę mieszaną, „cywilną" złożoną z policjantów, 


W połowie kwietnia 1939 roku sformowano dwie 
kompanie operacyjne dozorowania przeciwlotnicze¬ 
go; telefoniczną w oparciu o 1. Batalion Telegraficzny 
oraz radio z Pułku Radiotelegraficznego, surogaty 
przyszłego batalionu dozorowania. Kompanie po zmo¬ 
bilizowaniu dostały 90 proc. sprzętu telefonicznego 
i zaledwie 30 proc. sprzętu radiowego. Jedna z nich - 
ze sprzętem radiowym dla obu - pracowała na rzecz 
Brygady i uczestniczyła w obronie stolicy. Druga - już 
bez niego - czekała w odwodzie Naczelnego Dowódcy 
Lotnictwa. Miano jej użyć po ustabilizowaniu się fron¬ 
tu w celu uzupełnienia sieci dozorowania kraju, w rejo¬ 
nie przyszłego użycia Brygady Pościgowej. Ze względu 
na zupełnie odmienny tok wojny wycofała się w cało¬ 
ści do Rumunii. 

Zarówno Brygada Pościgowa, jak i OPL Warszawy 
korzystały z sieci dozorowania kraju, prowizorycznej 
sieci dozorowania oraz jednej z dwóch kompani dozo¬ 
rowania operacyjnego. Ponieważ lotnictwo nie zdąży¬ 
ło przygotować dla siebie odpowiedniej jednostki łącz- 


d dozorowania bazującej na rzadkiej sieci państwowej 
telekomunikacji (centrale i sieci Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów). Sporadycznie korzystano z radiostacji - 
wokół stolicy. Linie cywilne biegnące wzdłuż torów 
i szos łatwo można było zniszczyć podczas walk, co też 
nastąpiło. System nie został do końca zintegrowany 
i nie był sprawny funkcjonalnie. Jego zasadniczą wa¬ 
dą był zbyt wolny przekaz informacji - ok. 10-25 min. 

Jedyny w miarę dograny system obserwacyjno- 
-meldunkowy powstał wokół stolicy. Opracował go 
szef sztabu Brygady mjr dypl. pil. Eugeniusz Wyrwicki, 
który wymyślił prosty sposób powiadamiania i napro¬ 
wadzanie myśliwców na wroga. Wiadomości o intru¬ 
zach dostarczała sieć posterunków obserwacyjnych 
rozmieszczonych koliście w terenie. Wyrwicki podzielił 
Warszawę i okolice na 16 ponumerowanych sektorów 
(od 1 do 16) wychodzących promieniście od centrum 
miasta oraz dodał pierścienie współśrodkowe oznaczo¬ 
ne literami: A, B, C i D. Dystans między pierścieniami 
wynosił 5 km według wspomnień kpt. obs. Jarosława 
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Si Nowy budynek na rogu ul. Poznańskiej 12 
i Nowogrodzkiej, gdzie ulokowano Główną 
Zbiornicę Dozorowania Kraju, której personel 
pracował do 5 września 1939 roku. 

Giejsztowta, który miał za zadanie utrzymać i zapew¬ 
nić łączność z Brygadą i sąsiednim IV Dyonem, a jako 
najstarszy oficer na ziemi dowodził całym personelem 
podczas transportu. Pilot dostawał ze sztabu meldu¬ 
nek złożony z cyfry i litery i z pewną dokładnością wie¬ 
dział, skąd nadlatuje wróg i gdzie orientacyjnie znaj¬ 
duje się koło Warszawy. 

Sztab Brygady umieszczono na poligonie w Zielon¬ 
ce, w budynku Centrum Badań Balistycznych (CBBal., 
a dziś to Wojskowy Instytut Techniczny Uzbrojenia), 
do którego obrony przydzielono działo plot. wz. 36 Bo- 
fors kalibru 40 mm oraz najcięższe karabiny maszy¬ 
nowe Hotchkiss wz. 30 kalibru 13,2 mm umiesz¬ 
czone na zalesionym wzgórzu, za budynkiem Broni 
Małokalibrowych (miały także osłaniać lotnisko). W sa¬ 
li konferencyjnej na piętrze rozłożono centrum dowo¬ 
dzenia Brygady z radiostacją, a na polance za budyn¬ 
kiem CBBal. była radiostacja do utrzymania łączności 
z samolotami. Kpt. dypl. pil. Stefan Łaszkiewicz był ofi¬ 
cerem taktycznym, którego stanowisko było przy wyj¬ 
ściu na balkon, skąd obserwował sytuację w powietrzu. 
Na parterze budynku ulokowano zbiornicę meldunko¬ 
wą Brygady z własną centralą telefoniczną, która miała 
połączenie bezpośrednim kablem z dywizjonami oraz 
z Główną Zbiornicą Dozorowania. Komendantem tej 
ostatniej był kpt. Stanisław Zmitrowicz, który z obsa¬ 
dą 60 osób pracował w gmachu Poczty Polskiej na rogu 
ul. Poznańskiej i Nowogrodzkiej w Warszawie. Sieć po¬ 
sterunków ds. meldunków umieszczono koncentrycz¬ 
nie co 50 km od Warszawy do granicy Polski, a naj¬ 


więcej na kierunku zachodnim. Posterunek miał tele¬ 
fon i radiostację. Meldunki w tym systemie trafiały do 
pilotów od 7 do 15 min. Odległość Warszawy od Prus 
Wschodnich wynosiła ok. 140 km. Niemcy przebywali 
nad Polską 20-30 min, zanim dotarli do stolicy. 

Ze względu na małe siły piloci czekali w samolo¬ 
tach na wiadomość, skąd^nadciąga wróg. Dowódca 
Brygady zamierzał zwalczać ataki zdowolnego kierun¬ 
ku na podejściach do stolicy przed strefą ognia artylerii 
plot. Głównego ataku wyczekiwano z północy, z Prus 
Wschodnich. Przynajmniej połowa sił miała czekać 
w gotowości do natychmiastowej akcji. Dyon lub eska¬ 
dra miały odpierać uderzenia, a rozpoznanie miano 
zwalczać kluczami 2-3 samolotów. Dowódca brygady 
wydawał rozkaz przez telefon lub radio, a przy braku 
łączności miano działać według własnych obserwacji. 

UTWORZENIE BRYGADY 
POŚCIGOWEJ 

Obok budowy sieci dozorowania kolejnym ogniwem 
obrony przeciwlotniczej czynnej były jednostki arty¬ 
lerii plot., reflektory plot. i balony zaporowe oraz jed¬ 
nostki myśliwskie. W przypadku tych ostatnich to idea 
utworzenia specjalnej grupy myśliwskiej do obrony 
stolicy, którą nazwano Brygadą Pościgową, powsta¬ 
ła wiosną 1937 roku. Główny Inspektor Sił Zbrojnych 
rozkazał powołać Zgrupowanie Pościgowe Lotnictwa 
Dyspozycyjnego Naczelnego Dowództwa, którego za¬ 
daniem była obrona m, st. Warszawy, a zakładano wte¬ 
dy, że wróg nadleci ze wschodu. Formalnie utworzono 
je 1 lipca 1937 roku, na dowódcą mianowano płk. pil. 
Leopolda Pamułę. 

W zgrupowaniu znalazły się dwie jednostki war¬ 
szawskie: 111/1 oraz i IV/1 Dywizjon Myśliwski z 1. Puł¬ 
ku Lotniczego. Oba dywizjony (dyony) miały na wy¬ 
padek wojny działać z lotnisk polowych blisko stoli¬ 
cy. Dowództwo Zgrupowania musiało wybrać dla nich 
dwie lokalizacje. Jedną wskazano w Zielonce, która 
leżała 10 km na wschód od granic miasta (obecnie 
gmina i miasto na styku ze stolicą). Drugą był folwark 
Obory - 15 km na południe od miasta. Potem zmie¬ 
niono ją na Pomiechówek, który dziś leży w gminie 
Wieliszew. Lotniska ulokowano po lewej stronie Wisły. 

Myśliwce miały pięć minut, aby w razie ogłoszenia 
nalotu wzbić się w powietrze i wejść na dany pułap, 


a piloci mieli walczyć, bazując na meldunkach krajowej 
sieci dozoru. W 1937 roku na PZL P.llc zaczęto mon¬ 
tować radiostacje nadawczo-odbiorcze Polski Philips 
N2L/M. Nie było to dobre urządzenie, na jednym pa¬ 
śmie fal radiowych bowiem można było prowadzić 
rozmowę tylko z jednym pilotem. Do tego miały bar¬ 
dzo krótki zasięg, 10 km - tylko tyle wynosił początko¬ 
wo dystans łączności pilota z ziemią. Myśliwiec szybko 
znikał z pola zasięgu radiostacji naziemnej. Urządze¬ 
nia uległy modernizacji w drugiej połowie 1938 lub 
na początku roku 1939. Inżynierowie pod kierunkiem 
inż. Bolesława Solaka zwiększyli im zasięg do kilku¬ 
dziesięciu kilometrów, a na dużych wysokościach do¬ 
chodził do 100 km między myśliwcami. Przy tym mo¬ 
gły się one łączyć nie tylko z jednym myśliwcem, ale 
z każdym radiem. Laryngofon pod brodą zastąpił mi¬ 
krofon krystaliczny w masce tlenowej. Pilot mógł 
dzięki przyciskowi na manetce gazu przejść z nada¬ 
wania na odbiór oraz na sieć otwartą lub zamkniętą. 
Modyfikacja ta umożliwiła podczas wojny lepsze na¬ 
prowadzanie lotników oraz łączność między nimi 
Prace nad rozbudową systemu OPL kraju uległy na¬ 
sileniu w 1938, a szczególnie w 1939 roku. Widmo 
agresji niemieckiej stawało się realne. W roku wybu¬ 
chu wojny na rozwój samej sieci dozoru przeznaczo¬ 
no 4 min zł. Kluczowe, państwowe zakłady przemysło¬ 
we dostały nakaz zakupu z własnych środków pluto¬ 
nu półstałych armat przeciwlotniczych kalibru 40 mm 
wz. 38 Bofors (koszt dwóch dział: 350 tys. zł). W zakła¬ 
dach miano przydzielić obsady złożone z pracowników, 
a ich powierzchowne szkolenie zapewniało wojsko na 
krótkich kursach. 

W ramach obronnego Planu „Zachód" szykowane¬ 
go na wypadek wojny z Niemcami Zgrupowaniu Po¬ 
ścigowemu przydzielono obronę powietrzną stolicy. 
Podlegało ono pod rozkazy Naczelnego Wodza. Sztab 
Zgrupowania/Pułku kierował przez dwa lata szkole¬ 
niem pilotów. Podczas mobilizacji Zgrupowanie zmie¬ 
niało nazwę na Brygadę Pościgową. Po wprowadzeniu 
mobilizacji alarmowej 23 marcu 1939 roku w rygorze 

2 Na Okęciu decyzją władz państwowych skupiono, 
zamiast rozproszyć, cywilny port lotniczy Okęcie, 
fabryki Polskich Zakładów Lotniczych, Bazę 
Lotniczą Nr 1 i siedzibę 1. Pułku Lotniczego. 
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najwyższej tajemnicy zaczęto tworzyć Sztab Brygady. 
Jej dowódcą został płk pil. Stefan Pawlikowski (do¬ 
wódca 1. Pułku Lotniczego), zastępcą płk pil. Leopold 
Pamuła, a szefem sztabu - mjr dypl. pil. Eugeniusz 
Wyrwicki. 

Podczas mobilizacji marcowej przeprowadzono ćwi¬ 
czenia lotnicze, aby przygotować pilotów do zwalcza¬ 
nia nalotów. Sprawdzono praktycznie sprawność sie¬ 
ci obserwacyjno-meldunkowej, wyłapując w niej luki 
i braki. Między 22 a 25 marca 1939 roku piloci 111/1 DM 
ćwiczyli obronę stolicy. Okazało się wtedy, że rodzi¬ 
my myśliwiec jest zbyt wolny, gdy naprowadzano go, 
aby przechwycił bombowce PZL.37 Łoś (latały o ok. 
30 km/h szybciej). Nadawał się do zwalczania wolne¬ 
go Fokkera F.VII, Lublina R-XIII czy PZL.23 Karaś. Więk¬ 
szość samolotów niemieckich, m.in. Junkersy Ju 87 B, 
latała z prędkościami podobnymi lub większymi niż 
PZL.37 Łoś. W lipcu ćwiczenia z przechwytywaniem 
powtórzono. Piloci walczyli w kluczu trójkowym - pro¬ 
wadzący i dwaj boczni, koncepcja rodem z I wojny. 

NA DRODZE KU WOJNIE 
W strategii Naczelnego Wodza nie brano pod uwagę 
Warszawy w bojach lądowych. Stolica była najwięk¬ 
szym miastem w kraju. Przed 1 września 1939 roku 
zamieszkiwało ją 1,307 min ludzi. Miasto było rozle¬ 
głe, 22 września 1938 roku rozciągało się na 14148 ha 
(141 km 2 ), z czego część lewobrzeżna miała 9179 ha 
(17 063 budynków), a prawobrzeżna - 4293 ha (8435 
budynków), Wisła zaś - ok. 676 ha. Obwód granic mia¬ 
sta wynosił 63 km. 

Miasto ze względu na strategiczną rolę dla całego 
państwa jako głównego ośrodka władzy państwowej 
(m.in. siedziba Prezydenta, Sejmu, Senatu, wszystkie 
ministerstwa, Sztab Główny WP, Generalny Inspektorat 
Sił Zbrojnych); kluczowego węzła łączności radiowej 
(m.in. radiostacja Raszyn, program „Warszawa I"; ra¬ 
diostacja w Forcie,,Mokotów", program „Warszawa II"; 
radiostacje Sztabu Głównego typu „W" do kontaktu 
z armiami), przewodowej i komunikacyjnej oraz cen¬ 
trum przemysłowego (zakłady czołgów, samochodów, 
samolotów, silników, broni i amunicji) musiało szyko¬ 
wać się do obrony powietrznej. Podczas wojny kluczo¬ 
wą rolę odgrywał warszawski węzeł łączności do kon¬ 
taktu z wojskami na froncie i ośrodkami administra¬ 
cyjnymi oraz węzeł kolejowy z trzema mostami ko¬ 
lejowymi (przy Cytadeli i Średnicowy) i dwoma mo¬ 
stami drogowymi (Kierbedzia i Poniatowskiego) przez 
Wisłę. Warszawa była głównym węzłem systemu do¬ 
zorowania OPL kraju, samej stolicy i powiatów pod- 
stołecznych. Strategiczną wagę miały mosty na Wiśle 
i ich ochrona. 

Przed wojną przygotowano wytyczne obrony prze¬ 
ciwlotniczej stolicy. Obrona czynna składała się z: ar¬ 
tylerii i karabinów maszynowych plot., balonów za¬ 
porowych i reflektorów plot. oraz lotnictwa myśliw¬ 
skiego. Zgodnie z planami Brygada Pościgowa podle¬ 
gała pod rozkazy płk. art. Kazimierza Barana. Po roz¬ 
mowach płk. Pawlikowskiego z dowódcą OPL Ośrodka 
„Warszawa"i Sztabem Naczelnego Dowódcy Lotnictwa 
ustalono, że Brygada będzie samodzielnie operowała 
w obszarze na zewnątrz strefy ogniowej środków plot. 
Ośrodka „Warszawa", zwalczając samoloty na podej¬ 
ściach. Za obronę nieba nad miastem i mostów odpo¬ 
wiadały baterie artylerii i karabinów plot. Z kolei obro¬ 
nę bierną organizowano w oparciu o każdego obywa¬ 
tela pod kierunkiem administracji państwowej i samo¬ 


rządowej, ze szpitalami i jednostkami straży pożarnej, 
policji z ochotnikami uzupełniane osobami z ZHP, LOPP 
czy PCK. 

W skład obrony plot. Warszawy wchodziło dowó¬ 
dztwo Ośrodka OPL „Warszawa". Na jego czele stał płk 
art. Kazimierz Baran, dowódca Grupy Artylerii Prze¬ 
ciwlotniczej czasu pokojowego i dowódca 1. Pułku Ar¬ 
tylerii Przeciwlotniczej im. marszałka Edwarda Rydza- 
Śmigłego w Warszawie w latach 1936-1939; zastęp- 


E PZL P.11 podczas tankowania z beczek na lotnisku 
(Rumunia?). We wrześniu 1939 roku benzynę 
lotniczą wlewano do baków ze 150-litrowych 
beczek za pomocą ręcznych pomp. Czynność 
długotrwała i męcząca dla obsługi. 

ca Dowódcy OPL dla spraw opl czynnej ppłk Franciszek 
Jórasz; szef sztabu mjr dypl, Antoni Mordasewicz; 
adiutant - kpt. Jakub Chmielewski; oficer łączności 
- kpt. Konstanty Adamski; oficer dla spraw materia¬ 
łowych - kpt. Jan Działak oraz personel kancelaryj¬ 
ny, drużyna łączności, kierowcy, gońcy, w sumie ok, 50 
szeregowców. Pod rozkazami płk. Barana było zgrupo¬ 
wanie środków obrony czynnej, zbiornica dozorowania 
z centralą alarmową oraz obrona bierna. 

Mobilizację jednostek obrony plot. ogłoszono no¬ 
cą z 23 na 24 sierpnia 1939 roku. Miejscem sztabu 


Propaganda pod hasłem„Silni,Zwarci, Gotowi" Parada 
samolotów z 1. Pułku Myśliwskiego, w tle eskadra 
PZL.37 Łoś, lotnisko Okęcie, marzec 1939 roku. 

obrony plot. Warszawy był schron w Banku Handlo¬ 
wym przy ul. Mazowieckiej 16 w Warszawie. Rozpo¬ 
czął on pracę w końcu sierpnia 1939 roku i działał 
tam do 25 września. Potem, aż do kapitulacji, był 
w schronie Dowództwa Obrony Warszawy przy ulicy 
Marszałkowskiej w gmachu PKO. 


Większość sprzętu mobilizowano w 1. Pułku Artyle¬ 
rii Przeciwlotniczej. Skoncentrowano 14 plutonów dwu- 
działowych z 28 działami półstałymi kalibru 40 mm 
wz. 38 Bofors oraz 19 baterii dział 75 mm (stare fran¬ 
cuskie wz. 97, wz. 97/17 i nowoczesne produkcji pol¬ 
skiej kalibru 75 mm wz. 36 st i wz. 37 st). Przed wy¬ 
buchem wojny płk Baran wysłał pięć plutonów półsta¬ 
łych 40 mm do obrony miejsc poza stolicą. Główny cię¬ 
żar zwalczania wroga nad miastem przypadł 92 dzia¬ 
łom piet. kalibru 40 mm (18) i 75 mm (74). Warszawy 
broniła większość nowoczesnych dział kalibru 75 mm 
wz. 36 i wz. 37, których ściągnięto 32 z 52 wyprodu¬ 
kowanych. Olbrzymim minusem w obsłudze nowo¬ 
czesnych dział plot. kalibru 40 mm był brak u wszyst¬ 
kich szybkościomierzy (mierzyły prędkość namierzane¬ 
go samolotu) oraz nie wszystkie działony dostały dal- 
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3 Dornier Do 17Z-2 podczas lotu nad Polską, 
wrzesień 1939 roku. 

mierze (mierzyły dystans do samolotu). Podobne bra¬ 
ki były przy nowoczesnych działach kalibru 75 mm. 
Nie wszystkie baterie posiadały przyrządy centralne, 
czyli dalmierz z szybkościomierzem. Brak nowocze¬ 
snych urządzeń pomiarowych faktycznie uniemożli¬ 
wiał skuteczne niszczenie celów przemieszczających 
się z prędkościami większymi od 300 km/h oraz w od¬ 
ległości kilometra i dalej. Nowoczesne działa plot. bar¬ 
dziej pasowały do uroczystych defilad i polepszania 
morale. Działony nie mogły nic zrobić najnowszym sa¬ 
molotom wroga. Główne fabryki wojskowe, jak PZL 
Wytwórnia Silników nr 1 oraz Wytwórnia Płatowców 
nr 1 na Okęciu kupiły po dwa działa plot. 40 mm wz. 
38 Bofors, ale nie dostały żadnych przyrządów pomia¬ 
rowych. Lotnisko na Okęciu z Bazą Lotniczą nr 1 bro¬ 
niły dwa Boforsy wz. 38 także bez nich oraz cekaemy 
Hotchkiss. Baza lotnicza nie podlegała płk. Baranowi. 

24 sierpnia 1939 roku, po ogłoszeniu „alarmu bojo¬ 
wego specjalnego", sformowano Sztab Brygady w skła¬ 
dzie: dowódca - płk pil. Stefan Pawlikowski (dowódca 
1. Pułku Lotniczego), zastępca dowódcy ds. liniowych 
- ppłk pil. Leopold Pamuła, szef sztabu - mjr dypl, pil. 
Eugeniusz Wyrwicki, oficer taktyczno-operacyjny - 
kpt. dypl. pil. Stefan Łaszkiewicz, oficer do zleceń spe- 


3 Naprawa silnika w Messerschmitt Me 110 C 
z 3./ZG 76, kod burtowy M8+HL, lotnisko 
w Kielcach, wrzesień 1939 roku. 

cjalnych - kpt. pil. Stefan Kołodyński, oficer ds. zaopa¬ 
trzenia kpt. pil. Tadeusz Grzymilas, komendant kwate¬ 
ry - kpt. pil, Julian Płodowski, oficer techniczny ppor. 
techn. Franciszek Cętar, adiutant - por, pil. Zbigniew 
Kustrzyński. Sztab ulokowano w Zielonce, w budynku 
Centrum Badań Balistycznych. 

Dywizjony wystawiły dwusamolotowe klucze dy¬ 
żurne czuwające przez cały dzień przy hangarach na 
Okęciu od 24 sierpnia. Obowiązywały trzy stany goto¬ 
wości bojowej. Stan odpoczynku (piloci i personel na 
kwaterach lub w hangarach) - start na zadanie nie da¬ 
lej jak w 20 min. Stan pogotowia - piloci i personel 
obok samolotów, przejście ze stanu pogotowia do alar¬ 
mu nie dłużej niz w 5 min. Stan alarmu - piloci w sa¬ 


molotach, gotowi do startu natychmiastowego, perso¬ 
nel przy samolotach. 

Żołnierzom wstrzymano przepustki i zakazano opu¬ 
szczać lotnisko. Piloci dostali pełne wyposażenie: kom¬ 
binezony skórzane, buty futrzane i rękawice oraz ma¬ 


py okolic Warszawy w skali 1:300 000. Cztery eskadry 
opuściły Okęcie, lądując na lotnisku polowym 29 sierp¬ 
nia o godz. 18.00. Stan pogotowia dla lotnictwa i arty¬ 
lerii plot. zarządzono 31 sierpnia 1939 roku. 

Lotnikom przydzielono 1. Kompanię Radionadzoru 
Przeciwlotniczego kpt. Tadeusza Legezyńskiego z 200 
żołnierzami z pięcioma radiostacjami N1/S na samo¬ 
chodach i trzema NI L/L. Do tego była jeszcze kompania 
OPL lotniska por. rez. Antoniego Jaźwieckiego z dwo¬ 
ma plutonami - osiem cekaemów typu Hotchkiss. 

Po mobilizacj według listy Biura Historycznego Lot¬ 
nictwa Brygada miała 65 oficerów, 594 podoficerów 
i szeregowców; razem 659 ludzi. Lista ta nie uwzględ¬ 
niała wszystkich pilotów. Stan Brygady przekroczył 
prawdopodobnie 700 ludzi. Jednostka miała 83 pilo¬ 
tów i 54 (53) myśliwce oraz trzy RWD-8 (pluton łącz¬ 
nikowy nr 1). W jednostce nie było podstawowych 


części zapasowych m.in. śmigieł, kół, luf do karabi¬ 
nów, słuchawek i mikrofonów do radiostacji pokłado¬ 
wej czy krótkiej broni palnej. Brakowało urządzeń do 
taśmowania amunicji. Mechanicy musieli ją częścio¬ 
wo ręcznie ładować. Ze względu na brak kompanii lot¬ 
niskowej personel musiał samodzielnie zamaskować 
sprzęt. Brygada miała dwa dyony 1. Pułku Lotniczego 
z Okęcia. 

111/1 Dyon ulokowano w Zielonce k. Warszawy (kryp- 
tonim„Żyto") przy drodze z Rembertowa do Wołomina. 
Teren lotniska był odkryty i można było startować we 
wszystkich kierunkach. Brakowało maskowania, więc 
wycięto okoliczny, młody lasek sosnowy z ok. 1400 so¬ 
sen, tworząc sztuczne zagajniki osłaniające klucze. 

IV/1 Dyon wylądował w Poniatowej k. Jabłonny 
(kryptonim„Pastwisko"). Lotnisko było w okolicy drogi 
z Jabłonny do Serocka na skraju lasu sosnowego, gdzie 
zaparkowano i zamaskowano samoloty z radiostacją 
na samochodzie. Jednostkę ulokowano w majątku hra¬ 
biego Zdzisława Grocholskiego, w miejscu określanym 
przez mieszkańców jako Pyrzowy Kiesz. 

Do tego były dwa lądowiska zapasowe: Obory („Sia¬ 
no") i Poniatów II - Łajsk („Lasek", ok. 500 m dalej). 
W przygotowaniu były lądowiska w Jabłonnie („Jab¬ 
łko") i Wieliszewie („Wyka"). Dwa kolejne rozpoznano 
koło Piaseczna i Góry Kalwarii. 

Żołnierze stanowili dobrze zgrany zespół, mieli za 
sobą długie miesiące lub nawet lata służby pokojo¬ 
wej. Każdy dyon liczył dwie eskadry myśliwskie (EM). 
Pod koniec sierpnia 1939 roku dołączyła do nich pią¬ 
ta z 2. Pułku Lotniczego z Krakowa, którą przydzielo¬ 
no do IV/1 Dyonu. W związku z tym 31 sierpnia wy¬ 
lądowało na Okęciu 10 PZL P.7a ze 123. EM. Na jej sta¬ 
nie były jeszcze starsze i gorsze myśliwce niż P.lla. 
W Brygadzie było 1 września: 44 PZL P.lla i c oraz 
10 PZL P.7a; w 111/1 Dyonie - 21, a w IV/1 Dyonie - 
33 myśliwce. Część z P.llc dostała radiostacje pokła¬ 
dowe. W niektórych obok dwóch synchronizowanych 
kaemów 7,92 mm wz. 33 PWU z zapasem 500 naboi 
na karabin były dwa dodatkowe w skrzydłach, każdy 
z 300 nabojami. 

Na czele lli/1 Dyonu stał kpt. pii. Zdzisław Krasno- 
dębski, oficerem taktyczno-operacyjnym był por. pil. 
Arsen Cembrzyński, oficerem łączności kpt. obs. Jaro¬ 
sław Gejsztowt, lekarz - por. lek. Kazimierz Kotłowski. 
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111. EM (111/1 Dyon) miała 11 myśliwców: 9P.11c 
(osiem z radiostacją i trzy uzbrojone w cztery kaemy) 
oraz 2 P.lla. W eskadrze były dwa samoloty z Do¬ 
wództwa Dywizjonu dla dowódcy i oficera taktyczno- 
-operacyjnego. Eskadra miała 15 pilotów dowodzo¬ 
nych przez kpt. pil. Gustawa Sidorowicza. 

112. EM (111/1 Dyon) miała 10 myśliwców: 6 P.llc 
(wszystkie z radiostacją oraz jeden z czterema kaema- 
mi) oraz 4 P11 a. W eskadrze było 17 pilotów dowodzo¬ 
nych przez kpt. pil. Tadeusza Opulskiego. 

WIV/1 Dyonie dowódcą był kpt. pil. Adam Kowal¬ 
czyk, oficer taktyczno-operacyjny-por. pil. Aleksander 
Gabszewicz, oficer łączności - por. obs. Zygmunt Poli- 
ciewicz. Po przybyciu 123. EM w dyonie było: 47 pi¬ 
lotów, 3 oficerów administracyjnych, 287 podofi¬ 
cerów i szeregowców: 113. EM - 92,114. EM - 97 
i 123. EM-93. 

113. EM (IV/1 Dyon) miała 10 myśliwców: 5 P.llc 
(wszystkie z radiostacją oraz jeden z czterema kaema- 
mi) i 5 P.1 la. W eskadrze służyło 16 pilotów dowodzo¬ 
nych przez por. pil. Wieńczysława Barańskiego. 

114 EM (IV/1 Dyon) miała 13 myśliwców: 8-9 P.llc 
(sześć z radiostacją plus jeden z czterema kaemami) 
oraz 4-5 P.1 la. W tym były dwie maszyny dowódcy dy¬ 
on u i oficera taktyczno-operacyjnego. W eskadrze słu¬ 
żyło 17 pilotów dowodzonych przez kpt. pil. Juliusza 
Freya. 

123. EM (IV/1 Dyon) miała 10 P.7a z 13 pilotami do¬ 
wodzonymi przez kpt. pil. Mieczysława Olszewskiego. 

Dywizjony miały rzut powietrzny oraz kołowy. Ten 
drugi woził zapasowych lotników, oficerów i podofi¬ 
cerów technicznych, mechaników i resztę. Rzut koło¬ 
wy odpowiadał za dowóz paliwa, smarów, amunicji, 
kwaterunek i żywność. Każdy dyon miał 20 ciężarówek 
Polski Fiat 621, Ursus lub Saurer o nośności 2 lub 31. 
Do tego dwie ciężarówki C4Pna gąsienicach, jeden am¬ 
bulans, trzy motocykle CWS i trzyosobowe Fiaty 508 
z mobilizacji. Eskadry odebrały zaopatrzenie w żyw¬ 
ność na cztery, amunicję na 10 oraz miały dostać ma¬ 
teriały pędne na siedem dni. Przyjęta odgórna norma 
dobowego zużycia paliwa wynosiła 2401 na samolot, 

S Porzucony PZL P.11 nrbiała 10-zamalowana, 
zdobyty przez Niemców. Prawdopodobnie P.1 la 
ze 114. EM, (nr 7.20?) po lądowaniu przymusowym 
koło cukrowni Józefów k. Błonia (?). 

Po lewej stronie w dali budynki i wysoki komin. 
Żołnierze nie mieli nic, oprócz rąk, aby ściągnąć 
z pola uszkodzone samoloty i je naprawić. 


u Niemców normy były dwa razy większe. Główne ba¬ 
ki w P.11 miały 3131, a w P.7a - 2901. Polska norma zu¬ 
życia paliwa pozwalała na jedno „oszczędne" zadanie 
w ciągu dnia wojny. 

Benzynę lotniczą transportowano na ciężarówkach, 
po pięć beczek 150-litrowych, podobnie jak personel. 
Każda eskadra dostała 80 beczek na paliwo. Zapasy pa¬ 
liwa i smarów dla dyonów miały czekać w cysternach 


kolejowych na bocznicach w Zegrzu (trzy cysterny i je¬ 
den kryty wagon) oraz w Zielonce (cztery cysterny i je¬ 
den kryty wagon; nr transportu 92107). Rezerwy te 
jeszcze 1 września nie dojechały na umówione punkty. 
Po pierwszych walkach paliwo uzupełniano na gwałt, 
z dużymi problemami, bezpośrednio ściągając ze skła¬ 
dów Bazy Lotniczej nr 1 na Okęciu. 

Brygada nie miała ważnych dla jej pracy wojennej 
pododdziałów: kompanii lotniskowej, kolumny trans¬ 
portowej oraz ruchomego parku lotniczego. Cała jej 
praca opierała się o Bazę Lotniczą nr 1 w Okęciu. W du¬ 
żym stopniu zależność ta osłabiała jej zdolność bojo¬ 
wą, np. naprawę sprzętu w warunkach polowych, ścią¬ 
gnięcie uszkodzonych maszyn czy manewrowanie. 
Kwatermistrz kpt. Grzmilas monitował dowództwo, 
prosząc o przydział dodatkowej kolumny transporto¬ 
wej z 17 samochodów. Kiedy to osiągnął, kolumna nie 
zdązyła dołączyć. Dyon wożąc dobytek na lotnisko, po¬ 
trzebował 4-5 nawrotów wszystkimi środkami. 


W przypadków elementarnych deficytów sprzę¬ 
tu całe Lotnictwo Wojskowe ani wojsko nie miało sa¬ 
mochodowych cystern paliwa lub nawet przyczep cy¬ 
stern. Wszystkie samoloty tankowano pompami z me¬ 
talowych beczek. W latach 1919-1920 lotnictwo pol¬ 
skie juz używało samochodowych cystern paliwowych 
w eskadrach, które przybyły z Francji. To nie było żad¬ 
ne novum, ale wojenna konieczność. Tylko państwowy 


PLL LOT miał w 1939 roku kilka samochodowych cy¬ 
stern paliwowych do tankowania na Okęciu. 

BRYGADA POŚCIGOWA 
W OBRONIE WARSZAWY 
Pierwsze pojedyncze samoloty wroga meldowano 
z kierunku Działdowo-Warszawa o godz. 4.00. Infor¬ 
macja o wybuchu wojny dotarła do sztabu Brygady 
Pościgowej o 5.00 rano dzięki meldunkowi komisaria¬ 
tu Policji Państwowej z Suwałk. Ogłoszono alarm bojo¬ 
wy. Warszawskie radio później podało tę wiadomość. 
Obserwatorzy z sieci dozorowania przekazali informa¬ 
cje o obcych samolotach nadlatujących z różnych kie¬ 
runków i na dużych wysokościach. Posterunek z Mławy 
przekazał wiadomość o samolotach lecących do Warsza¬ 
wy. Dowódca Brygady rozkazał natychmiastowy start. 
Rano, około godz. 7.50, wyleciało 46 myśliwców: 
21 PZLP.IIzIll/T oraz 22 P.11 plus 3 R7 z IV/1 Dyonu. 

Nad stolicą wróg nadleciał od Prus Wschodnich. 
Polacy ocenili tę formację na ok. 80 bombowców 
Heinkel He 111 i Dornier Do 17 oraz 20 Messerschmit- 
tów Me 110. Na obszarze między Warszawą, Jabłon¬ 
ną, Zegrzem i Radzyminem doszło do walk powietrz¬ 
nych na wysokości 2000-3000 m około godz. 8.00. 
Faktycznie pojawiła się sporo mniejsza formacja trzech 
eskadr bombowych - 35 He 111 z ll(K)/LG 1 w osło¬ 
nie 24 Me 110 z l(Z)/LG 1. Eskadry bombowce star¬ 
towały od godz. 7.25 w 5-minutowych odstępach. 
To była niemiecka operacja „Wasserkante". Stoczono 
kilka walk powietrznych nad różnymi miejscami. 
Polacy przechwycili parę formacji wracających bez 
bomb. Zgłosili sześć zestrzeleń, ale ich sukcesy były za¬ 
wyżone. Faktycznie udało się im trafić i zniszczyć na 
pewno He 111 z 5.(K)/LG 1, który był w kluczu atakują¬ 
cym Okęcie. Jego załoga lądowała awaryjnie na brzu¬ 
chu koło wsi Mieszki-Kuligi. Podczas lądowania samo¬ 
lot uległ przełamaniu. To było pierwsze zwycięstwo 
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w obronie stolicy. Pretendują do niego zespołowo pilo¬ 
ci IV/1 Dyonu. Drugi He 111 z tej samej eskadry lądował 
na brzuchu z unieruchomionym silnikiem na własnym 
lotnisku w Powunden. Ze względu na duże uszko¬ 
dzenia spisano go ze stanu. Oprócz tego klucz He 111 
z 6.(K)/LG 1 ; który atakował Skierniewice oraz most 
kolejowy koło Piaseczna, spotkał polskie myśliwce. Je¬ 
den z bombowców został ciężko uszkodzony, możli¬ 
we, że padł łupem ppor. Witolda Łokuciewskiego. Jego 
załoga lądowała przymusowo w Schippenbeil. Obok 
tych strat dwa kolejne bombowce odniosły niewielkie 
uszkodzenia. Załogom bombowców oraz eskorcie uda¬ 
ło się zestrzelić ppor. Stanisława Szmejla ze 114. EM, 
który lądował awaryjnie koło Wyszkowa, rozbijając 
maszynę. Drugą ofiarą był st. szer. Bolesław Olewiński 
ze 114. EM, który skakał na spadochronie koło Zegrza 
(zestrzelony przez Me 110 z 1.(Z)/LG 1) oraz ppor. Jerzy 
Palusiński ze 111. EM, którego P.lla lądowała przy¬ 
musowo koło wsi Nadymna k. Kobyłki. Palusiński za¬ 
atakował i uszkodził wcześniej Me 110 Maj. Grabman- 
na z l(Z)/LG 1. On sam został trafiony przez dowód¬ 
cę 1.(Z)/LG 10 It. Helmuta Mullera lub Fw. Herberta 
Schoba, którzy zgłosili po zwycięstwie w okolicy Ze¬ 
grza około godz. 9.00. 

Niemieckim załogom, które działały pojedynczymi 
eskadrami, kluczami udało się bez żadnych kłopotów 
nadlecieć nad miasto między godziną 7.25 a 10.40. 
Według polskich meldunków bomby spadły na Plac 
Karcelego, Grochów, Sadybę Oficerską (9 bomb), Po¬ 
wązki - baon sanitarny, Golędzinów. Byli zabici i ran¬ 
ni. Ponadto niemieckie załogi zrzuciły 5-6 bomb na 
Grodzisk Mazowiecki, 30 bomb spadło koło Błonia (zgi¬ 
nęło dwóch cywilów z koniem) czy w Podkowie Leśnej 
koło toru EKD. 

Około południa patrol czterech P.11 ze 112. EM do¬ 
gonił nad Wilanowem rozpoznawczego Dorniera Do 
17 P z 4.(F)/121. Stefan Okrzeja ostrzelał go z bliskie¬ 
go dystansu i wywołał eksplozję, która zabiła załogę. 

Po południu nad stolicę nadleciała znacznie więk¬ 
sza formacja. Niemcy wysłali ponad 230 maszyn, któ¬ 
re miały zaatakować cele militarne w mieście. Wysłano 
He 111 H i P z KG 27 oraz z ll(K)/LG 1 z nurkującymi 
Junkersami Ju 87 B z 1/ŚtG 1. Jako osłonę przydzielo¬ 
no ok. 30 Messerschmittów Me 109 D z l/JG 21 (trzy 

2 Zestrzelony i zniszczony Me 110 C z l/ZG 1 (kod 

2N+1H), pil. Maj. Karl Hammes (poległ) 

strz. Ofw. Walter Steffens (ranny w niewoli), 

wieś Wojcieszyn, 18 km na zach. od Warszawy 


2 Tan kowanie paliwa z trzyosiowej cysterny 
do myśliwca Me 109 D-1 z ZG 2. W polskim 
Lotnictwie Wojskowym nie było cystern 
do transportu i nalewania paliwa. 

eskadry) oraz Me 110 z l(Z)/LG 1 oraz l/ZG 1 (22 Me 110 
B i C). Armada liczyła 123 He 111,30 Ju 87 oraz 80-90 
myśliwców Me 109 i Me 110. 

Ze względu na uszkodzenia maszyn w rannej wal¬ 
ce płk Pawlikowski wysłał 30 myśliwców. Obok nich 
do boju włączyła się 152. EM z sześcioma PZL P.lla i c. 
Jej dowódca dostał wiadomość o formacji wroga. Po¬ 
dobnie jak rankiem polskim pilotom nie udało się 
w żaden sposób zatrzymać Niemców, którzy bez prze¬ 
szkód zrzucili bomby na wyznaczone cele. Następnie 
doszło do kilku walk, w trakcie których Polacy ponie¬ 
śli ciężkie straty od eskorty bombowej. 

Pierwszego dnia wojny piloci brygady wykonali 
przynajmniej 80 samolotozadań i zgłosili 13 pewnych 
zwycięstw. Faktycznie udało im się zniszczyć od czte¬ 
rech do siedmiu samolotów wroga, a kilka uszkodzić. 
Ponieśli dotkliwe straty, tracąc całkowicie 10-14 my¬ 
śliwców, a 24 uszkadzając. Poległ kpt. pil. Mieczysław 
Olszewski, dowódca 123. EM zestrzelony przez Hptm. 
Fritza Schleifa, dowódcę 2./2G 1 (około godz. 17.00- 
-17.05), a ośmiu odniosło ranny, w wyniku których je¬ 
den zmarł (pchor. pil. Antoni Danek 123. EM, 18 mar¬ 
ca 1940 roku). Kolejnego P.llc utraciła 152. EM z Armii 
„Modlin", którą poderwano na przechwycenie wroga, 
a ppor. Anatol Piotrowski zginął koło Choszczówki. 

Wieczorem Pawlikowski zgłosił przełożonym, 
że otrzymane PZL P.7a nie nadają się do walki - były 
zdecydowanie zbyt wolne, do tego słabo uzbrojone, 
a ich Vickersy zacinały się po kilku strzałach. Wieczorem 
1 września brygada miała gotowe do walki tylko 
24 myśliwce, dopiero następnego dnia wieczorem licz¬ 


ba sprawnych myśliwców podniosła się do 40. Naczelny 
Dowódca Lotnictwa rozkazał używać oszczędniej bry¬ 
gady. Jej dowódca zakładał powtórzenie silnych ata¬ 
ków i nakazał gotowość do dwukrotnego działania 
2 września. Nie doszło wówczas do powtórnych na¬ 
lotów i naprawiono uszkodzone wcześniej maszyny. 
Żadnych sukcesów nie zapisała artyleria plot. stolicy 
1 września. 

Według meldunku sytuacyjnego Wydziału Bez¬ 
pieczeństwa Departamentu Dowodzenia Ogólnego 
MSWojsk. z 1 września w Ośrodku „Warszawa" o godz. 
17.30 bomby spadły na: Babice, Wawrzyszew, Siekierki 
(bomby zapalające), Grochów i Okęcie oraz wytwór¬ 
nię płatowców - straty: 1 zabity i kilku rannych. Do te¬ 
go bomby też spadły w podwarszawskich miejscowo¬ 
ściach, m.in. w Podkowie Leśnej ok. 30 na pole, nie czy¬ 
niąc wielu szkód (wybijając okna), czy koło Brwinowa 
na podwórku małego folwarku Zatrudy, gdzie zginął 
rolnik i 15-letni chłopiec. 

Z kolei według „Informacji Dowódcy Obrony Prze¬ 
ciwlotniczej Kraju o skutkach bombardowań niemiec¬ 
kich w dniach 1 i 2 września 1939 roku" z 3 wrze¬ 
śnia Warszawa pierwszego dnia wojny była trzykrot¬ 
nie atakowana o godz. 7.00, 9.20 i 17.30. Na miasto 
zrzucano bomby burzące 500-, 250- i 50-kilogramo- 
we. Niewybuchów było ok. 30 proc., zrzucano także 
bomby zapalające termitowe ok. 5-kilogramowe. Ata¬ 
kowano bezładnie z wysokości powyżej 3000 m. W śród¬ 
mieściu atakowano rejon mostu Kierbedzia od stro¬ 
ny Pragi. Z ważnych obiektów bombardowano trzy¬ 
krotnie (bomby 500 i 250 kg) PZL Okęcie - 1 zabity, 
5 rannych - oraz przedmieścia: Babice, Wawrzyszew, 
Siekierki, Czerniaków, Grochów - bomby zapalające, 
które wywołały niewielkie pożary. Ataki spowodowa¬ 
ły niewielkie straty materiałowe, a straty w ludziach 
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wyniosły: 19 zabitych, 68 rannych, w tym 75 proc. cy¬ 
wili. Ponadto atakowano miejscowości podwarszaw¬ 
skie: Wilanów, Włochy, Pruszków, Wólka, Brwinów, 
Grodzisk Mazowiecki, Błonie, Jaktorów, Radzymin, 
Otwock, Rembertów itd. W większości byli zabici i ran¬ 
ni, a straty materiałowe nikłe. 

3 września stan bojowy Brygady wynosił 70 pilo¬ 
tów i 40 samolotów. Rankiem tego dnia Niemcy wy¬ 
słali formację 30 He 111 Hz lll(K)/LG 1 do ataków 
na cele na Okęciu (zakłady PZL, lotnisko). Do osło¬ 
ny przydzielili im trzy eskadry niszczycieli Me 110 B 
z l(Z)/LG 1. Pierwsze dwie operowały w godz. 6.36- 
-8.55, a 3. Staffel dotarła nieco później, w godz. 7.15- 
-10.10. Pierwsze dwie eskadry nawiązały walkę ok. 
7.40 z ok. 8-10 polskimi PZL P.11 z 111/1 Dyonu - do¬ 
szło do pierwszej sporej walki myśliwców w II wojnie 
światowej. Załogi niemieckie zgłosiły pięć pewnych 
i dwa prawdopodobne zwycięstwa. Straty Polaków by¬ 
ły mniejsze - cztery myśliwce. Dwie maszyny rozbiły 
się o ziemię i obaj piloci skakali na spadochronach: 
kpt. Zdzisław Krasnodębski, dowódca dyonu, i ppor. Mi¬ 
rosław Ferie ze 111. EM. Dwa następne lądowały przy¬ 
musowo: st. szer. Henryk Szopę i ppor. Janusz Maciński 
ze 111 EM. Oba samoloty już nie wróciły, a do tego dwa 
myśliwce ze 112. EM odniosły uszkodzenia. Niemcy stra¬ 
cili jednego Me 110, a dwa kolejne zostały uszkodzone. 

Podczas walki nad Rembertowem i Zielonką por. 
Januszewicz (od 2 września dowódca eskadry) wy¬ 
strzelał amunicję, wylądował i po jej uzupełnieniu 
wzbił się w powietrze, ale nie odnalazł wroga. Wrócił 
na lotnisko, aby uzupełnić paliwo. Kiedy wydostał się 
z kabiny, nad lotnisko w Zielonce nadleciały cztery 
Me 110 z 3,(Z)/LG 1. Januszewicz wskoczył do jedyne¬ 
go gotowego P.11 i wyleciał im samotnie na spotka¬ 
nie. Kiedy nabierał wysokości, zaatakowały go kolejno 
dwa Me 110 - Uffz. Josef Groten zgłosił jego zestrzele¬ 
nie na pułapie 2000 m, o godz. 8.03,5 km na wschód 
od stolicy. Januszewicz wpadł w korkociąg, ale szczę¬ 
śliwie uniknął rozbicia. Potem naliczono w jego maszy¬ 
nie 38 dziur. Z dużym wysiłkiem odzyskał panowanie 
nad sterami i ponownie nabrał wysokości. Wówczas 
ostrzelały go dwa kolejne Me 110. Polak nie był dłuż¬ 
ny i rozpoczął bój. Jedna z serii okazała się śmiertel¬ 
na, trafił w silnik i kadłub, z którego buchnął kłąb czar¬ 
nego dymu. Niemiec wyprowadził chwiejącą się ma¬ 
szynę, która na niedużej wysokości odleciała nad lasa¬ 
mi w kierunku Strugi, aby runąć na ziemię po kilku ki¬ 
lometrach. Pozostała trójka odleciała. Walka stoczona 
na oczach żołnierzy i Sztabu Brygady wywołała wielką 
euforię. Po paru godzinach zawieziono Januszewicza 
do Brygady, gdzie odebrał jako trofeum dwa pistole¬ 
ty Parabellum z wraku. 

W związku z wykryciem przez Niemców lotniska 
w Zielonce rozkazano, aby 111/1 Dyon przeniósł się wie¬ 
czorem 3 września na lotnisko połowę w Żaborowie 
około 40 km na zachód. W nocy z 3 na 4 września do¬ 
konano przerzutu. Jeszcze pod wieczór, podczas star¬ 
tu ppor. Romana Stogi ze 114. EM uległ rozbiciu je¬ 
go PZL P.11 w Poniatowie. Także lotnicy z IV/1 Dyonu 
przenieśli się z lotniska w Poniatowie na zapasowe 
do Radzikowa k. Błonia, około 43 km na zachód. No¬ 
we lotniska były na lewym brzegu Wisły, na osi przy¬ 
szłego niemieckiego ataku pancernego na Warszawę 
(8-9 września). 3 września piloci 111/1 Dyonu zgłosili 
trzy zwycięstwa. 

Od 3 września w celu usprawnienia dowodzenia 
w powietrzu samolotami użyto nowoczesnej radiosta¬ 



cji dużej mocy Policji Państwowej nadającą z koszar im. 
Jakuba Jasińskiego (obecnie Golędzinów). Ważnym 
elementem sieci obserwacyjnej okazał się poste¬ 
runek w tzw. drapaczu chmur na placu Napoleona 
w Warszawie. Sieć łączności pracowała sprawnie przez 
pierwszych sześć dni wojny, dopóki brygada stała 
w warszawskim węźle. 

W kolejnych dniach bombowce wroga ponownie 
nadlatywały nad Warszawę. Dochodziło do dalszych 


zestrzelenia. W samolocie Okrzei oderwało się skrzy¬ 
dło i rozbił się o ziemię; był jedyną stratą. Do tego miał 
przebity i zapalony zbiornik oleju st. szer. Zygmunt 
Roztworowski, ale powrócił na lotnisko. W drugiej 
walce powietrznej koło Zakroczymia pięć myśliwców 
z 111/1 Dyonu prowadził kpt. Tadeusz Opulski. Polakom 
udało się zaatakować ostatni klucz Ju 87 B z IV(St)/LG 1 
lecący w osłonie Me 110. Opulski trafił jedną z maszyn, 
która uszkodzona powróciła do bazy. Brygada straci¬ 



2 Po walce 1 września, rozbity przy lądowaniu 
w Aleksandrowicach przez pchor. pil. Władysława 
Chciuka PZL P.11 c ze 122. EM, zamalowana„9" 

Z braku zapasowych części myśliwiec porzucono. 



2 Kapotaż ppor. Andrzejewskiego ze 151. EM 
z II1/5 Dyonu 11 września lekko uszkodził PZL P.7a 
„białą 1"nr 6.120, z powodu braku sprzętu ewakua¬ 
cyjnego porzucono ją w Adamkowie k. Brześcia. 

walk. 4 września wykonano 80 samolotozadań i pilo¬ 
ci zgłosili w 111/1 Dyonie -1, a IV/1 Dyonie - 2 zwycię¬ 
stwa. Praktycznie niewiele mogli oni zrobić. Straty by¬ 
ły po obu stronach, ale po polskiej większe i dotkliw¬ 
sze. Uszkodzonego sprzętu nie można było naprawić 
w warunkach polowych. Rano 5 września w Brygadzie 
było 25 samolotów gotowych do startu. Tego dnia pi¬ 
loci zgłosili w 111/1 Dyonie - 4, a !V/1 Dyonie - 4 zwy¬ 
cięstwa. Podczas jednej z walk poległ nad wsią Kręgi 
Stare na zachód od Wyszkowa por. pil. Stefan Okrzeja 
ze 112. EM. Dwa klucze ze 112. EM zaatakowały bom¬ 
bowe Dorniery Do 17 M z 3./KG 2. Według Niemców, 
którzy bombardowali kolumnę wojsk koło Wyszko¬ 
wa, dopadło ich „dziewięć" myśliwców o godz. 13.30. 
Niemcy otworzyli celny ogień obronny 1 zgłosili dwa 


ła cztery myśliwce. Na skutek nadciągania Niemców 
pod Modlin sieć dozorowania uległa dezintegracji. 
Do tego niemieckie ataki lotnicze wymierzone w dro¬ 
gi, tory klejowe niszczyły przewody telefoniczne, rwąc 
łączność. 

6 września zapisano największe sukcesy oraz straty 
Brygady. Rankiem, po godz. 5.00, nad stolicę nadlecia¬ 
ło od zachodu 29 Ju 87 z IV(St)/LG 1 w eskorcie Me 110 
z l/ZG 1 atakujących stację rozrządową w Warszawie. 
Nad Włochami (miasteczko podwarszawskie) samo¬ 
loty te przechwyciły myśliwce brygady. Stoczono oko¬ 
ło 30 walk i zgłoszono trzy zestrzelenia. Lotnicy z IV/1 
Dyonu ^wiązali się walką z Me 110. Udało im się znisz¬ 
czyć samolot Maj. Hammesa, który zginął, a jego 
strzelec pokładowy Ofw. Steffen dostał się do niewo¬ 
li. Lekko rannego Strzelca dostarczono na lotnisko 111/1 
Dyonu w Żaborowie. Polacy nie ponieśli strat. 

Około południa na Warszawą pojawiło się 25 Ju 87 
z IV(St)/LG 1 (czas lotu bojowego 11.40-13.50) oraz 
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koło wsi Straszków) - oraz plut. Mieczysława Kazi- 
mierczaka (zginął po skoku na spadochronie od ognia 
z ziemi; możliwe, ze od własnego ostrzału). 

Polakom realnie udało się zestrzelić i zniszczyć trzy 
bombowce. Jeden lądował na brzuchu koło wsi Rusz- 
ków Drugi, kolejny na polach wsi Łabądź, a trzeci eks¬ 
plodował w powietrzu i spadł koło Uniejowa. Jedną 
z załóg, wiszącą juz na spadochronie, Polacy ostrzelali 
w powietrzu. Informację o tym wysłano nawet w spe¬ 
cjalnym meldunku Fliegerdivision 1 do Naczelnego 
Dowództwa Luftwaffe (Ob.d.L) z 7 września. Czwarty 
He 111 był uszkodzony, ale udało mu się oderwać od 
prześladowców i lądować przymusowo na brzuchu na 
lotnisku w Breslau. W drodze powrotnej piloci zaatako¬ 
wali jeszcze przypadkowo napotkaną formację trzech 
He 111 H ze Stab/KG 1 koło łowicza - bez efektów. 
Brakowało paliwa i amunicji. Jeden pilot musiał lądo¬ 
wać przymusowo tuż przed atakiem z powodu braku 
paliwa, a Niemcy zaliczyli jego„zestrzelenie". 

Po południu 6 września sztab Brygady odebrał roz¬ 
kaz, aby dyony przeleciały na lotniska koło Lublina. 
Tego dnia piloci zgłosili najwięcej zwycięstw, bo aż 15: 
111/1 Dyon - 7; IV/1 Dyon - 8. Lotniska połowę w Za- 
borowie i Radzikowie leżały na osi ataku jadących do 
stolicy czołgów 4. Panzer Division. Na prowizorycznych 
szańcach Woli i Ochoty toczono z nią krwawe boje 8-9 
września. Czołgiści nie zajęli miasta z marszu i wyco¬ 
fali się ze stratami. Rozpoczęło się oblężenie trwające 
do 27 września. 

Można dywagować o zbyt wczesnym wycofaniu 
brygady spod Warszawy. Straty były porażające, do 
6 września brygada straciła sprzęt trzech z pięciu 
eskadr i uległa faktycznie zniszczeniu. 7 września rzut 
powietrzny odleciał na węzeł lubelski. 8 września pra¬ 
wie nie było już paliwa, a amunicja była bliska wyczer¬ 
pania. Piloci na nowych lotniskach już nic nie mogli 
zrobić. 

Podczas ataku na Lublin 9 września dokonane¬ 
go przez 71 Heinkli He 111 P z KG 4 oraz 21 Me 110 C 
z l/ZG 76 zbombardowano centrum miasta bez prze¬ 
szkód. Zniszczono szereg budynków, m.in. kosza¬ 
ry 8. PP Leg. przy al. Kraśnickiej, gdzie zginęło około 
100 żołnierzy, w tym chorzy i ranni w szpitalu. W licz¬ 
nych miejskich budynkach zginęło 400-500 osób, 
np. w magistracie 42; ponadto 1200 było rannych. 
Niemcy sądzili, że do miasta dotarł rząd z Warszawy. 
Faktycznie do Lublina ewakuowano z Warszawy z 4 na 
5 września Dowództwo OPL Kraju i Główną Zbiornicę 
Dozorowania. 9 września w związku z utratą mozliwo- 


E PZL P.11c nr 3; nietypowy i dwu barwny 
kamuflażem. St. szer. pil. Bogusław Cichocki 
ze 111. EM porzucił ją po lądowaniu przymusowym 
5 września k. Skrzeszewa, na płn. od Warszawy. 


E Podczas lądowania 6 września o zmroku, 
pchor. Władysław Bożek ze 123. EM uszkodził 
PZL P.7a nr„7"ze 123. EM (kod 371), 
który nazajutrz zostawiono w stogu. 

Niemcy odkryj ją w Bełżycach. 


20 Ju 87 z 1/StG 1 (czas lotu bojowego 11.45-13.06). 
Pierwsza formacja zaatakowała most w północnej czę¬ 
ści stolicy, a druga most kolejowy w południowej czę¬ 
ści miasta (Most Średnicowy?). Do walki wysłano kil¬ 
kanaście P.11 i kilka P.7a prowadzonych przez kpt. 
Kowalczyka. Polakom nie udało się przechwycić żad¬ 
nej formacji. Niemcy z 1/StG 1 meldowali o dostrzeże¬ 
niu pojedynczych myśliwców, ale nie było walk. 

Podczas przelotu IV/1 Dyonu na lotnisko połowę 
w Radzikowie 6 września lub około południa tego sa¬ 
mego dnia do Brygady dotarł rozkaz o wykonaniu pa¬ 
trolu zaczepnego w obszarze Łódź—Uniejów—Koło— 
-Ślesin. Do zadania doszło po przedpołudniowych 
uzgodnieniach między Dowództwem Lotnictwa Armii 
„Poznań"a Dowództwem Lotnictwa. Pawlikowski wy¬ 
słał 18 myśliwców (godz. lotu 14.30-16.00). Wymia¬ 
tanie miało dać trochę„oddechu"cofającym się w stro¬ 
nę Kutna wojskom Armii „Poznań". Do akcji wysła¬ 
no wszystkie sprawne P.11 z IV/1 Dyonu z lotniska 
w Radzikowie -15 maszyn, którymi dowodził kpt. Ko¬ 
walczyk, oraz trzy P.11 z 111/1 Dyonu z lotniska w Za- 
borowie, które leżało kilka kilometrów od Radzikowa. 
Lotników podzielono na dwie formacje lecące blisko 
siebie (dwanaście i sześć P.11). Dzięki temu można by¬ 
ło wezwać kolegów przez radio na pomoc. Dystans ich 
lotu wynosił ok. 200 km w jedną stronę. W rejonie wy¬ 
miatania były oddziały niemieckie. Pilot mógł dostać 
się do niewoli w przypadku lądowania przymusowego. 
W sytuacji braku paliwa lub uszkodzenia lotnicy mo¬ 
gli awaryjnie lądować na lotnisku polowym w Osieku 
Małym (8 km na północ od Koła), gdzie do godz. 15.00 


miał czekać na nich z pomocą personel poznańskiego 
111/3 Dyonu Myśliwskiego. Piloci dokonali wymiatania 
w rejonie Kutna-Koła-Konina. Po przeleceniu 160- 
-170 km około godz. 15.10 na południowy zachód od 
Koła udało im się odnaleźć bombowce wroga. Piloci 
wyszli na nie prawie z przodu. Zaskoczyli dziewięć 
He 111 Hz 4./KG 26, które działały w trójkącie Łęczy¬ 
ca—Łowicz—Zielko (godzina lotu 13.58-16.28). Ich atak 
skupił się na ostatnim kluczu, a walkę stoczono o godz. 
15.10-15.30. Niemców zaatakowała cała formacja 
strzelająca zespołowo z bliskiej odległości. Polacy na¬ 
trafili na morderczy i celny ogień obronny. Strzelcy po¬ 
kładowi z 4. Staffel zgłosili przynajmniej cztery ze¬ 
strzelenia, z których potem zatwierdzono jedno. 

W raporcie kpt. Kowalczyk napisał, ze piloci strącili 
sześć samolotów, a cztery uszkodzili w ciągu 7-10 mi¬ 
nut. Potem liczba zestrzeleń urosła do 12. Trzy własne 
postrzelane maszyny lądowały blisko Koła-Uniejowa, 
a cztery inne lądowały w locie powrotnym między 
Łęczycą a Błoniem z powodu braku paliwa, Tylko je¬ 
den z nich dołączył potem do jednostki. Podczas wy¬ 
miatania utracono sześć P.11 i dwóch poległych pilo¬ 
tów: ppor. Romana Stogę - poległ (rozbił się o ziemię 
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ści pracy wydano decyzję o podziale Dowództwa OPL 
Kraju na dwa rzuty. Rzut operacyjny na czele z płk. dypl. 
W. Ludwigiem pojechał do Włodzimierza Wołyńskiego. 
Drugi rzut, np. z oficerami Wydziału Dozorowania, po¬ 
jechał samochodami do Lwowa. Podziałowi uległ per¬ 
sonel Głównej Zbiornicy Dozorowania, która przestała 
wówczas działać. 

Tego dnia doszło do drobnych walk powietrznych 
i obie strony poniosły straty. Brygadę należało pilnie 
uzupełnić i zreorganizować, ale nie było ani kiedy, 
ani czym. Polscy stratedzy „nie założyli" aż tak dużych 
i szybkich strat. Stan jednostki odtworzono, kanibali- 
zując resztki rzutów powietrznych czterech dyonów 
armijnych, których rzuty kołowe odesłano do Łucka. 
16 września powstał Dywizjon Warszawski z dawne¬ 
go II1/1 i IV/1 Dyonu oraz Dywizjon Krakowski z: 111/2, 
111/4, II1/5 i II1/6 Dyonów. Personel łudzono miraża¬ 
mi otrzymania nowego sprzętu dowiezionego przez 
rumuńską Konstancę. Mimo licznych trudności piloci 
zgłosili zestrzelenie jeszcze sześciu samolotów, a pa¬ 
rę innych prawdopodobne uszkodzili do 17 września. 

Po inwazji Stalina na Kresy potrzaskane eskadry 
z resztkami amunicji i na oparach benzyny przelecia¬ 
ły 17-18 września do Czerniowiec w Rumunii. Ze stanu 
wyjściowego Brygady odleciał stan niecałych dwóch 
eskadr w Dyonie Warszawskim, czyli w: 111/1 Dyonie - 
osiem P.11, a w IV/11 Dyonie - osiem P.11 i trzy P.7a; 
1/3 stanu wliczając trzy dodatkowe PZL P.11 z uzu¬ 
pełnień. W oparciu o lotników Brygady odtwarzano 
lotnictwo we Francji i Wielkiej Brytanii, m.in. piloci 
111. EM formowali pierwszy skład 303. Dywizjonu PSP. 

PODSUMOWANIE 

Obrona powietrzna Warszawy okazała się całkowicie 
nieskuteczna we wrześniu 1939 roku. Luftwaffe „spo¬ 
kojnie" nadlatywała nad miasto i zrzucało ładunki od 
pierwszych godzin wojny, gdzie chciała i kiedy chcia¬ 
ła. Słabo przeciwdziałało lotnictwo myśliwskie mające 
niewiele miernych i wolnych maszyn. Lotnicy do tego 
opierali się o wolną, mało skuteczną służbę obserwa¬ 
cyjno-meldunkową. W takich warunkach polscy pilo¬ 
ci nie mogli nic zdziałać. Pojawiali się po zrzucie bomb 
przez wroga. 

W walce z silną eskortą Niemców następowała szyb¬ 
ka destrukcja brygady. Jeszcze bardziej bezradna oka¬ 
zała się silna i nowoczesna artyleria plot. stolicy. Dzia- 
łony do 6 września nie zniszczyły i nie uszkodziły żad¬ 
nej maszyny wroga, ale prawie nie miały nowoczesne¬ 
go sprzętu pomiarowego. Niemcy latali zdecydowa¬ 
nie za wysoko i za szybko, aby nasi kanonierzy trafi¬ 
li ich „po myśliwskiemu na oko". Wróg ewidentnie gó¬ 
rował liczebnie i technicznie, robiąc nad miastem co 
chciał. Realną trudnością, która blokowała mu loty do 
Warszawy, były złe warunki pogodowe: niski pułap 
chmur, mgła, opady deszczu czy zbyt duże chmury dy¬ 
mów nad miastem, powstałe np. od wielkiego ognia 
na ziemi wywołanego potężną nawałą artylerii i bom¬ 
bardowaniem jak 25 września. 

Po wycofaniu resztek pobitej brygady oraz zabra¬ 
niu 2/3 sił artylerii plot. położenie Warszawy stało 
się tragiczne, wróg nasilił ataki i rozpoczął oblężenie. 
Miasto doznało olbrzymich strat osobowych i znisz¬ 
czeń od lotnictwa i artylerii oblężniczej. Do końca walk 
działony plot. stolicy zniszczyły tylko (lub aż) osiem 
maszyn. 

Piloci brygady zgłosili od 1 do 6 września 37 zestrze¬ 
lonych na pewno samolotów: 111/1 Dyon - 12 - oraz 



Płkart. Kazimierz Baran 
(1890-1974) dowódca Ośrodka OPL 
„Warszawa" (OPL czynna) 
we wrześniu 1939 roku. 

W latach 1936-1939 dowódca 
1. Pułku Artylerii Przeciwlotniczej 
im. marszałka Edwarda 
Rydza-Śmigłego w Warszawie. 
Zastępcą dowódcy 1. Pułku 
Artylerii Przeciwlotniczej 
ppłk Franciszek Jórasz 
(na zdjęciu obok). 



IV/1 Dyon - 25. Do tego sześć kolejnych od 7 do 17 
września. Razem zgłoszono zestrzelenie na pewno 
43 samolotów, pięciu prawdopodobnie i pięć uszko¬ 
dzeń na ogólnie 126 niemieckich samolotów zestrze¬ 
lonych, 10 prawdopodobnych i 14 uszkodzonych przez 
wszystkie polskie myśliwce we wrześniu 1939 roku. 

Według dokumentacji Luftwaffe realne sukcesy Po¬ 
laków były gorsze. W walkach z brygadą Niemcy stra¬ 
cili bezpowrotnie nad Warszawą 15 zniszczonych ma¬ 
szyn (12 na pewno, trzy kolejne są możliwe, patrz: ta¬ 
bela 1). Do tego kilkanaście kolejnych miało uszkodze¬ 
nia poniżej 60 proc., więc wysłano je do remontu. Paru 
lotników poległo lub było rannych. Pięć maszyn (sa¬ 


tracono bezpowrotnie dwa-trzy własne samoloty. 

Ze stanu wyjściowego 54 (53) myśliwce (plus 3 P.11 
uzupełnienie 111/1 Dyonu) utracono do 6 września 34 
myśliwce (blisko 60 proc.) w walce lub odniosły one tak 
duże uszkodzenia, że w warunkach polowych nie dało 
się wykonać remontu, i porzucono je. Pewną część tych 
ostatnich dałoby się uratować i wprowadzić do akcji, 
ale były potrzebne części zapasowe, zaplecze remonto- 
wo-ewakuacyjne. 0 ich posiadaniu „zapomnieli" woj¬ 
skowi stratedzy i planiści. 

W111/1 Dyonie stracono w bojach z Luftwaffe 13 P.11 
oraz jeden bez pomocy wroga. Z kolei IV/1 Dyon utracił 
w walkach z Luftwaffe 17 P.11 1 P.7a i trzy kolejne bez 



moloty rozpoznawcze, latające pojedynczo, nisko i ra¬ 
czej wolno) zniszczono na pewno po odejściu z war¬ 
szawskiego węzła. 

Najlepszym asem brygady okazał się por. Wojciech 
Januszewicz, dowódca 111. EM. Zgłosił trzy zestrzele¬ 
nia i faktycznie zniszczył trzy samoloty. Poległ w lo¬ 
cie bojowym w obronie Wysp 5 października 1940 ro¬ 
ku w Hawker Hurricone Mk I (P3544, kod: RF-H) jako 
pilot 303. Dywizjonu PSP. Niemcy zestrzelili go ok. 
godz. 11.40 w walce powietrznej nad Hawkinge. Praw¬ 
dopodobnie padł łupem pilota Me 109 E z ll/JG 53. 
Maszyna rozbiła się koło Stowting Common, a ciężko 
ranny i poparzony pilot zmarł tego samego dnia. 

Mierne sukcesy Polaków nad Warszawą są faktycz¬ 
nie znakomite, jeśli weźmie się pod uwagę to, że lata¬ 
li na niewielu maszynach, słabo uzbrojonych i powol¬ 
nych. Aby zniszczyć solidną, nowoczesną, szybką i me¬ 
talową konstrukcję wroga, musieli podejść bardzo bli¬ 
sko. Wróg był dzielny i dobrze wyszkolony. Zadawał 
bolesne ciosy, np.: walka z bombowcami 5 czy 6 wrze¬ 
śnia. Zniszczenie jednego samolotu Luftwaffe okazało 
się nadzwyczaj trudne i kosztowne i aby tego dokonać 


*3 Lotnisko Młynów i zamaskowane 
słomą PZL P.11 z IV/1 Dyonu, 

12-14 września 1939 roku. 

udziału wroga. Brygada straciła nad Warszawą czte¬ 
rech poległych i jednego zaginionego pilota, a 10 od¬ 
niosło rany i trafilło do szpitala. 7 września 111/1 Dyon 
miał na lotnisku w Kierzu 5 i w Zaborowie 2 sprawne 
P.11 i 3.P.11 w Kierzu w naprawie. Z kolei IV/1 Dyon 
miał na lotnisku Bełżyce sprawnych 6 P.11 oraz 4 P.7a 
i kolejne 3 P.11 w naprawie. 

Bój wrześniowy jasno wykazał, ze świadomość po¬ 
siadania kompletnego, nowoczesnego sprzętu lotni¬ 
czego i plot, oraz dysponowania nowoczesnym woj¬ 
skiem, lotnictwem - aby były gotowe do wojny po¬ 
wietrznej - nie istniała w świadomości polskich na¬ 
czelnych dowódców. Ich wielką niewiedzę oraz brak 
konsekwencji w podejmowaniu kluczowych decyzji 
obronnych przed wojną widać wyraźnie w realnej 
obronie Warszawy, która podczas wojny okazała się 
symboliczna, całkowicie nieskuteczna, lii 

Podziękowania za udostępnienie zdjęć dla 
Rudolfa Hóflinga (Austria) i Tomasza Kopańskiego . 
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SAMOLOTY ZNISZCZONE I USZKODZONE PRZEZ PILOTÓW BRYGADY WE WRZEŚNIU 1939 ROKU 
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| Lp 

Data 

Typ 

Jednostka 

Uwagi 


1.09 

He 111H 

5.(K)/LG 1 

P.n złV/l Dyon - zespołom: oficer taktyczny por. Aleksander Gabszewicz, kpr. pil. Andrzej Niewiara, pchor. pil. Bogusław Mierzwa 

114. EM oraz ppor. pil, Jerzy Czerniak i kpr pil. Siamsław Widlarz 123. £M, Trzech członków ocalałe, jeden ranny - zmarł, Kod LI + KM. Spadł k, 

Mieszki Kuligi ok. 10 km na połdniowy wschód od Pułtuska, 7 km na wschód od Nasielska. 100%^ uszkodzenia. 

2. 

109 

Helt1H 

S.M/IG1 

R11 z lll/l lub 1Y/1 Dyon - zespołowe. Kodu + HN, Lądował w Ptwónden (dliii Chrabrow&j Prusy Wschodnie, uszkodzenie 60-100%. 


1,09 

He II I H 

6,(K)/LG 1 

Ppor. Wliold Łokucfewski 112. EM? Atak na klucz 3 He 1 Tfc jeden lądował w Schippenbeil, jeden członek zaf&gi poległ. Kod LI + uszkodzenie 50%. 


1.09 

MellO 

1U1/UG1 

Pa rę in nych m iało małe uszkodzenia od plloi ów brygady, W drugiej walce popoł udniowej pi Igc i uszkodzili He 111 Hz 4. (K)/LG 1 
(U + LMJ, Ju 87 Bz2./5t& 1, ranny suzefec-radiocperalor Fig Alfred Muischisdiken, Ppor, Jerzy Palustńsld, 111, EM. Zestrzelony 
w Pila nr3* (7221, lądował przymusowo koło wsi Nadymna Trafił wcześniej Me 1TDMaj; Grabmannaz 10/LG 1 - uszkodzenie 25%, 

m 

1.09 

Do 17 P 

4.[F)/Aflsl 121 

Por. Stefan Okrzeja 112. EM, Zginęła załoga trzyosobowa, m.in. pilot U. Frłtz Ludtke i obserwator Uffz. Preiss. Spadł w Świdrze, uszkodzenie 100%. 

- 

1,09 

„Do 17* 

l/ZG 1 

Kpt. Tadeusz Opufski 112. EM, teren na północ od Warszawy, strata samolotu w wykazach Luftftotte 1. 

Pilotowi przyznano prawdopodobne zwycięstwo. W l/ZG 1 nie było Do 17. Stracono Me 110 C Maj. Hutha; powód - wypadek, 

4. 

1.09 

Me 1090 

ifi/jfiii 

iy/1 Dyon, byt może ppor. Jerzy Radomski 113. EM (?) jego P11 zestala zestrzelona potem przez Me 110 
tm 1. Uffz. Otto Woltzrozbił maszynę k. Ostrołęki, uszkodzenie 100%. 

1 5. 

1,09 

Me 1090 

2./JG21 

IV/1 Dyon, może por, Jan Borowski, 1 U, EM? Lt. Rudolf Heimann, Pułtusk, uszkodzenie 100%. 

1 

1.09 

Me 110 

3.(Z)/LG 1 

Klucz 114. EM - ppor. Marian Szale wki* st szer. Jozef Ką dziura i H.N., prawdopodobnie trafiony, lądował po niemieckiej strome - zniszczony? 

1 

3.09 

MelłOB 

imc i 

Atakgodz. 6.50-3.30 osłona 30 He 11 Hzlll(K)/LG 1 na Okęcie. Pór. Arsen Cembrzyriski, ofic. takt. 1)1/1 Dyon 

1 może por. S. Okrzeja 1 U. EM, Pilot Uffz, Friedrich Lindemann, strzelec pokł, Uffz. Kurt Radek wrócili po 6 dniach 

Kod L I + AK. Oremiankr 10 km na południowy zachód od Wyszkowa, uszkodzenie 100%. 


3.09 

Me 110 

r(ZJ/LG 1 

J.w. Dwa Me 110 uszkodzęne. W maszynie 1. Staffel poległ strzelec dowódcy eskadry Uffz. Walter Rahfals, 
a w 2, Sta ffel ranny st rzelec pokł, U fifz. Karl Brem ser. 

8. 

3.09 

MellDC 

_ 1 

3.[Z)/LG 1 

Wolne polcwaniegofa 7,15-10,10, Por, Wojciech Januszewicz 11 l.tM. Poległe pil ot Uffz, SiąismundMazumwskt, strzelec Uffz. GuntherLotherSpadi 
na polu Kłobuka około 150 m od wschodniej ściany lasu mareckiego, w połowje długości Góry Zdrojowej, Kobyłka k/Zielonkł. uszkodzenie 100%. 

0. 

m 

MellOB 

3,fZ)/LG 1 

Ppor, Tadeusz Sawicz 114, EM (?) lub pchor. Bogusław Mierzwa lub ppor. Hieronim Durfwał. Zakroczym. 

Poległ Uffz. Walter Plankenhom, a strzelec pokł.Gefr. Hermann Kottmann, skakał na spadochronie - zaginął; uszkodzenie 100%. 


4.09 

Ju87fł 

3/StG 1 

Arak godz. 10.5&-11.08. Por, W. Januszewicz 111. EM. Zmuszony do lądowania; Babice uszkodzenie 100%; Lt, Joachim Langbehn w niewoli, 
strzelec pokł, Uffz, Theodor Amann poległ; Inni plfod: Ju 87 Li. H&rsta Schillera 1 13 przatrżelinamł wrócił do bazy bez problemów. 


4.09 

Ju87B 

mmi 

Atak godz, 16.08* 18,05 na zakłady P2L (obiekt 734) i lotniska Okęcie (obiekt 743), Owa lu 87 {WNr 2271229) uszkodzone 
ppor, Hieronima Dudwałlub klucz 113, EM ppor Jan Borowski, ppor, Włodzimierz Klawe, pchor. Jerzy Radomski 
i ostrza! plot. Ju 87 WNr 826 musiał lądować przymusowo, 

- 

5.W 

Ju 87 B 

IV[St)/LG 1 

Atak godz. 12.31 -14.10 na Dworzec Zachodni, Dwa zaginione: jeden lądował kolo Lasek, spalony przez załogę pilot Lt, Kohl i strzelec Ufa lenek, 
wrócili 7 września. Drugi iu 87, który nie wróctł do bazy. WNr 236 i 267. Niemcy wykluczają sfraty od polskich myśliwców. 

- 

5,09 

Ju87B 

MSt)/LG 1 

Jw. uszkodzone l Ju 87: WNr 218 i 5192. WNr 5152 przez kpr. Tadeusza Opolskiego dowódcę 112. EM 
- mocno podziurawiony statecznik i dziury w płacie, wrócił do bazy. Walka z 1/1 Dyonem - 2 P.11 stracone, 

11. 

6,09 

Me 110C 

l./ZG 1 

Ppor. Wiktor Strzembosz 111, EM oraz 10J1 pilotów IV/1 Dyonu. Piioi Maj Karl Hammes dowódca l./ZG 1 zabity, 
strzelec Ofw, Walter Steffens ranny, niewola Kod 2N+IH, wieś Wojcieszyn 18 km na zachód od Warszawy, uszkodzenie 100%, 


6.09 

Ju 87 B 

IV(StJ/LG 1 

Atak godz. 4.45 6.10 na stację rozrządową w Warszawie, Por. W Januszewicz 1REM.I3 pilotów (?). 

Polegli: pilot Obli. Frilz Glaser, strzelec pokt Uff, Bettram Duwenkdrper. Spadt: tu biec w Puszay Kampinoskiej!, uszkodzenie 100%. 


6.09 

JuS7B 

n/ism&i 

M dwa zwycięstwa na Puszaą Kampinoską zgłosili piloci 111 EM por Witold Łokutiewskł i ppor. Jan Daszewski lub Inni z brygady. ' 

Uszkodzone 2 Ju 87 jeden w 20%, ranny Ufa Mattbias Hetk. W drugim ranny Ufa Keułer.'Trzeci uszkodzony przez ostTzałz ziemi. 

Dwa pewne zwycięstwa zgłosi!) piloci 10 11L Staffel. R] 1 ^"'kpt.T, Opolskiego ciężko postrzelana - spisana. 

13, 

6.09 

Heni H 

1/KG26 

! Klucz por. Wacława Łapkowskiego 112, EM z pchor, Januszem Marciniakiem i st, Szer. Władysławem Wjeraszką, 1H/I Dyon, 

: ok. godz. 15,10, Ruszków Drugi k, Kofa, lądowa! na łące. Kod 1H + AM, uszkodzenie 100%. 

14. 

6.09 

He 111H 

4/KG26 

Zespołowe IV/1 Dyon, Radiowiec i mechanik pokładowy ranm, reszta cała. Samolot spalono l wrócono 8 wneśnia. 

Kod 1H + DM, Ubądź (dirś Tarnówek)i. Koła, lądował na brzuchu po polskiej stronie frontu, uszkodzenie 100%. 

ma 

609 

HelllH 

4,/KG 26 

Zespołowe (V/1 Dyon. Załoga czteroosobowa zginęła. Kod 1H * EM, Kosewo-Zimne—Parski k. Łęczycy, eksplozja w powietrzu, uszkodzenie 100%. 

- 

6.09 

HelllH 

4./KG26 

Zespołowe !V/1 Dyon (?). Załoga cała. lądował w BresEau-Schongarten, drobne uszkodzenia. 

T6. 

7.09 

Do T7F/P? 

mim 

Ppor. W, Miksa i ppor. 1 Wróblewski 11 4. EM, zgłosili M ! 10". Nałęczów, prawdopodobnie z dalekiego rozpoznana Do 17, 

Potwierdzają relacje paru świadków z z|eml. 

i 

8.09; 

Hsl26B 

imm 

Ppor. Mirosław Ferić zgłosił #J Hs 123" (boczni: ppor, pif, Mieczysław Rozwadowski i st szer. pil. KazImierzWdnsche) te 111. EM, 

Zginęli: pitol. Gefr: Franz-Witsche i obserwator Lt, Klaus Krummreich (skakał na spadochronie - zabity). 

Samolot i XVI AK. Spadh Samogosz k. Podlęża, uszkodzenie 100%, 

- 

9,09 

Me 110.C 

I/2G76 

Ppor. Wacław tepkowskt 112, EM, okolice Skarżyska, maszyna niemiecka Lt, Helmuta fahlbuscha, kod M8 + DH, Jeden sprawny silnik, 
uszkodzenie 20%, Niemiec zgłosił zestrzelenie„R24" tepkowski rozbił R11 koło Puiaw, wymontował radio i karabin, wrócił do jednostki, 

18, 

9.09 

He 111E 

2 ./KG 1 

Ppor, M. 5/afewlcz 114, EM, zgłosłłju 86'kolo jez Fltłejna północ od Lublina. Załoga Hptm, Wotfganga Oueissnera ocalałą, 
ranna, uratowana przez oddział motorowy, He 111 mibity koło Kielc, uszkodzenia 60-100% 

m 

9.09 

Hs126 B 

2.(H]/23? 

Plut. Władysław Kiedrzyńskl, ppor, Tadeusz Szumowski, ppor. Włodzimierz Miksa - klucz 114. EM, koło Grójca? 


17.09 

HsU68 

1.(H}/11jybl4? 

Pp-or. Hieronim Dudwal 113. EM. Oobromlf nad Janowem, uszkodzenia 100%. 


mEm\ 

1 Ubis 

4Jub3S.JĄP? 

fpor. Stanisław Zatorski 1 13. EM, samolot sowiecki, prawdopodobnie, według świadków, trafiony i zestrzelony i ziemi, Polak zginął w walce powietrznej. 


Źródło. Opracowanie własne na podstawie. Ł Łydzba, IV/1 Dywizjon Myśliwski , Czerwonak 2013, Ł Łydzba, M. Rogusz, ///// Dywizjon Myśliwski , Czerwonak 2015, M Emmerlmg, iuftwaffe nad Polską a I, li, III, Gdynia 2002,2005,2006, 
M Emmerling, Polskie zwycięstwa powietrzne w 1939 roku według ustaleń Komisji Bajana t ich wiarygodność w świetle dokumentacji archiwalnej cz 1 - Dywizjony Brygady Pościgowej 1(1/1 1 1V/1 oraz eskadry szkolne, w Wojsko i Technika Historia 
Numer specjalny nr 4/2016, M Emmerling, Dywizjon niszczycieli l/ZG 76, w Wojsko iTechmka Historia nr 1/2015, M Emmerling, Brygada Posagowa kontra iuftwaffe, w Militaria XX wieku nr 5(8}/2005 
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Rosyjskie lotnictwo wojskowe w Obwodzie KaliningradzKirr, 

Northrop F-5E Tiger II 
Bombowiec-nosiciel rakiet Tupolew Tu-16. 

Koń roboczy radzieckiego lotnictwa dalekiego zasięgu i marynarki wojennej 
Kugśsho P1Y Ginga ( Frances) 

Avia S-199 Mezek m 

Wojna bliskowschodnia 1948 roku w powietrzu 


/uS&toSH® _ profesjonalny magazyn poświęcony historii, współczesności i perspektywom lotnictwa wojskowego, cywilnego 
oraz kosmonautyce. Ukazuje się od 1998 roku. W czasopiśmie prezentowane są obszerne i bogato ilustrowane monografie 
samolotów wojskowych i cywilnych statków powietrznych, artykuły poświęcone węzłowym problemom lotnictwa i kosmonau- 
tyki, opisy sił powietrznych poszczególnych krajów, najciekawszych kampanii, operacji i bitew lotniczych, historie jednostek, 
sylwetki ludzi lotnictwa, sprawozdania z najważniejszych imprez lotniczych w kraju i na świecie oraz aktualności i ciekawostki 
lotnicze. Silną stroną czasopisma jest doborowy zespół autorów, który gwarantuje rzetelność, różne punkty widzenia na oma* 
wiane tematy oraz wysoki poziom merytoryczny prezentowanych treści. Każdy numer liczy 100 stron. Więcej na naszej stronie 
internetowej: www.magnum-x.pl 


Najlepsze czasopisma o profilu militarnym w Polsce i Europie Centralnej 
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t^Mustongi 354. FG ttkortują 

bombowce średnie 8 26 

Atorcwcternad Nofmandię, 

7 czerwca 1944 roku. 

Ma pierwszym planie P-51B 
Seanimn Sanshee, którym 
latał Capt. Felix Rogera 
(courtesy of Nicolas Trudgton, 
w w w.n kol ast rudg ia n .co m). 



TOMASZ SZLAGOR 


W DZIAŁANIACH TAKTYCZNYCH 
NAD EUROPĄ ZACHODNIĄ 


Jednostki myśliwskie 9. Armii Powietrznej USAAF 


W krótce po rozpoczęciu przygotowań do 
inwazji na kontynent planiści zwró¬ 
cili uwagę na konieczność utworze¬ 
nia z jednostek lotnictwa US Army 
zgrupowania będącego odpowiedni¬ 
kiem brytyjskiej 2. TAF (Taktycznej Armii Lotniczej). 
W tym celu rozwiązano 9. Armię Powietrzną USAAF, 
która do tej pory wspierała ofensywę aliantów w Afry¬ 
ce Północnej i Włoszech. Przeniesiona w stanie za¬ 
lążkowym do Anglii „nowa" 9. AF rozpoczęła działal¬ 
ność w październiku 1943 roku, razem z 2. TAF two¬ 
rząc trzon Alianckich Ekspedycyjnych Sił Powietrznych 
(Allied Expeditionary Air Force). W przeciwieństwie do 
strategicznej 8. AF, która do końca wojny stacjonowała 
w Anglii, taktyczna 9. AF miała możliwie jak najszyb¬ 
ciej przenieść się na kontynent i operując z lotnisk po¬ 
towych oraz zdobycznych baz Luftwaffe, przemieszczać 
się w ślad za nacierającymi wojskami. 
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Chociaż Mustang okazał się stworzony do roli myśliwca 
eskortowego dalekiego zasięgu, byt z powodzeniem 
wykorzystywany w działaniach 9. Armii Powietrznej USAAF. 

Ta formacja grupowała jednostki taktycznego wsparcia 
lotniczego amerykańskich wojsk lądowych walczących w Europie 
Zachodniej. Operując w pobliżu frontu, latające na Mustangach 
dywizjony myśliwskie 9. AF toczyły własną wojnę z Luftwaffe. 


Oprócz bombowców średnich, samolotów transpor¬ 
towych i rozpoznawczych oraz myśliwców bombardu¬ 
jących (w większości Thunderboltów) 9. AF przyjęła na 
stan dwie grupy myśliwskie wyposażone w Mustangi 
P-51B/C. Obie te jed nostki natychmiast zostały „wypo¬ 
życzone" przez 8. AF do eskortowania wypraw bom¬ 
bowych nad Rzeszę. 354. FG rozpoczęła działania bojo¬ 
we w grudniu 1943 roku, 363. FG natomiast dwa mie¬ 
siące później. 

Z końcem maja 1944 roku 9. AF upominała się 
o swoje jednostki myśliwskie Mustangów. Obie włą¬ 


czyły się do intensywnej operacji izolowania przyszłe¬ 
go przyczółka, eskortując bombowce B-26 Marauder 
nad Francję lub same bombardując cele komunikacyj¬ 
ne. Nad Francją dywizjony Mustangów (każda grupa 
myśliwska miała ich po trzy 1 ) zwykle operowały nieza¬ 
leżnie od siebie, ponieważ przydzielane im zadania - 
patrole nad liniami frontu, eskorta bombowców śred¬ 
nich czy ataki na cele naziemne - nie wymagały jed¬ 
noczesnego użycia całej grupy myśliwskiej. 

Pierwszym pilotem utraconym przez 354. FG w tej 
nowej fazie działań był 2/Lt. (ppor.) John Arnold - ze- 
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strzelony 3 czerwca przez Flak (niemiecką artylerię 
przeciwlotniczą) niedaleko Laon trafił do niewoli. Na¬ 
stępnego dnia na zachód od Bourges piloci 354. FG ze¬ 
strzelili Focke-Wulfa Fw 56 - jednosilnikowy górnopłat 
wykorzystywany jako samolot szkoleniowy, Lt. William 
0'Hair i 2/Lt. William King, atakując go jednocześnie 
z dwóch stron, omal nie zderzyli się ze sobą. Zwycię¬ 
stwem podzielili się po połowie. 

NORMANDIA 

Dla 354. i 363. FG operacja „Overlord" rozpoczęła się 
od eskortowania transportowych C-47 i szybowców 
ze spadochroniarzami nad Normandię. W kolejnych 
dniach obie grupy wykonywały zadania myśliwsko- 
-bombowe i patrole nad przyczółkami, ale praktycz¬ 
nie bez kontaktu z Luftwaffe. Dopiero 12 czerwca 
w drodze na bombardowanie rozjazdu kolejowego 
w Bonnetable Capt. Wal lace Emmer z 354. FG dostrzegł 
nisko nad ziemią pojedynczego Fw 190. Po pierwszej 
serii pilot Focke-Wulfa wyskoczył ze spadochronem; 
Emmer nawet nie odrzucił dwóch 500-funtowych 
bomb, które jego Mustang wiózł pod skrzydłami. Było 
to dziewiąte zwycięstwo Emmera (i pierwsze za stera¬ 
mi P-51D, które właśnie wchodziły do służby). Tego sa¬ 
mego dnia, wracając z nalotu na cele kolejowe, w re¬ 
jonie Alenęon piloci 354. FG spostrzegli Focke-Wulfy 
190 zamaskowane na skraju pastwiska i metodycznie 
rozstrzelali 17 z nich. Kapitan Richard Turner, dowód¬ 
ca jednego z dywizjonów (356. FS), wspominał: Po ko¬ 
lejnych czterech podejściach nad cel zacząłem się nie¬ 
pokoić że za długo tkwimy w jednym miejscu. W okoli¬ 
cy stacjonowały niemieckie myśliwce, czego najlepszym 
dowodem była ta zgraja , którą przydybaiiśmy na zie¬ 
mi. Wyrwałem w górę rozejrzeć się po okolicy. 1 wyso¬ 
kości 1500 stóp zobaczyłem na polu; dziesięć żywopło¬ 
tów dalej, strugę pyłu. Zawołałem do mojego dywizjo¬ 
nu, żeby przerwał atak i zebrał się na dziesięciu tysiącach 
stóp, a sam zanurkowałem w stronę podejrzanej smugi 
pyłu. Odkryłem, ze wzbijał ją startujący Ju 88. Jego pi¬ 


lot musiał mnie zobaczyć, gdyż natychmiast przyziemił. 
Wygarnąłem do niego w momencie, gdy skończył do¬ 
bieg. Eksplodował tak, ze nie byłoby co po nim zbierać. 2 

Do pierwszej większej potyczki 354. FG z niemiecki¬ 
mi myśliwcami doszło wieczorem 14 czerwca. Podczas 
trzeciej i ostatniej tego dnia wyprawy nad Francję na 
północny wschód od Caen jeden z dywizjonów natknął 
się na grupę Bf 109 atakujących formację Marauderów. 
Piloci Mustangów w błyskawicznym ataku zestrzeli¬ 
li cztery Bf 109 bez strat własnych. W tym czasie in¬ 
ny dywizjon grupy, już w drodze powrotnej do Anglii, 
nad Cabourgiem wpadł na sześć Bf 109 i zestrzelił dwa. 
Tego samego dnia 363. FG podczas nalotu na cele ko¬ 
lejowe w rejonie Loiron straciła dwóch pilotów; obaj 
dostali się do niewoli po tym, jak uszkodzili swoje 
Mustangi w wybuchu własnych bomb. 


Piloci 363. FG pierwsze zwycięstwa w operacji 
„Overlord" odnieśli 16 czerwca. Podczas wypadu w re¬ 
jon Laval natknęli się na dwa Fw 190. Porucznicy 
William Haynes i Thomas Tilson odrzucili bomby, ru¬ 
szyli w pościg i zestrzelili po jednym Focke-Wulfie. 
Wieczorem 17 czerwca nad Periers piloci 354. FG 
napotkali Schwarm Focke-Wulfów 190 i po krótkim 
pościgu zestrzelili wszystkie cztery. Najprawdopodo¬ 
bniej to właśnie w tej potyczce zginął Lt. Anton- 
-Rudolf Piffer, Staffelkapitan 1./JG 1 i specjalista od 
bombowców ciężkich (z 35 zwycięstw na jego kon¬ 
cie 26 to czterosilnikowe bombowce). Tego same¬ 
go dnia niedaleko Folligny piloci 363. FG przechwy¬ 
cili cztery Fw 190 i zestrzelili jeden. Dla operujących 
nisko nad ziemią Mustangów najgroźniejszym prze¬ 
ciwnikiem były nie myśliwce Luftwaffe, ale wszech¬ 
obecny Flak. Tylko tego jednego dnia 354. FG stra¬ 
ciła od ognia przeciwlotniczego trzech pilotów, 
a 363. FG czterech. 

21 czerwca obie jednostki myśliwskie Mustangów 
9. AF dla odmiany eskortowały bombowce 8. AF nad 
Berlin. Jeden z dywizjonów 363. FG, który nie wziął 
udziału w tej wyprawie, wracając z bombardowania 
mostu w Epernon stoczył walkę z piętnastoma Fw 190, 
w efekcie której 2/Lt. Paul Wood zgłosił dwa zestrzele¬ 
nia. Tego samego dnia 354. FG zakończyła stopniową 
przeprowadzkę na lotnisko połowę A-2 w Cricqueville- 
en-Bessin w Normandii, położone zaledwie kilkanaście 
kilometrów od ówczesnej linii frontu. 

Po południu 22 czerwca w pobliżu Rambouillet (na 
południowy zachód od Paryża) trzy Bf 109 próbowały 
przeszkodzić jednemu z dywizjonów 354. FG w ostrze¬ 
liwaniu celów naziemnych; dwa z nich szybko pa¬ 
dły łupem Mustangów. Dzień później 15 Mustangów 
1 363. FG, ostrzeliwując pojazdy na drodze w pobliżu 
Mortain, wpadło na dziesięć Bf 109. Amerykanie zgło¬ 
sili zestrzelenie czterech bez strat własnych. 

Rankiem 25 czerwca nad Normandią doszło do 
wielkiej bitwy Lightningów z myśliwcami JG 2 (patrz: 
cz. 1). Jeden z dywizjonów 363. FG włączył się do te¬ 
go starcia na wschód od Lisieux, zgłaszając cztery ze¬ 
strzelenia (po dwa Bf 109 i Fw 190), ale za cenę dwóch 
pilotów - Lt. Marvin Thompson przyziemił niedaleko 
Beauvais i uniknął niewoli; Lt. Harrie Witham poległ. 


S Lt. John Montijo z 354. FG przy swoim P-51 C o imieniu Julienne HiL 
Samolot nosił je na cześć Julienne High School z Kalifornii, 
której uczniowie zebrali pieniądze na jego zakup. 
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Takie straty należały jednak do rzadkości; większość 
pilotów ginęła w atakach na cele naziemne. 

28 czerwca 354. FG patrolowała rejon przyczółków 
i Cherbourga. W trakcie wieczornego wypadu Capt. 
Turner znalazł okazję do zdobycia dziewiątego zestrze¬ 
lenia i pierwszego nad Francją (wcześniejsze wywal¬ 
czył podczas wypraw nad Rzeszę wiosną 1944 roku); 
Przez pierwszą godzinę nic się nie działo. Właśnie lecie- 
iiśmy wzdłuż wybrzeża, niedaieko Bayeux, kierując się 
na wschód, gdy w oddali zobaczyłem sześć samolotów. 
Wychynęły z podstawy chmur nad Hawrem. Wskazałem 
je moim pilotom, następnie zwiększyłem obroty silnika, 
odbezpieczyłem kaemyi włączyłem celownik. 

Teraz widziałem, że lecą w naszym kierunku i że jeden 
jest w znacznej odległości przed resztą. Po kilku sekun¬ 
dach rozpoznałem, że ten na przedzie to Bf 109, które¬ 
go ścigają Spitfirey. Podekscytowany, oceniłem dystans 
dzielący Niemca od jego prześladowców. Gdyby zawró¬ 
cił w stronę Hawru, który znajdował się poza wyznaczo¬ 
nym nam obszarem patrolowania, musiałbym go oddać 
Spitfireóm. Gdyby jednak, lecąc dalej, zbliżył się do Caen, 
znalazłby się w moim rewirze łowieckim. Tu miałem pra¬ 
wo atakować każdy niemiecki samolot i nie zamierza¬ 
łem tracić czasu na uprzejmości w stosunku do naszych 
sojuszników. W istocie zachowałem się bardzo nietak¬ 
townie. Pilot stodziewiątki zobaczył nas i skręcił na po¬ 
łudnie, w kierunku Caen. Zanurkowałem ostrym zwro¬ 
tem wprawo i wsiadłem na ogon Messerschmitta, wci¬ 
skając się między niego a Spitfire'y. Moi piloci oczywiście 
podążyli za mną. Anglicy, widząc pędzące na nich stado 
Mustangów, odbili w górę, przerywając pościg. 

Gnając na pełnej mocy silnika, doganiałem Messer¬ 
schmitta. Gdy znalazł się w zasięgu, przesunąłem cen¬ 
tralny punkt celownika na szczyt jego statecznika piono¬ 
wego i wystrzeliłem krótką, próbną serię. Musiało mną 
zarzucać, gdyż tylko musnąłem końcówkę jego skrzy¬ 
dła. To jednak wystarczyło, by Niemiec zaczął uciekać tu¬ 
kiem w lewo, wznosząc się ku ławicy chmur nad Caen. 
Podążyłem za nim, szybko skracając dzielący nas dy¬ 
stans. Odłożyłem poprawkę i jeszcze raz nacisnąłem 
spust. Tym razem, kiedy właśnie wlatywał w chmury, 
przeorałem go serią od podstawy skrzydła aż po osło¬ 


nę silnika. Znikł mi z oczu, zostawiając za sobą strugę 
ognia i dymu. 

Sekundę później z warstwy chmur powyżej wypadł, 
koziołkując, niemiecki pilot. Otworzył spadochron i kie¬ 
dy okrążałem go, uniósł ręce nad głowę, złączył dłonie 
i potrząsnął nimi, jakby chciał mi pokazać, że jest cały 
i zdrów. Tymczasem ja omal nie zderzyłem się z jego sa¬ 
molotem, który nagle, opadając korkociągiem, wyleciał 
z chmur tuż przede mną. 

Odesłałem resztę mojej sekcji, ale sam zostałem 
przy Niemcu, krążąc wokół. W okolicy kręciło się spo¬ 
ro Spitfireów, a słyszałem, że niektórzy weterani Bitwy 
o Anglię rozprawiali się z zestrzelonymi lotnikami jeszcze 
wpowietrzu. Osobiście niezbyt wierzyłem w te pogłoski, 
ale wolałem nie ryzykować. Uznałem, że skoro biedak 
znalazł się w tej niewesołej sytuacji przeze mnie, to tyle 
mogę dla niego zrobić. Ostatecznie nie stanowił już za¬ 
grożenia, a mógł posiadać cenne informacje dla naszego 
wywiadu. W każdym razie, będąc na jego miejscu, doce¬ 
niłbym taki gest. Krążyłem więc dalej, obserwując, jak 
Niemiec opada na przedmieścia Caen. Zobaczyłem jesz¬ 
cze, jak w miejsce, gdzie miał wylądować, biegną angiei- 
scyzołnierze. 

Wczesnym popołudniem 29 czerwca operator ra¬ 
daru wczesnego ostrzegania namierzył na północ od 
Vitre Schwarm Focke-Wulfów 190 i naprowadził na 
nie patrolujący w pobliżu dywizjon ze składu 354. FG. 
Niemcy podjęli wyzwanie, staczając zaciekłą walkę 
z trzykrotnie liczniejszym od nich przeciwnikiem, za¬ 
nim wszyscy ulegli - piloci Mustangów zestrzelili czte¬ 
ry Fw 190 bez strat własnych. Wieczorem 30 czerw¬ 
ca nad Hawrem dywizjon Maj. Turnera natknął się 
na potyczkę Spitfireów z 421. Sqn RCAF z myśliwca¬ 
mi 11,/JG 3. Amerykanie ochoczo dołączyli, zestrzeli- 
wując cztery Bf 109, także tym razem bez strat wła¬ 
snych. Mimo takich sukcesów czerwiec okazał się bar¬ 
dzo kosztowny dla obu jednostek. W 354. FG ubyło 
12 pilotów, a w 363. FG aż 19 - prawie wszyscy padli 
ofiarą ognia przeciwlotniczego. 

Kolejny miesiąc nie zapowiadał się lepiej. 4 lipca 
podczas nalotu na stanowiska artylerii w rejonie 
Coutances przepadło az pięciu pilotów 363. FG. 
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Wieczorem jednostka zakończyła przeprowadzkę do 
Francji, przenosząc się do Maupertus-sur-Mer (A-15), 
byłej bazy Luftwaffe niedaleko Cherbourga. 

Tego samego dnia piloci 354. FG wzięli udział w nie¬ 
zwykłej wyprawie. Generał Dwight Eisenhower, głów¬ 
nodowodzący alianckich wojsk inwazyjnych, zapra¬ 
gnął osobiście obejrzeć z powietrza teren w rejonie 
Saint-Ló, gdzie Amerykanie planowali przebić się na 
otwarte równiny Francji. Do tego celu posłużył mu 
jeden z Mustangów 354. FG przebudowany na wer¬ 
sję dwumiejscową. Samolot pilotował gen. Elwood 
Quesada (dowódca IX Fighter Command, części my¬ 
śliwskiej 9. AF), a gen, Eisenhower siedział na dodat¬ 
kowym, tylnym siedzeniu. Z braku miejsca Eisenhower 
nie miał spadochronu, który i tak nie zdałby się na wie¬ 
le, ponieważ owiewka nad jego fotelem była przyśru¬ 
bowana do kadłuba. Pamiętny lot odbył się 4 lipca 



3 Ujęcia z fotokarabinu Mustanga Maj. Turnera 


ukazujące zestrzelenie Bf 109. 
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z lotniska A-2 w Cricqueville i trwał 45 minut. W tym 
czasie obaj generałowie, osłaniani przez Mustangi 354. 
FG, zapuścili się kilkadziesiąt kilometrów za linię fron¬ 
tu. Eisenhower był zachwycony. 

W lipcu obu jednostkom często przydzielano zada¬ 
nie osłony przyczółków przed ewentualnymi atakami 
Luftwaffe, ale ponieważ zdarzały się one dość rzad¬ 
ko, kontakt z przeciwnikiem w powietrzu był znikomy. 
Do potyczek zwykle dochodziło podczas nielicznych 
wypadów typu armed recce (rozpoznanie bojem) za 
linię frontu. Wieczorem 7 lipca nad Perdreauville je¬ 
den z dywizjonów 354. FG wpadł na grupę myśliwców 
z JG 26, wracających do podparyskich baz z wypa¬ 
du w rejon Caen. Piloci Mustangów rozpędzili je na 
wszystkie strony, zestrzel i wując pięć bez strat wła¬ 
snych. Podobny sukces odnieśli piloci 363. FG rankiem 
12 lipca. Na północny zachód od Vitre jeden z dywizjo¬ 
nów grupy podjął walkę z dziesięcioma Fw 190 i bez 
strat własnych zestrzelił pięć. 

17 lipca Luftwaffe podjęła próbę zmasowanego 
uderzenia, siłami sześciu pułków myśliwskich, na kon¬ 
centrację brytyjskich wojsk na południowy zachód od 
Caen. Tego dnia dywizjony 354. FG wykonały 11 misji 
i w trakcie trzech starły się z przeciwnikiem. Do pierw¬ 
szej potyczki (około 15.15) doszło pomiędzy Saint-Ló 
i Vire, a jej efektem było zestrzelenie jednego Fw 190. 
Kwadrans później w pobliżu Saint-Ló inny dywizjon 
354. FG rozbił formację około 20 Fw 190 i zestrzelił trzy 
z nich. Podporucznik Thomas Cannon, ścigając Fw 190 
na południe od Vire, sam został zestrzelony, ale z po¬ 
mocą francuskich partyzantów wrócił do jednostki. 
Podczas wieczornego patrolu ten sam dywizjon wpadł 
na mieszaną formację Focke-Wulfów 190 z III./JG 2 
i III./JG 54 oraz Messerschmittów 109 z III./JG 26, łącz¬ 
nie ponad 50 myśliwców. Wywiązała się zaciekła wal¬ 
ka, w trakcie której piloci Mustangów zestrzelili trzy 
Fw 190, ale zginęli Lt. Billie Harris i 2/Lt. James Mason. 

Dzień później w podobnych opałach znalazły się 
dwie sekcje jednego z dywizjonów 363. FG. Porucznik 
Richard Asbury, weteran 50 lotów bojowych, piloto¬ 
wał jeden z ośmiu Mustangów zaskoczonych pod¬ 
czas porannego patrolu w rejonie Argentan/Falaise: 
Właśnie wyrównaliśmy na wysokości około 8000 stóp, 
kiedy nagie ciszę radiową przerwał podniesiony głos - 
nie wiem, którego z nas - wykrzykujący ostrzeżenie. 
W tej samej chwili dojrzałem około tuzina Messer¬ 
schmittów 109 spadających nam na grzbiety. Praw¬ 
dopodobnie Niemcy wysunęli się chyłkiem z chmur po¬ 
wyżej i teraz pędzili w dół do ataku. Dzięki nagromadzo¬ 
nej w locie nurkowym prędkości błyskawicznie zbliżali 
się do nas. Zdążyłem jeszcze omieść wzrokiem nasz dy¬ 


wizjon, kiedy otworzyli ogień. Byli tak blisko, że mogłem 
dostrzec obłoczki dymu wypluwane przy każdym strza¬ 
le z luf ich działek. 

Razem z moim skrzydłowym, Carletonem Palmerem, 
uskoczyliśmy w lewo. W tej samej chwili druga para mo¬ 
jej sekcji, Bill Bullard i jego skrzydłowy Ed Pawlak, od¬ 
bili w prawo. Na niebie zakotłowało się od samolotów. 
Każdy kogoś atakował i jednocześnie był atakowany. 
Leciałem ciasnym łukiem w lewo, podciągając dziób sa¬ 
molotu do góry. Pilot stodziewiątki, który siedział mi na 
ogonie, byłstarym wygą. Bez trudu utrzymał się za mną. 
Zatoczyliśmy tak kilka kręgów, chyba ze cztery. Za każ¬ 
dym razem, kiedy przed nosem migał mi jakiś Me 109, 
naciskałem spust. W ten sposób trafiłem co najmniej 
dwa, ale nie mogłem już dojrzeć, z jakim skutkiem, gdyż 
musiałem cały czas zataczać kręgi. Niemiec, który wsiadł 
mi na ogon, ciągle tam był i próbował odłożyć poprawkę. 


latał Lt. Frederick Warner z 354. FG; wrzesień 1944 
roku. Biały kołpak obramowany granatowym pasem 
z białymi gwiazdami wyróżniał 356. FS. Warner 
zestrzelił dwa samoloty, a kolejne dwa zniszczył 
na ziemi.„Pasy inwazyjne"zachowano tylko 
na spodzie kadłuba. Rys. Sławomir Zajączkowski 

tylko na krótką chwilę, ale miałem już sporą wprawę 
w operowaniu nimi. Darzyłem swojego P-51 dużym za¬ 
ufaniem. 

Wykonałem tak raptowny zwrot, że nie tylko zrzu¬ 
ciłem Me 109 z ogona, ale znalazłem się za nim. Kiedy 
Niemiec zobaczył, co się dzieje, odbił w drugą stro¬ 
nę i przewrotem przez plecy zanurkował w stronę zie¬ 
mi. Rzuciłem się za nim. Dogoniłem go nisko nad ziemią 
i nacisnąłem spust. Czekała mnie przykra niespodzian¬ 
ka. Strzelał tylko jeden z moich czterech półcalowych ka- 
emów - w prawym skrzydle, po zewnętrznej stronie. 



Musiałem jakoś się go pozbyć. Postanowiłem wykonać 
maksymalnie ciasny zwrot, nawetjeśli miałbym przecią¬ 
gnąć i wpaść w korkociąg. 

Docisnąłem dźwignie przepustnicy i skoku śmigła do 
oporu, szybko podciągnąłem nos samolotu, aby wytracić 
nieco prędkości i opuściłem klapy o 20 stopni. Użycie klap 
obniżało próg prędkości, przy której samolot przepadał 
na skrzydło, dzięki czemu Mustang stawał się zwrotniej- 
szy przy niewielkich prędkościach. Zwiększając siłę no¬ 
śną skrzydeł, mogłem zawinąć samolotem w sposób, 
który normalnie skończyłby się korkociągiem. Sztuczkę 
z podskrzydłowymi klapami można było zastosować 


Pozostałe musiały pozacinać się, kiedy strzelałem pod¬ 
czas wykonywania ciasnych zwrotów, z powodu dużych 
przeciążeń. Zacięcia kaemów były notorycznym proble¬ 
mem w P-51 B. 

Przesunąłem celownik na lewą końcówkę skrzydła 
Me 109 i jeszcze raz otworzyłem ogień. Siła odrzutu 
strzelającego karabinu maszynowego zarzuciła moim 
P-51 w prawo, przez co przeciągnąłem serią po całym 
Messerschmitcie, od jednej końcówki skrzydła do dru¬ 
giej. Niemiecki pilot przestał wykonywać jakiekolwiek 
uniki, dlatego podejrzewam, że trafiłem go pierwszą se¬ 
rią. Posłałem mu kolejne dwie, za każdym razem siekąc 
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po całym płatowcu od lewej końcówki skrzydła do pra¬ 
wej. Z silnika Me 109 buchnął czarny dym , a śmigło za¬ 
trzymało się. Byliśmy nisko nad ziemią. Niemiec skiero¬ 
wał się w stronę najbliższego pola i przyziemił. Me 109 
przeorał pole jak pług , aż w końcu zatrzymał się i sta¬ 
nął w płomieniach. Nie widziałem , aby pilot wydostał 
się z kokpitu. Zrobiłem kilka okrążeń , po czym skierowa¬ 
łem się na zachód, nabierając wysokości (E. Hammel, 
AcesAgoinst Germany. The American Aces Speak vol. II). 

Przeciwnikami Mustangów 363. FG w tym star¬ 
ciu byli piloci 4. i 6./JG 3 oraz 4./JG 52.4. Staffel pułku 
JG 52 została wycofana z frontu wschodniego po wy¬ 
lądowaniu aliantów w Normandii i podporządkowana 
JG 3 (w połowie sierpnia 1944 roku została ostatecz¬ 
nie wcielona do JG 3 jako 8. Staffel). Jednym z praw¬ 
dopodobnych zwycięzców po stronie niemieckiej i jed¬ 
nocześnie ofiar 363. FG był Ofw. Helmut Riiffler, as 
4./JG 3. Tego dnia Riiffler zgłosił zestrzelenie dwóch 
Mustangów, ale chwilę później jego Bf 109 G-6 ozna¬ 
czony białą trzynastką również został sprowadzony 
na ziemię celną serią, a on sam został ciężko ranny. 
Na front wrócił dopiero pod koniec wojny. 

Po tej walce pilotom 363. FG pozytywnie zweryfi¬ 
kowano zgłoszenia aż dziewięciu zestrzeleń, w tym 
trzy dowodzącego dywizjonem Lt. Roberta McGee. 
Niemcy faktycznie ponieśli ciężkie straty w porannym 
starciu z Mustangami. Wspomniane wcześniej trzy 
Staffel straciły tego dnia łącznie 11 maszyn, z czego 
co najmniej siedem w potyczce z Mustangami 363. FG. 
Jedyną stratą 363. FG był Lt. William Bullard, który tra¬ 
fił do niewoli. 

Napór aliantów z ziemi i powietrza przyniósł w koń¬ 
cu przełom w Normandii. 26 lipca Amerykanie w ra¬ 
mach rozpoczętej dzień wcześniej operacji „Cobra" 
przełamali front pod Saint-Ló, wdzierając się na ty¬ 
ły niemieckich wojsk. Tego dnia piloci 354. FG wyko¬ 
nali 11 misji. Około 14.30 naprowadzeni przez opera¬ 
tora radaru przechwycili na południe od Saint-Sever- 
Calvados formację około 40 Bf 109 i pobili przeciwni¬ 
ka dziewięć do zera (niemieckie myśliwce należały do 
I. i IV./JG 27). Cztery godziny później, podczas eskor¬ 
ty Marauderów nad Epernon, natknęli się na dwie 
grupy myśliwców, osobno Bf 109 i Fw 190, każda 


po około 20 maszyn. Do starcia doszło na południo¬ 
wy zachód od Dreux. Amerykanie zapisali na swoje 
konto Bf 109 i cztery Fw 190, tracąc jednego pilota - 
2/Lt. Vilas Balk, zestrzelony przez Bf 109 (z I./JG 5 lub 
II./JG 2) nad Senonches, wyskoczył ze spadochronem 
i trafił do francuskich partyzantów. 

28 lipca 354. FG wykonała rekordową liczbę 13 mi¬ 
sji (czyli każdy z trzech dywizjonów co najmniej czte¬ 
ry). Tylko podczas jednego z nich nawiązano kontakt 
z myśliwcami Luftwaffe. Około 16.45 na południo¬ 


wy wschód od Saint-Ló osiem Mustangów przechwy¬ 
ciło formację ponad 60 myśliwców Luftwaffe, złozoną 
po połowie z Bf 109 i Fw 190. Według relacji pilotów 
Focke-Wulfy przenosiły pod skrzydłami bomby (w rze¬ 
czywistości raczej wyrzutnie pocisków Werfer-Granate 
21), Mimo ponad sześciokrotnej przewagi liczebnej 
Niemcy nie rwali się do walki i Amerykanie bez więk¬ 
szego trudu zestrzelili bez strat własnych jeden Fw 190 
i cztery Bf 109. Trzy z nich zapisał na swoje konto Capt. 
Lowell Brueland. W lipcu 354. FG straciła sześciu pilo¬ 
tów, a 363. FG dziesięciu. 


NA USŁUGACH PATTON A 
Z początkiem sierpnia gotowość bojową we Francji 
osiągnęła amerykańska 3. Armia gen. Pattona, której 
do osłony z powietrza przydzielono XIX TAC (Taktyczne 
Zgrupowanie Lotnicze), do którego włączono obie jed¬ 
nostki myśliwskie Mustangów, jakie na stanie mia¬ 
ła 9. AF. Po południu 1 sierpnia piloci 354. FG zapew¬ 
niali osłonę Marauderom; niedaleko Tours, nad Neuille- 
Pont-Pierre, odparli atak czterech Bf 109, zestrzeliwu- 
jąc trzy z nich. 

7 sierpnia niemieckie zagony pancerne uderzyły 
w kierunku Avranches, by odciąć linię zaopatrzeniową 
3, Armii. Do wsparcia tego kontrataku Luftwaffe prze¬ 
znaczyła znaczne siły. Krótko po 17.00 operator radaru 
namierzył nad Mayenne tuzin Bf 109 i naprowadził na 
nie Mustangi jednego z dywizjonów 354. FG patrolują¬ 
cych nad linią frontu. Niemcy nie podjęli walki i próbo¬ 
wali ukryć się w chmurach. Ścigający ich piloci zgłosi¬ 
li siedem zestrzeleń (w tym trzy 2/Lt. Loyd Overfield), 
ale nie wróciło dwóch z nich. Overfield musiał lądować 
awaryjnie z powodu awarii silnika; Lt. Pinkerton przy¬ 
puszczalnie uderzył w ziemię podczas pościgu za prze¬ 
ciwnikiem i zginął. 

Godzinę później inny dywizjon 354. FG zaatakował 
lotnisko połowę w Sours niedaleko Chartres, na którym 
zastał kilkanaście Bf 109 z lll./JG 3 ukrytych w snop¬ 
kach siana. Amerykanie zniszczyli ogniem kaemów 
14 z nich oraz łącznikowego Fi 156, ale Flak zestrzelił 
trz y Mustangi. 2/Lt. Harbers zginął; Lt. Miller dostał się 
do niewoli. Lt. Simonson przy próbie awaryjnego lą¬ 
dowania zderzył się z drzewem. Doznał wstrząsu mó¬ 
zgu, miał pęknięty kręgosłup, połamane żebra i prze¬ 
bite płuco, ale przeżył i dzięki pomocy Francuzów do¬ 
czekał nadejścia amerykańskiej 5. Dywizji Pancernej. 


9 sierpnia w rejonie Brestu jeden z dywizjonów 363. 
FG ostrzelał kolumnę niemieckich wojsk, zgłaszając 
zniszczenie 50 pojazdów mechanicznych i 25 furma¬ 
nek. Dla 354. FG był to wyjątkowo kosztowny dzień. 
Major Don Beerbower poprowadził dywizjon do ataku 
na lotnisko w pobliżu Reims. Jego Mustang został tra¬ 
fiony i stanął w ogniu. Beerbower wyskoczył w chwi¬ 
li, gdy dziób samolotu gwałtownie opadł ku ziemi 
i w efekcie pilot zawisł zgięty wpół na stateczniku pio¬ 
nowym. Parę sekund później odpadł od statecznika, 
ale był już za nisko, by jego spadochron zdążył się roz- 



3 Karabiny maszynowe 
w skrzydle P-51B/C Taśmy 
amunicyjne (na zdjęciu 
widoczne ich prowadnice) 
przecedziły górą ponad 
zamkami karabinów 
i taayi^sę z nimi 
pod ostrym kątem. 

^ To wadliwe 
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winąć. Tak zginął ówczesny czołowy as 9. AF (15 zwy¬ 
cięstw indywidualnych i jedno zespołowe). Jego pod¬ 
komendni zniszczyli na ziemi sześć Ju 88. Dowodzenie 
dywizjonem przejął inny czołowy as jednostki, Capt. 
Wallace Emmer (14 zwycięstw). Kilka godzin później 
poprowadził go na patrol i na północ od Paryża jego 
Mustang został rozerwany bezpośrednim trafieniem 
pociskiem przeciwlotniczym kalibru 88 mm. Emmer 
cudem wydostał się z kuli ognia i wylądował na spa¬ 
dochronie, ale był tak ciężko poparzony, że z powodu 
komplikacji zmarł w obozie jenieckim w lutym następ¬ 
nego roku. W dniach 11-13 sierpnia 354. FG, podążając 
w ślad za wojskami Pattona, przeniosła się do byłej ba- 


den samolot, ale w JG 3 przepadło az siedem Bf 109 
(dwa z II Gruppe i pięć z III Gruppe). Łącznie 13 sierpnia 
na konto 382. FS zapisano 12 zestrzeleń (w tym Lt. Lee 
Webster cztery, a Lt. El mer Odęli i Warren Littlefield po 
dwa). Co ciekawe, były to jedyne zwycięstwa zgłoszo¬ 
ne tego dnia przez amerykańskich lotników na całym 
europejskim teatrze działań. 

16 sierpnia 354. FG wykonała dziewięć ofensywnych 
patroli nad rejonem natarcia armii Pattona. W trakcie 
pierwszych pięciu działo się niewiele i dopiero po po¬ 
łudniu w rejonie Houdan/Rambouillet na zachód od 
Paryża dwie sekcje wpadły na Focke-Wulfy z II./JG26. 
Lt. Walter Williams ostrzelał jednego z nich i widział, 


czyli osiem Bf 109 podczas startu z lotniska w pobli¬ 
żu Beauvais i zgłosili zestrzelenie wszystkich, bez strat 
własnych. Tego samego dnia 363. FG rozpoczęła prze¬ 
prowadzkę do nowej bazy, na lotnisko A-7 w Azeville. 

25 sierpnia poddał się niemiecki garnizon Pary¬ 
ża, ale walki o Francję trwały nadal. Tego dnia piloci 
354. FG trzykrotnie walczyli z myśliwcami Luftwaffe. 
W trakcie pierwszego patrolu, krótko przed 10.00, 
w pobliżu Rethel dywizjon Maj. Roberta Stephensa 
(355. FS) zaatakował dwie grupy po około 20 ma¬ 
szyn każda. Niewątpliwie były to samoloty I./JG11. 
Amerykanie zapisali na swoje konto aż 11 zestrzeleń. 
Niemcy stracili trzech pilotów poległych lub zaginio- 



£5 Po lewej Capt. Don Beerbower, dowódca 353. FS i jeden z asów 354. FG (15 zestrzeleń indywidualnie i jedno zespołowo). Zginął 9 sierpnia 1944 roku zestrzelony nad Francją. 
Obok Capt. Wallace Emmer (14 zwycięstw) zastąpił Beerbowera na stanowisku dowódcy dywizjonu i kilka godzin później został zestrzelony. Zmarł w obozie jenieckim. 


zy Luftwaffe w Gael (A-31) w Bretanii, około 160 km na 
południowy zachód od Cricqueville. 

Dla 363. FG, która nadal stacjonowała w Maupertus, 
niezwykle intensywnym dniem okazał się 13 sierpnia. 
Rankiem piloci jednej z dwóch sekcji patrolujących na 
północny wschód od Le Mans dostrzegli nisko nad zie¬ 
mią dużą formację niemieckich myśliwców - tuzin 
Fw 190 z I./JG 26 uzbrojonych w wyrzutnie Werfer- 
Granate 21, które wracały pod osłoną licznych Bf 109 
z ataku na amerykańskie kolumny między Alenęon 
i Le Mans. Dowódca sekcji, Lt. Lee Webster, natych¬ 
miast poprowadził pilotów do ataku. Zestrzelił jeden 
z Messerschmittów, które próbowały zastąpić im dro¬ 
gę, po czym dopadł lecące poniżej Focke-Wulfy. Zanim 
ich piloci zdążyli zareagować, przepadł jeden Schwarm 
z 4. Staffel - Webster zestrzelił dwa Fw 190, a Lt. Warren 
Littlefield i Lt. D.E. Frye po jednym. Kontratakujące 
Focke-Wulfy z 3. Staffel zestrzeliły Lt. Georgia Brooksa 
(uniknął niewoli i wrócił do jednostki). 

Krótko przed południem 363. FG straciła dwóch 
pilotów w ataku na niemiecką kolumnę w rejonie 
Argentan. Zrządzeniem losu piloci z tego samego dy¬ 
wizjonu (382. FS), który rano walczył z Luftwaffe, wie¬ 
czorem ponownie wpadli na przeciwnika w powietrzu. 
Dwie sekcje, patrolując rejon Alenęon, przechwyciły 
około 25 myśliwców - ponownie Focke-Wulfy osłania¬ 
ne przez Messerschmitty.Tym razem piloci Mustangów 
zgłosili osiem zestrzeleń (dwa Fw 190 i sześć Bf 109) 
bez strat własnych. W rzeczywistości JG 26 stracił je- 


jak pilot ratuje się skokiem ze spadochronem. Jedno¬ 
cześnie Lt. Keith Aldrich zgłosił, że zanim zdążył otwo¬ 
rzyć ogień, pilot atakowanego przez niego Fw 190 wy¬ 
skoczył. Chociaż Amerykanom zaliczono dwa zestrze¬ 
lenia, najprawdopodobniej Williams i Aldrich atako¬ 
wali ten sam samolot, ponieważ ll/JG 26 straciła tyl¬ 
ko jeden - Oblt. Horst Siemens faktycznie uratował się, 
chociaż poparzony, skokiem ze spadochronem. Niem¬ 
cy podjęli walkę i zestrzelili dwa Mustangi. Lt. Thomas 
Whelan wrócił do Gael dziesięć dni później, ale Lt. Ar- 
thursMares zginął. 

Następne spotkanie z Luftwaffe, do którego doszło 
około półtorej godziny później, przerodziło się w regu¬ 
larną bitwę. Nad Maintenon piloci ośmiu Mustangów 
dostrzegli grupę około 20 Bf 109 krążących w luce 
w chmurach. Kiedy zaatakowali, do starcia nieocze¬ 
kiwanie włączyła się druga grupa Bf 109. Były to bez 
wątpienia samoloty III. i IV./JG27. W wyniku szeregu 
chaotycznych pojedynków wśród chmur Amerykanie 
przypisali sobie aż 14 zestrzeleń, a Niemcy cztery. Rze¬ 
czywiste straty JG 27 wyniosły cztery samoloty, a w 354. 
FG ubyły dwa (obaj zestrzeleni piloci, Lt. Kenneth 
Dahlberg i Lt. Charles Brown, uniknęli niewoli). 

Wieczorem 19 sierpnia w Gael zaczął padać ulew¬ 
ny deszcz i przez kolejnych parę dni rozmokły grunt 
praktycznie uniemożliwił loty. Tymczasem 20 sierpnia 
jednostki Pattona przekroczyły Sekwanę na północ od 
Paryża. Po południu 22 sierpnia piloci 354. FG zdoła¬ 
li wykonać dwie misje. W trakcie jednej z nich zasko- 


nych; ponadto ranny został jeden z asów tej jednostki, 
Oblt. Erich Hondt. Z drugiej strony piloci I./JG11 zgło¬ 
sili zestrzelenie czterech Mustangów, tymczasem je¬ 
dyną stratą po stronie Amerykanów był samolot 2/Lt. 
Tadeusza Skowronka, który wylądował awaryjnie (pi¬ 
lot uniknął niewoli). Pół godziny później Maj. Richard 
Turner poprowadził swój dywizjon (356. FS) do ataku 
na lotnisko w Beauvais, gdzie Amerykanie rozstrzela¬ 
li na ziemi dziesięć Fw 190. 

Wieczorem dywizjon Turnera odniósł kolejny bły¬ 
skotliwy sukces. Na północny wschód od Paryża za¬ 
skoczył lecące nisko nad ziemią dwie grupy niemiec¬ 
kich myśliwców po kilkanaście maszyn każda. Po wal¬ 
ce z nimi zaliczył sobie 13 zwycięstw (trzy Bf 109 i dzie¬ 
sięć Fw 190) bez strat własnych. Tymczasem w ten sam 
rejon na ostatni, wieczorny patrol wyruszył ponow¬ 
nie dywizjon Stephensa - ten sam, który rankiem te¬ 
go dnia walczył z l/JG 11. Po drodze kolejno wpadał na 
trzy grupy niemieckich myśliwców, liczące łącznie oko¬ 
ło 50 samolotów. Wynikiem tych starć było 12 zwy¬ 
cięstw (poza jednym Fw 190 same Bf 109) zapisanych 
na konto dywizjonu. Niemcy zestrzelili cztery Mustangi 
(zginęli Lt. Norman Mayse i 2/Lt. Harold Gray). 

Podczas tej wieczornej bitwy, stoczonej na dość 
rozległym obszarze między Amiens, Beauvais, Saint- 
Ouentin a Reims, oba dywizjony (Turnera i Stephensa) 
walczyły z tym samym przeciwnikiem. Były to Bf 109 
z IH./JG1 i II./JG11 oraz Fw 190 z IL/JG26. Faktyczne 
straty Niemców nie były tak wysokie, jak to uznał ich 
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przeciwnik, ale i tak spore. W M./JG26 zginęło czterech 
pilotów, a w II./JG11 dwóch; zdziesiątkowana poprzed¬ 
nimi walkami III./JG1, która tego dnia miała na stanie 
jeszcze tylko sześć sprawnych Bf 109, po stracie czte¬ 
rech samolotów i dwóch zabitych pilotów praktycz¬ 
nie przestała istnieć Skokiem na spadochronie ura¬ 
tował się sam Kommandeur Hptm. Heinz Knoke. Dla 
354. FG, której tego dnia uznano zniszczenie 36 sa¬ 
molotów Luftwaffe w powietrzu i 13 na ziemi, był to 
największy pojedynczy sukces w historii tej jednost¬ 
ki. Straty własne wyniosły pięć samolotów; dwóch pi¬ 
lotów zginęło, trzech zdołało wrócić. 

Ostatnie zwycięstwa nad Francją piloci 354, FG zdo¬ 
byli 28 sierpnia. Nad Epernay Maj. Robert Stephens i je¬ 
go dywizjon dopadli cztery Bf 109 z klucza sztabowe¬ 
go II./JG53 i zestrzelili dwa. Dla Stephensa, który wła¬ 
śnie kończył turę bojową, zestrzelony Messerschmitt 
był trzynastym i ostatnim zwycięstwem. W sierpniu 
w efekcie działań bojowych 354. FG straciła 14 pilotów, 
w tym dwóch dowódców dywizjonów. 

Od czasu, gdy Amerykanie rozwinęli natarcie przez 
równiny środkowej Francji, wzrosło zapotrzebowanie 
na jednostki rozpoznania taktycznego. Z tego wzglę¬ 
du w sztabie 9. AF zapadła decyzja, by adekwatnie 
przekształcić jedną z podległych grup myśliwskich Mu¬ 
stangów. Wybór padł na 363. FG, którą na przełomie 
sierpnia i września przemianowano na 363. TRG (Tac- 
tical Reconnaissance Group). Do tego czasu, w okresie 
od lutego do końca sierpnia 1944 roku, ta niemal za¬ 
pomniana przez historię jednostka zapisała na swoje 
konto 88 samolotów zniszczonych w powietrzu i 26 na 
ziemi, a także pięć latających bomb V-1,73 lokomoty¬ 
wy, 139 wagonów kolejowych, 224 pojazdy, 13 czoł¬ 
gów i sześć mostów. Straty własne wyniosły blisko stu 
pilotów; 41 poległo, 24 zostało pojmanych, 11 zagi¬ 
nęło, a 17 zdołało uniknąć niewoli i wrócić. Tych, któ¬ 
rzy chcieli pozostać w myśliwskim fachu, w większości 
przejęła 354. FG. 

W pierwszych dniach września 354. FG wspierała 
amerykańskie natarcie na Brest. Richard Turner wspo¬ 
minał: Rankiem 5 września otrzymałem piiny telefon 
z dowództwa. Oficer łącznikowy powiedział mi, ze ma¬ 
ją problem z działem w nadbrzeżnym forcie. Nie mogli 
go sięgnąć moździerzami ani artylerią połową i to jedno 


działo wstrzymywało całe natarcie. Trzeba było szybko 
je zlikwidować i chciał, żebyśmy to załatwili z powietrza. 

Stanowisko działa znajdowało się w wewnętrznej 
linii obrony, u podnóża chroniącej je skarpy. Wziąłem 
osiem samolotów z doświadczonymi pilotami i w nieca¬ 
łe pół godziny byliśmy w powietrzu. Moją sekcję uzbro¬ 
iłem w osiem 500-funtowych bomb; druga sekcja wiozła 
osiem zbiorników z napalmem. Po kilku minutach krą¬ 
żenia nad celem zlokalizowałem stanowisko działa i za¬ 
nurkowałem. Pozostałe siedem Mustangów, jeden po 
drugim, podążyło za mną. W połowie drogi na dółjeden 
z pilotów zawołał przez radio, „Mój Boże, spójrzcie w gó¬ 
rę!". Zadarłem głowę i bezpośrednio nad nami zobaczy¬ 
łem całą formację B-26 z szeroko otwartymi komorami 
bombowymi. Nikt nas nie uprzedził, że bombowce też się 
tu wybierają. Uznałem, że jest już za późno na zmianę 
planów. Nurkując dalej, miałem tylko nadzieję, że wy¬ 
rwiemy się stamtąd, zanim B-26 zrzucą bomby. Gdyby 


któraś wybuchła pod nami, na tej wysokości dosłownie 
pourywałoby nam skrzydła. 

Stanowisko działa znajdowało się na wprost. W chwi¬ 
li, gdy znikło z widoku, zasłonięte dziobem mojego sa¬ 
molotu, zrzuciłem bomby i odbiłem w górę. Spoglądając 
za siebie zobaczyłem, że obie trafiły w cel. Pozostałe 
bomby i zbiorniki z napalmem uderzały w tak krótkich 
odstępach, że wyglądało to, jakby je wypluł karabin ma¬ 
szynowy. Ostatnie w szyku Mustangi właśnie odchodzi¬ 
ły znad celu, gdy wokół zaczęły świstać bomby. Serce za¬ 
marło mi ze strachu, że nie przerywając ataku poświę¬ 
ciłem życie paru moich przyjaciół. W następnej chwili 
z ulgą zobaczyłem, jak ostatni z nich wyskakuje z kłębów 
dymu i pyłu, rwąc w górę, jakby go gonił sam diabeł. 

Tymczasem baza 354. FG w Gael znalazła się dale¬ 
ko na tyłach frontu. W tym czasie amerykańskie woj¬ 
ska forsowały Mozelę między Nancy i Metz - ponad 
600 km dalej na wschód. We Francji nie było juz 
Luftwaffe, dlatego piloci 354. FG musieli poczekać na 
kolejne zwycięstwa do 10 września - tego dnia Lt. Carl 
Bickel i 2/Lt. Harold Price, polując na pociągi na północ 
od Saarbrucken, napotkali dwa Heinkle He 111 i ze¬ 
strzelili po jednym. 

Dwa dni później 8. AF wyprawiła się daleko w głąb 
Rzeszy (m.in. nad Brux, Magdeburg, Ruhland, Kilonię 
i Misburg). Powracające do Anglii bombowce otrzy¬ 
mały dodatkową osłonę 354. FG, którą wysłano na 
prewencyjne wymiatanie w przygraniczny rejon Lim- 
burga, Frankfurtu nad Menem i Mannheim. Tam 
353. FS wpadł na formację około 40 Fw 190 (z l./JG 2 
i I./JG 11), osłanianych z góry przez około 30 Bf 109 
z I./JG 77. Dywizjon rozgromił kilkakrotnie liczniejsze¬ 
go przeciwnika, zbierając 23 zwycięstwa! Przepadło 
dwóch pilotów: jeden z asów, zaledwie dwudziesto¬ 
letni Lt. Robert Reynolds, oraz 2/Lt. John Miller (obaj 
dostali się do niewoli). Szalę zwycięstwa na stronę 
Amerykanów przeważył wezwany na odsiecz 355. FS, 
który dołożył od siebie sześć zwycięstw. Faktycznie 
straty Niemców w tym starciu były bardzo ciężkie - 
I./JG2 straciła osiem samolotów, I./JG11 siedem, 
a I./JG77 aż trzynaście. 
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Przez kolejny tydzień 354. FG stopniowo przenosiła 
się na lotnisko A-66 w Orconte niedaleko Saint-Dizier, 
położone około 500 km dalej na wschód. Tymczasem 
17 września rozpoczęła się operacja „Market-Garden". 
Jako ze z Orconte nad Arnhem było dalej niz ze 
wschodniego wybrzeża Anglii, 354. FG na parę dni 
przeniosła się do bazy 55. FG w Wormingford. Dopiero 
26 września, w przedostatnim dniu operacji, pilo¬ 
ci 354. FG znaleźli okazję do walki. Tego dnia po połu¬ 
dniu myśliwce 8. AF stoczyły wielką bitwę z formacją 
60 Bf 109 (patrz: część 1,„Technika Wojskowa Historia" 
numer specjalny 3/2017). Operator radaru MEW wy¬ 
słał na miejsce starcia patrolujące w pobliżu Mustangi 
354. FG. Ich piloci„dołożyli"od siebie cztery Bf 109, bez 
strat własnych. 

W październiku 354. FG kontynuowała wypady nad 
południowo-zachodnią Rzeszę, atakując ruch kolejowy 
i drogowy na trasach, którymi Niemcy przerzucali po¬ 
siłki i zaopatrzenie na front. Do kolejnego dużego star¬ 


li bombami i ostrzelali zaparkowane samoloty, nisz¬ 
cząc 28 z nich, w tym sześć Me 163 i jeden Me 262. 
W Schwabisch Hall stacjonowała m.in. II./NJG 6 (jed¬ 
nostka nocnych myśliwców), która w wyniku tego ata¬ 
ku straciła osiem Ju 88. Niemieckim artylerzystom 
udało się zestrzelić tylko jednego Mustanga - los spra¬ 
wił, że pilotował go właśnie Maj. 0'Connor, który miał 
już na koncie dziesięć zestrzeleń indywidualnych i dwa 
zespołowe; po skoku ze spadochronem trafił do nie¬ 
woli. Trzy dni później 354. FG straciła kolejnego asa - 
podczas lotu powrotnego do bazy Capt. Edward Hunt 
znikł w wiszących nisko nad ziemią chmurach; jego 
rozbity samolot wraz z ciałem pilota odnaleziono nie¬ 
daleko Mericourt. 

Mimo deszczowej pogody w kolejnych tygodniach 
piloci 354. FG nękali przeciwnika w powietrzu i na zie¬ 
mi. Szczególnie produktywne w tym względzie oka¬ 
zały się dwie wyprawy z 17 listopada. Podczas pierw¬ 
szej wszystkie trzy dywizjony zbombardowały lotnisko 


cego, przyda się bardziej niz wrażliwy na ostrzał z zie¬ 
mi P-51. Przezbrajanie w Thunderbolty (stopniowe, po 
jednym dywizjonie) rozpoczęło się w połowie listopa¬ 
da. Jednocześnie 354. FG przeniosła się blisko 100 km 
dalej na wschód, na lotnisko A-98 w Rosieres-en-Haye 
niedaleko Nancy. 

1 grudnia amerykańska 3. Armia uderzyła na Linię 
Zygfryda w rejonie Saarlautern. Samoloty 354. FG wy¬ 
słano przeciwko lotniskom i celom kolejowym na ty¬ 
łach niemieckich umocnień. Na południe od Karlsru¬ 
he 353. FS, który jako ostatni z dywizjonów 354. FG 
wciąż latał na Mustangach , napotkał II. i III./JG53 (za¬ 
daniem obu Gruppen było zwalczanie alianckich my¬ 
śliwców bombardujących). W wyniku serii potyczek 
Amerykanie zgłosili zestrzelenie trzech Bf 109 i tyle 
faktycznie stracił ich przeciwnik. Jedyną stratą po stro¬ 
nie 354. FG był Capt. Gordon McEachron, który wylądo¬ 
wał awaryjnie niedaleko Lindau z chłodnicą przestrze¬ 
loną przez Flak i dostał się do niewoli. 



cia w powietrzu doszło 29 października. Krótko przed 
południem Capt. Glenn Eagleston poprowadził 35 Mu¬ 
stangów na wymiatanie w rejon lotnisk w pobliżu 
Crailsheim. Tymczasem na patrol w okolicę Mannheim 
i Karlsruhe wyruszyły Stab, II., III. i IV./JG 53 (łącznie 
56 Bf 109). Obie formacje wpadły na siebie w okolicy 
Bruchsal. Niemcy cieszący się przewagą liczebną bez 
wahania zaatakowali, schodząc szerokim łukiem na 
ogony Mustangów. Eagleston rozkazał podkomend¬ 
nym odrzucić bomby i zawrócił całą formację o 180 
stopni, by przyjąć atak czołowo. Wywiązała się mor¬ 
dercza, ponadpółgodzinna bitwa, która rozciągnęła się 
w kierunku północnym az po Heidelberg i na wschód 
w pobliże Heilbronn. 

Starcie z Mustangami zakończyło się dla Niemców 
pogromem. Pilotom 354. FG uznano 20 zestrzeleń 
i dokładnie tyle stracił pułk JG 53, jak również dziesię¬ 
ciu poległych pilotów (zginęli m.in. Hptm. Hans Morr, 
Gruppenkommandeur IV./JG53 i Oblt. Gottfried Kayl, 
Staffelkapitan 13./JG 53). Capt. Glenn Eagleston, który 
w tej bitwie zestrzelił trzy samoloty, z wynikiem 16,5 
zwycięstwa (jedno zespołowe) został nowym czoło¬ 
wym asem 9. AF i ten tytuł zachował do końca wojny. 
Straty własne 354. FG wyniosły trzech pilotów (podpo¬ 
rucznicy Walter Meyler i John Bowers dostali się do nie¬ 
woli; Richard Boes zginął). 

5 listopada Maj. Frank 0'Connor, dowódca 356. FS, 
poprowadził całą 354. FG do ataku na cztery lotni¬ 
ska w okolicy Schwabisch Hall. Amerykanie obrzuci- 


S Lt. Bruce Carr przy swoim P-51 D Angels'Playmate. 
Carr zdobył pierwsze zwycięstwo w składzie 363. FG. 
Po przejściu do 354. FG zaczął odnosić sukcesy 
-12 września zestrzelił trzy Fw 190, a 29 października 
dwa Bf 109. Wiosną 1945 roku wrócił na drugą turę 
i szybko podniósł konto zwycięstw do 14 zestrzeleń 
indywidualnych i dwóch zespołowych. 

Z Capt. Jack Bradley, jeden z czołowych asów 354. FG, 
tu na zdjęciu z początków myśliwskiej kariery. 
Ostatnie, piętnaste zwycięstwo zdobył 23 marca 
1945 roku, zestrzeliwując Bf 109 w rejonie 
Frankfurtu nad Menem. 

niedaleko Saarbrucken, niszcząc na ziemi 15 Heinkli 
He 111. W trakcie drugiej wyprawy siłami 353. i 355. 
FS oba dywizjony wpadły na myśliwce Luftwaffe. 
Amerykanie właśnie szykowali się do zbombardowa¬ 
nia stacji rozrządowej w Rastatt nad Renem, kiedy 
w luce między chmurami pojawiła się formacja Bf 109. 
W błyskawicznej potyczce piloci Mustangów zestrzelili 
trzy z nich. Ich przeciwnikiem była II./JG53, która fak¬ 
tycznie straciła trzy samoloty i dwóch poległych pilo¬ 
tów (obaj rozbili się w pobliżu Malsch, na południe od 
Karlsruhe). Niemcy zestrzelili 2/Lt. Richarda Poole, któ¬ 
ry dostał się do niewoli. 

Tymczasem w dowództwie 9. AF zapadła decyzja, 
by w ramach standaryzacji przezbroić 354. FG w Thun¬ 
derbolty. Generalicja uznała, że na tym etapie woj¬ 
ny P-47, niezrównany w roli myśliwca bombardują- 


Dla pilotów 354. FG przełom roku był wyjątkowo 
frustrującym okresem. Wkrótce po tym, jak zmuszo¬ 
no ich do przezbrojenia w Thunderbolty , Niemcy roz¬ 
poczęli kontrofensywę w Ardenach, rzucając na szalę 
znaczne siły Jagdwaffe, które zdziesiątkowały bom¬ 
bowce i myśliwce bombardujące 9. AF. Sytuację opa¬ 
nowały dopiero sprowadzone z Anglii na pomoc dwie 
grupy Mustangów 8. AF (patrz: część 1). Po bolesnych 
doświadczeniach z Ardenów dowództwo 9. AF uznało, 
ze jednak warto mieć na podorędziu własne myśliw¬ 
ce przewagi powietrznej. W połowie lutego 1945 roku 
354. FG ponownie przezbrojono w Mustangi (co zajęło 
zaledwie dwa dni). 

Po południu 16 lutego piloci 354. FG, ostrzeliwu- 
jąc pociągi w rejonie Trewiru, wpadli na dwa Bf 109. 
Obaj Niemcy zostali szybko zmuszeni do skoku ze spa¬ 
dochronem. Kolejny Bf 109 padł łupem Mustangów na 
zachód od Oberlahnstein. Niemal na pewno wszyst¬ 
kie trzy należały do 2./NAGr. 1, jednostki rozpoznaw¬ 
czej Luftwaffe. 

W dniach 22-23 lutego w ramach forsowania rze¬ 
ki Rur i zajęcia szerokim frontem zachodniego brze¬ 
gu Repu alianci przeprowadzili operację „Clarion" - 
zmasowany atak z powietrza na system transporto¬ 
wy III Rzeszy. Pierwszego dnia operacji, podczas nalo¬ 
tu na stację rozrządową w Alsfeld, zginęło dwóch pilo¬ 
tów 354. FG. Jednym z nich był 2/Lt. Robert Park, któ¬ 
ry w trakcie podejścia na cel nie zrzucił bomb (przy¬ 
puszczalnie z powodu ich zakleszczenia na wyrzutni- 
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Capt. Clayton 
Gross Jeden 
z asów 354. FG 
(sześć zwycięstw) 
i weteran ponad 
105 lotów 
bojowych, 
w kokpicie 
Mustanga. 

1 




Capt. Bruno Peters i jego skrzydłowy F/0 Ralph Del- 
gado zestrzelili po jednym odrzutowcu. W rejonie 
Dillingen Lt. Theodore Sedvert zobaczył pojedynczy 
Me 262 z l./EKG(J), dogonił go w locie nurkowym i ze¬ 
strzelił. Ponadto do końca dnia łupem pilotów 354. FG 
padł jeden Fw 190 1 szkolny dwupłatowiec Fw 44. 

Tymczasem aliancka ofensywa lądowa nabierała 
tempa. Po sforsowaniu Renu amerykańskie wojska 
wdarły się w głąb Rzeszy. 9 marca Lt. Bruce Carr, je¬ 
den z asów 354. FG, na północny zachód od Frankfur¬ 
tu nad Menem zestrzelił Focke-Wulfa Fw 190D. W tym 
okresie Mustangi 354. FG często osłaniały most Lu- 
dendorffa w Remagen zdobyty dwa dni wcześniej 
i od tego czasu zaciekle atakowany przez Luftwaffe. 
Kapitan Clayton Gross, jeden z asów jednostki, wspo¬ 
minał: Prowadziłem dwie sekcje po cztery Mustangi. 
Mieliśmy zluzować samoloty ; które wcześniej strzegły 
mostu w Remagen. W odległości około 50 mil usłysza¬ 
łem w słuchawkach gwar głosów świadczący o tym; że 
w pobliżu trwa walka. Otworzyliśmy szerzej przepust- 
nice, żeby zdążyć na czas. Znajdowaliśmy się w odle¬ 
głości kilku minut lotu, gdy w oddali zobaczyłem bitwę. 
Dwa tuziny myśliwców kłębiły się po niebie na wysoko¬ 
ści od W 000 do 20 000 stóp. Obawiałem się, że zanim 
tam dotrzemy, będzie po wszystkim. Przyspieszyłem, 
ale zgodnie z moimi przewidywaniami, gdy byliśmy już 
blisko, starcie dobiegło końca. Wtedy zobaczyłem poje¬ 
dynczego Me 109, który oddalał się lotem nurkowym. 
Wysłałem resztę pilotów dalej naprzód, po czym krzyk¬ 
nąłem do Biila Dama, mojego skrzydłowego, zęby po¬ 
dążył za mną. Niemiec uciekał, więc powinien być ła¬ 
twym łupem, prawda? 

Pilot Messerschmitta nie zauważył mnie, a jeśli tak, 
to nie dał tego po sobie poznać. Pędząc ma maksymal¬ 
nych obrotach silnika, raptownie zbliżałem się do niego 
w płytkim locie nurkowym. Z odległości około 75 jardów 
wystrzeliłem serię z sześciu półcalowych karabinów. Nie 
musiałem odkładać poprawki. Zobaczyłem liczne trafie¬ 
nia na ogonie i lewym skrzydle. Niemiec wykonał gwał¬ 
towny unik w lewo. Odbiłem w górę, by wytracić pręd¬ 
kość i obrócić samolot ranwersem, następnie podążyć za 
moją ofiarą. Nagle ze zdumieniem i przerażeniem zoba- 


2 Ten Mustang z 354. FG, sfotografowany 
2 kwietnia 1945 roku na lotnisku w pobliżu 
Frankfurtu nad Menem, był pierwszym 
amerykańskim samolotem „obsłużonym" 
po wschodniej stronie Renu. 

Na pierwszym planie Fw 190 spalony 
przez wycofujących się Niemców. 


ku) i kiedy odbił ostro w górę, jedno ze skrzydeł jego 
Mustanga nie wytrzymało przeciążenia i pękło na pół. 
Park zdołał wydostać się z samolotu, ale chwilę później 
jego spadochron obramowała seria eksplodujących 
w powietrzu pocisków z przeciwlotniczego działka. 
Nad Saarlautern piloci 354. FG zestrzelili trzy Bf 109. 
Następny dzień, 23 lutego, okazał się jeszcze kosztow¬ 
niejszy - w trakcie ataków na cele kolejowe zginęło 
czterech pilotów jednostki. 

2 marca Luftwaffe przeprowadziła ostatni w tej 
wojnie zmasowany atak na wyprawę bombową 8. AF. 
Wprawdzie 354. FG nie brała w niej udziału, ale szyb¬ 


ko została wciągnięta w bieg wydarzeń. W trakcie jed¬ 
nej z wypraw nad wschodni brzeg Renu jeden z dywi¬ 
zjonów został zaatakowany przez... Mustangi, prawdo¬ 
podobnie z 4. FG; zestrzelony przez nie 2/Lt. Kenneth 
Coleman trafił do niewoli. Tego samego dnia pilo¬ 
ci 354. FG zaskoczyli nad Wiirzburgiem cztery Me 262 
z l./KG(J) 54, które chwilę wcześniej wystartowały 
z Giebelstadt na przechwycenie bombowców. Wyko¬ 
rzystując prędkość nagromadzoną w locie nurkowym, 
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czyłem, że Messerschmitt leci prosto na mnie . Role od¬ 
wróciły się! Nie miałem czasu , by wyobrazić sobie, jaki 
zastosował manewr, że tak radykalnie odwrócił sytu¬ 
ację na swoją korzyść. Od tamtej chwili przez te wszyst¬ 
kie lata, pomagając sobie dłońmi, jak to mają w zwy¬ 
czaju piloci myśliwscy, próbowałem zrekonstruować ten 
moment, ale bez powodzenia. Niemiecki pilot wykonał 
coś, co wydawało się niemożliwe do zrobienia, a jednak 
to zrobił! 

Teraz, bezpośrednio zagrożony trafieniem, sam za¬ 
cząłem wykonywać niekonwencjonalne i dzikie mane¬ 
wry. Szarpnąłem drążek sterowy i ster kierunku w pra¬ 
wo, następnie w lewo, wykonując ciasny zwrot. Jed¬ 
nocześnie spojrzałem za siebie i zmroziło mnie. Mój prze¬ 
ciwnik znajdował się tuż za mną, a lufa działka wysta¬ 
jąca z kołpaka śmigła wyrzucała pociski wycelowane 
w mój kokpit. Pleksigiasowa owiewka nie dawała żad¬ 
nej osłony. Zacieśniając do granic możliwości krąg w le¬ 
wo, gorączkowo wzywałem przez radio Billa. Żadnej od¬ 
powiedzi. Żyłem jeszcze tylko dlatego, ze Niemiec nie 
mógł odłożyć odpowiednio dużej poprawki. Zataczając 
krąg z prawym skrzydłem zadartym do pionu, unosi¬ 
łem głowę i spoglądałem przez szczyt owiewki - prosto 
w lufę działka. Przy każdym błysku odruchowo wzdry- 
gałem się, co nie pomagało w pilotowaniu, dlatego pró¬ 
bowałem nie patrzeć. Jednocześnie wrzeszczałem, zę¬ 
by ktoś mi pomógł, ale w odpowiedzi słyszałem tylko 
martwą ciszę. Dotarło do mnie, ze radiostacja nie dzia¬ 
ła. Opuściłem podskrzydłowe klapy o pięć stopni, co po¬ 
zwoliło mi nieco zacieśnić krąg. Od czasu do czasu czu¬ 
łem wibracje oznaczające, ze lecę na granicy przecią¬ 
gnięcia i wtedy musiałem zmniejszać napór na drążek. 
Nerwowo zerknąłem na Messerschmitta. Wciął siedział 
mi na ogonie, ale zaczął odstawać z tyłu. Jego działko 
milczało. 

Miałem wrażenie, że krążymy tak od godziny, cho¬ 
ciaż zapewne minęło góra pięć minut. Przy każdym ko¬ 
lejnym kręgu zwiększałem dzielący nas dystans i od¬ 
prężyłem się, jeśli to w ogóle możliwe w takiej sytuacji. 
W końcu znaleźliśmy się po przeciwnych stronach okrę¬ 
gu. Stało się jasne, że jeśli wystarczy mi paliwa, wejdę 
mu na ogon. Byłem sam i nad nieprzyjacielskim teryto¬ 
rium. Wiedziałem też, że kto pierwszy wyłamie się z te¬ 
go kręgu, natychmiast wystawi się na strzał ; Zaświtało 
mi w głowie, że o ile moja radiostacja nie działała, je¬ 
go pewnie była sprawna i mógł wezwać pomoc. Nagie 
Niemiec zrobił wywrót i zanurkował pionowo w stro¬ 
nę ziemi. Pamiętając, co stało się, kiedy dogoniłem go 
za pierwszym razem, postanowiłem odpuścić i z wes¬ 
tchnieniem ulgi zawróciłem do bazy (Clayton K. Gross, 
LiveBait). 


Po południu 13 marca 354. FG trzykrotnie eskorto¬ 
wała bombowce średnie nad Frankfurt, za każdym ra¬ 
zem napotykając opór w powietrzu. Efektem tych starć 
były cztery zwycięstwa (Fw 190 i trzy Bf 109) bez strat 
własnych. Dwa dni później piloci 354. FG od świtu do 
zmierzchu patrolowali rejon wokół przyczółka pod 
Remagen. Nad Bad Homburg zestrzelili dwa Fw 190 
i kolejny na południowy wschód od Giessen. 

16 marca niedaleko Frankfurtu sekcja pod dowódz¬ 
twem Lt. Bruce'a Carra wpadła na formację około 30 Bf 
109 z II./JG 53. Mimo ewidentnej dysproporcji sił Carr 
bez wahania zaatakował. Straty 7. Staffel, która przy¬ 


jęła na siebie atak czterech Mustangów, były znaczne 
- z ośmiu samolotów, które wzięły udział w tym lo¬ 
cie, wróciły tylko dwa. Carr i jego podkomendni zgłosi¬ 
li dziesięć zestrzeleń, ale po weryfikacji potwierdzono 
im tylko trzy. Amerykanie stracili jeden samolot wraz 
z pilotem - zginął 2/Lt. Ernest Widlund. Dwa dni póź¬ 
niej, podczas wypadu nad Bad Kreuznach, piloci 354. 
FG napotkali osiem Bf 109 i po krótkiej potyczce zgłosi¬ 
li trzy zestrzelenia. Komisja weryfikacyjna uznała tylko 
jedno i miała rację - łupem Mustangów padł jedynie 
Lt. Giinther Landt, Staffelfuhrer 11 ./JG 53. 

W miarę jak kurczyło się terytorium III Rzeszy, star¬ 
cia 354. FG z myśliwcami Luftwaffe stawały się coraz 
intensywniejsze. 21 marca jedna z sekcji 353. FS na¬ 
tknęła się nad Darmstadt na 15 Fw 190. Podczas po¬ 
ścigu, który zakończył się w okolicy Aschaffenburga, 
Amerykanie zestrzelili trzy z nich. Dzień później na pół¬ 
nocny wschód od Mannheim piloci tego samego dywi- 


latał Lt. Bruce Carr (15 zwycięstw); październik 
1944 roku. Carr służył kolejno w 363. i 354. FG. 

Żółty kołpak śmigła i jego podstawa były elementem 
rozpoznawczym 353. FS. Rys. Sławomir Zajączkowski 

zjonu zaskoczyli 15 Fw 190 i zestrzelili osiem bez strat 
własnych. 

Nocą z 22 na 23 marca wojska gen. Pattona prze¬ 
prawiły się przez Ren pod Oppenheim. Piloci 354. FG 
od świtu osłaniali z powietrza przyczółek na wschod¬ 
nim brzegu, do końca dnia zbierając 16 zwycięstw - 
w większości kosztem operujących na niższym puła¬ 
pie, objuczonych bombami Fw 190. Do największego 


starcia, które kosztowało Luftwaffe osiem Fw 190, do¬ 
szło krótko przed południem na północny wschód od 
Hanau. Tymczasem amerykańskie wojska po przekro¬ 
czeniu Renu parły dalej na wschód, docierając 25 mar¬ 
ca do Frankfurtu nad Menem. 

Patrole w pobliżu linii frontu było szczególnie nie¬ 
bezpieczne z powodu artylerii przeciwlotniczej - rów¬ 
nież własnej. 26 marca amerykańscy przeciwlotnicy 
zestrzelili Lt. Marka Baldwina, który uratował się sko¬ 
kiem ze spadochronem, ale z powodu ciężkich opa¬ 
rzeń nie wrócił do jednostki. 31 marca 354. FG straciła 
aż czterech pilotów: Lt. Calvin Walker i 2/Lt. John Ryan 
zginęli na zachód od Erfurtu w eksplozji pociągu, który 
ostrzeliwali; Lt. Kenneth Neidigh został trafiony z ziemi 
podczas ataku na konwój ciężarówek i wzięty do nie¬ 
woli; 2/Lt. Ernest Pearson przepadł bez wieści po ata¬ 
ku na lotnisko w Langensalza (jego losu nie udało się 
ustalić). 
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W POGONI ZA LUFTWAFFE 
Kwiecień okazał się niezwykle ekscytującym miesią¬ 
cem dla pilotów 354. FG, którzy, patrolując od rana 
do wieczora za liniami frontu, wybijali niemające juz 
gdzie się ukryć samoloty Luftwaffe. 1 kwietnia pod 
Lippstadt Amerykanie odcięli niemieckie wojska bro¬ 
niące Zagłębia Ruhry. Tego samego dnia w rejonie 
Erfurt/Kassel Lt. Bruce Carr do spółki z innym pilotem 
zestrzelili Ju 188. 

Rankiem 2 kwietnia porucznicy Andrew Ritchey 
i Cary Salter wyruszyli nad Niemcy na rozpoznanie po¬ 
gody. Po przebiciu się nad Erfurtem przez rozległą ła¬ 
wicę chmur zobaczyli poniżej wielkie trawiaste lot¬ 
nisko, a na nim ponad 100 samolotów różnych ty¬ 
pów. Chwilę później pojawiły się dwa Fw 190; Ritchey 
i Salter zestrzelili po jednym. Niemal na pewno pilotem 
jednego z tych Focke-Wulfów był Lt. Horst Reinhold 
z 11 ./JG 301, który zginął zaskoczony przez Mustanga 
podczas próby lądowania uszkodzoną maszyną na lot¬ 
nisku Erfurt-Bindersleben. Następnie Ritchey wypło¬ 
szył z chmur i zestrzelił kolejny Fw 190. Już w drodze 
powrotnej Ritchey wypatrzyłwlucewchmurach osiem 
lecących tyralierą Fw 190. Kiedy tylko ruszył w dół 
do ataku, okazało się, ze za pierwszym szeregiem leci 
w równych odstępach 8-10 następnych szeregów. Pa¬ 
ra Mustangów zaskoczyła przeciwnika; Ritchey ze¬ 
strzelił jeden Fw 190, po czym on i jego skrzydłowy 
umknęli w chmury. Szczęście ich nie opuszczało, po¬ 
nieważ zanim wrócili do bazy, Lt. Salter zestrzelił jesz¬ 
cze zabłąkany Bf 109. Za ten brawurowy lot Lt. Ritchey 
otrzymał wysokie odznaczenie, DSC (Distinguished 
Service Cross). 

Po południu Lt. Bruce Carr poprowadził osiem Mu¬ 
stangów na patrol w okolice Kronach/Bayreuth, nie¬ 
daleko granicy z Czechami. Tam Amerykanie napotka¬ 
li mieszaną formację około 60 Bf 109 i Fw 190, które 
zataczały szerokie kręgi, jakby zbierając się do szyku. 
Niemieccy piloci sprawiali wrażenie niedoświadczo¬ 
nych i zdezorientowanych. W krótkim czasie Carr ze¬ 
strzelił trzy Fw 190 1 dwa Me 109, a Lt. Henry Rudolph 

H Podchodzący do lądowania Me 262 
uwieczniony na taśmie z fotokarabinu 
amerykańskiego myśliwca. Zapewne tak wyglądał 
atak Capt. Claytona Grossa na samolot, który 
zestrzelił nad Alt Lonnewitz 14 kwietnia. 


dwa Fw 190. Tym sposobem Carr został ostatnim 
amerykańskim pilotem w Europie, który zestrzelił 
w jeden dzień pięć samolotów. Ostatnie zwycięstwo 
zdobył Capt. Harry Primrose, który nad lotniskiem 
w Gotha zestrzelił łącznikowego Me 108. Tym sposo¬ 
bem piloci 354. FG zebrali tego dnia 13 zwycięstw bez 
strat własnych. 

Rankiem 4 kwietnia piloci 354. FG wyprawili się 
na dalekie patrole w głąb Rzeszy. W rejonie Lipska ze¬ 
strzelili trzy Bf 109, a niedaleko Naumburga po jednym 
Bf 109 i Fw 190. Zginęli podporucznicy Charles Moore 
i Earl Marshall; pierwszego zestrzeliła niemiecka arty¬ 
leria przeciwlotnicza, drugiego - amerykańska. Na za¬ 
kończenie patrolu jeden z dywizjonów, zamiast wracać 
do Francji, wylądował na lotnisku Y-64 w Ober-Olm, na 
przedmieściach Moguncji nad Renem (200 km bliżej 
frontu), które w ciągu paru następnych dni stało się no¬ 
wą bazą 354. FG. Tego samego dnia 3. Armia Pattona, 
która z przyczółka pod Frankfurtem uderzyła na pół¬ 


nocny wschód, zdobyła Kassel [ zbliżała się do Erfurtu. 

Do kolejnego większego starcia Mustangów 35Ą. FG 
z Luftwaffe doszło 7 kwietnia. Rankiem nad Bad Fran- 
kenhausen piloci sekcji niebieskiej 356. FS zaatakowa¬ 
li cztery Fw 190D i zestrzelili dwa z nich. Chwilę póź¬ 
niej sami padli ofiarą ataku, kiedy z góry runęło na nich 
około dziesięciu Bf 109. Lt. Lloyd Bates zestrzelił jeden, 
ale w następnej chwili sam został trafiony i po skoku 
ze spadochronem trafił do niewoli. Zanim Niemcy 
zdążyli się wycofać, zostali związani walką przez sek¬ 
cję białą 356. FS, tracąc jeszcze dwa Bf 109. W tym 
samym czasie piloci sekcji czerwonej zaskoczyli dwa 
Do 217 startujące z lotniska w Strinum i oba zestrze¬ 
lili. Tak więc dywizjon zapisał na swoje konto siedem 
zestrzeleń, tracąc jednego pilota. Następnego dnia, 
8 kwietnia, w rejonie Jeny Capt. George Recagno ze¬ 
strzelił dwa Stukasy. 

Wczesnym popołudniem 10 kwietnia piloci 356. FS 
zaskoczyli formację Bf 109 bombardującą cele w rejo- 
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nie Langensalza i zestrzelili dziewięć z nich. Parę go¬ 
dzin później, kiedy 353. FS eskortował wyprawę Ma- 
rauderów nad Czechy, Lt. Bruce Carr dostrzegł Bf 109 
startujący z lotniska w Kirchenlaibach (gdzie stacjono¬ 
wały II. i lll./JG 300) i błyskawicznie go zestrzelił. 

Rankiem 11 kwietnia dowódca 355. FS Maj. Gilbert 
Talbot zdobył piąte zwycięstwo, zestrzeliwując jeden 
Bf 109 nad Mulhausen. W ciągu dnia 354. FG straciła 
dwóch pilotów. 2/Lt. William Harker zahaczył o drzewo 
podczas ataku z lotu koszącego i zginął. 2/Lt. George 
Hawkins musiał lądować awaryjnie i dostał się do nie¬ 
woli, ale po czterech dniach przekonał swoich straż¬ 
ników, by poddali się nadciągającym amerykańskim 
wojskom. Wieczorem operator radaru poinformował 
patrolujących pilotów 356. FS o podejrzanej aktywno¬ 
ści w powietrzu w rejonie Halle. We wskazanym miej¬ 
scu Amerykanie napotkali formację ponad 30 Bf 109 
oraz kilku Fw 190 wyposażonych w bomby i dodat¬ 
kowe zbiorniki z paliwem. Niemal na pewno były to 
samoloty III./JG4 stacjonującej w pobliskim Lobnitz. 
Ta Gruppe, powstała po rozformowaniu III./ZG1 (jed¬ 
nostki myśliwców ciężkich) najwyraźniej nie była go¬ 
towa na taki pojedynek, ponieważ po trwającej dzie¬ 
sięć minut walce piloci 356. FS zapisali na swoje konto 
20 zestrzeleń bez strat własnych. 

Wczesnym popołudniem 14 kwietnia w pobliżu 
Dessau piloci 356. FS natknęli się na około 20 Bf 109 
i po krótkiej potyczce zestrzelili cztery. Parę minut póź¬ 
niej pokonali dwa„długonose"Fw 190D, które ostrzeli¬ 
wały amerykańskie kolumny pancerne na drodze nie¬ 
daleko Giisten. Po południu Capt. Clayton Gross ze¬ 
strzelił Me 262, który podchodził do lądowania w Alt 
Lónnewitz. Pilot odrzutowca, Gefr. Kurt Lobgesang 
z 1./JG 7, został ranny i więcej nie latał bojowo. 
Nad lotniskiem na przedmieściach Drezna Lt. Loyd 
Overfield ostrzelał Me 262, który eksplodował w po¬ 
wietrzu. Możliwe, że ofiarą jego ataku padłOblt. Erwin 
Stahlberg, Staffelkapitan 9./JG 7, który zginął w tej 
okolicy zestrzelony przez Mustanga. Kwadrans później 
0verfield zestrzelił jeszcze Heinkla He 111. Było to jego 
jedenaste i ostatnie zwycięstwo. Jedyną stratą 354. FG 
tego dnia był 2/Lt. Mortimer Reed, omyłkowo zestrze¬ 
lony przez amerykańskie samobieżne baterie prze¬ 
ciwlotnicze M-16 MGMC, które towarzyszyły pancer¬ 
nym szpicom Pattona. 

Po południu 15 kwietnia 355, FS zaatakował lotni¬ 
sko w Pocking, niszcząc na ziemi 29 samolotów Luft- 
waffe. Pół godziny później Lt. Bruce Carr zdobył swoje 
piętnaste i ostatnie zwycięstwo, zestrzeliwując Heinkla 
111, który próbował lądować na lotnisku w Mensdorf 
niedaleko Lipska. Następnego dnia piloci 354. FG osła¬ 
niali amerykańskie wojska zbliżające się do linii Łaby. 
Wczesnym popołudniem, w efekcie dwóch starć na po¬ 
łudnie od Torgau, zameldowali o zestrzeleniu az 14 
Fw190 bez strat własnych. 

17 kwietnia, podczas patrolu w rejonie Karlsbad, 
Capt. Jack Warner wypatrzył nisko lecący Me 262. Tra¬ 
fiony w oba silniki odrzutowiec zaczął wytracać pręd¬ 
kość, az Warner musiał opuścić podskrzydłowe kla¬ 
py, by utrzymać się za jego ogonem. Trafiony Messer- 
schmitt rozbił się o stok wzgórza. Rankiem 19 kwiet¬ 
nia w rejonie Weimaru piloci 353, FS nawiązali wal¬ 
kę z ośmioma Fw 190. Uznano im zestrzelenie sześciu, 
ale jeden z niemieckich pilotów zestrzelił F/O Roberta 
Blacka, który zginął, wykonując pierwszy lot bojowy. 

Tymczasem wojska Pattona po zdobyciu w poło¬ 
wie miesiąca Bayreuth skierowały natarcie na połu¬ 


dniowy wschód, w stronę Regensburga, Linzu i Pragi. 
Rankiem 20 kwietnia piloci 356. FS przepędzili dwa 
Me 262, które przymierzały się do ostrzelania amery¬ 
kańskich oddziałów niedaleko Norymbergii. Po połu¬ 
dniu 353. FS wyprawił się na patrol w okolice Pragi. 
W pobliżu miejscowości Kladno Lt. Andrew Ritchey do¬ 
strzegł obłok pyłu wzbijany przez osiem Bf 109 roz¬ 
grzewających silniki przed startem. Mustangi zaata¬ 


kowały w chwili, gdy niemieckie myśliwce zaczęły roz¬ 
bieg. Ritchey zestrzelił dwa, zanim ich piloci zdązyli 
wciągnąć podwozie. 

Po 20 kwietnia aktywność 354. FG - podobnie, jak 
całej reszty XIX TAC - znacznie ograniczono, ponie¬ 
waż lista potencjalnych celów kurczyła się z każdym 
dniem, rosło natomiast ryzyko, że pod ogień dosta¬ 
ną się własne oddziały (albo radzieckie). Alianci wciąż 
obawiali się, ze pozostałe samoloty Luftwaffe zosta¬ 
ną w ostatniej chwili użyte do jakiejś samobójczej mi¬ 
sji lub ucieczki nazistowskich notabli, dlatego mimo 
wysokich strat od ognia z ziemi kontynuowano ata¬ 
ki na ostatnie lotniska w rękach Niemców. 25 kwiet¬ 
nia 353. FS ostrzeliwał bazy Luftwaffe w rejonie Linzu; 
w Eferding zniszczył 11 samolotów, ale stracił dwóch 
pilotów (obaj zginęli). Tego samego dnia w Torgau nad 
Łabą doszło do pamiętnego spotkania wojsk amery¬ 
kańskich i radzieckich. 

Po raz ostatni 354. FG starła się z myśliwcami 
Luftwaffe wieczorem 26 kwietnia. Podczas patrolu 
w rejonie Linzu piloci 353. FS natknęli się na tuzin Fw 
190 i zestrzelili sześć z nich. W tym samym czasie 356. 
FS wykonywał podobne zadanie, Krążąc nad lotni¬ 
skiem w Muhldorf am Inn, piloci dywizjonu spostrzegli 
dziewięć Fw 190 kierujących się w stronę Passau i ru¬ 
szyli w pościg. Pięć minut później dopadli je na połu¬ 
dniowy zachód od miasta i zestrzelili sześć. Również 
tego dnia 354. FG poniosła ostatnią stratę bojową - 


2/Lt. Joseph Holcomb zginął zestrzelony przez Flak 
podczas ataku na stację rozrządową. 

30 kwietnia 354. FG przeprowadziła się na lotni¬ 
sko R-45 w Ansbach niedaleko Norymbergii. W pierw¬ 
szych dniach maja największą atrakcją byli poddają¬ 
cy się piloci Luftwaffe i ich samoloty, którymi lądo¬ 
wali w Ansbach. Po raz ostatni piloci 354. FG natra¬ 
fili na ogień przeciwlotniczy 7 maja nad Mariborem 


w Słowenii, przy granicy z Austrią. Następnego dnia 
skończyła się wojna. 

Bojowy dorobek jednostki to ponad 600 potwier¬ 
dzonych zestrzeleń (razem z niepotwierdzonymi 701), 
a także 255 samolotów wroga zniszczonych na ziemi 
oraz między innymi: 3034 ciężarówki, 150 pojazdów 
opancerzonych i czołgów, 528 wagonów kolejowych, 
55 mostowi 112 stanowisk artyleryjskich zniszczonych 
z pomocą bomb, napalmu i broni maszynowej. W okre¬ 
sie od czerwca 1944 roku (włącznie) do końca wojny 
354. FG straciła w akcji 103 pilotów: 59 zginęło, 38 zo¬ 
stało osadzonych w obozach jenieckich, a sześciu zdo¬ 
łało uniknąć niewoli. 

Pod koniec wojny z powodu nasilających się ata¬ 
ków Me 262, które nad Bawarią nękały wyprawy 
Marauderów , w Mustangi przezbrojono jeszcze jed¬ 
ną grupę myśliwską ze składu 9. AF. Była to 370. FG 
(401., 402. i 485. FS), która do tamtej pory latała na 
Lightningach . W tym czasie jednostka stacjonowała 
na lotnisku Y-99 w Giitersloh. Pierwszy lot bojowy na 
Mustangach wykonała 22 marca. Oprócz eskortowania 
Marauderów osłaniała kolumny wojsk i wykonywa¬ 
ła ofensywne patrole za linią frontu, ale w tym okre¬ 
sie nie osiągnęła żadnych sukcesów w powietrzu. ■ 

PRZYPISY 

T) W 354 FG były to 353,355 1 356 FS, a w 363 FG 380,381 i 382 FS 
2) Wszystkie relacje R Turnera pochodzą z jego książki pt Mustang Pilot 




Major Glenn Eagleston, dowódca 353. FS ze składu 354. FG, prowadzi odprawę przy swoim Mustangu ; Ober-Olm, 
17 kwietnia 1945 roku. Eagleston zestrzelił 18 samolotów indywidualnie i jeden zespołowo, co uczyniło go 
czołowym asem 9. AF. W latach 1950-1951 walczył nad Koreą; wykonał 84 loty bojowe i zestrzelił dwa MiG-i-15. 
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Dwa pociski Taifun F zachowane w postaci częściowych przekrojów 
w zbiorach RAF Museum Cosford. Widoczna różna konstrukcja 
stateczników. {© Rept0ntx/Wikimedia Commons / CC-BYSA 3.0] 


CZĘŚĆ II 



FOHN, FLIEGERFAUST, TAIFUN 


- niemieckie przeciwlotnicze wyrzutnie rakietowe schyłku II wojny światowej 


TAIFUN 

nicjatorem powstania Taifuna był oberleutnant 
inż. Klaus Scheufelen 1 , odpowiedzialny w Elektro- 
mechanische Werke Karlshagen (EMW) 2 w ramach 
programu kierowanej rakiety przeciwlotniczej 
Wasserfall za silnik wraz z osprzętem. Scheufelen 
zapoznany został przez swojego dowódcę z czasów 
służby w artylerii przeciwlotniczej, obersta Grunowa 
z Flak E 4 Heereswaffenamtu 3 , z wynikami kalkula¬ 
cji dotyczących skuteczności artylerii przeciwlotni¬ 
czej przeprowadzonych przez hauptmanna Meissnera. 
Przyjmując, ze do zestrzelenia dużego współczesnego 
bombowca potrzebnych było 8000 granatów artyleryj¬ 
skich, a powierzchnia skutecznego wybuchu wynosi¬ 
ła w każdym wymiarze 200% powierzchni samolotu, 
przejście do przestrzeni dwuwymiarowej przez zasto¬ 
sowanie zapalników uderzeniowych i wyeliminowa¬ 
nie niedolotów pocisków zwiększało według Meissne¬ 
ra prawdopodobieństwo trafienia pięciokrotnie. Biorąc 
pod uwagę zakłócenia radiolokatorów, a jednocześnie 
koncentrując ostrzał na nadlatujących samolotach, gdy 


rfWrii . . .......... 

GRZEGORZ PŁOŃSKI 


ogień jest najskuteczniejszy, oraz stosując pociski 
mieszczące 0,5 kg materiału wybuchowego, co gwa¬ 
rantowało - jak wykazały testy - 85-procentowe praw¬ 
dopodobieństwo zniszczenia ciężkiego bombowca tra¬ 
fieniem bezpośrednim, Meissner wyliczył, ze do uzy¬ 
skania jednego zestrzelenia potrzebne byłoby tylko 
1250 strzałów. 4 

Scheufelen podjął na tej podstawie prace nad stwo¬ 
rzeniem odpowiedniej, niewielkiej i prostej niekiero¬ 
wanej rakiety przeciwlotniczej z zapalnikiem uderze¬ 
niowym. Bodźcem stało się rozczarowanie przebiegiem 
dotychczasowych prób Wasserfalla, który okazał się 
w opinii Scheufelena duży i nieekonomiczny i dla któ¬ 
rego brakowało niezbędnych układów samonaprowa- 
dzania, a testy przysparzały kłopotów. Scheufelen przy 
pracy nad nową rakietą wykorzystał posiadane da¬ 
ne aerodynamiczne, a w opracowaniu silnika oparł 
się na wynikach uzyskanych w programie Wasserfal¬ 


la. Zaproponowany pocisk niekierowany miał średnicę 

10 cm, 210 cm długości i masę startową 21 kg, w tym 

11 kg materiałów pędnych. 

Jako silnik zaadaptowana została zbudowana wcze¬ 
śniej doświadczalna konstrukcja ze stanowiska testo¬ 
wego VI (Priifstand VI) służąca do ogólnych badań nad 
pracą silnika rakietowego na paliwo ciekłe. W ramach 
jednego z tych eksperymentów w celu analizy związ¬ 
ku pomiędzy objętością komory spalania, a osiąga¬ 
nym ciągiem zadecydowano się użyć doświadczalnych 
komór o średnicy 10 cm jako dające się łatwo wyko¬ 
nać na miejscu. Materiały pędne dla testowego silnika 
zmagazynowane były we współosiowych zbiornikach 
wykonanych z rur - zewnętrzna rura stalowa o śred¬ 
nicy 10 cm stanowiła zbiornik paliwa, a umieszczona 
wewnątrz niej rura aluminiowa - zbiornik utleniacza 
(90% kwasu azotowego +10% kwasu siarkowego). 
Zbiorniki zamknięte były z obu stron membranami, 
a materiały pędne wtłaczane były do komory spalania 
za pomocą sprężonego powietrza dostarczanego przez 
reduktor. Aby zapobiec wybuchowi podczas zapłonu, 


a 
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utleniacz dozowany był przez mechaniczny zawór. Ze 
względu na ograniczony rozmiar komory konieczne 
było znalezienie innego niz wypracowany dotychczas 
dla Wasserfallo układu wtryskiwaczy- ostatecznie za¬ 
stosowano wtryskiwanie strumieni paliwa i utleniacza 
z pary dysz w ten sam punkt na zewnętrznej ścianie 
komory spalania. Ze zbudowanym w ten sposób silni¬ 
kiem przeprowadzono szereg testów na hamowni, ba¬ 
dając rozmaite średnice dysz, ciśnienia w zbiornikach, 
grubości ścian komory spalania itp. Przy ciśnieniu 60 
at w zbiornikach i 50 at w komorze spalania o pojem¬ 
ności 1 litra osiągnięto podczas prób ciąg 14,71 kN 
[1500 kG]. W wywodzącym się z tej konstrukcji pocisku 
bojowym konieczna była jednak zmiana sposobu wy¬ 
twarzania ciśnienia w zbiornikach poprzez zastosowa¬ 
nie pirotechnicznego generatora gazowego. 


go. Pocisk miał być wystrzeliwany ze spiralnych pro¬ 
wadnic o długości do 8 m, nadających mu ruch obro¬ 
towy z prędkością 5 obr./s, co miało na celu minima¬ 
lizację niedokładności wykonania na celność. Na łożu 
armaty przeciwlotniczej 8,8 cm planowano wówczas 
zamontować 28, prowadnic umożliwiających wystrze¬ 
lenie wszystkich pocisków w ciągu 0,7 s - salwami 
po 4 sztuki w odstępach 0,1 s. Szacowano, że przez- 
brojenie baterii dział przeciwlotniczych w rakiety - 
tj. wymianę luf na bloki wyrzutni oraz zmianę krzywek 
w przyrządzie centralnym - będzie można wykonać na 
miejscu w ciągu 24 godzin. 

KRYPTONIM TAIFUN 

Pocisk ten, który otrzymał kryptonim Taifun, pojawia 

się po raz pierwszy w dokumentach w sierpniu 1944 


muende testów statycznych silników Taifuna paliwo 
dostarczane było za pomocą sprężonego azotu, a po¬ 
miarów siły ciągu dokonywano z wykorzystaniem hy¬ 
draulicznego tłoka. 

Pierwszy Taifun został odpalony w październiku 
1944 roku, po czym nastąpiła seria dalszych prób. 
Sawatzki po naradzie ze współpracownikami, a także 
Emilem Waltzem z firmy Polte, podjął decyzję o pro¬ 
dukcji seryjnej. 30 października odbyła się w Peene- 
miinde prezentacja rakiet przeciwlotniczych Goringo- 
wi - nieoczekiwanie uznał on Taifun za równie ważny, 
co priorytetowe wg niego pociski kierowane Schmet- 
teriing i Enzian. Kłopoty z kadrami w grudniu spra¬ 
wiły jednak, że niezbędne testy balistyczne zostały 
ukończone z czterotygodniowym opóźnieniem (we¬ 
dług stanu na styczeń 1945 roku wysoki priorytet 



roku. We wrześniu projekt został przedstawiony przez 
Scheufelena szefującemu Flak E 5 5 oberstleutnanto- 
wi dr. Friedrichowi Haiderowi i oceniony jako zdatny 
do produkcji masowej przez kierownika kompleksu 
produkcyjnego Mittelwerk 6 , inz. Albina Sawatzkiego 
(który zajmował się wcześniej m.in. organizacją pro¬ 
dukcji czołgu Tiger i rakiety A4). Już 14 września za¬ 
mówiona została prototypowa seria pocisków Taifun - 
80 sztuk w EMW i 420 w Benteler Werke w Bielefeld, 
a w celu przyśpieszenia prac w październiku utworzo¬ 
no grupę roboczą Taifun (Arbeitsgruppe Taifun). Scheu- 
felen został mianowany kierownikiem tego programu 
i podporządkowany bezpośrednio Flak E 5, gdzie pod¬ 
legał fliegerstabsingenieurowi Wilhelmowi Zeyssowi 
zawiadującemu rozwojem małych rakiet. Pozostałe 
elementy systemu jako znajdujące się w gestii artyle¬ 
rii zostały przejęte przez odpowiednie komórki Flak E. 7 
Ponieważ konstruowanie silnika Wasserfalla było juz 
wówczas zakończone, personel Prufstandu VI i grupa 
konstrukcyjna zostały skierowane wyłącznie do pracy 
nad Taifunem. 

W strukturze EMW jesienią 1944 roku zostały utwo¬ 
rzone dedykowane Taifunowi sekcje - w ramach pod¬ 
ległego EW 2 (rozwój, W. von Braun) wydziału EW 21 
(projektowanie), kierowanego przez kierownika wy¬ 
działu dr. Konrada Dannenberga, a także w ramach 
wchodzącego w skład EW 4 (testy, dr Martin Schil- 
ling) wydziału badań. Podczas prowadzonych w Peene- 


rakiety A4 sprawiał, ze pracowało przy niej 1940 spe¬ 
cjalistów z Peenemiinde - nad Taifunem tylko 135, 
a nad Wasserfaliem 220). Również silnik sprawiał 
we wczesnej fazie rozwoju poważne problemy. Pro¬ 
totypy rakiet budowano początkowo własnymi siła¬ 
mi w Peenemiinde, nie korzystając z zewnętrznych 
dostawców, montowano je na stanowisku testowym 
i wystrzeliwano wzdłuż wybrzeża, tankując na miej¬ 
scu odpalenia. Od połowy listopada 1944 roku z Mit- 
telwerku dostarczane były części z produkcji seryjnej, 
które dzięki zachowaniu zaleconych tolerancji dały się 
bezproblemowo wykorzystać. Kolejna dostawa miała 
miejsce od 15 grudnia pod kątem prób balistycznych. 

Równolegle rozwijana była wersja rakiety na pali¬ 
wo stałe, oznaczona Taifun P (podczas gdy wersja na 
paliwo ciekłe otrzymała teraz oznaczenie Taifun F). 8 Jej 
projektantem był współpracujący z Zeyssem nad pa¬ 
liwami stałymi berliński konstruktor Wilhelm Burk-g 
hardt 9 , który po zapoznaniu się z projektem Taifuna 
podjął się opracowania na własny koszt wersji pocisku 
napędzanej paliwem stałym, a posiadającej osiągi zbli¬ 
żone do pierwowzoru. Jako że Burkhardt dobrał ładu¬ 
nek prochowy do generatora gazowego Taifuna na pa- 


Schemat tylnego wspornika laski prochowej 
silnika pocisku Taifun P: 1 - Przedni pierścień, 

2 - Tylny pierścień, 3 - Wspornik, 4 - Kołek 
ustalający laskę prochową. 

Dla nowo projektowanej rakiety dokonano pomia¬ 
rów położenia środka ciężkości w czasie lotu, a na pod¬ 
stawie badań w tunelu aerodynamicznym wielkość 
stateczników dobrano tak, aby przez pierwsze 0,6 s po 
starcie pocisk znajdował się w stanie niestabilnym, co 
minimalizowało wpływ bocznego wiatru oraz zapew¬ 
niało korzystne położenie środka parcia w późniejszym 
locie bezsilnikowym. W porównaniu do pocisku o sta¬ 
bilizacji obrotowej, którego wydłużenie nie powinno 
zasadniczo przekraczać 6 kalibrów, rakieta projektu 
Scheufelena posiadała długość 21 kalibrów, co poprzez 
większe obciążenie przekroju skutkowało mniejszym 
spadkiem prędkości na skutek oporu aerodynamiczne- 


Schematyczny przekrój przez pocisk Taifun F: 1 - Głowica bojowa, 2 - Samolikwidator, 

3 - Uzwojenie wtórne układu zapłonowego, 4 - Generator gazowy, 5 - Przednia przepona, 

6 - Tarcza centrująca, 7 - Zbiornik utleniacza, 8 - Zbiornik paliwa (kadłub pocisku), 9 - Tylna przepona, 
10 - Głowica komory spalania z wtryskiwaczami, 11 - Regulator przepływu, 12 - Komora spalania. 


NUMER SPECJALNY 4/2017 ! 2 


















BRON RAKIETOWA 



liwo ciekłe zapewniający niemal równomierny prze¬ 
bieg spalania, Scheufelen przygotował mu projekt ae¬ 
rodynamiczny rakiety o kalibrze 100 mm i ściankach 
komory spalania grubości 2 mm. Problemy sprawia¬ 
ło jednak wysokie ciśnienie w komorze spalania (się¬ 
gające, wg różnych danych, 90-130 at), które zamie¬ 
rzano zmniejszyć dzięki zastosowaniu niskociśnienio¬ 
wego prochu; odpowiednie paliwo na bazie dwunitro- 
dwuglikolu opracowane zostało we współpracy z fir¬ 
mą Dynamit AG. Projekt Taiuna P, opracowywany 
wspólnie z firmą WASAG, przedstawiony został do 
stycznia 1945 roku. Udział w pracach nad Taifunem P 
wzięłą również kierowana przez inż. Rolfa Engela, 
podległa SS placówka doświadczalna silników odrzu¬ 
towych [Versuchsanstalt fur Strahltriebwerke (VA)] 
w Gro(3endorf (Władysławowie), prowadząc na hamo- 
wni próby silników i badając rozmaite formy rusztów 
oraz dysz, aż do osiągnięcia pożądanego bezturbu- 
lencyjnego przepływu gazów. Badania te musiały zo¬ 
stać przerwane w końcu 1944 roku w związku z zagro¬ 
żeniem przez nadciągające ku Gdańskowi wojska ra¬ 
dzieckie i wynikłym z tego przenoszeniem stanowisk 
testowych VA do Pibrans (Pribramu) w Czechach. 

Mimo że pierwsze strzelania Taifuno P w Torgelow 
(na południe od Zatoki Szczecińskiej) wykazały prawi¬ 
dłowe trajektorie, pocisk ten posiadał gorszą statecz- 


ty pocisków Burkhardta była nierównomierność cią¬ 
gu spowodowana wyrzucaniem pod koniec trwającej 
1,5 s pracy silnika resztek niespalonego paliwa z rozpa¬ 
dającej się już laski prochowej. 

Mimo że Luftwaffe przyznała we wrześniu Tajfu¬ 
nowi wyższy priorytet niż Wasserfallowi, EMW nie 
traktowało realizacji projektu poważnie. W początku 
grudnia 1944 roku Wernher von Braun poinformował 
Eberharda Reesa (zastępcę ds. warsztatów konstrukcyj¬ 
nych i kierownika wydziału produkcji [EW 3] w EMW) 
oraz kierowników warsztatów, aby poza pierwszą serią 
stu rakiet traktowali prace nad zamówionymi 10 000 
Tajfunów jako uboczne. Nie wiadomo, czy Scheufelen 
i personel Flakversuchsstelle Karlshagen 10 zostali poin¬ 
formowani o tym zarządzeniu; na papierze projekt roz¬ 
wijany był nadal. 

MITTELWERK 
- WYŚCIG Z CZASEM 

Na bazie możliwości przemysłu z grudnia 1944 roku 
miesięczną produkcję Tajfunów zaplanowano na 1,2 
miliona sztuk, które wymagały 11 0001 stali i 12001 
aluminium. Miesięcznie osiągalne było 3 tys. ton pa- 


Rekonstrukcje pocisków Taifun F i Tajfun P. 

zestawy testowe dla rakiet w miejsce dotychczas sto¬ 
sowanych stanowisk prowizorycznych. W skład takie¬ 
go zestawu wchodziły zbiorniki materiałów pędnych 
na 300 startów, przyrząd do pomiaru charakterystyki 
spalania paliwa w czasie 6 s, a także przyrząd do po¬ 
miaru ciągu i czasu pracy silnika samej rakiety. 

Od 1 stycznia 1945 roku testy balistyczne Taifuno 
wraz z całym personelem przeniesiono w okolice Mit- 
telwerku, a Priifstand VI pozostał nieużywany. Scheu¬ 
felen znalazł się z czasem w Mittelwerku na stanowi¬ 
sku spacjalnego pełnomocnika Kammlera i wszystkie 
związane z projektem Taifun dokumenty były wysta¬ 
wiane w imieniu tego urzędu. Termin wprowadzenia 
Taifuno na uzbrojenie nie był jednak teraz uwarunko¬ 
wany możliwościami produkcyjnymi czy organizacją 
stanowisk ogniowych, ale koniecznością opracowa¬ 
nia krzywek dla przyrządów centralnych baterii - na 
zaplanowane w tym celu od 1 stycznia 1945 roku te¬ 
sty balistyczne seryjnych pocisków przewidziano dwa 


Rekonstrukcje pocisków Taifun F (na górze) 
i Taifun P (na dole). Taifun F pokazany jest 
z usterzeniem o konstrukcji odmiennej 
od przedstawionego na planie na stronie 32. 



ność i celność niz Taifun F - salwa 48 takich rakiet mia¬ 
ła rozrzut 4 stopnie, w odległości 10 000 m pokrywając 
obszar o średnicy 700 m. Przyczyną zwiększonego roz¬ 
rzutu wykazanego na zdjęciach dokumentujących lo- 


liwa w składzie 40% pirokatechiny, 20% aniliny: 40% 
oleju smołowego z węgla brunatnego, a także 93001 
utleniacza - kwasu azotowego z dodatkiem 10% kwa¬ 
su siarkowego. W celu produkcji rakiet konieczne by¬ 
ło ponadto sprowadzenie do Mittelwerku pras firm 
Schuler i Weingarten. Opracowano także przewoźne 


miesiące, a na przeliczenie tablic balistycznych i opra¬ 
cowanie krzywek potrzebne było kolejne 4,5 miesiąca. 
W styczniu stało się juz wobec tego jasne, że zaplano¬ 
wane na koniec miesiąca pierwsze użycie bojowe ra¬ 
kiet w rejonie Hannoveru jest nierealne i musi zostać 
odłożone o pół roku. 

Prowadzone do stycznia 1945 roku testy Taifuna 
wykazały, ze w trakcie 2,5-sekundowego lotu silni¬ 
kowego pociski wężykują, co spowodowane było nie¬ 
wystarczającą prędkością wylotową. Z tego względu 
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w opracowaniu znajdowały się dłuzsze prowadmce-wy- 
rzutni, planowano także zwiększyć impuls całkowity 
silnika wynoszący dotychczas 19,62 kN/s (2000 kG/s). 
Na początku stycznia, po zmianach konstrukcyjnych, 
udało się natomiast wyeliminować prześladujące wcze¬ 
sne próby Taifuno eksplozje silników, z kolei 13 stycz¬ 
nia odbyło się pierwsze odpalenie pocisków Taifun F 
z uzbrojonymi głowicami - wybuchły one prawidło¬ 
wo, ale rakiety wykazywały znaczny rozrzut. Pod ko¬ 
niec stycznia udało się z powodzeniem wystrzelić 
11 Taifunów F, acz przy innej z prób z 20 rakiet sześć 
wybuchło w locie z nieustalonych przyczyn. 

Testy balistyczne prowadzone pod kierunkiem Ru¬ 
dolfa Dolezahla ujawniły, że średnia prędkość maksy¬ 
malna rakiety wynosiła jakoby 1150 m/s zamiast obli¬ 
czeniowej 1180 m/s, przez co zakładane osiągi (wzno¬ 
szenie na 10 000 m w 15 s i na 14 000 m w 30 s) po¬ 
gorszyły się o około 3% - wznoszenie na 10 000 m wy¬ 
nosiło 14,4 s, a w czasie 30 s pocisk osiągał wysokość 
13 400 m (dla porównania - pocisk armaty 8,8 cm Flak 
L/56 przy strzelaniu do celu na wysokości 7000 m osią¬ 
gał odległość 10 000 m w czasie 28,05 s, a na wysoko¬ 
ści 9000 m - 29,28 s). 11 Przeprowadzono ponadto ob¬ 
liczenia skuteczności pocisków z zapalnikami uderze¬ 
niowymi - wg wyników znanych Scheufelenowi praw¬ 
dopodobieństwo zestrzelenia było czterokrotnie więk¬ 
sze niż dla armaty przeciwlotniczej kalibru 8,8 cm. 

Na początku 1945 roku postępy ofensywy stycznio¬ 
wej Armii Czerwonej zaczęły zagrażać Peenemiinde, 
wobec czego 31 stycznia nadszedł rozkaz Kammlera 
nakazujący ewakuację ośrodka do środkowych Nie- 


tym w ramach Mittelwerku - obok lotniczej rakiety 
R 4 M - w ukończonych juz sztolniach wciąż budowa¬ 
nej fabryki podziemnej B3a Hydra w kompleksie B3 
Anhydrit w górze Himmelberg k, Woffleben w górach 
Harzu, gdzie Kammler na polecenie Himmlera zlokali¬ 
zował także kooperujące zakłady z całej Europy. W ten 
sposób Taifun wytwarzany byłby tam całkowicie, je¬ 
dynie poza głowicami bojowymi. Personel EMW, któ¬ 
ry w ramach ewakuacji Peenemunde przeniesiono do 
Bleicherode, zajmował się w marcu rozwiązywaniem 


Zamówienie na seryjną produkcję Taifuna w Mittel¬ 
werku złozone zostało na początku (w styczniu-lu¬ 
tym) 1945 roku. Opiewało ono zapewne na łącznie 
20 000 (być może 10 000) Taifunów F oraz 50 000 
Taifunów P 12 , z których 2500 miało być dostarczo¬ 
nych do początku marca, a 15 000 w połowie kwiet¬ 
nia. Do końca marca nie udało się jednak wyproduko¬ 
wać ani zamówionej partii 2500 Taifunów Rani seryj¬ 
nych Taifunów F, mimo że rakiety te włączone zosta¬ 
ły w marcu do Fuhrernotprogrammu (programu kry¬ 




miec. Taifun , obok rakiety A 4, miał być ewakuowany 
w pierwszej kolejności, przewyższając priorytetem po¬ 
ciski A 4b (uskrzydlona wersja rakiety A 4) i Wasserfafl. 

6 lutego 1945 roku Kammler wydał rozkaz określa¬ 
jący zakres dalszych prac nad broniami odwetowymi 
i przeciwlotniczymi, skreślając wszystkie konstrukcje, 
których w przewidywalnym czasie nie udałoby się 
wprowadzić do linii - z rakiet przeciwlotniczych w pla¬ 
nach pozostał tylko zmodyfikowany Wasserfall, Schmet- 
terling oraz Taifun, który miał być jak najszybciej do¬ 
prowadzony do produkcji seryjnej. 

Przenoszenie ośrodka Peenemunde w rejon Nord- 
hausen, gdzie planowano skupić całą produkcję broni 
rakietowych, rozpoczęło się 17 lutego i trwało do po¬ 
czątku marca. Produkcję Taifuna zlokalizowano w lu- 


problemów z konstrukcją Taifuna, a także pomocą przy 
organizacji produkcji seryjnej w Mittelwerku. Opóźniła 
się jednak budowa stanowisk testowych przeznaczo¬ 
nych do wystrzeliwania próbnych rakiet (z partii 70 już 
dostarczonych) - dwa z nich, wznoszone pr:°z więź¬ 
niów, były na-ukończeniu, dwa pozostałe, które zloka¬ 
lizować miano w okolicy Mittelwerku, pozostawały na 
etapie planów. 

W tym samym miesiącu prowadzono w rejonie 
Nordhausen nocne strzelania salwami po 30 rakiet ob¬ 
serwowane przez okolicznych mieszkańców, istnieją 
także niepotwierdzone dokumentami doniesienia o te¬ 
stowaniu Taifuna na poligonie artyleryjskim Hillers- 
leben. W końcu marca część personelu EMW została 
podporządkowana odpowiadającemu za próby inży¬ 
nierowi z Luftwaffe, co miało na celu możliwe przy¬ 
śpieszenie procesu rozwojowego. 


zysowego Fiihrera), konsolidującego najpilniejsze ze 
względu na sytuację strategiczną prace rozwojowe 
w dziedzinie uzbrojenia. Do końca wojny powstało za¬ 
ledwie 600-800 seryjnych rakiet, głównie wersji P, i być 
może 250 wersji F 13 , z których większość zniszczono 
przed nadejściem aliantów. Docelowa produkcja mie¬ 
sięczna miała wynosić 1,5-2 miliony pocisków obu od¬ 
mian w cenie 25 RM za sztukę (wraz z paliwem). Dla 
porównania - miesięczne zużycie amunicji przez cięż¬ 
ki Flak jesienią 1944 roku wynosiło 3,5 miliona naboi. 

TAIFUN EXPRESS 

Pod koniec 1944 roku sytuacja w rejonie Mittelwerku 
zaczęła się pogarszać. W okresie Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku z powodu braku środków transportu 
przejściowo wstrzymano prace górnicze przy budowie 
większości obiektów podziemnych. Na początku mar¬ 
ca 1945 roku wzmogły się problemy z zaopatrzeniem 
w energię i paliwo, naloty przerywały linie kolejowe, 
utrudniając dostawy, pogorszyły się ponadto warunki 
bytowe w obozach, gdzie stopniowo ograniczano racje 
żywnościowe. W tej sytuacji Kammler musiał dostrzec, 
ze rozszerzanie czy w ogóle kontynuowanie produkcji 
zbrojeniowej w południowym Harzu staje się niemoż¬ 
liwe i konieczna jest jej dyslokacja. Prawdopodobnie 
w połowie marca rozpoczęto więc przygotowania do 
przeniesienia produkcji Taifuna do Austrii. 

W obliczu nadciągających w rejon Nordhausen wojsk 
amerykańskich w dniach od 2 do 7 kwietnia przepro¬ 
wadzono całkowitą ewakuację zatrudnionych w Mittel¬ 
werku więźniów - z ewakuowanych wtedy czterdzie¬ 
stu tysięcy ludzi w drodze zostało zamordowanych, 
zmarło lub zginęło dwanaście tysięcy. Od 5 kwietnia 
rozpoczęto także przenoszenie ośrodków badawczych 
i produkcyjnych do południowej Rzeszy, m.in. do re- 
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Przekrój pocisku Taifun F (rekonstrukcja). Pokazana wersja odróżnia się od egzemplarzy zachowanych 
w RAF Museum Cosford m. in. ukształtowaniem zakończeń zbiornika utleniacza, rozwiązaniem generatora 
gazowego (mieszczącego tu dwie współosiowe laski paliwa) i przedniej części sekcji zbiorników. 

1 - Zapalnik, 2 - Gniazdo zapalnika, 3 - Detonator, 4 - Materiał wybuchowy, 5 - Owiewka dziobowa, 

6 - Opóźniacz prochowy samolikwidatora, 7 - Generator gazowy, 8 - Tarcza centrująca, 9 - Przepona, 

10 - Zbiornik paliwa, 11 - Zbiornik utleniacza, 12 - Głowica komory spalania, 13 - Komora spalania, 

14 - Regulator przepływu utleniacza, 15 - Statecznik, 16 - Dysza silnika, 17 - Owiewka dyszy. 


jonu Oberammergau w Bawarii. Sześć dni później, 
rankiem 11 kwietnia 1945 roku do Nordhausen we¬ 
szła Combat Command B z amerykańskiej 3. Dywizji 
Pancernej. 

W ramach ewakuacji Mittelwerku dla Taifuna zapla¬ 
nowano przeniesienie produkcji do Ebensee w Górnej 
Austrii, gdzie Kammler miał nadzieję podjąć jego pro¬ 
dukcję w oparciu o KZ-Aussenlager Ebensee (koman¬ 
do zewnętrzne obozu Mauthausen). Jako alternatywną 
lokalizację wybrano natomiast niemieckie Sonthofen 
w Allgau. Maszyny, materiały, dokumentacja oraz go¬ 
towe podzespoły rakiet zostały załadowane na pociąg 
liczący łącznie około 30 wagonów i przezwany przez 
t ec h n i kó w Ta ifu n - Exp ress (analogicznietransport ewa¬ 
kuacyjny broni V ochrzczono Vergeltungsexpressem). 
Transportem jechało ponadto 50 cywilnych pracow¬ 
ników, około 400-430 więźniów kwalifikowanych ja¬ 
ko „wyzsza kadra fachowa" (z których część uzbrojo¬ 
no, traktując ich jako dodatkowych strażników), a tak¬ 
że pluton pomiarowy artylerii przeciwlotniczej. Taifun- 
Express miał pojechać do Austrii, podobnie jak sformo¬ 
wany osobno transport pras Schulera i Weingartena. 
Jako pierwszy wyruszył w drogę pociąg z prasami, ale 
juz po jego odjeździe dotarła wiadomość o przerwa¬ 
niu linii kolejowej do Halle i transport został straco¬ 
ny. Zdecydowano się więc wysłać drugi skład okręż¬ 
ną drogą przez Magdeburg - wyruszył z Mittelwerku 
wieczorem 5 kwietnia i po kilku dniach obfitującej 
w przeszkody podróży osiągnął cel. Scheufelen wysłał 
stąd transport, wraz z pięćdziesięcioma spośród przy¬ 
wiezionych z Mittelwerku więźniów, do Sonthofen, 
a sam udał się na poszukiwanie dowództwa. Sztab 
Kammlera, a także część personelu Peenemiinde, zna¬ 
lazł w Oberammergau, gdzie zameldował w sztabie, ze 
z dwóch przewidzianych lokalizacji produkcji Taifuna 
Sonthofen jest korzystniejsze ze względu na lepszą do¬ 
stępność surowców i bliskość kooperantów. 

Pociąg jednak, jak się okazało, do Sonthofen nie do¬ 
tarł - odnalazł się w końcu w Fischbach am Inn, gdzie 
utknął po ataku lotniczym. W obliczu nadciągających 
aliantów zniszczono opatrzoną klauzulą tajności do¬ 
kumentację, wypuszczono więźniów (zaopatrując ich 
w odpowiednie zaświadczenia, aby nie zostali uznani 


za zbiegów), a niemiecki personel uległ rozproszeniu. 
Maszyny, surowce i części do produkcji rakiet pozosta¬ 
ły nietknięte, jako że uznano, że w obliczu wyprodu¬ 
kowania już setek pocisków i tak nie ma szans utrzy¬ 
mać ich w tajemnicy. Około trzy dni później opuszczo¬ 
ny transport zajęty został przez Amerykanów. 

OPIS TECHNICZNY 

Taifun F był niekierowanym pociskiem rakietowym 
na ciekły materiał pędny, stabilizowanym brzechwo- 
wo. Materiały pędne wykorzystane zostały na podsta¬ 
wie doświadczeń z programu Wasserfali - utleniacz 
Sv-Stoff Salbei (90% czerwonego kwasu azotowego 
i 10% kwasu siarkowego obniżającego właściwości 
korozyjne) oraz paliwo węglowodorowe (wzmianko¬ 
wane są tu m.in. Optolin, Visol lub R-Stoff w odmia¬ 
nach Tonka 250 oraz Tonka 842). Kadłub pocisku wy¬ 
konany był z rury stalowej o średnicy 100 mm, długo¬ 
ści 1150 mm i ściance grubości 1 mm, wewnątrz któ¬ 
rej znajdowała się współosiowa rura (aluminiowa bądź 
także stalowa, w przypadku utleniacza zawierającego 


10% kwasu siarkowego) o średnicy 80 mm, długości 
1200 mm i ściance grubości 1-2 mm, tworząca zbior¬ 
nik utleniacza. 14 Przestrzeń pomiędzy obydwoma rura¬ 
mi pełniła funkcję zbiornika paliwa. Pojemność zbior¬ 
nika paliwa wynosiła 3,11, a zbiornika utleniacza 5,21, 
co przy przyjęciu 8% ulażu pozwalało pomieścić w nich 
2,91 paliwa i 4,81 utleniacza. 

Na tylnym końcu obie rury połączone były z gło¬ 
wicą komory spalania - zewnętrzna przyspawana do 
gwintowanego pierścienia, za pomocą którego wkrę¬ 
cona była do głowicy, wewnętrzna, zwężająca się bu¬ 
telkowato, przykręcona poprzez kołnierz dwunastoma 
śrubami. Przestrzenie obu zbiorników oddzielone by¬ 
ły od głowicy uszczelniającą membraną, dociśniętą za 
pomocą pierścienia zewnętrznej rury i śrub wewnętrz¬ 
nej. W stożkowo ukształtowanej tylnej części głowi¬ 
cy wykonane było dla paliwa i utleniacza 18 par dysz 
skierowanych wzajemnie w ten sam punkt na ścianie 
komory spalania, co zapewniało dobre mieszanie ma¬ 
teriałów pędnych. Właściwy stosunek wtryskiwane¬ 
go paliwa i utleniacza zastosowano dzięki odpowied¬ 
nio dobranym średnicom dysz -1,5 mm oraz 2,8 mm. 
Przepływ przez dysze był indywidualnie sprawdzany 
w przypadku każdej rakiety podczas produkcji. Co war- 

2 Przekrój przez tylną część kadłuba Taifuna F. 

Dobrze widoczna jest głowica komory spalania wraz 

z wtryskiwaczami i regulator przepływu utleniacza. 
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to zauważyć - ponieważ startujący pocisk osiągał 
przyspieszenie 60 g, powstawało dodatkowe ciśnienie 
wtłaczające materiały pędne do silnika; ze względu na 
różną gęstość utleniacza i paliwa powodowało to inny 
stosunek ich przepływu niz podczas prób statycznych. 

Cienkościenna komora spalania posiadała pojem¬ 
ność ok. 1 litra, średnicę 96,5 mm, długość zapewne 
270 mm i zakończona była dyszą de Lavala o przekroju 
krytycznym 36,5 mm. Ze względu na krótki czas pracy 
silnika komora nie posiadała chłodzenia - jej tempera¬ 
tura sięgała 300-400°C. Wykonana była miękkiej sta¬ 
li o grubości 1 mm, a w dyszy grubość ścianki zwięk¬ 
szała się do 2,5-3 mm. Według powojennych rapor¬ 
tów alianckich stosowano dwie wersje komory spa¬ 
lania. Pierwsza, lekkiej konstrukcji, wytwarzana by¬ 
ła z rury bez szwu walcowanej na gorąco - na skutek 
takiego procesu posiadała niezbyt dokładną geome¬ 
trię i wykonana była z wyżarzonej stali o małej zawar¬ 
tości węgla, którą pokrywano emalią. Komora tej kon¬ 
strukcji wytrzymywała 3 s pracy. Komorę drugiego ty¬ 
pu wykonywano metodą ciągnienia z blachy stalowej, 
opracowaną we współpracy z zakładami Polte-Werke 
w Magdeburgu. Komora ta nie wymagała dodatkowej 
warstwy ochronnej i wytrzymywała 4 s pracy. 

Na zewnątrz przyspawana była do komory spalania 
punktowo cylindryczna owiewka, do której przymoco¬ 
wane były cztery trapezowe stateczniki o powierzch¬ 
ni po 155 cm 2 . Stateczniki wykonane były z dwóch po¬ 
łówek tłoczonych z cienkiej blachy. W jednej z wer¬ 
sji statecznik wykonany był z jednego elementu, zło¬ 
żonego na pół wzdłuż zewnętrznej krawędzi, w dru¬ 
giej - z dwóch osobnych części spawanych punktowo. 
Stateczniki posiadały u nasady wyprofilowany kołnierz, 
za pośrednictwem którego spawane były punktowo 
do kadłuba. Zaklinowane były początkowo pod kątem 
1,5 stopnia, co nadawało Tajfunowi rotację 18 obr./s, 
później stwierdzono jednak, że zaklinowanie pod ką¬ 
tem 0,5-0,7 stopnia jest wystarczające do nadania ro¬ 
tacji 12 obr./s, nadal wystarczającej do eliminacji nie¬ 
doskonałości aerodynamicznych pocisku i przewyższa¬ 
jącej prędkość obrotową powodującą powstanie koły¬ 
sań rezonansowych w odchyleniu (1,5 obr./s). 

Przednia część zbiorników materiałów pędnych roz¬ 
wiązana była podobnie jak tylna - zewnętrzna rura 
wkręcona była za pomocą gwintowanego pierścienia 
do perforowanej tarczy centrującej, wewnętrzna do¬ 
kręcona śrubami za pomocą kołnierza, a całość uszczel¬ 
niona membraną. Przednią część pocisku stanowiła 
ostrołukowa cienkościenna owiewka z dospawanym 
od tyłu gwintowanym kołnierzem. W przedniej czę¬ 
ści owiewki znajdowała się wyposażona w samolikwi- 
dator głowica bojowa - na wierzchołku zapalnik ude¬ 
rzeniowy, a poniżej ładunek materiału wybuchowego. 

Jako ze rotacja Taifuna w locie była niewystarcza¬ 
jąca do odśrodkowego uzbrojenia zapalnika artyleryj¬ 
skiego (który wymagał ok. 200 obr,/s), konieczne by¬ 
ło zastosowanie konstrukcji uzbrajających się na innej 
zasadzie. Mechaniczny zapalnik uderzeniowy opra¬ 
cowany przez Rheinmetall-Borsig dla Flak El 15 , który 
z powodzeniem przeszedł testy, uzbrajał się na skutek 
przyśpieszenia pocisku podczas startu; zewnętrznie 
wyróżniał się płaską częścią dziobową. 

Późniejszą, acz także zbudowaną i poddaną testom 
konstrukcją był elektryczny zapalnik opracowany przez 
drezdeńską firmę Radio H. Mende & Co. Zapalnik ten 
posiadał kondensator ładowany przez jonizację stru¬ 
mienia gazu i umieszczony w przedniej części pręt 
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zamykający obwód zapłonowy w chwili kontaktu 
z celem. Z zewnątrz wyróżniał się szpiczastą częścią 
dziobową. 

Za głowicą bojową ulokowany był generator gazo¬ 
wy wytwarzający ciśnienie wtłaczające materiały pęd¬ 
ne do komory spalania. Generator miał postać stalo¬ 
wego cylindra, od tyłu za pomocą kołnierza dociśnię¬ 
tego gwintowanym pierścieniem owiewki do tarczy 
centrującej, z przodu zbiorników. W przedniej części 
generatora znajdował się zapał elektryczny, a we¬ 
wnątrz mieścił się czarnoprochowy ładunek zapałowy 
i krótkie rurowe ziarno paliwa stałego o masie 0,15- 
-0,20 kg (w rodzaju kordytu), produkowane przez za¬ 
kłady WASAG w Reinsdorf, osłonięte na ściankach pa¬ 
pierem, z odsłoniętymi powierzchniami końcowymi. 


niacza wykonywany był z dwóch łączonych wzdłużnie 
spawaniem elementów lub tez spawany z części wy¬ 
konanych z metalu lekkiego - środkowej cylindrycznej 
(rury ze szwem) oraz dwóch butelkowatych końcówek. 

W chwili odpalenia pocisku następował zapłon pa¬ 
liwa w generatorze gazowym. Powstałe w ten sposób 
gazy prochowe przerywały membranę i dostawały 
się do zbiorników, wytwarzając w nich ciśnienie 60 at. 
Materiały pędne przerywały tylną membranę i po¬ 
przez wtryskiwacze w głowicy komory spalania dosta¬ 
wały się do silnika, gdzie następował ich samozapłon. 

Początkowe testy wykazały problemy ze skutecz¬ 
nym zapłonem - występowała zwłoka rzędu 0,03 s, 
a w przypadku opóźnionego zapłonu zdarzały się roze¬ 
rwania komory spalania. W celu zapobieżenia wybu¬ 



Przekrój przez przednią część pocisku Taifun P. 

W przedniej części komory spalania widoczny jeden 
z dwóch elektrozapałów i ładunek zapałowy silnika. 


Głowica bojowa wyposażona była w pirotechniczny 
samolikwidator opracowany w zakładach DWM, wkrę¬ 
cony w przednią część generatora gazowego i miesz¬ 
czący się wewnątrz głowicy bojowej. Opóźnienie sa- 
molikwidatora wynosiło ok. 18,5 s, a dopalenie ścieżki 
opóźniającej pobudzało standardową spłonkę detonu¬ 
jącą używaną w lotniczej amunicji strzeleckiej 15 mm. 
Samolikwidator wciąż znajdował się na etapie rozwo¬ 
jowym - wystrzelono zapewne tylko 20-30 wyposa¬ 
żonych weń pocisków (rakiety ze ślepymi głowicami 
z natury nie posiadały samolikwidatora). 

Instalacja zapłonowa silnika rozwiązana być mo¬ 
gła na dwa sposoby. W pierwszym z nich zapał połą¬ 
czony był przewodem do pierścienia kontaktowego 
na tylnej części owiewki dziobowej, za pomocą któ¬ 
rego z umieszczonego na wyrzutni kontaktu przeka¬ 
zywany był impuls elektryczny. Alternatywnie stoso¬ 
wano indukcyjną instalację zapłonową składającą się 
z umieszczonego na każdej z prowadnic wyrzutni uz¬ 
wojenia pierwotnego zasilanego z generatora, w gło¬ 
wicowej części pocisku znajdowało się natomiast uz¬ 
wojenie wtórne w postaci czterech zwojów izolowa¬ 
nego drutu, połączonego z zapłonnikiem generatora 
gazowego. Pod wpływem prądu zmiennego wysokiej 
częstotliwości przepływającego przez uzwojenie pier¬ 
wotne (na wyrzutni) w uzwojeniu wtórnym (pocisku) 
indukowany był prąd wystarczający do zadziałania za¬ 
pału elektrycznego i uruchomienia silnika. 

Zbiorniki tankowane były od przodu, po wykręce¬ 
niu całej głowicowej części pocisku. Przednia owiewka 
oraz komora spalania wykonywane były ciągnieniem, 
rura zbiornika paliwa oraz generator gazowy mogły 
być zarówno ciągnione, jak i spawane, a zbiornik utle¬ 


chowi przy zapłonie materiałów pędnych zastosowa¬ 
no w silniku mechaniczny regulator ograniczający na 
początku pracy dopływu utleniacza. W tym celu otwór, 
którym utleniacz dostawał się do głowicy, ograniczo¬ 
ny został tarczką o średnicy 1 mm mniejszej od otworu 
połączoną z tyłu długim prętem z tarczą umieszczoną 
w dyszy wylotowej i blokującą większość jej przekroju. 
Podczas uruchomienia silnika następował więc pełny 
dopływ paliwa i ograniczony przez zawór do ok. 1/10 
pełnej wartości dopływ utleniacza - w chwili zapło¬ 
nu generatora gazowego, osiągającego pełne ciśnie¬ 
nie po ok 0,1 s, do komory spalania wtryskiwana była 
więc mieszanka bogata w paliwo. Ciśnienie w komo¬ 
rze spalania wzrastało w tym czasie do 10-20 at, przy 
czym ciąg silnika był nadal niewystarczający do poru¬ 
szenia rakiety. Po osiągnięciu mniej więcej tego ciśnie¬ 
nia zamykająca dyszę tarcza zostawała wypchnięta na 
zewnątrz, przesuwając tym samym do tyłu tarczkę za¬ 
woru i otwierając pełny przepływ utleniacza. Tarczka 
zaworu była w tylnym położeniu blokowana przez za¬ 
trzaskowe sprężyny zlokalizowane w górnej części prę¬ 
ta, a stożkowe ukształtowanie jej tylnej strony zapew¬ 
niało uszczelnienie otworu, którym pręt przechodził 
przez głowicę. Ciśnienie w komorze spalania wynosi¬ 
ło 50 at. Pocisk ruszał po 0,11 s od zapłonu generatora. 

Taifun F był potencjalnie celnym pociskiem. Zasto¬ 
sowanie silnika na paliwo ciekłe, o konstrukcji powo¬ 
dującej niemal natychmiastowe uzyskanie pełnego 
ciągu, powodowało, że pocisk uzyskiwał stosunkowo 
wysoką prędkość i szybką rotację jeszcze przed opusz¬ 
czeniem wyrzutni, co minimalizowało błędy na tym 
etapie lotu, gdy niewielka była jeszcze skuteczność 
stateczników. Ponadto w przeciwieństwie do pocisków 
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Schemat działania regulatora przepływu utleniacza w silniku pocisku Taifun F. 


na paliwo stałe nie występowało zwiększenie rozrzutu 
powodowane przez odkształcanie się rozgrzanego kor¬ 
pusu silnika, bardziej równomierny był także przepływ 
gazów przez przekrój dyszy, skutkujący bardziej osio¬ 
wą siłą ciągu. 

Przeprowadzona próba celności Taifuna F (strzela¬ 
nie poziome do tarczy) wykazała dla niewielkiej licz¬ 
by pocisków rozrzut 30x45 cm w odległości 100 m. 
Pełnowymiarowe próby w locie wykazały, że salwa 
30 Taifunów F pokrywała przeciętnie obszar średni¬ 
cy 330 m na wysokości 10 000 m, przy czym w założe¬ 
niach projektowych przyjęto uchyb od punktu celowa¬ 
nia wynoszący 1,5% donośności - średnica pola roz¬ 
rzutu 300 m na wysokości 10 000 m. 

Taifun P był niekierowanym stabilizowanym brzech- 
wowo pociskiem rakietowym na stały materiał pędny. 


Założeniem przyjętym przy opracowaniu pocisku 
było osiągnięcie maksymalnej prędkości przy okre¬ 
ślonym ładunku bojowym. Jako paliwo zastosowano 
pojedyncze rurowe ziarno dające gęstość ładowania 
1,1 kg/dm 3 . Przyjęto minimalne możliwe ciśnienie 
w komorze spalania, znacznie obniżono masę głowicy 
bojowej, a w konstrukcji silnika zastosowano spawa¬ 
nie i zawalcowywanie. Pozwoliło to osiągnąć stosunek 
pasywnej masy pocisku do masy paliwa 1,14 i pręd¬ 
kość maksymalną 1200 m/s, która przy ówcześnie sto¬ 
sowanych paliwach stałych i konstrukcji jednostopnio- 
wej była niemal wielkością graniczną. Należy również 
zauważyć, że maksymalna redukcja masy pocisku po¬ 
zwoliła wprawdzie osiągnąć bardzo wysoką prędkość, 
ale wpłynęła niekorzystnie na wielkość współczynnika 
balistycznego i poprzez zwiększenie masy głowicy bo¬ 


jowej, tym samym i skuteczności rażenia pocisku, moż¬ 
na byłoby polepszyć jego parametry taktyczno-tech- 
niczne,wtym zasięg. 

Cylindryczna komora spalania wykonana była z cią¬ 
gnionej stalowej rury bez szwu o średnicy 100 mm 
i grubości ścianki 2 mm. W jej przedniej części wspawa- 
ny był od wewnątrz gwintowany pierścień służący do 
połączenia z przednim dnem, w tylnej części zamon¬ 
towane było poprzez zawalcowanie oraz następnie za- 
spawanie tylne dno. Ponieważ cienka ściana komo¬ 
ry spalania silnie nagrzewała się podczas pracy silni¬ 
ka, osłonięto ją od wewnątrz dwiema warstwami izo¬ 
lacji termicznej (na bazie potasowego szkła wodnego 
zmieszanego z kaolinem i z tlenkiem magnezu) o łącz¬ 
nej grubości 0,2-0,3 mm. Jak wykazały testy, dzięki 
izolacji temperatura zewnętrznej powierzchni komo¬ 
ry spalania sięgała zaledwie 250°C w części przedniej 
i 400-450°C w części tylnej, podczas gdy pozbawio¬ 
na izolacji komora jeszcze przed wypaleniem paliwa 
nagrzewała się do czerwoności i ulegała zniszczeniu, 
nie wytrzymując ciśnienia. W przypadku wykonywa¬ 
nia silnika bez izolacji termicznej należałoby zwięk¬ 
szyć grubość ścianki komory spalania do co najmniej 
4 mm, co skutkowałoby niemal dwukrotnym wzro¬ 
stem jej masy i znacznym spadkiem prędkości. 

W tylnym dnie komory spalania osadzonych było 
siedem cylindrycznych wkładek z dyszami (jedna cen¬ 
tralna i sześć dookoła niej), wykonanych z obrabianej 
termicznie stali łożyskowej - rozwiązanie z wieloma 
dyszami przyjęto, pomimo niewielkiego kalibru po¬ 
cisku, jako pozwalające zredukować długość silnika 
o ok. 150 mm. Montowanie dysz jako osobnych ele¬ 
mentów było ponadto korzystne ze względów techno¬ 
logicznych - małe elementy dysz były prostsze do pre¬ 
cyzyjnej obróbki, dno komory spalania mogło być wy¬ 
konane ze stali gorszej jakości niż wymagana dla dysz, 
ponadto wszelkie błędy występujące przy ich wytwa¬ 
rzaniu powodowały jedynie konieczność wymiany wa¬ 
dliwej dyszy, a nie wybrakowania całego dna. Z wyko¬ 
rzystaniem siedmiu dysz, według danych niemieckich, 
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wiązać się miało także zmniejszenie ekscentryczno- 
ści ciągu pogarszającej celność rakiety, jednakże ogra¬ 
niczone próby tego rozwiązania dokonywane w la¬ 
tach czterdziestych w ZSRR zdawały się dawać prze¬ 
ciwne efekty. 16 Dysze posiadały przekrój krytyczny 
18 mm i wylotowy 27 mm - ich stosunkowo niewiel¬ 
kie rozszerzenie negatywnie wpływało jednak na im¬ 
puls jednostkowy silnika. W trakcie wspomnianych 
wcześniej badań prowadzonych w roku 1944 przez VA 
we Władysławowie testowana też zapewne była wer¬ 
sja pocisku o jednej, dość krótkiej centralnej dyszy. 

W komorze spalania umieszczona była pojedyncza 
rurowa laska typowego stałego paliwa bezdymnego 
typu R 6 17 , o średnicy zewnętrznej 84-85 mm i długości 
1500 mm, 18 spalająca się w czasie 1,5-1,7 s i wytwa¬ 
rzająca ciąg sięgający 20,6 kN [2100 kG]. Laska opar¬ 
ta było od tyłu na pierścieniowym wsporniku osadzo¬ 
nym na tylnym dnie za pomocą 3-4 nóżek i unierucho¬ 
miona za pomocą dwóch wystających z pierścienia 
sworzni, co miało zapobiegać przemieszczaniu się pali¬ 
wa w silniku podczas spalania. W przedniej części silni¬ 
ka umieszczona była podsypka zapłonowa składająca 
się ze 130 g masy zapałowej w cylindrycznym pojem¬ 
niku z folii nitrocelulozowej oraz 20 g prochu dymne¬ 
go umieszczonego we wgłębieniu przedniego dna ko¬ 
mory spalania. 

Burząca głowica bojowa mieściła 0,7 kg materia¬ 
łu wybuchowego i wykonana była z dwóch połówek 
tłoczonych z blachy grubości 0,7 mm, zespawanych 
wzdłużnie. Do przedniej części głowicy zamontowa¬ 
ne było gwintowane gniazdo zapalnika, a od tyłu jej 

Przekrój pocisku Taifun P - rekonstrukcja. 

1 - Zapalnik, 2 - Gniazdo zapalnika, 3 - Detonator, 
4 - Korpus głowicy, 5 - Materiał wybuchowy, 

6 - Zapał elektryczny, 7 - Przednie dno komory 
spalania, 8 - Ładunek zapałowy, 9 - Przednia 
wkładka stabilizująca ziarno paliwa, 10 - Ściana 
komory spalania, 11 - Ziarno paliwa, 12 - Tuleja 
mocująca stateczniki, 13 - Statecznik płytowy, 

14 - Tylna podpora ziarna paliwa, 15 - Tylne dno 
komory spalania, 16 - Dysze. 


kolwiek skomplikowany elektryczny głowicowy za¬ 
palnik uderzeniowy z samolikwidatorem, uzbrajają¬ 
cy się pod wpływem przyśpieszenia podczas startu. 
Zapalnikzasilany byłz ogniwa galwanicznego o napię¬ 
ciu 2,4 V uruchamianego w trakcie startu przez stłucze¬ 
nie za pomocą osiadającego bezwładnika szklanej fiol¬ 
ki z elektrolitem, 19 zarazem następowało tez uwolnie¬ 
nie styków elektrycznych w przedniej części zapalnika. 
W przypadku trafienia w cel deformujący się metalo- 


sji burzącej - pocisk taki posiadał o 10 kg większą ma¬ 
sę i odpowiednio nizsze osiągi - prędkość maksymal¬ 
ną 750 m/s, donośność pionową 13 km i wznosił się na 
10 000 m w ciągu 24 s, podczas gdy dla pocisku w wer¬ 
sji burzącej prędkość maksymalna wynosiła 1100- 
-1200 m/s, donośność pionowa 16 km, a wznoszenie 
na 10 000 m-16 s. 

Stabilizację rakiety zapewniały cztery płytowe sta¬ 
teczniki o rozpiętości 220 mm i maksymalnej cięciwie 



Rekonstrukcje pocisków Taifun F (na górze) 
i Taifun P (na dole), widok od tyłu. 

Taifun F posiada usterzenie wykonane 
z dwóch połówek z cienkiej blachy, 
a Taifun P - płytowe. 




korpus połączony był przez zawalcowanie z przed¬ 
nim dnem komory spalania. W tylnej części głowicy 
umieszczone było ponadto cienkie blaszane dno; po¬ 
między nim a przednim dnem komory spalania znaj¬ 
dowała się pusta przestrzeń mieszcząca dwa elektro- 
zapały silnika wraz z przewodami instalacji zapłono¬ 
wej oraz izolująca materiał wybuchowy głowicy od 
wysokiej temperatury. Dla pocisku skonstruowano co- 


wy płaszcz przedniej części zapalnika wchodził w kon¬ 
takt ze stykami, powodując zamknięcie obwodu i wy¬ 
buch. Inicjowany jednocześnie z uzbrojeniem mecha¬ 
nizm samozniszczeńiowy zamykał obwód zapalnika po 
upływie 20 s od startu (przy zakładanym czasie lotu do 
celu sięgającym 15 s). 

Alternatywnie opracowano dla Taifuna P odłamko¬ 
wą wersję głowicy, ważącą 10 kg, wobec 2,4 kg wer- 


320 mm, o dużym skosie krawędzi natarcia mającym 
minimalizować opór aerodynamiczny. Wykonane by¬ 
ły z arkusza blachy grubości 2-3 mm i wskutek zaklino¬ 
wania pod kątem 1 stopnia nadawały pociskowi ruch 
obrotowy z prędkością 150 obr./min. 

Pocisk wystrzeliwany miał być z 30-prowadnico- 
wych wyrzutni montowanych na łozach armat prze¬ 
ciwlotniczych, posiadających spiralne prowadnice o sko- 
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Dane techniczne 


a. 

kaliber [mm] 
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Pożądana donośnie skuteczna: 
500 m, teoretyczna maksy mai 
na: 2000 m. 




!- 


ku ok. 8 m. Prowadzeniu pocisku na prowadnicy słu¬ 
żył sworzeń przyspawany do przedniej części komory 
spalania. 

Podobnie jak w przypadku Taifuna F zastosowano 
indukcyjną instalację zapłonową. W przetłoczeniu na 
zewnętrznej powierzchni głowicy bojowej umieszczo¬ 
no uzwojenie wtórne w postaci 30 zwojów izolowane¬ 
go drutu średnicy 0,4 mm, którego jeden koniec połą¬ 
czony był z zapłonnikami silnika, drugi z korpusem po¬ 
cisku. W uzwojeniu tym indukowany był prąd o na- 



spalanie nie było całkowite i silnik osiągał stosunko¬ 
wo niski impuls jednostkowy. Chociaż spodziewano się 
osiągnięcia 1,61 kM s/kg [164 kG s/kg], uzyskano —jak 
można ocenie na podstawie osiągów pocisku - tylko 
ok. 1,42 kN s/kg [145 kG s/kg]. 

Jak wykazały testy, skrócenie czasu pracy silnika 
przy jednoczesnym wzroście ciśnienia w komorze spa¬ 
lania przynosiło poprawę procesu spalania, jako że 
zwiększone ciśnienie powodowało wzrost szybkości 
zachodzącej reakcji. Wychodząc z tego założenia, opra¬ 
cowano zmodyfikowaną wersję Taifuna, identyczną 
konstrukcyjnie, gabarytowo i masowo z poprzednią, 


to o większej długości, posiadający przez to znacznie 
mniejszy opór aerodynamiczny, a także zużywający 
mniej materiałów pędnych. Opracowano na tej pod¬ 
stawie projekt rakiety o długości 2150 mm, masie star¬ 
towej 14 kg (w tym 5,8-6,5 kg materiałów pędnych), 
która przy maksymalnym ciągu 14,71 kN [1500 kG] 
i czasie pracy silnika 1 s osiągać miała prędkość mak¬ 
symalną 1400 m/s. Produkcja tej nowej wersji nie była 
już jednak możliwa, ponieważ wymagałaby rozpoczę¬ 
cia od nowa testów służących opracowaniu tablic ba¬ 
listycznych - i w rezultacie konstrukcja ta nie wyszła 
poza stadium projektowe. Scheufelen zeznał po woj¬ 
nie, ze gdyby miał przeprowadzić dalszy rozwój rakiety 
typu Taifun, wyprodukowałby 10 000 pocisków kalibru 
70 mm i po ich gruntownym przebadaniu w celu po¬ 
znania parametrów i właściwości kontynuowałby pro¬ 
jektowanie dalszych konstrukcji. 


tężaniu 0,5 A i napięciu 1V, wystarczający do zadzia¬ 
łania elektrozapałów silnika. Na prowadnicach wy¬ 
rzutni umieszczone były połączone szeregowo uzwo¬ 
jenia pierwotne w postaci 10 zwojów drutu z rdze¬ 
niem z płaskownika. Do zasilania układu zapłonowe¬ 
go dla 30 wyrzutni, przy czym wymagana była moż¬ 
liwość odpalania 2-5 rakiet na sekundę, przewidziany 
był generator o mocy 3 kW, wytwarzający przy 3000 
obr./min prąd o napięciu 40 V i częstotliwości 1000 Hz. 
Opisany system indukcyjny, jakkolwiek pozbawiony 
niedostatków systemów kontaktowych, posiadał jed¬ 
nak kilka wad: umieszczone na zewnątrz kadłuba uz¬ 
wojenie wtórne narażone było na uszkodzenia podczas 
transportu i ładowania rakiet, mogło być także zerwa¬ 
ne przez gazy prochowe startujących sąsiednich poci¬ 
sków, utrudniony był ponadto dostęp do elektrozapa¬ 
łów w przypadku konieczności ich wymiany. 

WERSJE ROZWOJOWE 
Taifun F w postaci, w której wszedł do produkcji, po¬ 
siadał średnicę 100 mm i czas pracy silnika ok. 2,5 s. 
Okazało się jednak, że pomimo iż wysokie ciśnienie 
w komorze spalania poprzez zwiększenie gęstości ga¬ 
zu i prędkości reakcji częściowo równoważyło wyso¬ 
ki przepływ paliwa w stosunku do wielkości komory, 



ale na skutek zwiększenia ciśnienia w generatorze ga¬ 
zowym do 150 at, w zbiornikach do 120 at i przez to 
w komorze spalania do 100 at uzyskano skrócenie cza¬ 
su pracy silnika z 2,5 s do ok. 1,5 s i wzrost siły ciągu do 
12,75-14,71 kN [1300-1500 kG]. Pocisk tej wersji prze¬ 
szedł jedynie próby statyczne, aczkolwiek jego oczeki¬ 
wane osiągi były takie same jak rakiety seryjnej. 

Kolejnym krokiem była modyfikacja komory spa¬ 
lania. Liczbę wtryskiwaczy w głowicy zwiększono do 
24 par (przy zachowaniu średnicy 1,5 mm i 2,8 mm), 
przekrój krytyczny dyszy powiększono zaś z 36,5 do 
45 mm. Pozwoliło to (przy zachowaniu zwiększonych 
ciśnień z poprzedniej wersji) na dalsze skrócenie cza¬ 
su pracy silnika do ok. 0,8-1 s oraz wzrost siły ciągu do 
ok. 29,43 kN [3000 kG]. Pociski tej odmiany miały roz¬ 
wijać prędkość maksymalną 1280 m/s, jednak podczas 
testów w locie osiągnął ok. 1000 m/s. 

W rezultacie testów z Taifunem kalibru 100 mm 
ustalono, ze jeszcze ekonomiczniejszą metodą prze¬ 
niesienia głowicy z 0,5 kg materiału wybuchowego 
byłby pocisk o kalibrze zmniejszonym do 70 mm, za 


Z Schematyczna rekonstrukcja pojedynczej 
prowadnicy koszowej wyrzutni rakiet Taifun F. 

Powstał także zmniejszony pocisk przeznaczony do 
zwalczania celów na wysokości do 5000 m. Miał ka¬ 
liber 50 mm, długość 1500 mm i masę startową 8 kg 
(w tym 4,5 kg materiałów pędnych). Silnik o czasie 
pracy 0,5-0,7 s rozwijał ciąg maksymalny 7,36 kN [750 
kG] i nadawać miał rakiecie prędkość 800 m/s. Taifun 
tej odmiany przeszedł tylko testy statyczne. 

W literaturze wspominane są także odmiany Taifu¬ 
na o kalibrze 75 mm czy długości 550 mm. Na bazie 
przeciwlotniczego Taifuna powstał również ciężki ra¬ 
kietowy pocisk artyleryjski Taifun II o masie 475 kg 
i zasięgu 43 km, będący w finalnej wersji wiązką sied¬ 
miu silników na paliwo stałe lub ciekłe, przenoszących 
wspólną głowicę bojową. 
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BROŃ RAKIETOWA 


r 


WYRZUTNIE 

Taifun F miał być wystrzeliwany z 30-prowadnicowych 
wyrzutni DobGerat 20 , będących konwersjami dla ar¬ 
mat przeciwlotniczych 8,8 cm. Pojedyncza prowadni¬ 
ca koszowa wyrzutni utworzona była przez cztery szy¬ 
ny obejmujące kadłub rakiety. Na początkowym odcin¬ 
ku prowadnicy o długości 250 cm, wykonanym nie¬ 
skomplikowanie i bez zachowania wysokich toleran¬ 
cji, szyny skręcone były śrubowo o 120 stopni - ślizga¬ 
ły się po nich stateczniki rakiety, nadając jej tym sa¬ 
mym wstępną rotację z prędkością 6 obr./s. Wylotowy 
odcinek prowadnicy o długości 120 cm posiadał szy¬ 
ny proste i charakteryzował się wysoką precyzją wyko¬ 
nania. Pokonując go, Taifun obracał się o kolejnych 35 
stopni, wskutek czego stateczniki traciły kontakt z pro¬ 
wadnicami, co w chwili zejścia pocisku z wyrzutni za¬ 
pobiegało powstaniu przypadkowych bocznych sił na 
skutek niedokładności w długości szyn itp. Wczesna 
wersja wyrzutni, produkowana przez zakłady Skoda 
w Pilznie, posiadała prowadnice z szynami wykonany¬ 
mi z okrągłych rur średnicy około 40 mm lub kątow¬ 
ników skierowanych narożnikiem na zewnątrz. Szyny 
połączone były siedmioma zewnętrznymi pierścienia¬ 
mi, do których przyspawane były za pomocą wsporni¬ 
ków dystansowych. Późniejsza wersja wyrzutni posia¬ 
dała szyny prowadnicy wykonane z prostokątnych rur 
ustawionych krótszym bokiem do osi. Wersja ta wy¬ 
twarzana miała być w Mittelwerku, lecz jej produkcji 
już nie podjęto. 

Zakładano, że począwszy od pierwszych wyrzutni 
dostarczonych w marcu 1945 roku do września w służ¬ 
bie może się znaleźć 400 baterii po dwanaście 30-pro¬ 
wadnicowych wyrzutni każda. Można też napotkać in¬ 
formacje o wyrzutniach posiadających 60 prowadnic 
długości 1,95 m, z których rakiety odpalane w odstę¬ 
pach 0,025 s pokrywały obszar średnicy 250 m, a także 
o wyrzutniach 48- i 65-prowadnicowych. 

Armaty 8,8 cm Flak L/56, na których łożach pla¬ 
nowano montować wyrzutnie Taifunów , w praktyce 
1944 roku zużywały statystycznie na jedno zestrzele¬ 
nie 16 000 naboi, w cenie 80 RM każdy (tj. 1 280 000 
RM na zestrzelenie), przy czym ich maksymalna dono- 
śność pionowa ograniczona była trzydziestosekundo- 
wym działaniem zapalnika czasowego do 10 600 m, 
donośność skuteczna wynosiła 7900 m, a jak wykazały 
prowadzone przez Luftwaffe analizy, czas ostrzału celu 
na wysokości 9000 m wynosił zaledwie 14 s. Jak moż¬ 
na obliczyć, pojedyncza armata mogła oddać wtedy 
4-5 strzałów - w tym samym czasie wyrzutnia Taifuna 
odpalałaby co najmniej 30 rakiet. 

Do naszych czasów zachowały się w postaci częścio¬ 
wych przekrojów dwa różniące się nieco szczegółami 
konstrukcyjnymi egzemplarze Taifuna F, prezentowa¬ 
ne w brytyjskim RAF Museum Cosford. 

Taifun stał się ostatnią niemiecką niekierowaną ra¬ 
kietą przeciwlotniczą, która trafiła do produkcji seryj¬ 
nej, wraz z innymi okupioną krwią i cierpieniem dzie¬ 
siątek, jeśli nie setek tysięcy więźniów i robotników 
przymusowych. Upadek III Rzeszy zapobiegł urze¬ 
czywistnieniu dalszych wizji niemieckich planistów 
i konstruktorów, choć niektóre zapoczątkowane przez 
Niemców prace były kontynuowane w innych krajach 
również po wojnie. 

Zdobyczne egzemplarze niemieckich broni trafiły 
w ręce zwycięskich aliantów, którzy na ich bazie pro¬ 
wadzili dalsze własne projekty. W USA na bazie Taifu¬ 
na skonstruowano od 1947 roku, przy udziale Scheu- 
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CIEKŁE MATERIAŁY PĘDNE ROZWAŻANE DLA TAIFUNA F 

Optolifi - ogólna nazwa paliw zawierających Optol, przemysłową pirokatechinę. 

Vbol - rodzina paliw na bazie związków z grupą winylową, np. eter winylowy czy eter winyloizobutylowy (czyste 
lub mieszane z aniliną), metakryian butylu itp. 

R-Stoff Tonlta 250 - paliwo, 50% ksylidyny (Rohxylidyn F) i 50% trójetyloaminy. 

R-Stoff lonka M2 - paliwo, eter winylozobutylenowy z aniliną. 

SvStoff S^lłei - utleniacz, 90-98% dymiącego kwasu azotowego (tzw. czerwony, mieszanina 80% kwasu azo¬ 
towego i 20% czterotlenku azotu zwiększającego właściwości utleniające) i 2-10% kwasu siarkowego obniżające¬ 
go właściwości żrące. 
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felena, pocisk przeciwlotniczy Loki, badany do 1955 
roku (znalazł ostatecznie zastosowanie jako popular¬ 
na wojskowa i cywilna rakieta meteorologiczna). 
W ZSRR z kolei, dokąd trafił Burkhardt, 21 odtworzo¬ 
no w latach 1945-1946 w kontrolowanym przez Rosjan 
instytucie Berlin kompletną dokumentację konstruk¬ 
cyjną i produkcyjną Taifuna P, wraz z recepturą paliwa, 
a rakieta ta stała się bazą do skonstruowania testowa¬ 
nego jeszcze do połowy 1.50 pocisku przeciwlotnicze¬ 
go RZS-115 Stirż. Z inspiracji Taifunem F powstały nato¬ 
miast rakiety R-103 i R-110 Czirok. 

Zarówno w USA, jak i ZSRR napotkano przy tym 
na szereg poważnych problemów sprawianych głów¬ 
nie przez silniki na paliwo ciekłe (przez co w przypad¬ 
ku Loki zdecydowano się w 1952 roku ostatecznie na 
przejście na silnik na paliwo stałe), niezadowalające 
były także parametry balistyczne rakiet, szczególnie 
nadmierny rozrzut. 

Jeszcze w latach 1966-1967 powstała w ZSRR prze¬ 
nośna przeciwlotnicza wyrzutnia rakietowa Kołos ka¬ 


libru 30 mm o koncepcji zaczerpniętej z Fliegerfausta, 
przeznaczona do zwalczania śmigłowców. 

Niemieckie rakiety przeciwlotnicze nie były oczy¬ 
wiście ani konstrukcjami unikatowymi, ani nawet nie¬ 
jednokrotnie specjalnie awangardowymi pośród stron 
konfliktu - podobne bronie powstawały wszak m.in. 
w Wielkiej Brytanii, ZSRR i USA, choć de facto jedynie 
Brytyjczycy używali ich podczas wojny na szerszą ska¬ 
lę, począwszy już od roku 1940 (rakiety UP-3 kalibru 
76,2 mm). Własne prace rozwojowe nad niekierowa¬ 
nymi rakietami przeciwlotniczymi prowadzone były 
w wielu krajach jeszcze długo po wojnie. 

Żadne z tych nowych broni nie zostały już jednak 
przyjęte na uzbrojenie, niezależnie nawet od stopnia 
spełniania stawianych im w procesie rozwojowym za¬ 
łożeń taktyczno-technicznych. Przyszłość bowiem na¬ 
leżała do ich młodszych braci, którzy pojawili się na 
scenie jako owoce zawieruchy drugiej wojny świato¬ 
wej - przeciwlotniczych kierowanych pocisków rakie¬ 
towych. i 


PRZYPISY 
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1) Klaus Scheufelen, 30.10.1913-26.01.2008, z wykształcenia inżynier papiernik 
i chemik 

2) Elektromechanische Werke GmbH (Zakłady Elektromechaniczne Sp z o.o.) 
Karlshagen - utworzona 1 sierpnia 1944 roku firma, która przejęła prace 
rozwojowe prowadzone dotychczas przez placówkę doświadczalną wojsk 
lądowych w Peenemunde (HAP), najbardziej znaną z opracowania rakiety V2 

3) Heereswaffenamt, Amtsgruppe fur Flakentwicklung, Abteilung fur Waffe- 
nentwicklung - urząd uzbrojenia wojsk lądowych, grupa urzędowa rozwoju 
artylerii przeciwlotniczej, wydział rozwoju broni, 

4) Wyliczenia te me są bynajmniej pobożnymi życzeniami W trakcie operacyj¬ 
nych testów zapalników podwójnego działania, uderzemowo-czasowych, 
obrona przeciwlotnicza Monachium zestrzeliła podczas nalotu 9 kwietnia 
1945 roku 13 bombowców, zużywając statystycznie 370 pocisków na jedno 
zestrzelenie, acz przeciętnie przy zastosowaniu zapalników uderzeniowych 
uzyskiwano zapewne jedno zestrzelenie na 2000 strzałów - w sytuacji, gdy 
dla zapalników czasowych średnia wynosiła w 1944 roku 3000-16 000, zależ¬ 
nie od kalibru 

5) Heereswaffenamt, Amtsgruppe fur Flakentwicklung, Abteilung fur Flakru- 
stung - urząd uzbrojenia wojsk lądowych, grupa urzędowa rozwoju artylerii 
przeciwlotniczej, wydział uzbrojenia przeciwlotniczego 

6) Mittelwerk GmbH - powstała w roku 1943 firma prowadząca produkcję 
zbrojeniową w fabryce podziemnej zlokalizowanej w dawnym składzie 
paliw o kryptonimie Ni w masywie góry Kohnstein w górach Harzu, opodal 
Nordhausen w Turyngii Obiekt ten jest powszechniej, acz błędnie, znany pod 
kryptonimem przynależnego mu obozu koncentracyjnego zapewniającego 
siłę roboczą - Dora 

7} Heereswaffenamt, Amtsgruppe fur Flakentwicklung - urząd uzbrojenia wojsk 
lądowych, grupa urzędowa rozwoju uzbrojenia przeciwlotniczego 

8) Jako przyczynę powstania wersji na paliwo stałe podaje się zarówno braki 
paliw ciekłych, jak i chęć zaoszczędzenia na czasie wobec opóźnienia z dopra¬ 
cowaniem silnika na paliwo ciekłe 

9) Spotyka się także pisownię Burhardt, Burkhard oraz Burghard 

10) Sformowana jesiemą 1942 roku jednostka pod kierownictwem ran Brauna, 
mająca zapewnić kadry fachowe dla opracowywanych w Peenemunde rakiet 
przeciwlotniczych 

11) W przeciwieństwie do powyższych wartości przytaczanych wspomnieniowo 
przez Scheufełena można tez spotkać informacje, oparte zapewne na jego po¬ 
wojennych zeznaniach, ze rzeczywista prędkość seryjnego Taifuna F wynosić 
miała zaledwie 1000 m/s (przy projektowej 1200 m/s), a czas wznoszenia na 
T0O0Om-14s. 

12) Liczba 50 000-zamówionych Taifunów P me budzi wątpliwości wg dostępnej 
literatury Zamówienie na Taifuna F bywa natomiast opisywane jako 10 000, 


10 500 czy 20 000 sztuk, choć można spotkać się także z wersją, która mogłaby 
tłumaczyć te rozbieżności, głoszącą, że w Mittelwerku domówiono 10 000 po¬ 
cisków wersji F do 10 000 zamówionych juz wcześniej w EMW 

13) Można tez spotkać informacje o wystrzeleniu w testach az 1400 rakiet 

14) Ze względu na znaczny rozrzut danych w dostępnych dokumentach i opraco¬ 
waniach niemal wszystkie parametry Taifunów trzeba traktować z mniejszą 
lub większą rezerwą Np długość całkowita waha się od 1880 do 2100 mm, 
rozpiętość usterzema od 200 do 220 mm, masa startowa od 19 do 22,9 kg, ciąg 
silnika od 4,9 do 8,27 kN 

15) Heereswaffenamt, Abteilung fur Bailistik und Entwicklung der Flakmunition 
- urząd uzbrojenia wojsk lądowych, wydział balistyki i rozwoju amunicji 
przeciwlotniczej 

16) Na ekscentryczność ciągu w układzie z wieloma dyszami mają wpływ trzy 
czynniki merównomierność rozmieszczenia dysz, różnice w przekrojach 
krytycznych przeciwległych dysz i przekoszeme dysz względem osi pocisku, 
w przypadku układu z jedną dyszą są to tylko dwa czynniki przemieszczenie 
dyszy względem osi pocisku i przekoszeme dyszy względem osi pocisku 

17) Opracowane przez firmę WASAG paliwo R 61 składało się z 59,8% nitrocelulo¬ 
zy, 35,3% diazotanu (V) glikolu dietylenowego (DEGDN), 1,5% hydrocelulozy, 
1,1% etylofenylouretanu, 0,8% dwufenylouretanu, 0,6% azotanu potasu, 
0,35% wosku (Wachs E), 0,3% akardytu, 0,25% tlenku magnezu. 

18) Można dla mego spotkać wymiary 084/25x1500 mm i masę 11,6 kg lub 084/ 
29,5x1500 mm i masę 11,6 kg, a także średnicę 85 mm, długość 1587 mm 
rmasę 12 kg 

19) Ogniwo składało się z cynkowego pojemnika, w którym umieszczony był żela¬ 
zny cylinder pokryty galwanicznie dwutlenkiem ołowiu, rolę elektrolitu pełnił 
natomiast kwas siarkowy 

20) Nazwa ta wywodzona jest od nazwiska gen Dornbergera 

21) W związku z przeniesieniem budowy Taifuna P do Mittelwerk Burkhardt 
otrzymał od Sawatzkiego polecenie zlikwidowania berlińskiego biura r prze¬ 
prowadzenia się do Turyngii - przeszedł jednak na radziecką stronę frontu, 
co spowodowało nawet wszczęcie przeciwko memu postępowania Krótko 
przed wkroczeniem Amerykanów Burkhardt objawił się w Mittelwerku 
i próbował dołączyć do grupy konstrukcyjnej opracowującej Taifuna Po woj¬ 
nie znalazł zatrudnienie w radzieckim Nil Berlin, a w roku 1946 zginął wraz 
z zoną, dzieckiem i sekretarką w katastrofie lotniczej w drodze do Leningra¬ 
du Interesująca uwaga na temat Burkhardta poczyniona została po wojnie 
Scheufelenowi przez Zeyssa, według którego Burkhardt okazał się być prof 
Zischmskim (Gszyńsktm 7 ) z politechniki w Leningradzie, kawalerem Orderu 
Lenina, przebywającw Berlinie po wojnie, kontaktował się, za wiedzą Rosjan, 
ze stroną zachodnią 
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DYWIZJA SPADOCHRONOWA FOLGORE 


- pierwsze operacje w Afryce Północnej 


Pierwsza ukompletowarta włoska dywizja spadochronowa 
- 185. Divisione Paracadutisti Folgore - miała przejść chrzest 
bojowy podczas ataku sił osi na Maltę (Operacja „C3’f. 

W międzyczasie zmieniła się jednak sytuacja strategiczna 
w basenie Morza Śródziemnego. Pod koniec czerwca 1942 roku 
upadł Tobruk. W twierdzy zdobyto wiele materiału wojennego* 
w tym bezcennego paliwa. Zdobycie portu pozwoliło otworzyć 
drogę zaopatrzenia prowadzącą z Grecji, z dala od niezłomnej 
Malty. Atak na wyspę stracił na znaczeniu i na początku lipca 
został anulowany. Oczy Niemców i Włochów zwróciły się 
w stronę bazy Royal Navy w Aleksandrii, Kanału Sueskiegc 
i dalej ku terenom roponośnym Bliskiego Wschodu. 

Takie dla włoskich spadochroniarzy oznaczało to nowe zadania. 


W ojska niemiecko-włoskie parły w głąb 
Egiptu. Po zdobyciu Marsa Matruh 
stoczyły na początku lipca 1942 ro¬ 
ku bitwę pod El Alamein z brytyjską 
8. Armią, gdzie zostały powstrzyma¬ 
ne. Wykrwawione wojska feldmarszałka Erwina Rom- 
mla musiały zostać wzmocnione przed podjęciem ko¬ 
lejnego wysiłku ofensywnego. „Lis Pustyni" zaządał 
jednostek mobilnych, ale jedną z ostatnich rezerw 
włoskiego Sztabu Generalnego było Folgore i to tę dy¬ 
wizję zdecydowano się wysłać do Egiptu. 

Szkolenie włoskich spadochroniarzy odbywało się 
w założonej w 1939 roku szkole spadochroniarzy 
w miejscowości Tarquinia. Trening prowadzili włoscy 
oficerowie, ale zwłaszcza w 1942 roku ściśle współpra¬ 
cowano w tym zakresie z kadrą oficerską i jednostka¬ 
mi niemieckich wojsk spadochronowych. Folgore była 
jednostką złozoną całkowicie z ochotników. Selekcja 
była bardzo rygorystyczna, odpadło 58% kandyda¬ 
tów na spadochroniarzy, większość w ciągu pierw¬ 
szych dni treningu. Podobnie było w przypadku ofice¬ 
rów i podoficerów, tutaj liczba chętnych, którzy nie da¬ 
li rady, także wynosiła ponad 50%. Oczywiście spora 
część treningu dotyczyła przygotowania żołnierzy do 
wykonywania misji typowych dla wojsk powietrzno- 
' desantowych. Trening typowo spadochroniarski (sko¬ 
ki z wieży i samolotu) trwał trzy miesiące. Kolejny rok 


poświęcono na wojskowe przygotowanie żołnierzy 
I zgrywanie pododdziałów. Walczący na pustyni żoł¬ 
nierze na pewno docenili umiejętności walki wręcz, 
które im wpojono. Przynajmniej spora część miała oka¬ 
zję zapoznać się z technikami saperskimi - m.in. ata¬ 
ku na wrogie umocnienia z użyciem torped Bangalore 
i ładunków wybuchowych czy kładzenia pól mino¬ 
wych. Ćwiczono z użyciem ostrej amunicji i co niety¬ 
powe dla armii włoskiej, nie limitowano jej zbyt moc- 


MAREK SOBSKI 

no. Innym odróżniającym Folgore czynnikiem były do¬ 
bre stosunki pomiędzy kadrą oficerską a żołnierzami, 
co w reszcie Regio Esercito nie było sprawą oczywistą. 
Na początku 1942 raku dowodzenie dywizją objął gen. 
Enrico Frattini. 

Zakładano, że spadochroniarze będą mieli za zada¬ 
nie opanować obiekty na tyłach wroga i utrzymać je do 
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czasu nadejścia własnych wojsk. Dlatego ważna część 
szkolenia dotyczyła metod odparcia ataku wrogich sił 
pancernych za pomocą koktajli Mołotowa, miotaczy 
ognia, granatów, bomb Pazzaglia (do dwóch kilogra¬ 
mów ładunków wybuchowych detonowanych grana¬ 
tem ręcznym OTO Mod. 35) etc. Korzystano z doświad¬ 
czeń zebranych z dotychczasowych walk w Afryce, na¬ 
kazując osłanianie swoich pozycji rowami przeciwczoł- 
gowymi i polami minowymi. Pozycje włoskich dywi¬ 
zji miały sporą głębokość, dzięki wykopaniu licznych 
okopów, dołków strzeleckich, bunkrów etc. Wszystko 
to miało spowolnić lub unieruchomić wrogie czołgi 
i dać Włochom czas na przeprowadzenie kontrataku. 
Uczono współdziałania w obronie przeciw czołgom ar¬ 
mat ppanc., moździerzy, broni automatycznej i wyspe¬ 
cjalizowanych łowców czołgów. Podkreślano, jak waż¬ 
ne jest rozproszenie wrogich pojazdów pancernych, 
które nie mogły się wówczas wzajemnie osłaniać, ich 
unieruchomienie i niszczenie. Kładziono nacisk na za¬ 
dymienie pola walki granatami dymnymi i zdruzgota¬ 
nie morale wrogich załóg użyciem butelek z benzyną 
i miotaczy ognia. Żołnierze zapoznawali się z wrażli¬ 
wymi punktami pojazdów bojowych, a także doskona¬ 
lili przemieszczanie się w ich martwych polach ostrza¬ 
łu. Dzięki temu „Folgore" stało się jednostką w wyso¬ 
kim stopniu wyspecjalizowaną w zwalczaniu wrogich 
czołgów. Spadochroniarze mieli o wiele więcej cza¬ 
su na poznanie tych technik od swoich kolegów wal¬ 
czących w Afryce, którzy takie szkolenie przechodzili 
na froncie w przerwach od walki. Ważnym elementem 
włoskiej taktyki były gwałtowne kontrataki wsparte 
ostrzałem moździerzy. W walkach pod El Alamein sta¬ 
rano się nie doprowadzać do walki na bagnety, ponie¬ 
waż wobec przewagi liczebnej przeciwnika mogłoby 
się to skończyć szybkim wykrwawieniem jednostki. 

Dopiero od końca 1941 roku zaczęto otrzymywać 
lepszą broń - podczas treningu pojawiły się ciężkie ka¬ 
rabiny maszynowe Breda wz. 37 kal. 8 mm i pistole¬ 
ty maszynowe Beretta Ml 938 kal. 9 mm, które przy¬ 
dzielano niemal wyłącznie oficerom i podoficerom. 
Wyposażeniem dywizjonów artylerii była tylko stan¬ 
dardowa armata przeciwpancerna armii włoskiej - 
47mm/32 (tzw. Elefantino - słoniątko), w warunkach 
pola bitwy roku 1942 broń juz dalece niedoskonała. Jej 
zaletami była niewielka waga (armata mogła być zrzu¬ 
cana przy pomocy spadochronu) i poręczność - atu¬ 
ty niedające się lekceważyć w przypadku wojsk spa¬ 
dochronowych. Jednak wrogi czołg mogła zatrzymać 
jedynie na bliskim dystansie. W przypadku cięższych 
wozów przeciwnika można było jedynie liczyć na je¬ 


go unieruchomienie poprzez zerwanie gąsienicy lub 
z zimną krwią czekać na moment, gdy czołg odwró¬ 
ci się słabiej opancerzoną częścią kadłuba. Doskonale 
wyszkoleni i zorganizowani artylerzyści-spadochro- 
niarze wykazywali dość opanowania i cierpliwości, by 
wyczekać odpowiedni moment do otwarcia ognia. 

Przed przerzutem do Afryki w celu zmylenia prze¬ 
ciwnika dywizja przybrała na jakiś czas nazwę 185. DP 
Cactiatori d'Africa. Miało to pomóc w ukryciu przed 
wrogim wywiadem obecności na tym kontynencie 
wojsk spadochronowych. Nadal łudzono się bowiem, 
że uda się zebrać siły zdolne kontynuować ofensywę 
dalej na wschód. Wówczas Folgore i niemiecką brygadę 
Ramcke użyto by do opanowania mostów na Nilu lub 
desantowano w rejonie Kanału Sueskiego. Szybko ta¬ 


Inne oddziały przewożono z włoskiego lotniska Gala- 
tina-Lecce do Derny lub Tobruku. Jednocześnie lot wy¬ 
konywało pięć-sześć samolotów transportowych SM.82 
Marsupiale (poi.: torbacz) ze zgrupowania transpor¬ 
towego włoskiego lotnictwa - Servizi Aerei Speciali 
(SAS). Samolotom transportowym nie towarzyszyła 
eskorta myśliwców, a żeby uniknąć przeciwnika, le¬ 
ciano na niskim pułapie tuż nad morzem. 18 lipca ja¬ 
ko pierwszy do Afryki (do Fuka) przybył IV Batalion 
Spadochronowy. Żołnierze zabrali ze sobą broń oso¬ 
bistą, wyposażenie indywidualne oraz osobiste zapa¬ 
sy żywności i amunicji. Broń ciężką i pojazdy przewie¬ 
ziono z Brindisi morzem. 

Większa część spadochroniarzy musiała po wylą¬ 
dowaniu w Cyrenajce być jeszcze dowieziona na front 



Spadochroniarz uzbrojony 
w pistolet maszynowy Beretta M1938 
ukryty w tzw. lisiej norze. 


kie bajkowe plany zastąpiła rzeczywistość i ta dosko¬ 
nała jednostka została rzucona do walki w roli zwykłej 
dywizji piechoty. Spadochrony i inny sprzęt desanto¬ 
wy pozostawiono pod strażą kompanii wartowniczej 
w hangarze na egipskim lotnisku w El Daba. El Daba 
stała się baza logistyczną Folgore, której pracą kierował 
kpt. Beltrami. 

Nie posiadano dość samolotów transportowych, 
zęby za jednym zamachem przewieźć całą dywizję 
z Włoch do Afryki. Dlatego część oddziałów wysłano 
koleją przez Bałkany do Aten (trasa wiodła przez Triest, 
Belgrad i Saloniki), gdzie w rejonie lotniska Tatoi cze¬ 
kały, aż zwolnią się samoloty transportowe. Taką dro¬ 
gą podróżował 186. pspad. Pierwsze samoloty z jego 
komponentami odleciały z Grecji do Tobruku 23 lipca. 


w Egipcie. Wyczerpująca podróż ciężarówkami trwa¬ 
ła od czterech do sześciu dni. Transport odbywał się 
z maksymalną ostrożnością z uwagi na grasujące lot¬ 
nictwo alianckie. O tym, że zagrożenie jest realne, 
przypominały wypalone wraki pojazdów i zestrzelo¬ 
nych samolotów oraz groby poległych. 

W DIABELSKICH OGRODACH 

Po przybyciu do Afryki skład Dywizji Spadochronowej 
Folgore był następujący: 

*186. Reggimento Fanteria Paracadutisti (płkTan- 
tillo) z batalionami nr V (mjr Izzo), VI (mjrTaffiorelli) 
i VII (ppłk Marescotti Ruspoli); 

* 187. Reggimento Fanteria Paracadutisti (ppłk Ca- 
mosso) z batalionami nr II (mjr Zanninovich), 


Lotnisko Galatina (Lecce). Samoloty SM.82 przygotowane do przewiezienia 
elementów Dywizji Spadochronowej Folgore na kontynent afrykański. 
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Każdy batalion piechoty liczył ok. 500 ludzi, ich uz¬ 
brojenie stanowiło 40 pistoletów, 360 karabinów Car- 
cano wz. 1891 kal. 6,5 mm i 54 pistolety maszyno¬ 
we. Używano gorszych (mniej materiału wybucho¬ 
wego) niż w innych armiach granatów Breda M35, 
OTO 35 i SRCM 35. Standardową bronią automatyczną 
był cekaem Breda 37. Dywizja posiadała także karabi¬ 
ny ppanc. Solothurn kal. 20 mm oraz polskie karabiny 
przeciwpancerne wzór 35, znane jako fucile controcar- 
ro 35(PJ. Plutony liczyły po ośmiu żołnierzy dowodzo¬ 
nych przez oficera. W lipcu 1942 roku dywizja liczyła 
84 oficerów, 443 podoficerów i 5732 żołnierzy. 

Pośpieszny przerzut, brak orientacji o przyszłych za¬ 
daniach i powszechne odczucie, że będzie to akcja de¬ 
santowa spowodowały, że nie rozdzielono wśród żoł¬ 
nierzy wyposażenia potrzebnego do życia na pustyni. 
Sam transport dywizji do Afryki okazał się bardzo po¬ 
wolny, także dywizja, która transfer zaczęła w połowie 
lipca, ostatnie oddziały otrzymała 6 sierpnia. Materiały 
i pojazdy załadowane w Brindisi na linię frontu dotar¬ 
ły tylko w części („porwały"je inne jednostki lub zosta¬ 
ły stracone po drodze) i dopiero w połowie września, co 
dodatkowo niekorzystnie wpłynęło na trudną sytuację 
dywizji. Sprawę pojazdów spadochroniarze próbowali 
rozwiązać już na froncie, przywracając do użytku róż¬ 
ne porzucone samochody i zdobywając je na przeciw¬ 



IV (ppłk Bechi-Luserna), IX (mjr Rossi) i X (mjr 
Carugno); 

*185. Reggimento Artiglieria Paracadutisti z dywi¬ 
zjonami (gruppi) nr. I, II i III (razem sześć baterii po 
cztery lufy w każdej); 

■ VIII Battaglione Guastatori (batalion saperów sztur¬ 
mowych). 

Obydwa pułki piechoty spadochronowej miały 
w składzie kompanię sześciu armat przeciwpancernych 
47 mm/32 oraz sześć moździerzy kal. 81 mm. Oprócz 
służb dywizja posiadała także kompanię budowlano- 
-minerską oraz moździerzy kal. 81 mm. Po walkach 
w bitwie pod Alam Halfa batalion X rozwiązano, a je¬ 
go żołnierzy włączono w skład IX batalionu. W później¬ 
szym okresie rozwiązano także II Dywizjon Artylerii. 
Należy podkreślić, że na początku walk dysponowa¬ 
no 36 armatami 47 mm/32 (24 w 185. part i razem 
12 w obu pułkach piechoty). Często podawane są du¬ 
żo wyzsze liczby, ale uwzględniają one sprzęt zdobycz¬ 
ny oraz przydzielony Folgore z innych związków tak¬ 
tycznych. Dywizja posiadała etatowo tylko 150 pojaz¬ 
dów, które mogły przewieźć zaledwie 5% jej stanu 
osobowego. 

Lubiana, 18 lipca 1942 roku. Postój pociągu 
ze spadochroniarzami 186. Pułku Spadochronowego. 
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niku. Powstał z tego miszmasz pojazdów różnych ma¬ 
rek (oprócz włoskich były to: Austin, Chevrolet, Ford, 
Morris). W podobny sposób pozyskiwano motocykle. 

Folgore trafiło na południe frontu pod El Alamein. 
Jego pozycje rozciągały się początkowo od płaskowy¬ 
żu El Taqa (II batalion) do depresji Kattara (El Qattara) 
(IV batalion). Przetarciem z frontem afrykańskim by¬ 
ły patrole na ziemi niczyjej. Skoczkowie szybko poczę¬ 
li powracać z łupem: jeńcami, zdobyczną bronią i alko¬ 
holem. Wspomnienia spadochroniarzy pełne są senty¬ 
mentu do takich zdobyczy jak puszkowane piwo, wo¬ 
łowina i herbatniki. Linie obu stron oddzielone by¬ 
ły szerokim na kilka kilometrów pasem ziemi niczyjej. 
Silnie zaminowanej (nazywanej „diabelskimi ogroda¬ 
mi"), a po zmroku będącej areną brutalnych starć pa¬ 
troli obu stron. Spadochroniarze szybko odnaleźli się 
w nowej rzeczywistości. Obszar leżący naprzeciwko 
pozycji Folgore był po zmroku bezsprzecznie w po¬ 
siadaniu Włochów (ogółem żołnierza włoskiego oce¬ 
niano jako bardzo wartościowego w działaniach noc¬ 
nych). Za dnia wszystko wracało do normy, poruszanie 
się po ziemi niczyjej było praktycznie samobójstwem. 
Saperzy VIII Spadochronowego Batalion Guastatorów 
korzystali także z min brytyjskich wyciągniętych z dia¬ 
belskich ogrodów. Żołnierze dywizji stali się wysoko 
cenionymi ekspertami w wojnie patrolowej. 

7 sierpnia pluton z Folgore współpracował z nie¬ 
mieckimi spadochroniarzami podczas akcji obliczonej 
na schwytanie jeńców w rejonie wzgórza 99 położo¬ 
nego w depresji Deir Alinda. Niemiecko-włoska grupa 
bojowa składała się z 30 żołnierzy. Zaatakowano wro¬ 
gą pozycję obsadzaną przez Nowozelandczyków. Zas¬ 
koczenie było całkowite, wzięto jeńców wraz z ich uz¬ 
brojeniem. W drodze powrotnej patrol został odkryty 
i zaatakowany w otwartym terenie przez transportery 
Bren Carrier. W miejsce poległego niemieckiego ofice¬ 
ra dowodzenie przejął starszy sierżant Mario Giaretto 
ze 186. pułku z Folgore. Giaretto nakazał przebić się 
do swoich pozycji, a sam związał naciskających prze¬ 
ciwników, ostrzeliwując się z pistoletu maszynowego 
Beretta. Później odnaleziono jego podziurawione ku¬ 
lami ciało, w okolicy odkryto także zwłoki kilku po¬ 
ległych przeciwników. Mario Giaretto został jednym 
z pierwszych włoskich spadochroniarzy odznaczonym 
Wojskowym Złotym Medalem za Waleczności. Akcja 
niemiecko-włoskiego patrolu zakończyła się zdoby¬ 
ciem czterech Bren Carrierów i wzięciem trzech jeń¬ 
ców. Nowozelandczycy stracili ponadto dwóch ofice- 
fów i 12 żołnierzy zabitych. Po stronie osi było ośmiu 
poległych i czterech ciężko rannych. W innej akcji 
dwaj włości spadochroniarze uratowali ciężko ranne¬ 
go porucznika z BSpad. Ramcke. Dowodzący nią ge¬ 
nerał Hermann-Bernhard Ramcke nagrodził obydwu 
Żelaznymi Krzyżami. 

Spadochroniarze patrolowali nawet depresję Katta¬ 
ra, gdzie poszukiwano wrogich patroli oraz agentów 
lub Beduinów pracujących dla aliantów. Jest to jedno 
z najbardziej niegościnnych dla ludzi miejsc na świecie. 
Dla przykładu: jeden z patroli pokonał 80 km w półto¬ 
ra dnia przy temperaturze dochodzącej do 60°C w cie¬ 
niu, a efektem misji było zidentyfikowanie obecności 
na l inii frontu Brygady Wolnych Francuzów. 

Rzeczywistość żołnierzy osi na końcu bardzo rozcią¬ 
gniętych linii zaopatrzenia nie była wesoła. Cierpiano 
z powoau głodu, pragnienia (na dodatek dostarcza¬ 
na woda była słonawa) i chorób. W rejonie depre¬ 
sji Kattara zmorą były prawdziwe chmary much, któ- 




















re przyklejały się do wilgotnej skóry, pchały do nosa, 
uszu, kieszeni czy rękawów. 

bitwa pod alam halfa 

Ostatnią próbą przebicia alianckich linii pod El Alamein 
była operacja przeprowadzona na przełomie sierpnia 
i września 1942 roku, która doprowadziła do wydarzeń 
znanych jako bitwa pod Alam Halfa, Wiele decyzji pod¬ 
jęto w pośpiechu, ich realizacji towarzyszył narastają¬ 
cy nieporządek. Posiadano jedynie szczupłe siły i bory¬ 
kano się z ogromnymi problemami zaopatrzeniowymi, 
głównie w paliwo. Klin pancerny Rommla miał przebić 
się przez gęsto zaminowany obszar, który dozorował 
przeciwnik, i skręcając na północ, odciąć obrońców li¬ 
nii El Alamein. Tradycyjnie dość niewdzięczną rolę mia¬ 
ła do spełnienia włoska piechota, w tym Folgore. Jej 
zadaniem było wiązanie przeciwnika na pobocznych 
kierunkach oraz zabezpieczenie terenu, którym prze¬ 
biły się własne wojska szybkie. Ponadto do zadań de¬ 
fensywnych należało odpieranie wrogich kontrataków 
obliczonych na odciągnięcie części wojsk osi z główne¬ 
go kierunku natarcia lub w najbardziej optymistycz¬ 
nym wariancie wyjście na ich zaplecze, co przy bardzo 
rozciągniętym froncie mogło skończyć się dla Niemców 
i Włochów prawdziwą katastrofą. 

Przed atakiem Rommla Dywizję Spadochronową Fol¬ 
gore (gen. Enrico Frattini) reprezentowało na froncie 
5200 ludzi, a pomimo małej liczebności i tak była naj¬ 
silniejsza w X KA (gen. Federico Ferrari-Orsi, który 
18 października zginie na minie w depresji Munassib 
- wówczas dowodzenie X KA przejmie gen. Frattini). 
Inne jednostki korpusu to DP Brecia (gen. G. Battista 
0xilia) - 4300 ludzi i niemiecka BSpad. Romcke (gen. 
Ramcke) - 4000 ludzi; ponadto jednostki korpuśne 
i służby liczyły 2300 żołnierzy. 


X Korpus na północy miał Dywizję Brescia, mocno 
trzymającą pozycje Qaret el Abd i Bab el Oattara. 
Znaczenie tego odcinka frontu dla całego manewru 
Rommla (obejście przeciwnika od południa) było tak 
duże, ze dywizję wzmocnił 186. pspad. (mniej niż 
batalion) i 187. pspad. z Folgore oraz XXVIII Batalion 
z 9. Pułku Bersalierów. Na południu Folgore było roz¬ 
mieszczone na szerokim froncie. Dwa bataliony ber¬ 
salierów zajmowały pozycje na wschód od Gebel Ka- 


BITWY 

lakh, a dwa bataliony spadochroniarzy na płaskowy¬ 
żu El Taqa, tyłową strefę Naqb Abu Dweis kontrolował 
IV Batalion Spadochronowy. W sektorze Folgore linia 
obrony była osłonięta pasem min, jednak był to stan 
zastany przez dywizję, pole minowe było niekomplet¬ 
ne i nie do końca bezpieczne, ponieważ w części kła¬ 
dli je Anglicy i nie zostały jeszcze należycie rozpoznane. 

Folgore wraz z innymi jednostkami piechoty X KA 
miało osłaniać lewą (północną) flankę klina pancerne¬ 


go. 0 godzinie 22.00 29 sierpnia ruszyły do akcji trzy 
kolumny włoskiej piechoty. 

Pierwszą stworzyły elementy DP Brescia, dwa ba¬ 
taliony z BSpad. Ramcke, IX i X Batalion ze 187. Pułku 
z Folgore (Zgrupowanie „Camosso") oraz III Dywizjon 


Art. z Folgore (mjr Ferdinando Macchiato). Celem by¬ 
ło wzgórze (kota) 101 w depresji Deir Alinda. W skład 
drugiej kolumny także wchodziły elementy DP Brescia 
oraz V i VII Batalion 186. Pułku z Folgore (Zgrupowanie 
„Ruspoli"), jej zadaniem był atak na Deir Alinda od pół¬ 
nocy. Powodzenie akcji miało spowodować wyłom po¬ 
między pozycjami nowozelandzkiej 5. BP, która sta¬ 
ła pomiędzy grzbietami Ruweisat a Alam Nayil, oraz 
2. Batalionem Rifle Brigade i 7. DPanc., która była roz- 


I KAMPANIE 

lokowana na tyłach depresji Deirel Munassib. Operacja 
miała być przeprowadzona nocą w słabo rozpoznanym 
terenie. Całkowicie pozbawieni transportu spadochro¬ 
niarze siłą własnych mięśni holowali na zmianę dzia¬ 
ła przez około 15 kilometrów aż do brytyjskich pozycji 
w depresji Deirel Munassib. 

Za sektor, na który wyprowadzono natarcie, odpo¬ 
wiadał gen. Bernard Freyberg, dowódca nowozelandz¬ 
kiej 2. DP. Od frontu wojsk osi obsadzała go angielska 


132. BP, która należała do 44. DP, ale została podpo¬ 
rządkowana dywizji Freyberga, oraz nowozelandzka 
6. BP, która obsadzała Alam Nayil - kluczową pozycję 
w tym sektorze obrony. Od południa pozycje zajęła no¬ 
wozelandzka 5. BP. Na północ od wzniesienia nazwa¬ 
nego „Deep Weil" znajdował się nowozelandzki 2. Ba¬ 
talion Rozpoznawczy, który był wyposażony w samo¬ 
chody pancerne i czołgi Stuart W rezerwie znalazł 
się szwadron 46. RTR z czołgami I ialenWne, dodatko¬ 
wo wsparty mniejszymi pododdziałami. Zadanie dla 
Freyberga było statyczne. Miał utrzymać pozycję, na¬ 
wet, gdy dzięki manewrowi Rommla, przeciwnik zna¬ 
lazł się za jego plecami. Ciężko było jednak założyć ta¬ 
ką sytuację, przeciwnik musiałby sforsować trudne do 
pokonania depresje Alinda, Munassib, Muhafid i Ragil, 
gdzie łatwo mógł paść ofiarą ataków lotnictwa. 

Nowozelandczycy nie odpowiadali za rejon na po¬ 
łudnie od Alam Nayil, dlatego obie grupy z włoskiego 
X KA poruszały się wzdłuż południowej granicy ich 
sektora. Włosi i Niemcy pozostawili zupełnie obojęt¬ 
nych Nowozelandczyków w spokoju, z wyjątkiem os¬ 
trzału artyleryjskiego. Co prawda o 1.00 31 sierpnia, 
gen. Kippenberger, dowodzący nowozelandzką 5. BP, 
dowiedział się, że żołnierze osi przekraczają położone 
na południe od jego stanowisk pola minowe. Kippen¬ 
berger uznał jednak, ze przynajmniej na razie sytuacja 
nie wymaga zaangażowania jego brygady, choć była 
ona gotowa do podjęcia działania. Wróciłem spać i spa¬ 
łem dobrze, przez resztę nocy nasze działa nieustannie 
ostrzeliwały przejścia w polach minowych, pisał później 
Kippenfjerger. 

Dalsze postępy obu kolumn natrafiły w końcu na 
przeszkodę, a były nią pozycje II Batalionu Rifle Brigade 
oraz II Batalionu King's Royal Rifle Corps. Kolumna cen¬ 
tralna (główne siły) nie trafiła na większe przeszkody 
i o świcie 31 sierpnia opanowała stanowisko 101 w de¬ 
presji Deir Alinda. Pewne straty zadał ostrzał artylerii 



Ateny, 21 lipca 1942 roku. Grupa spadochroniarzy pozuje do zdjęcia na Akropolu. 
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i strzelców wyborowych. To tutaj doszło do znanego 
epizodu, gdy na rozkaz mjr Aurelio Rossiego (dowód¬ 
ca IX bspad.) sygnał do ataku dano, dmąc w trąbkę, 
odwołując się w ten sposób do tradycji napoleońskiej. 
Na północy druga kolumna natrafiła na silniejszy opór 
i musiała szturmować pod ogniem cekaemów silne po¬ 
zycje przeciwnika. Pomimo twardego oporu po połu¬ 
dniu 31 sierpnia udało się osiągnąć i zabezpieczyć de¬ 
presję Deir Alinda. 

Trzecia kolumna w składzie II Batalion z 186. pspad 
i bersalierzy z XXVIII Batalionu mieli od południa za¬ 
atakować Oaretel Himeimat. Było to wysokie na 216 m 
n.p.m, wzgórze, które dawało dobry wzgląd na otacza¬ 
jącą je pustynię. Wzgórze miało dwa wierzchołki, przez 
co spadochroniarzom kojarzyło się z garbami wiel¬ 
błąda. Ta akcja miała być przeprowadzona na skraj¬ 
nej południowej flance natarcia. O świecie 31 sierpnia 
II Batalion osiągnął i zajął w walce Qaret el Himeimat. 
Niebawem żołnierze włoscy mieli okazję podziwiać 
z tej pozycji atak własnych sił pancernych. 

Kolejne walki miały miejsce 31 sierpnia tuż po 
zmroku. Do kontrataku ruszyły elementy nowozelan¬ 
dzkiej 5. BP. Głównym celem było uniemożliwienie 
187. Pułkowi konsolidacji jego pozycji w depresji Deir 
Alinda. Kippenberger błędnie zakładał, ze Włosi nie 
zdołali się jeszcze umocnić na zajętych niedawno pozy¬ 


cjach. Niedługo po zapadnięciu ciemności, około godz. 
18.00 czasu londyńskiego, piechota z 18. Batalionu 
i trzy czołgi Valentine'ów ze szwadronu A 46. RTR roz¬ 
poczęły marsz i po godzinie dotarły do włoskich po¬ 
zycji. Czołgi ruszyły naprzód jako pierwsze i zdołały 
zniszczyć wysunięte pozycje Włochów. Do akcji włą¬ 
czyły się kolejne włoskie pozycje, ogień moździerzy 
przydusił do ziemi postępującą za czołgami nowoze¬ 
landzką piechotę. Twardy opór i strata 14 ludzi wymu¬ 
siły odwrót - najpierw czołgów, którym kończyła się 
amunicja, a później piechoty. Dzięki temu wypadowi 
Nowozelandczycy poprawnie zidentyfikowali przeciw¬ 
nika jako DSpad. Folgore , Podobne wypady 21. i 23. 
Batalionu spełzły na niczym, ponieważ nie natrafiono 
na przeciwnika. 

Do popołudnia 31 sierpnia dywizja osiągnęła wszy¬ 
stkie zamierzone cele. Folgore meldowało następują¬ 
ce straty: pięciu oficerów lub podoficerów poległych, 
11 poległych żołnierzy, trzech oficerów lub podofice¬ 
rów oraz sześciu żołnierzy ciężko rannych. Ofensywa 
Rommla załamała się, ale opanowane przez Folgore 
pozycje miały być utrzymane. 2 września 187. Pułk 
obsadził depresję Deir Alinda, a 186. Pułk Qaret el Hi¬ 
meimat. Za tymi pozycjami rozlokowano 185. part., 
który miał służyć wsparciem ogniowym obu pułkom 
piechoty. 
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Tobruk, 23 lipca 1942 roku. Pierwsze chwile 
w Afryce spadochroniarza z 186. Pułku 
Spadochronowego. 


OPERACJA „6ERESFORD' 1 

Nocą 3 września przeprowadzono operację„Beresford" 
(pierwotny kryptonim „Wellington"). Wówczas pokie¬ 
reszowana broń pancerna osi rozpoczęła odwrót po za¬ 
stopowaniu jej ataku. Montgomery zamierzał nękać 
cofającego się przeciwnika i niejako przy okazji spraw¬ 
dzić siłę jego obrony, głównie w depresji Munassib. 
Ponadto atak miał na celu także zatkanie przejść 
w polach minowych, które przed frontem alianckiej 
obrony uczyniły atakujące wojska osi. Generał Frey- 
berg zgłosił swoje zastrzeżenia dowodzącemu XIII KA 
gen. Brianowi Horrocksowi, uważał, że ma zbyt wątłe 
siły. Ponadto dla 132. Brygady (brygadier Robertson) 
miała to być pierwsza bitwa. Przed atakiem bryga¬ 
da przekazała swoje dotychczasowe pozycje indyjskiej 
5. BP. Powolna relokacja tej ostatniej spowodowała 
odroczenie operacji planowanej pierwotnie na wieczór 
2 września. 

Plan ataku zakładał uderzenie na trzech kierun¬ 
kach. W centrum 4. i 5. Batalion Queen's Own Royal 
West Kent Regiment z 132. BP oraz szwadron A z 46. 
RTR (15 czołgów I /alentlne) miały zaatakować i zająć 
pozycje 187. pspad. z Folgore znajdujące się w depre¬ 
sji Deir Alinda. 2. Batalion Royal East Kent Regiment 
miał skorzystać z przełamania i rozwinąć natarcie. Na 
prawo od 132. BP 26. Batalion z nowozelandzkiej 6. BP 
miał oflankować pozycje włoskiej piechoty z Dywizji 
Brescla w depresji Deir el Angar i wyprzeć obrońców 
z zajmowanych przez nich pozycji. Częściowo miano 
także wspierać prawą flankę natarcia na Deir Alinda. 
Na flankach miały działać niewielkie ofensywne patro¬ 
le, których zadaniem były ataki dywersyjne i niszczenie 
grupek wrogich żołnierzy. 

Na prawej flance operacji 18. i 25. Bataliony z 6. BP 
miały atakować depresję Deir el Angar. W ten sposób 
zamierzano odwrócić uwagę przeciwnika od głów¬ 
nego kierunku natarcia i osłaniać prawą flankę całej 
operacji. 

Na lewej flance batalion Maorysów (Maori) i 21. Ba¬ 
talion nowozelandzkiej 5. BP, wsparte przez czołgi 
szwadronu B z 50. RTR (także 15 Valentme'ów) miały 
zaatakować pozycje 65. ppzmot. DZmot. Trieste i nie¬ 
mieckiej 90. DLekk w depresji Deir el Munassib. 







































Sektor ataku miał szerokość pięciu kilometrów, 
założone cele znajdowały się do sześciu kilome¬ 
trów w głąb pozycji osi. Razem do wykonania ope¬ 
racji przeznaczono 4000 żołnierzy i 200 pojazdów, 
w tym czołgi i Bren Carriery. Wsparcie artylerii zapew¬ 
niała artyleria 2. DP oraz 58. Field Regiment R.A., 64. 
Medium Regiment R.A. oraz bateria z 7. Medium Regi¬ 
ment R.A. 

W celu zaskoczenia przeciwnika zrezygnowano 
z przygotowania artyleryjskiego. Atakujący najpierw 
musieli przejść przez pole minowe osłaniające pozy¬ 
cje nowozelandzkich brygad. Powstało przy tym za¬ 
mieszanie i doszło do opóźnień. Od 19.30 rozpoczął się 
trwający półtorej godziny nalot Desert Air Force na de¬ 
presję Munassib. Przez całą bitwę pod Alam Halfa lot¬ 
nictwo alianckie było bardzo aktywne, trwało przegru¬ 
powanie wojsk szybkich osi, więc nie łączono tego na¬ 
lotu z przygotowaniem do akcji zaczepnej ze strony 
przeciwnika. 

Na prawym skrzydle dwa bataliony 6. BP zaata¬ 
kowały trzymane przez bataliony 1/19 i 11/19 pp z DP 
Brescia pozycje w depresji Deir el Angar. Kompania B 
25. Batalionu natrafiła na tak silny ostrzał, że nawet 
nie podjęła się ataku. Dowodzący nią kpt. Weston na¬ 
kazał odwrót, zabierając ze sobą czterech rannych i po¬ 
zostawiając 28 ludzi, których los nie był znany. Reszta 
batalionu została przyduszona ostrzałem moździerzy. 
Dużo więcej szczęścia miał 18. Batalion. Około 21.00 
wdarł się pomiędzy umocnienia obu włoskich bata¬ 
lionów. Włoskie stanowiska cekaemów atakowano na 
bagnety. Nowozelandczycy stracili trzech oficerów i 50 
żołnierzy, ale sami także zadali Włochom ciężkie stra¬ 
ty i wzięli 52 jeńców. Osiągnięto cel - włoska obrona 
została związana tym dywersyjnym atakiem, a w tym 
czasie ruszyło główne natarcie. 0 21.45 18. Batalion 
wycofał się. 



Operacja„Beresford"w sektorze 

Dywizji Spadochronowej Folgore. _ J _ 3 _ i. 5 _ 

kilometry 



Około 21.30 26. Batalion pośpiesznie zbliżał się do 
Deir el Angar. W pobliżu pozycji osi naprzód wysunęły 
się czołgi i inne pojazdy opancerzone. Działa czołgów 
i karabiny maszynowe ostrzeliwały wykryte pozycje 
przeciwnika, by ten nie mógł efektywnie przeszkodzić 
w podejściu piechoty. Dotąd 26. Batalion maszerował 
bez większych przeszkód i opanował teren w pobli¬ 
żu pozycji X Batalionu z Folgore w pobliżu Deir Aiinda. 

Do pierwszych walk doszło na zachodnim krań¬ 
cu depresji, gdzie kompania C (kpt. Hall) starła się 
z 30. Kompanią Włoskich Spadochroniarzy. Dowódz¬ 
two 26. Batalionu straciło łączność radiową z kom¬ 


Spadochroniarze sfotografowani latem 1942 roku 
w Apulii, podczas przygotowań do ataku na Maltę. 
Żołnierz z prawej strony trzyma polski karabin 
przeciwpancerny wzór 35. 

panią, która działała najbliżej 132. BP i miała wejść 
z nią w kontakt Mający silne wsparcie broni maszy¬ 
nowej „Kiwi" zdołali zaskoczyć Włochów i wedrzeć się 
na ich czołowe pozycje, kilka z nich udało się zdobyć. 
Sytuacja była groźna dla obrońców, za pierwszą z na¬ 
cierających kompanii postępowała reszta alianckiej 
piechoty, wsparcia nacierającym udzielały samochody 
pancerne. Rozpoczęła się cała seria ciężkich potyczek 


wręcz. Odezwały się też włoskie działa ppanc., zalicza¬ 
jąc pierwsze trafienia. 

Gdy przeciwnik naciskał na stanowiska strzelec¬ 
kie, dowodzący X Batalionem mjr Amleto Carugno za¬ 
rządził kontratak. Włosi obrzucili przeciwnika grana¬ 
tami i ostrzelali z lekkich karabinów maszynowych. 
Za cenę kilkunastu poległych (w tym Carugno) po¬ 
wstrzymano napór przeciwnika i odbito kilka po¬ 
zycji. Teraz Włosi ze wszystkich luf ostrzelali resztę 
26. Batalionu, który nadal próbował sforsować po¬ 
le minowe. Nowozelandczycy poczęli ponosić ciężkie 
straty i utknęli. 

Nadal dobrze szło „zagubionej" kompanii C. Udało 
się jej wedrzeć na tyły pozycji karabinów maszy¬ 
nowych Włochów, które teraz atakowano granatami. 
Po stracie ponad 30 ludzi Nowozelandczycy przełama¬ 
li w końcu opór spadochroniarzy. Maszerująca w nocy 
kompania zgubiła jednak drogę i zapuściła się dalej, 
niż planowano, w głąb wrogich pozycji. Ludzie Halla 
okopali się na tyłach Folgore. Nie byli świadomi sytu¬ 
acji, spodziewali się więc, że w każdej chwili na ich po¬ 
zycjach mogą zjawić się sojusznicze kompanie. Przez 
większość dnia panował relatywny spokój, dopiero 
około 17.00 Nowozelandczycy na eksponowanych po¬ 
zycjach dostali się pod ogień moździerzy. Pocisk moź¬ 
dzierzowy wkrótce zranił Halla, poniesiono także kolej¬ 
ne ciężkie straty. Do kontrataku z dwóch stron ruszyli 
ludzie z Folgore i niemieccy spadochroniarze z Brygady 
Ramcke. Mocno osłabiona i pozbawiona amunicji kom¬ 
pania C musiała skapitulować. 
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BITWY 1 KAMPANIE 



MASAKRA 132. BRYGADY 

Około 22.00 w centrum brytyjskiej operacji dwa bata- 
liony Queen's Own Royal West Kent Regiment przekro¬ 
czyły pole minowe i zbliżały się do północnego krań¬ 
ca depresji Deir Alinda. Za nimi poruszało się ponad 
40 pojazdów oraz 15 czołgów Vaientine. Słabo umoc¬ 
nione pozycje w depresji zajmowało około 1000 spa¬ 
dochroniarzy z IX i X Batalionu 187. pspad. (płk Lui- 
gi Camosso). IX Batalion zajął miejsce z prawej strony, 
X - z lewej. 

Pod osłoną ciemności niezauważone przez straże 
przednie Włochów bataliony z Royal West Kent po¬ 
deszły pod pozycje spadochroniarzy. 0 23.00 brytyj¬ 
skie awangardy rozpoczęły atak. Włosi nie od razu zi¬ 
dentyfikowali przeciwnika, wcześniej bowiem dotarła 
do nich informacja, że w rejonie ich pozycji pole mi¬ 
nowe będą zakładać niemieccy saperzy z 90. DLekk. 
Brytyjczycy użyli także podstępu, krzycząc po włosku 
Cameroti non sparare! (poi.: Towarzysze, nie strzelaj¬ 
cie). Spadochroniarze ponieśli pierwsze straty. 

Początkowe zaskoczenie w końcu minęło, wszystkie 
włoskie pozycje zostały postawione na nogi, odezwa¬ 
ły się armaty 47 mm/32 i moździerze spadochronia¬ 
rzy. Szybko udało się zniszczyć kilka pojazdów. Płonące 
wraki oświetliły okolicę, znacznie ułatwiając Włochom 
celowanie. Włoskie działa strzelały w tył ugrupowa¬ 
nia wrogiej piechoty, by oddzielić ją od postępują¬ 
cych za nią czołgów. Dopiero, gdy Valentiney zbliżyły 
się na 350 m od włoskich pozycji, otworzono do nich 
ogień z wszystkich luf. W wyniku ostrzału i najecha¬ 


Marsa Matruh, 3 sierpnia 1942 roku. Saperzy 
z Folgore zbliżają się do frontu w rejonie El Alamein. 
Po prawej: El Daba, 5 sierpnia 1942 roku. 

Przerwa w drodze na front. 

nia na miny dziewięć lub dziesięć z piętnastu wozów 
zostało wyłączonych z akcji. Reszta musiała się wyco¬ 
fać. Brytyjczycy stracili ponadto 10 samochodów pan¬ 
cernych. Unieruchomione pojazdy spalono miotacza¬ 
mi ognia i butelkami z benzyną, by przeciwnik nie był 
w stanie odholować ich z pola walki. 

Wierni swojej taktyce spadochroniarze przegrupo¬ 
wali się i przygotowali do kontrataku. Do tego momen¬ 
tu około 200 brytyjskich piechurów uchwyciło niewiel¬ 
ki przyczółek pomiędzy pozycjami 25. i 26. Kompanii. 
Reszta zaległa pod silnym ogniem Włochów. Naprzód 
ruszyły małe grupki spadochroniarzy, którzy zaczę¬ 
li otaczać przeciwników, którzy zdołali wedrzeć się na 
pozycje w depresji. Pierwszy kontratak załamał się, 
ale drugi doprowadził do odbicia po ciężkich walkach 
wręcz większości utraconych wcześniej pozycji. Jeden 
z pocisków artyleryjskich zabił dowodzącego IX bspad. 
majora Rossiego. 

Po stronie brytyjskiej załamała się łączność radiowa. 
Odłamek pocisku moździerzowego ciężko ranił próbu¬ 
jącego pozbierać swoich ludzi brygadiera Robertsona. 
Niedoświadczeni żołnierze zostawili na postępujących 
z tyłu pojazdach swoje saperki. Wtedy, znajdując się 
pod ciężkim ogniem i nie mogąc się okopać, z pewno¬ 
ścią tego żałowali. Nad uziemioną piechotą pojawiły 
się także samoloty osi, które oświetliły teren za pomo¬ 


cą flar i zrzuciły niewielką liczbę bomb. Przygwożdżona 
przed włoskimi pozycjami brytyjska piechota nie była 
już w stanie poderwać się do ataku. 

Około 4.00 stało się jasne, że atak załamał się. Ge¬ 
nerał Freyberg nakazał odwrót swoim siłom. Rozkaz 
nie dotarł jednak do czołówek 28. Batalionu Maori, 
który nadal próbował atakować. Około 4.30 4 wrze¬ 
śnia Maorysi wpadli na pozycje IX Batalionu z Folgore. 
Doszło do gwałtownego starcia, ale Włosi byli nadal 
czujni po niedawnych starciach i ogień ich broni ma¬ 
szynowej szybko odrzucił także tego przeciwnika. 

Na przedpole ruszyły włoskie patrole. Miały obsa¬ 
dzić opuszczone wcześniej pozycje, zebrać rannych oraz 
liczną broń i wyposażenie porzucone przez nieprzyja¬ 
ciela. Wówczas do niewoli dostał się brygadier George 
Herbert Clifton, a wraz z nim major Walden. Brygadier 
poszukiwał zaginionych jednostek swojej 6. BP, w tym 
zniszczonej kompanii C 26. Batalionu. Nieświadomy, 
że w terenie jest także przeciwnik, sam podjechał do 
grupki Włochów. Wraz z nim przepadły dokumenty 
i mapy, częściowo zniszczone dzięki odwadze i inicja¬ 
tywie kierowcy. 

Nowozelandczycy stracili podczas Operacji „Beres- 
ford"275 ludzi. 132. BP straciła az 697 ludzi, w tym 100 
poległych i 270-300 jeńców wziętych przez Włochów. 
Folgore zdobyło tej nocy 18 armat przeciwpancernych, 
pięć jeepów, osiem samochodów pancernych i cztery 
Bren Carriery. 

Po stronie osi największe straty poniosły DP Brescia 
i 187. Pułk z Folgore. Ten ostatni meldował 16 ofice- 













































rów i 182 żołnierzy poległych oraz siedmiu oficerów 
i 38 żołnierzy rannych. Istnieją także dużo niższe sza¬ 
cunki: 38 poległych i 45 rannych. Zginęli obaj dowódcy 
włoskich batalionów, majorowie Carugno i Rossi; dru¬ 
gi z wymienionych otrzymał Złoty Medal Waleczności 
Wojskowej. Ciężko ranny został dowodzący 187. pspad. 
ppłk Camosso. Znaczne straty poniosła także DZmot. 
Trieste, głównie na skutek ostrzału wrogiej artyle¬ 
rii, straciła 140 ludzi i 13 pojazdów. Niemałe musiały 
być także straty niemieckiej 90. Dywizji Lekkiej, ponie¬ 
waż to na lewym skrzydle operacji zaprawieni w boju 
Nowozelandczycy odnieśli największe sukcesy. 

OPERACJA „BRAGANZA” 

Na początku września 1942 roku dywizja zajęła pozy¬ 
cje defensywne na południowym odcinku frontu pod 
El Aiamein ok. 60 km od morza. Wraz z 17. DP Pavia 
i 27. DP Brescia utworzyła X Korpus. Dywizja Folgore 



dawało dobry ogląd na okolicę. Na północny 25, Kom¬ 
pania obsadziła wzgórze 92. Było ono najbardziej wy¬ 
sunięte ku przeciwnikowi. Na północ od niego po¬ 
zycje obsadzali spadochroniarze z BSpad, Ramcke. 
Znajdujące się na południu depresji wzgórze 99 ob¬ 
sadziła 26. Kompania. Na tyłach znalazło się wzgórze 
101, którego broniła 27, Kompania. Na południe od 
wzgórza były pozycje DP Brescia. Pośrodku, pomiędzy 
wzgórzami, pozycje zajęło dowództwo batalionu. Cie¬ 
kawie wygląda sprawa uzbrojenia batalionu. Włoskie 
wyposażenie stanowiły trzy moździerze kal. 81 mm, 
cztery armaty 47 mm/32 oraz dziewięć karabinów ma¬ 
szynowych. Więcej wyposażenia pochodziło ze zdoby¬ 
czy z operacji „Beresford", było to 11 brytyjskich moź¬ 
dzierzy dwu- i trzycalowych, 10 dział dwufuntowych, 
20 erkaemów Bren i cztery Bren Carriery. Dla zdobycz¬ 
nej broni posiadano tylko niewiele amunicji. Wsparcia 
obrońcom udzielał 3. Dywizjon 185. part. z Folgore. Do 


obsadziła 15-20-kilometrowy odcinek frontu (1/4 po¬ 
łudniowego odcinka), jałowy i pozbawiony jakiegokol¬ 
wiek ukrycia pustynny teren. Najważniejsze pozycje 
obronne obsadzone przez spadochroniarzy to depresja 
Deir el Munassib i Quaret el Himeimat. Obrona składała 
się z głównego pasa oraz wysuniętych pozycji alarmo¬ 
wych. Te dwie linie były ubezpieczane polami minowy¬ 
mi, szerokimi na jeden do trzech kilometrów. Pozycje 
dywizji były bardzo rozciągnięte. 

We wrześniu 1942 roku doszło do zastoju w wal¬ 
kach, gdy wojska osi skupiły się na przygotowaniu 
swoich pozycji obronnych w obliczu nieuniknionego 
ataku 8. Armii. Przeprowadzano jedynie ograniczone 
akcje ofensywne obliczone na poprawę własnego po¬ 
łożenia na poszczególnych odcinkach frontu. 29 wrze¬ 
śnia podobną operację podjęła brytyjska 44. DP. Celem 
operacji Braganza było opanowanie depresji Deir el 
Munassib. Podczas decydującego ataku na wojska osi 
(operacja„Lightfoot") zamierzano rozmieścić tam wła¬ 
sną artylerię. 

Pozycje w depresji zajęło 500 spadochroniarzy 
z IX Batalionu (kpt. Pasquale Chieppa), który wchło¬ 
nął pozostałości rozwiązanego X Batalionu. Najważ¬ 
niejszymi pozycjami obronnymi były niewielkie wzgó¬ 
rza, określane jako kota 92, 99 i 101. Ich posiadanie 


będących na wyposażeniu dywizjonu dział 47 mm/32 
przydzielono także armaty połowę kal. 75 mm. 

29 września obronę w depresji Deir ei Munassib wi¬ 
zytował generał Federico Ferrari Orsi, dowódca X KA. 
Wówczas kapitan Chieppa poprosił o zgodę na zmianę 
taktyki podczas spodziewanych walk obronnych, któ¬ 
re miały nastąpić. Generał był nieco zaskoczony, a na¬ 
wet niechętny, ale uznał, że dowódca sektora ma pra¬ 
wo wykorzystać swoją wiedzę na temat podległego 
mu odcinka i umiejętności jego ludzi. Kapitanowi spa¬ 
dochroniarzy chodziło o bardziej ofensywną koncep¬ 
cję rozmieszczenia dobrze zamaskowanych punktów 
oporu, które były dużo bardziej wysunięte niz zazwy¬ 
czaj. System defensywny z rozmieszczeniem pozycji 
przypominającym pajęczą sieć pozwalał wpuścić prze¬ 
ciwnika w głąb obrony, a potem nagle na bliskim dy¬ 
stansie otworzyć do mego ogień z broni maszynowej 
i moździerzy. Jeśli spadochroniarze zdołaliby skutecz¬ 
nie zastopować i uwięzić przeciwnika, przejęliby ini¬ 
cjatywę wyprowadzając kontrataki z różnych kierun¬ 
ków. Ta taktyka wymagała od wszystkich pododdzia¬ 
łów batalionu ścisłej dyscypliny - wstrzymania ognia 
aż do czasu, gdy przeciwnik wystarczająco głęboko 
wchodził w pułapkę. Działa kal. 75 mm i moździerze 
dawały jednostce całkiem sporą siłę ognia. Ostrzał ar- 



Odpowiedz na cztery pytania: 

1. Kto był dowódcą Brygady Pościgowej w 1939 roku? 
l!u żołnierzy służyło w Dywizji Folgore 
w iipcu 1942 roku? 

3. Który pułk pancerny otrzymał 
jako pierwszy czołgi Pantera ? 
i l!e zbudowano okrętów 
podwodnych typu Prawda ? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 10 września 2017 r. pod adres 
zbignjew.ia!ak@magnum-«.p! 
z dopiskiem KONKURS BELLONY 



zapraszamy co naszej Księgarni 
Księgarnia Hlstoryczno-Wojskowa Bellona SA 
Płac Europejski 3 (dawniej uL Grzybowska 77) 
00*644 Warszawo 
e-mall: hendehgjbeMorta.pl 
teł. (22) 45 70 305. (22) 45 70 378, (22) 45 70 302 
la*. (22) 652 27 01 
www. ksi e g ar n ia. be 11 o na* pl 


Organizatorem konkursu i fundatorem nagród jest 
Bellona Spółka Akcyjna 
ul. Bema 07, 01-233 Warszawa 
lei. (22) 457 04 02, fax: (22) 652 26 95 
http://www.bellona.pl, email* bluro@beHona.pl 


2 wy ciężcy konkursu z numeru specjalnego 3/2017: 
Mariusz Jachłmowłcz ze Szczecina, 

Krzysztof Lipiński z Libiąża, Krzysztof Pawlus z Torunia, 
Karolina Śwkerczyńska z Lublina. 
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BITWY I KAMPANIE 



kilometry 1 


Operacja „Braganza" 
-atakna depresję 
Deirel Munassib. 


tylerii miał być zainicjowany dopiero na znak dowódcy 
batalionu, umówionym sygnałem miało być wystrze¬ 
lenie kolorowej flary. 

System obrony oparto o naturalnie najkorzystniej¬ 
sze do obrony pozycje na poszczególnych wzgórzach, 
które mogły wzajemnie wspierać się ogniem. Poza ob¬ 
szarem samych wzgórz przygotowano zamaskowane 
pozycje ogniowe i lisie nory. Włoskie pozycje osłonięto 
zaporami z drutu, rowami przeciwczołgowymi i dwo¬ 
ma polami minowymi. Dobrze okopano działa ppanc., 
moździerze i broń maszynową. 

W ciągu kilku dni poprzedzających operację pozy¬ 
cje Włochów próbowały rozpoznać brytyjskie patrole 
i samoloty. Na podstawie zebranych informacji ustalo¬ 
no, ze przeciwnik umocnił wzgórza 101 i 92, a północ¬ 
ny rejon depresji miał pozostać niebroniony. Co więcej, 
Brytyjczycy uznali, że pozycji broni nieliczna piechota 
(około dwóch kompanii) z DZmot. Trieste, która bardzo 
ucierpiała podczas bitwy pod Alam Halfa. Mającym 
przeprowadzić atak żołnierzom powiedziano na od¬ 
prawie, ze będzie to „bułka z masłem". Na tej podsta¬ 
wie przygotowano bardzo szczegółowy plan. Brytyjs¬ 
ka piechota ćwiczyła kilka dni, przeprowadziła nawet 
symulowany atak na podobne cele. 

Zadanie miała wykonać 131. BP z batalionami 5., 6. 
i 7. Queen's Royal West Surrey Regiment, którą dowo¬ 
dził gen. Erie Frith. Wsparcia miały udzielić czołgi Grant 
i Stuart z Royal Scots Grey przydzielone z 7 DPanc. 
i dziewięć pułków artylerii polowej oraz dodatkowo 
bateria artylerii średniego kalibru. 

0 4.15 30 września wojska brytyjskie rozpoczę¬ 
ły marsz w kierunku włoskich pozycji, wówczas gwał¬ 
townie ostrzeliwanych przez artylerię. W przeciągu 
20 minut 240 dział dużych i średnich kalibrów skupi¬ 
ło ostrzał na pozycjach IX Batalionu. Straty nie okaza¬ 
ły się jednak duże, a spadochroniarze mieli jeszcze czas 


doprowadzić pozycje do porządku. Rozproszone w te¬ 
renie pozycje Włochów nie okazały się łatwym celem. 

Kluczową rolę podczas szturmu dostał 5. Queen's 
Battalion - miał wedrzeć się głęboko w pozycje spa¬ 
dochroniarzy i zająć najważniejsze pozycje ogniowe 
na wzgórzach. Bataliony 6. i 7. miały przejąć kontrolę 
nad terenem i oczyścić go z nieprzyjaciela. Kompania 
C 5. Batalionu miała zaatakować frontalnie wzgórze 94, 
kompania A - wzgórze 92, a kompania D - opanować 
wzgórze 101, obchodząc znajdujące się na nim pozy¬ 
cje Włochów od południa. Kompanii B przydzielono 
rolę wsparcia, miała skonsolidować pozycje na wzgó¬ 
rzu 101, gdy zostanie oczyszczone z przeciwnika. 

Operacja rozpoczęła się pomyślnie, piechota 5. Ba¬ 
talionu przemieszczała się w gęstej zasłonie dymnej 
i zdołała uczynić wiele przejść przez zapory z drutu kol¬ 
czastego. Najdalej wdarła się kompania A. Za nią po¬ 
dążała kompania B. Włoscy spadochroniarze wspo¬ 
minali, ze z zainteresowaniem obserwowali wro¬ 
gie awangardy przekraczające zasieki i przygotowu¬ 
jące karabiny maszynowe na wypadek jakiejś niespo¬ 
dzianki. Widoczne jako cienie sylwetki upewniały się, 
że przed nimi są być może opuszczone pozycje lub ob¬ 
sadzone juz jedynie przez poległych podczas ostrzału 
artylerii. Później przeciwnicy ruszyli w głąb włoskich 
pozycji. Spadochroniarze odetchnęli, Anglicy nieświa¬ 
domi niczego wchodzili w pułapkę. 

W końcu na przekraczającej właśnie zapory z dru¬ 
tu kompanii C skupiono silny ostrzał broni maszynowej 
i moździerzy. Mimo to kompania spróbowała podjąć 
atak na wzgórze 94, ale napotkała silny ogień obroń¬ 
ców, a w końcu nadziała się na kontratak spadochro¬ 
niarzy rzucających granaty ręczne. W najgorszej sytu¬ 
acji znalazła się kompania A, która wyszła co prawda 
na tyły głównej pozycji ogniowej Włochów znajdują¬ 
cej się na wzgórzu 92, ale wówczas spadł na nią silny 
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ostrzał broni maszynowej i moździerzy z pozycji roz¬ 
rzuconych w okolicy wzgórza. Ogień ze wszystkich kie¬ 
runków zablokował wszelką możliwość zarówno ataku 
naprzód, jak i odwrotu. Kompania została niemal wy¬ 
bita. Dookoła otoczonych Anglików odzywały się po¬ 
krzykiwania spadochroniarzy, którzy koordynowali 
działania. Cały czas trzymano przeciwnika blisko zie¬ 
mi, a w tym czasie zbliżały się do niego grupki spado¬ 
chroniarzy, które w końcu wzięły nielicznych ocalałych 
do niewoli. Pomóc piechocie próbowały samochody 
pancerne. Nimi zajęły się włoskie armaty przeciwpan¬ 
cerne, dwa z nich unieruchamiając, a resztę zmuszając 
do odwrotu. 

Kompanii D początkowo udało się pokonać kilka wy¬ 
suniętych włoskich pozycji, zadała przy tym Włochom 
straty szacowane na około 20 ludzi. Już w głębi wło¬ 
skich pozycji, gdy kierowała się ku osnutemu gęstym 
dymem wzgórzu 101, skupił się na niej ogień bro¬ 
ni maszynowej, pochodzący głównie ze stanowisk na 
wzgórzu 92. Cekaemy Breda 37 otworzyły ogień, gdy 
przeciwnik był już bliski wdarcia się na szczyt wzgó¬ 
rza. Następnie do kontrataku przeszli spadochronia¬ 
rze uzbrojeni w dwa miotacze ognia i pistolety maszy¬ 
nowe. Kontratakującą grupę wspierał z flanek ostrzał 
broni automatycznej. Kompanię D wyparto z włoskich 
pozycji, zadając jej duże straty. Sytuację próbowała ra¬ 
tować brytyjska artyleria, ale jednym ze skutków jej 
ostrzału było przyduszenie do ziemi kompanii B, któ¬ 
ra zbliżyła się od południa do wzgórza 101 i okopała 
około półtora kilometra od włoskich punktów ognio¬ 
wych. Tutaj czekała na rozkaz wznowienia marszu, któ¬ 
ry nigdy nie nadszedł. Brytyjski 6. Batalion dotarł do 
północnego krańca depresji i opanował go, niemal nie 
napotykając oporu. 7. Batalion dotarł do wschodnie¬ 
go krańca, ponosząc przy tym trochę strat na minach. 
Żaden z nich nie uczestniczył w innych walkach pod¬ 
czas operacji,,Braganza". 

Do końca bitwy 5. Queen Battalion został zdzie¬ 
siątkowany, a dwie jego kompanie zniszczone. Z trze¬ 
ciej ocalało tylko 50 ludzi. Cała 131. BP straciła 6 (23?) 
oficerów i 360 (359?) żołnierzy, 150 z nich Włosi wzię¬ 
li do niewoli. Chociaż oficjalny dziennik DSpad. Folgore 
podaje, że odnaleziono i spalono ciała 120 przeciwni¬ 
ków i wzięto 280 jeńców, zniszczono także kilka samo¬ 
chodów pancernych. Straty IX bspad. wyniosły sześciu 
oficerów i 18 żołnierzy poległych oraz ośmiu oficerów 
i 10 żołnierzy rannych. Największe straty były w 25. 
i 27. Kompanii, które przyjęły na siebie impet bry¬ 
tyjskiego ataku. Poniesiono je w większości podczas 
pierwszej fazy ataku, gdy przeciwnik zniszczył wysu¬ 
nięte pozycje Włochów. 

Generałowie Horrocks (XIII KA) i Hughes (44. DP) 
chcieli ponowić natarcie siłami batalionu 7. Queen's, 
ale po zapoznaniu się z listą strat i przyznaniu, ze stra¬ 
cono atut zaskoczenia, operację „Braganza" odwoła¬ 
no. Kilka dni później gen. Ramcke odznaczył Żelaznymi 
Krzyżami 11 spadochroniarzy z włoskiego batalionu. 

Te pierwsze operacje udowodniły doskonałe przy¬ 
gotowanie dywizji. Po stronie osi zrodziło się przeko¬ 
nanie, że południowe skrzydło frontu, na którym oprócz 
włoskiej piechoty walczyli spadochroniarze z Folgore 
i BSpad. Ramcke , będzie w stanie przetrwać atak na¬ 
wet dużo liczniejszego przeciwnika. Szacunki te oka¬ 
zały się prawdziwe. To podczas operacji „Lightfoot" 
185. Dywizja Spadochronowa Folgore zapisze swoją 
najbardziej heroiczną kartę. 

■ 


Ziotila foteacAllil internat, archiwum autora, magazyn PARA. Mapy; ĘjotŁ Wawnkiewicg. 
































iii AGENCJA 
MIENIA 
WOJSKOWEGO 


Zapraszamy 

NA ZAKUPY 

POWOJSKOWA ODZIEŻ I SPRZĘT 
NA IMPREZACH PLENEROWYCH 



• 1 lipca Piknik lotniczy, Świdwin 

• 18-20 SIERPNIA XIV ZLOT POJAZDÓW MILITARNYCH 

„GĄSIENICE I PODKOWY", BORNE SULINOWO 

• 24-27 SIERPNIA D-DAY HEL, HEL 

• 16-17 września operacja-południe, Bielsko-Biała 


■M 



BROŃ PANCERNA 

j'i 3 i 4 lipca 1943 roku na niemal bezludne stepy rozciągające się na północny wschód od Kurska 

j | na Ukrainie przybyło 20 pociągów wyładowanych po brzegi nietypowymi czołgami. Cechowały 

je ładne kształty, wysoka i zwarta sylwetka oraz bardzo długa lufa. Uzbrojone w nie oddziały 
natychmiast po wyładowaniu ruszyły ku frontowi i o świcie 5 lipca właściwie z marszu wzięty 
udział w operacji „Zitadelle”. Sowieci nic o tym nie wiedzieli; nie zidentyfikowali 
i ani jednostek, ani sprzętu. Pojawienie się nowych czołgów, i to w tak dużej grupie 

S i aż ponad 200 wozów - było dla nich kompletnym zaskoczeniem. Oficerowie 

! j żołnierze RKKA poinstruowani przed bitwą o metodach zwalczania nowych 

czołgów Panzertruppen zostali uwrażliwieni jedynie na Tygrysy, które zdążono 

J już poznać I zidentyfikować jako niezwykle groźne. W konsekwencji po 

I zetknięciu się z nowymi wozami, je też określono jako ciężkie Tygrysy , 

i | Pomimo dosadności pomyłki w praktyce nie miało to żadnego znaczenia. 

i| ! 

; ’j ROBERT MICHULEC 

ii 




v, ■ owy czołg - Panzer V Pantera - w realnej 
mL I walce niewiele różnił się od niewiele star- 
I szego braciszka Panzer VI Tygry-sa, albo- 
I wiem możliwości bojowe obu wozów by- 
V ły właściwie identyczne. Tego samego nie 
można wszakze powiedzieć o możliwościach ich tak¬ 
tycznego wykorzystania przez Niemców. Kompanie 
i bataliony czołgów ciężkich rozdzielone między po¬ 
szczególne dywizje czy korpusy sprawdziły się dobrze, 
a niekiedy wręcz wybornie; nowo utworzone oddzia¬ 
ły Panter niestety już nie. 51. i 52. Bataliony Pancerne 
składające się na Pz.Rgt. 39 nie miały za sobą istotnego 
przygotowania praktycznego na nowym sprzęcie na¬ 
wet w ramach kompanii; żaden z batalionów ani razu 
nie wyszedł na poligon w całości. Szkolenie na poligo¬ 
nach prowadzono niemal wyłącznie plutonami, przez 
co poszczególne oddziały nie były zgrane we współ¬ 
działaniu. Wynikało to z powodu niedoborów paliw, 
wymogu zachowania resursów sprzętu do boju, a tak¬ 
że jego... awaryjności. W konsekwencji pewna cześć 
załóg nie opanowała na adekwatnym poziomie sztu¬ 
ki prowadzenia wozów i taktycznego ich wykorzysta¬ 
nia nawet w ramach własnych oddziałów. Już w polu 
okazało się, że sprzęt radiowy nie został zgrany, silni- 
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ki i agregaty wozów nie działały poprawnie, a jednost¬ 
ka jako taka nie miała wystarczającego zabezpieczenia 
logistycznego ani technicznego. W tej kwestii znaczą¬ 
cy był również fakt, ze personel techniczny korpusów 
i armii w polu nie znał nowego czołgu, przez co poło¬ 
wę warsztaty remontowe nie były przygotowane tech¬ 
nicznie do zabezpieczenia działalności tak licznych od¬ 
działów uzbrojonych w ciężki i awaryjny czołg. 

W takich oto warunkach miała miejsce inicjacja bo¬ 
jowa Panzer V. Nie może zatem dziwić, że choć Pan¬ 
tera w okresie 1942-1943 zaliczała się do grona najno¬ 
wocześniejszych czołgów II wojny światowej, jej ini¬ 
cjacja bojowa zakończyła się katastrofą. Nie da się te¬ 
go wytłumaczyć wyłącznie ciężkimi warunkami walk 
związanych z przełamywaniem głęboko urzutowanej 
i mocno nasyconej środkami przeciwpancernymi obro- 

4/2017 


ny nieprzyjaciela. Wystarczy odnotować, że jedynie 
30-40% spośród sumarycznych strat 39. Pułku Pancer¬ 
nego wynikło z obiektywnych uwarunkowań bojów 
(nieodzowne straty od min i wymiany ognia z przeciw¬ 
nikiem). Cała reszta była następstwem ciągłych awa¬ 
rii czołgów i niewłaściwego wykorzystania taktycz¬ 
nego pułku, notabene w aurze bodaj permanentne¬ 
go konfliktu kompetencyjnego angażującego jedne¬ 
go z bardziej pretensjonalnych dowódców pancernych 
III Rzeszy Oberst. von Strachwitza, cechującego się bar¬ 
dzo silnym parciem na szkło. W konsekwencji kumula¬ 
cji wszystkich zaniedbań jedynie do 20 lipca 1943 roku 
39. Pułk Pancerny stracił az 58 czołgów zniszczonych, 
a kolejnych 56 wozów oszacowanych również jako 
starty bezpowrotne spowodowane brakiem części za¬ 
miennych, odpowiedniego sprzętu remontowego i ko- 
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BROŃ PANCERNA 
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Pantera najwcześniejszych serii produkcyjnych - 
zaraz po opuszczeniu zakładów macierzystych; 
wiosna 1943 roku. Wyraźnie widać boczny właz 
komunikacyjny na wieży, z którego zrezygnowano 
w celu uproszczenia produkcji wież. 
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nieczności wycofania się z zajętych terenów po przej¬ 
ściu Sowietów do kontrofensywy. Kolejnych 45 Panter 
było uszkodzonych lub unieruchomionych notorycz¬ 
nymi awariami i znajdowało się w trakcie długotrwa¬ 
łych napraw. Spośród 200 Panzerów V przybyłych na 
front 4 lipca 1943 roku w linii pozostawało wtedy za¬ 
ledwie 41 wozów. W ciągu dwóch tygodni pobytu na 
froncie - bo przecież niekoniecznie ciągłych działań - 
pułk „schudł" więc o ponad 75% względem stanu wyj¬ 
ściowego z pierwszego dnia akcji. W rzeczywistości sy¬ 
tuacja była jeszcze bardziej dramatyczna. Gdyby bo¬ 
wiem podsumować wszystkie straty poniesione przez 
jednostkę w tym czasie, a więc zapewne może nawet 
do aż 300 (sic!) awarii oraz uszkodzeń usuniętych od rę¬ 
ki, wynikałoby, że jednostka doświadczyła współczyn¬ 
nika strat w granicach aż 170%! 0 stanie kompletnej 
zapaści w pułku najlepiej świadczy to, że po jedynie 
pięciu dniach walk, wieczorem 10 lipca, Pz.Rgt. 39 po¬ 
siadał w linii zaledwie... 10 (słownie: dziesięć!) spraw¬ 
nych Panzer V, a więc tylko 5% stanu wyjściowego 
z 5 lipca! Do tego czasu naprawiono jedynie około 40 
wozów wymagających poważniejszych ingerencji, któ¬ 
re dopiero tego dnia, 10 lipca, wysłano z powrotem na 
front. Tylko w ciągu pierwszych trzech dni „Zitadelle" 
odnotowano nie mniej niż 30-40 awarii niewydolnych 
pomp paliwowych, około 20 awarii silników i 10 awarii 
skrzyni biegów. Pantery stosunkowo łatwo ulegały sa¬ 
mozapłonom z powodu gromadzenia się oparów pali¬ 
wa w przedziale silnikowym. Z tego powodu trafienia 
pociskami przeciwpancernymi w tylną część kadłuba, 
w której znajdowały się zbiorniki paliwa, niejednokrot¬ 
nie kończyły się całkowitym spaleniem wozu. 

Warunki walk pod Kurskiem bez wątpienia były bar¬ 
dzo ciężkie, a współczynnik otrzymywanych trafień 
i uszkodzeń przez miny siłą rzeczy musiał być duży. Nie 
zmienia to faktu, ze ogromne straty materialne (oko¬ 
ło 150 czołgów wyłączonych z akcji) w ciągu dwutygo¬ 
dniowej służby frontowej rzucają się w oczy. Tym bar- 


PanzerV wiosennych serii produkcyjnych 
zdobyty przez Sowietów pod Kurskiem 
i wystawiony w Moskwie na bulwarze 
zdobyczy wojennych. Operacja„ZitadeIłe" 
sprawiła, że najnowszy czołg NI Rzeszy z miejsca 
przestał być tajemnicą dla Sowietów, 
a zaraz potem dla Brytyjczyków i Amerykanów. 


dziej że w wyniku kumulacji niedomagań najnowocze¬ 
śniejszy i najgroźniejszy czołg Wehrmachtu z miejsca 
stał się trofeum przeciwnika, który dzięki temu mógł 
go dokładnie poznać. Wóz tym samym przestał być nie¬ 
miłą i kosztowną dla RKKA niespodzianką, którą w nor¬ 
malnych warunkach Niemcy powinni mieć możliwość 
wykorzystywać przez co najmniej kilka miesięcy inten¬ 
sywnych działań wojennych. Pantera natychmiast stra¬ 
ciła swój walor wynikający z całkowitej przewagi bo¬ 
jowej wprowadzonej w akcję z całkowitego zaskocze¬ 
nia. Strata była tym większa, że wóz jako taki dobrze 
sprawdził się pod względem walorów stricte taktycz¬ 
nych, dając załogom całkowitą przewagę nad prze¬ 
ciwnikiem i umożliwiając im osiągnięcie wyjątkowych 
sukcesów w walkach, zwłaszcza w pojedynkach z czoł¬ 
gami RKKA. Przedni pancerz czołgu wytrzymywał wie¬ 
le, zapewniając Panzerowi V wysoki współczynnik 
przetrwania w akcji. Z kolei działo sprzężone ze świet¬ 
nym sprzętem celowniczo-obserwacyjnym nie miało 
sobie wówczas równych w walce, pozwalając porazić 
niejeden cel na dystansie nawet 1500 metrów. 

Panzer V słabo zaprezentował się zatem na począt¬ 
ku wojennej kariery. Na nieszczęście Niemców na kata¬ 
strofie kurskiej problem się nie skończył. Pantera cią¬ 


gnęła za sobą znamiona katastrofy przez kolejne mie¬ 
siące, nie mogąc podołać służbie w polu. Gdziekolwiek 
rzucono dywizję uzbrojoną w Panzera V, z miejsca po¬ 
jawiały się duże problemy. Wciąż wynikało to z tych sa¬ 
mych przyczyn - niepowodzenia nowego czołgu były 
następstwem pośpiechu we wprowadzaniu Pantery do 
akcji, ale i pewnego niedbalstwa niemieckich wojsko¬ 
wych, a w końcu felerów konstrukcyjno-mechanicz- 
nych czołgu. Jeśli chodzi o ten ostatni wątek, to wła¬ 
ściwie należałoby przyjąć za punkt wyjścia, że cały sys¬ 
tem napędowy Pantery był po prostu niedopracowa¬ 
ny lub - jak się wydaje - w niektórych częściach wręcz 
źle skonstruowany przez inżynierów błędnie przelicza¬ 
jących jego obciążenie. Ciągłe modernizacje wprowa¬ 
dzane w silniku i systemie przenoszenia mocy przy¬ 
niosły ograniczony efekt, ponieważ były swego rodza¬ 
ju kosmetyką najpewniej nieusuwalnego feleru. W kon¬ 
sekwencji po roku ułomnej służby w polu czołgu wciąż 
nie dawało się doprowadzić się do porządku. Pantera 
wprawdzie była bardzo groźnym narzędziem woj¬ 
ny, wnosząc na front wschodni powiew rewolucyj¬ 
nych zmian, jednak mocno niewydolnym. Wóz, bę¬ 
dąc zarazem śmiertelnym wyzwaniem dla przeciwni¬ 
ka w polu, zapewniając niemieckim pancerniakom ła¬ 
twe wygrywanie pojedynków ogniowych na polach 
bitew dzięki potężnemu uzbrojeniu, niemal doskona¬ 
łej optyce i grubemu opancerzeniu czołowemu, jed¬ 
nocześnie nie zapewniał załogom możliwości bezpro¬ 
blemowego dojechania do pola bitwy. Felerny sprzęt 
wciąż cechował się bardzo wysokim współczynnikiem 
awaryjności. Wymuszało to na wojskowych wypraco¬ 
wywanie u kierowców-mechaników pewnych nawy¬ 
ków czy specjalnych umiejętności w prowadzeniu czoł¬ 
gu, a także szczególnej opieki technicznej nad prze¬ 
działem silnikowym nawet w warunkach polowych. 
Automatycznie powodowało to, ze Panzer V nie mógł 
stać się dla Niemców wartościowym narzędziem wal¬ 
ki w skali operacyjnej, a przy bardziej niedogodnej po¬ 
godzie - upały owocujące zawiesiną pyłu czy deszcze 



















powodujące niemal „pływanie" wozu w błocie - na¬ 
wet w skali dużej taktyki, a więc na tych etapach dzia¬ 
łań, które wymagały zaangażowania jednostek (a nie 
pododdziałów) w dłuższym przedziale czasowym i na 
większych przestrzeniach. Czołg, umożliwiając nisz¬ 
czenie dużych ilości sprzętu przeciwnika w bezpo¬ 
średnich starciach, jednocześnie wytwarzał niskie sta¬ 
ny bojowe w oddziałach, obciążając je rozbudowanym 
zapleczem technicznym (wymóg zapewnienia du¬ 
żej liczby części zamiennych i ciężkich oddziałów na¬ 
prawczych w pobliżu frontu). Przykładowo więc świe¬ 
ża kompania PanzerV niszczyła 15 czołgów przeciwni¬ 
ka bez strat własnych, ale jej stan po pierwszym dniu 
działań spadał nawet o jedną trzecią z powodu awa¬ 
rii. Z tego powodu po tygodniu akcji przeciwnik w wal¬ 
kach z nią tracił w sumie 20 czy 30 czołgów zamiast 50 
czy 60, a na dodatek z kompanii Panter , pomimo nie¬ 
wielkich strat bojowych, w akcji pozostawał juz tylko 
zbiorczy pluton zrzeszający wozy po kilku naprawach. 
Niektóre przejął przeciwnik na pobojowisku, a pozo¬ 
stałe ciągle znajdowały się w warsztatach na zapleczu, 
gdzie musiano je ciągle holować z miejsca na miejsce, 
ponieważ warsztaty odskakiwały pod naporem nie¬ 
przyjaciela. 

Kwestię tę doskonale ilustrują doświadczenia I ba¬ 
talionu Panter z 1. Pz.Div., który pojawiła się na fron¬ 
cie wschodnim 16 listopada 1943 roku, a 19 listopa¬ 
da wszedł do akcji pod Żytomierzem. Po zaledwie kil¬ 
kunastu godzinach akcji spośród 74 wozów sprawnych 
pozostało zaledwie... 21 sztuk. Batalion nie poniósł 
przy tym żadnych strat bezpowrotnych w boju. Oddział 
musiał zostać wycofany z akcji między 27 listopada 
a 6 grudnia, aby w tym czasie naprawić trochę czoł¬ 
gów, co jednak było niewykonalne jak na możliwości 
pułku pancernego. Wedle danych z 1 grudnia az 50 wo¬ 
zów nadal wymagało długotrwałych napraw (do trzech 
tygodni), co oznaczało popalone sprzęgła i silniki, a tak¬ 
że połamane skrzynie biegów w obliczu braku części 
zamiennych. Do tego czasu odnotowano jedynie trzy 
zniszczone Pantery . Nie może więc dziwić, że 10 grud- 
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nia na 68 wozów w posiadaniu dywizji, sprawnych by¬ 
ło jedynie 17, przy czym jedynie dwa musiano odesłać 
do Niemiec na remont. Cała reszta mogła być napra¬ 
wiona własnymi siłami, co oznaczało kumulację typo¬ 
wych dla tego czołgu awarii, mimo że dywizja opero¬ 
wała na wersji A, jakoby znacznie poprawionej wzglę¬ 
dem wcześniejszej wersji D. 

Ten sam problem można zilustrować doświadczenia¬ 
mi drugiego batalionu Panter wysłanego na front w tym 
samym czasie, z równie uprzywilejowanej „pierw¬ 
szej" dywizji, tym razem z Waffen SS. Dywizja trafiła 
dokładnie w to samo miejsce walk co 1. Pz.Div. - ze¬ 
brała się 7 listopada 1943 roku i do akcji weszła 12 li¬ 
stopada pod Fastowem i Berdyczowem. Cały batalion 
Panzer V w sile 96 wozów odebrano w październiku 
w Niemczech, tuż przed wyjazdem na front (II batalion 
był uzbrojony w Panzer IV). Po przybyciu pod Kijów od¬ 
dział od razu doświadczył takich samych kłopotów jak 
batalion 1. Pz.Div., również w grudniu, kiedy obie jed¬ 
nostki toczyły takie same walki w tym samym rejonie. 
Raporty dzienne dotyczące m.in. Panter SS przedsta¬ 
wiają stany w dwóch okresach grudnia, po listopado¬ 
wych walkach i w okresie kumulacji kolejnego etapu 
walk po połowie grudnia (od 16 grudnia): 



* dla porównania: stracono również 28 czołgów Panzer IV, 
a więc właściwie tyle samo co Panter ** wciąż w drodze. 
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Pantera z Panzer Rgt. 39 zniszczona przez 
Sowietów na stepach pod Kurskiem latem 1943 
roku. Pułk odnotował ogromne straty w lipcowych 
walkach, w tym bojowe, spowodowane złym 
dowodzeniem narażającym oddziały na duże 
straty od ognia doskonale zakamuflowanych dział 
przeciwpancernych w tzw. PAK-frontach. 

Z zestawień dywizyjnych wynika, że tylko niedługo 
po przybyciu na front operowali pełnią sił batalionu, 
która jednak gwałtownie topniała, tak jak w 1. Pz.Div. 
W późniejszym okresie nie mieli do dyspozycji choćby 
nawet połowy oddziału z powodu notorycznych awarii 
owocujących krótko- i długoterminowymi naprawami, 
które mocno obciążały zaplecze pułku i dywizji. Trudno 
w takiej sytuacji uznać za oszałamiający sukces zgło¬ 
szenie 222 czołgów sowieckich jako zniszczonych (stan 
na 29 listopada), w tym 188 T-34, skoro dywizja wcho¬ 
dziła do walki z około az 250 czołgami i StuG-ami. OKH 
szacowało, że w samym listopadzie 1943 roku na ca¬ 
łym froncie wschodnim unieszkodliwiono 2032 czoł¬ 
gów i dział pancernych RKKA, a w grudniu liczba ta 
była podobna. Wciąż jednak Niemcy pod Kijowem nie 
przełamali obrony sowieckiej i nie zlikwidowali ani na¬ 
wet nie ograniczyli przyczółku, tak aby nie stanowił dla 
nich zagrożenia operacyjnego. Wszystko to właśnie 
z powodu braku sił zdatnych do akcji. Czołgi zamiast 
plantować obronę sowieckich wojsk po wybiciu czoł¬ 
gów RKKA, kwitły w warsztatach, pozbawiając zgrupo¬ 
wania uderzeniowe siły przebojowej. W konsekwencji 
musiano zadowalać się błyskotliwymi sukcesami tak¬ 
tycznymi, do których angażowano proporcjonalnie du¬ 
że siły niezdolne do działania. 

Panzer V pomimo awangardowości wyznaczającej 
nową drogę w konstruowaniu czołgów (kolejnymi wo¬ 
zami z tej generacji były juz: wyborny Centurion, czołg 
nie do zdarcia T-44/54 czy całkiem niepotrzebne kon¬ 
strukcje francuskie z okresu zaraz powojennego Char 
M4 lub rodzina wozów AMX), z całą pewnością nie 
był czołgiem-cudem mogącym sparaliżować wojska 
pancerne przeciwnika na polach bitew. Taki wizeru- 
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nek Pantery jest efektem tyleż wojennej reklamy-au¬ 
torstwa III Rzeszy (a więc propagandy), co i me za¬ 
wsze uzasadnionych peanów kierowanych pod jego 
adresem po wojnie, wywołanych niezaprzeczalną uro¬ 
dą i potęgą emanującą z wozu. Wpływ na taką oce¬ 
nę Panzera miało także, rzecz jasna, poczucie słabości 
alianckich pancerniaków w ich T-34 czy Shermanach. 
To dlatego Panzer V wciąż jeszcze cieszy się tak dosko¬ 
nałą opinią, której nie jest w stanie przysłonie ani klę¬ 
ska czołgu pod Kurskiem, ani dalsze działania Pantery 
daleko odbiegające od akceptowalnych standardów. 
Przyglądając się karierze bojowej Panzera V w 1943 ro¬ 
ku, od razu dochodzi się do jak najbardziej zasadne¬ 
go pytania: jak to się w ogóle stało, że doprowadzo¬ 
no do powstania czołgu o takiej sprzeczności konstruk¬ 
cyjnej, która zaowocowała krzyczącym wręcz kontra¬ 
stem między mocnymi punktami wozu (potężna ar¬ 
mata i gruby czołowy pancerz) a jego mankamenta¬ 
mi (niewystarczający pancerz wszędzie indziej i nie¬ 
wydolny system napędowy). 

KORZENIE PANTERY 

W roku 1938, po około 3- i 4-letnich pracach badaw- 
czo-przygotowawczych, w III Rzeszy wprowadzono do 
produkcji dwa nowe, w pełni wartościowe bojowo 
średnie czołgi Wehrmachtu - szybki czołg Panzer III 
(wóz klasy 16-tonowej) uzbrojony w działo 37 mm, 
a także wolniejszy czołg Panzer IV (klasa 18-tonowa) 
z uniwersalnym działem 75 mm. Oba zostały skonstru¬ 
owane w taki sam sposób, a przy tym wedle wspólnych 
założeń koncepcyjnych obowiązujących w przemyśle 



Rysunek poglądowy Pantery wykonany przez sowieckich specjalistów po zapoznaniu się z wrakami czołgu 
w 1943 roku. Warto zwrócić uwagę, że czołowy pancerz oceniono na 75 mm (dół) i 85 mm (góra), 
a przód wieży na 100 mm, podczas gdy bok wieży, nadbudowy i wanny oceniono na 45 mm. 


wszystkim własnej piechoty (choć w tym przypadku 
raczej teoretycznie, ponieważ czołg był bardzo słabo 
opancerzony jak na tego typu zadania). 

Produkcja seryjna Panzer IV ruszyła dopiero jesie- 
nią 1938 roku po zrealizowaniu krótkiej serii przedse- 
ryjnej, złożonej z 35 egzemplarzy na przestrzeni sied- 



pancernym Niemiec od początku lat 30. XX wieku. Po¬ 
nadto, oba czołgi miały taki sam silnik, pancerz i wy¬ 
posażenie radiowe. Na zasadzie odwrotności różniły je 
elementy składające się na system przenoszenia mocy 
(choć skomponowany w taki sam sposób), a także za¬ 
wieszenie, na którego eksperymenty poświęcono naj¬ 
więcej czasu. Zgodnie z obowiązującą podówczas kla¬ 
syfikacją pierwszy z nich, Izejszy, był wozem tzw, po¬ 
ścigowym, przeznaczonym do realizowania zadań sa¬ 
modzielnych w głębi obrony przeciwnika i walki z je¬ 
go czołgami. Drugi natomiast, cięzszy, był wozem prze¬ 
łamania, przeznaczonym do zwalczania stałej obrony 
przeciwnika i wspierania czołgów lżejszych, a przede 


Przebicie na wylot czołowej ściany wieży 
pociskiem mniej więcej 76 mm. Strzelec miał 
szczęście, że udało mu się trafić... 

miu miesięcy. W tym samym okresie ruszyła produk¬ 
cja seryjna Panzer III po zrealizowaniu na przestrzeni 
poprzednich 2,5 lat czterech serii informacyjnych po 
10 sztuk każda. Oba wozy były udane, lecz na początku 
niewiele sobą reprezentowały na polu walki. Główny 
problem stanowił pancerz obu wozów, który w czoło¬ 
wym miejscu miał grubość zaledwie 14,5 mm. Dopiero 
latem 1938 roku wprowadzano na obu wozach po¬ 
grubione do 30 mm płyty pancerne, które jednak na¬ 
dal nie odpowiadały wymogom pola walki, na którym 


przeciwnik mógł przeciwdziałać działami ppanc. kali¬ 
bru 37-47 mm. 

Po uruchomieniu produkcji pierwszych czołgów śred¬ 
nich Niemcy nie mieli czasu, mocy przerobowych ani 
środków finansowych na kontynuowanie prac nad ich 
niezbędnymi następcami. W zarządzie OKH już wiosną 
1938 roku, a więc wraz z przystępowaniem do urucha¬ 
miania produkcji seryjnej Panzer III i Panzer IV, rozpa¬ 
trywano konieczność opracowania nowego czołgu ka¬ 
tegorii 20-tonowej, lecz do niczego to nie doprowadzi¬ 
ło. Niemniej jednak warto odnotować, ze jeśli weźmie 
się pod uwagę, ze Panzer IV w wersji seryjnej sprzed 
1940 roku ważył 18,5 ton, najdobitniej wskaże to na 
zakres zmian, których oczekiwali wtedy wojskowi spe¬ 
cjaliści od konstruktorów. Z dostępnych materiałów 
wynika, że nie chciano pozyskać całkiem nowej kon¬ 
strukcji. Chodziło raczej o unowocześnienie dotychcza¬ 
sowych rozwiązań poprzez podniesienie ich do pozio¬ 
mu nowocześniejszych standardów, a także ich dalsze 
zunifikowanie. Jest raczej pewne, że już wtedy uważa¬ 
no, że w miejsce dwóch pojazdów średnich miał po¬ 
wstać jeden, o bardziej zaawansowanej mechanice. 

Bezdecyzyjność z wiosny 1938 roku przeciągała się; 
inicjatywa wojskowych specjalistów nie przekłada¬ 
ła się na realne decyzje. Nie sprzyjała temu sytuacja 
polityczna i wewnętrzna Niemiec - kryzys gonił kry¬ 
zys. Wiosną 1939 roku w wyniku id marcowych wojsko 
musiało się przestawiona mobilizację do wojny, co tym 
bardziej nie sprzyjało rozwiązaniom przyszłościowym. 
Priorytetem dla wojsk lądowych (Heer) stało się pozy¬ 
skanie dużej liczby wozów średniej klasy do wypełnie¬ 
nia etatów w pięciu dywizjach pancernych, albowiem 
dowództwo sił zbrojnych (Wehrmacht) stawiało na ra¬ 
dykalne doinwestowanie Kriegsmarine i Luftwaffe. Do 
prac nad nowym czołgiem średnim przystąpiono do¬ 
piero ną przełomie lata i jesieni 1939 roku, kiedy wie¬ 
dziano juz, ze będzie wojna i potrzebny na niej będzie 
sprzęt rozwojowy. 

Punktem wyjścia do prac nad nowym wozem by¬ 
ły oba dotychczasowe czołgi średnie: Panzer III z za¬ 
kładów Daimler-Benz i Panzer IV Kruppa, przy czym 
Daimier-Benz w ogóle dostał wolną rękę w tworzeniu 
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Jeden z problemów w czasie zimowo-wiosennych walk na froncie wschodnim w 1944 roku - zapadanie się czołgów w podmokłym gruncie. Dotyczyło to wszystkich typów 
czołgów obu stron, ale wyciąganie Panter stanowiło dla Niemców poważne wyzwanie z powodu dużej masy czołgu, wymagające licznego mocniejszego sprzętu niż inne. 


nowego wozu. Niedługo później do konkursu przystą¬ 
pił także koncern MAN (do tej pory pozbawiony biura 
konstrukcyjnego ciężkiego sprzętu bojowego) z proje¬ 
ktem wozu 20-tonowego, ogólnie podobnego jednak 
do projektów obu rywali, ponieważ projektowanego 
w bliskiej współpracy z zarządem technicznym OKH. 
Z tego też powodu wszystkie projekty wozu średnie¬ 
go, któremu nadano oznaczenie VK 20 (Mketten 20 
- w pełni gąsienicowy klasy 20-tonowej), opiera¬ 
ły się na tych samych lub podobnych rozwiązaniach. 
Dominował w nich wymóg nowego zawieszenia (śred- 


a czołowy pancerz wozu miał być jej odpowiednikiem 
- również 50-milimetrowym. Dzięki temu miano do¬ 
równać standardom zagranicznym, narzuconym już 
wiele lat wcześniej przez Francuzów. 

Projekty różnych producentów zaczęły przeistaczać 
się w realne eksperymentalne pojazdy dopiero jesie- 
nią 1940 roku. Po zaakceptowaniu przez armię planów 
i modeli firmy zaczęły dostawać zamówienia na pro¬ 
totypy i krótkie serie informacyjne podwozi z wanna¬ 
mi. Na przykład Krupp otrzymał kontrakt w paździer¬ 
niku na az trzy prototypy 1 12 wozów „serii 0"konstruk- 


nie jasnych powodów) po początku 1941 roku, kiedy to 
wojsko, raczej na pewno pod wpływem Hitlera, zaczę¬ 
ło skłaniać się ku nowej koncepcji czołgu, wymagają¬ 
cej całkowitej przebudowy dotychczasowej konstrukcji 
(VK 20). Podstawowym wymogiem nowego wozu sta¬ 
ło się bowiem nowe, długolufowe działo, co wymusi¬ 
ło na konstruktorach zmianę całego układu konstruk¬ 
cyjnego pojazdu. Nowe uzbrojenie wymagało większej 
wieży, a więc pierścienia o zwiększonej średnicy, a tak¬ 
że mocniejszego jej opancerzenia, czyli całkiem no¬ 
wego wyważenia i przekonstruowania przodu kadłu- 



Pododdział Sterna poboczu drogi w jednej 
z ukraińskich wiosek pod Proskurowem, rok 1944 
Dwa wozy w tle są wypalone, ale pierwszy zdaje się 
być w dobrym stanie. Wydaje się, że czołgi te 
nie padły ofiarą walk, lecz zostały porzucone 
z powodu braku paliwa- 


nie lub duże koła jezdne zachodzące na siebie w sza¬ 
chownicę) czy pudełkowaty kadłub ze ściętym pod 
kątem tyłem, zapożyczonym od Panzer III Ausf. A-C. 
Projekty różniły się przede wszystkim silnikami, skrzy¬ 
niami biegów, sprzęgłami, przekładniami bocznymi 
i innymi mechanizmami składającymi się na system 
przenoszenia mocy, konstruowanymi przez poszcze¬ 
gólnych producentów we własnym zakresie. 

Wraz z postępem prac wojsko - nieingerujące, jak 
się wydaje, w mechanikę - wprowadziło w konstruk¬ 
cję tylko jedną istotną zmianę mającą na celu polep¬ 
szenie walorów bojowych wozu. Najpewniej jednak 
do końca 1939 roku zmieniono podstawowe parame¬ 
try taktyczne czołgu: uzbrojenie i pancerz. Za główne 
uzbrojenie uznano krótkolufową armatę 50 mm L/42, 
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cji nazwanej jako VK 20.01 (K). Daimler-Benz i MAN 
oznaczały swoje wozy końcówkami - odpowiednio - 
(D)i(M). 

Wszystkie firmy na przestrzeni 6-8 pierwszych mie¬ 
sięcy 1941 roku złożyły po jednym prototypie swoich 
VK 20.01, lecz jednocześnie wszystkie one przecho¬ 
dziły juz w pracach badawczych na rozbudowaną od¬ 
mianę konstrukcji, którą oznaczono jako VK 20.02. 
Charakteryzowała się ona powiększonymi kołami jezd¬ 
nymi i szerszymi gąsienicami, wyraźnie wskazując na 
zmienione podejście specjalistów OKH do założeń tak- 
tyczno-technicznych na przełomie lat 1940 i 1941. 
Wskazywało to bowiem na ogólne powiększenie przy¬ 
szłego wozu, co musiało zaowocować zwiększeniem 
jego masy. Zagadnienie skumulowało się (z niezupeł- 

4/2017 


ba. Stąd kadłub czołgu w ogóle musiano powiększyć, 
aby uzyskać stabilną platformę dla dużej wieży, a tak¬ 
że podstawę dla szerszego układu jezdnego. 

Można odnieść wrażenie, ze Niemcy nie bardzo wie¬ 
dzieli jak zabrać się za temat. Improwizowana realiza¬ 
cja nowego typu czołgu polegająca na połączeniu dłu- 
golufowej armaty - wtedy jeszcze 50-milimetrowej - 
z dotychczasowym kadłubem zainicjowana w połowie 
kwietnia 1941 roku miała się zmaterializować dopie¬ 
ro na przełomie... zimy i wiosny 1942 roku (analogicz¬ 
nie nowe zawieszenie dla cięższego wozu Kruppa mia¬ 
ło być gotowe dopiero w drugiej połowie 1942 roku). 
Tymczasem na przełomie września i października 1941 
roku próbowano zaadaptować PAK 40 do juz zaprojek¬ 
towanej wieży VK 20, a nieco wcześniej zaczęto się za- 
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stanawiać nad połączeniem dotychczasowego kadłuba 
z całkiem nową wieżą tworzoną już przez Rheinmetall 
specjalnie z myślą o konstruowanej przez tę firmę no¬ 
wej armacie KwK 75 mm L/70 zdolnej przebić pancerz 
grubości 100 mm na dystansie 1000 metrów. Do kon¬ 
struowania takiego działa przystąpiono nieco wcze¬ 
śniej, mając na myśli uzbrojenie wozu ciężkiego, two¬ 
rzonego od podstaw równolegle do VK 20. 

Nim jednak udało się sfinalizować te pomysły, do¬ 
szło do przełomowego wydarzenia, całkowicie zmie¬ 
niającego priorytety wojskowych względem nowych 
czołgów. Doświadczenia walk z Sowietami wyniesio¬ 
ne z pierwszych dni„Barbarossy", kiedy to zetknięto się 
ze średnimi T-34 i przede wszystkim ciężkimi KW, prze¬ 
konały wszystkich, że dotychczasowa idea niemieckie¬ 
go czołgu średniego, ślamazarnie rozwijanego od 1938 
roku, ostatecznie umarła śmiercią naturalną, i to gwał¬ 
townie. Wydaje się, że dosłownie na przestrzeni kilku 
tygodni po czerwcu 1941 roku prace nad rodziną wo¬ 
zów VK 20 i pochodnych zaczęły szybko wygasać, po¬ 
czynając od najwyższych szczebli dowodzenia Armii, 
stopniowo schodząc do wydziałów konstrukcyjnych 
koncernów. Wydaje się, że wojsko ani kadra inżynier¬ 
ska nie miały pomysłu co robić, ponieważ jeszcze tuż 
przed lipcem 1941 roku wojsko sformułowało zapo¬ 
trzebowanie na wersję rozwojową VK 20 (powiększo¬ 
ny kadłub z tym samym typem zawieszenia). Jedno¬ 
cześnie najpóźniej w czerwcu 1941 roku OKH zre¬ 
zygnowało u Kruppa z serii „0" czołgu 20-tonowego 
i w jego miejsce zamówiło kolejne prototypy: 1 - we¬ 
dle dotychczasowego standardu o oznaczeniu VK 20.02 
(jedynie do dalszych testów mechanicznych); 2 - mo¬ 
delu rozwojowego wozu klasy 25-tonowej (VK 23.01). 
Znamienne, że firma zaczęła się przymierzać do cięż¬ 
szego pojazdu już wiosną (kwiecień?) w związku z de¬ 
cyzją o zmianie techniczno-taktycznej doktryny czoł¬ 
gów (konieczność zastosowania nowych długolufo- 
wych dział). Analogiczne prace postępowały w pozo¬ 
stałych koncernach. W MAN latem 1941 roku opraco¬ 
wywano rozwojowy model VK 24.01, a w Daimler- 
Benz jesienią prowadzono już praktyczne prace nad 
odpowiednikiem VK 23 i 24. 

Jednoznaczne, szybkie decyzje pojawiły się dopie¬ 
ro po mceńskiej histerii, w okresie listopad-grudzień 
1941 roku. Wojsko postawiło wówczas producentom 
warunek skonstruowania nowej wieży o pierścieniu 
juz 1650 mm (az o około 300 mm więcej niż dotych¬ 
czasowa), a więc zgodnie z parametrami opracowa¬ 
nymi tymczasem... dla ciężkiego Tygrysa. W tym cza¬ 
sie wieża występowała już jako Einheits-Turm, a więc 
uniwersalna wieża dla juz realizowanego czołgu cięż¬ 
kiego i przygotowywanego nowego czołgu średniego. 

Decyzja o zmianie głównego uzbrojenia wozu śred¬ 
niego, mającego mu zapewnić całkowitą przewagę 
nad każdą konstrukcją pancerną nieprzyjaciela w przy¬ 
szłości, wymusiła konieczność przebudowania kadłuba 
VK 20, a więc i zawieszenia. W konsekwencji każdy 
koncern musiałby całkowicie przekonstruować cały 
złozony już przez siebie wóz w celu zachowania jego 
proporcjonalnego wyważenia. Powodowało to, ze sam 
zakres wymaganych obliczeń - a raczej przeliczeń do¬ 
tychczasowej konstrukcji do zakładanego efektu koń¬ 
cowego - stawał się tak czasochłonny, ze każda ekipa 
stawała w obliczu bariery racjonalności prac nad do¬ 
tychczasowym czołgiem. Parametry układu jezdnego 
czołgów VK 20 i VK 23-24 nie były oszałamiające i przy 
szerokości gąsienicy mieszczącej się w przedziale oko¬ 


ło 450 mm oraz styczności z gruntem sięgającej ponad 
2,5 m uzyskiwano uwarunkowania ledwie „na styk". 
Wóz z długolufowym działem 75-milimetrowym ta¬ 
ki nie zrekompensowałoby parametrów nowej wieży 
Rheinmetall z uzbrojeniem (masa wieży i jej gabary¬ 
ty, a także siła odrzutu armaty). 

Tak naprawdę pozostawało tylko jedno wyjście - 
wykorzystać dotychczasowe około 3-letnie doświad¬ 
czenia z poszczególnymi elementami konstrukcyjny¬ 
mi wozu i te, które uznano za udane (chodziło wyłącz¬ 
nie o zawieszenie, pewne elementy systemu przeno¬ 
szenia mocy czy kompozycję przedziału silnikowego), 
po przeliczaniu ich tak, aby dostosować do większych 
obciążeń zwiększonej konstrukcji kadłuba, poskładać 
je w całkiem nowy wóz cechujący się pochyłymi pły¬ 
tami nadbudowy, czego wcześniej nie stosowano z ra¬ 


cji konieczności opracowania technologii ich łączenia 
(w pudełkowatych konstrukcjach kwestia ta właściwie 
nie występowała). 

Pod koniec 1941 roku niespodziewanie okazało się, 
że żadne z nowo postawionych przez wojsko zadań nie 
stanowi problemu dla przemysłu pancernego. Prace 
nabrały tak błyskawicznego charakteru, ze aż zapiera¬ 
ły dech w piersiach - to, co wcześniej mogłoby zajmo¬ 
wać rok, teraz załatwiano w miesiąc. W firmie MAN no¬ 
wy typ konstruowania kadłuba z pochyłych płyt opra¬ 
cowano niemal od ręki, wykorzystując do tego pro¬ 
gram VK 20. . 

Szybko wymyślony przez wojsko i opracowany wła¬ 
ściwie na kolanie przez przemysł VK 30 (wóz klasy 
30-tonowej) miał mieć pancerz gruby jak rodzina wo¬ 
zów VK 20-25 (najgrubsze płyty do 80 mm), tyle ze po¬ 
chylony pod kątem. Miano wykorzystywać dotychcza¬ 
sowe elementy przeniesienia mocy, choć we współ¬ 
pracy z nowszym silnikiem Maybacha. Chciano także 
zaadaptować przetestowaną już armatę L/70, najle¬ 
piej z opracowaną wieżą. Wszystko to miano osadzi ć na 
dotychczasowym zawieszeniu, aczkolwiek wydłużo¬ 
nym i dostosowanym do szerszej gąsienicy (koła jezd¬ 
ne pozostawiono w tej samej wielkości co w VK 20 
z wiosny 1941 roku: 850-900 mm). Projekty w MAN 
i Daimler-Benz (Kruppa wyłączono z dalszych prac nad 


kadłubem, składając na niego zadanie stworzenia wie¬ 
ży dla nowych czołgów) stworzono na przestrzeni paru 
miesięcy w oparciu o wszystkie podstawowe wytyczne 
wojska. Jeśli jednak Daimler poszedł w stronę stworze¬ 
nia niemieckiego odpowiednika sowieckiego T-34, to 
MAN pozostał przy raczej niemieckich rozwiązaniach, 
a więc przestronnym kadłubie ze specyficznym tyłem 
i obszernej wieży. W konsekwencji Firma MAN popeł¬ 
niła konstrukcję inicjującą nową epokę w historii broni 
pancernej, podczas gdy Daimler-Benz stworzyła czołg 
na najbliższą przyszłość. Nieprawdą jest jednak, że by¬ 
ła to całkowita kopia sowieckiego czołgu. W rzeczywi¬ 
stości była to jego adaptacja do wypracowanych już 
wcześniej elementów składowych wcześniejszej kon¬ 
strukcji VK 20. Od Sowietów wzięto tylko koncepcję 
kadłuba i pomysł na zainstalowanie całej transmisji 


w tyle wozu, za silnikiem diesla. Zawieszenie i działo 
firma wykoncypowała juz wcześniej, bez sowieckiej 
inspiracji. 

W połowie stycznia 1942 roku oba koncerny miały 
już gotowe projekty, które zostały wstępnie zaakcepto¬ 
wane przez wojsko pod koniec stycznia 1942 roku (DB), 
a więc po ledwie dwóch miesiącach prac projekto¬ 
wych. Najbardziej zaangażowany w pracach Daimler- 
Benz przedstawił nawet model czołgu, który spotkał 
się z akceptacją wojska. VK 30(D) został skierowany do 
realizacji przez komisję pancerną wojska już na począt¬ 
ku lutego 1942 roku; zamówiono prototypy z różnymi 
silnikami i wstępnie ustalono produkcję serii informa¬ 
cyjnej wozu. Prototyp - tak jak i mniej zaawansowa¬ 
nego wozu MAN, o którym nic konkretnego nie wiad- 
mo-miałjeździćwmaju 1942 roku. 

Po wstępnych decyzjach prace nad VK 30 zachwia¬ 
ły się jednak, ponieważ wojsko zadecydowało o wy¬ 
selekcjonowaniu dla konstrukcji tylko jednego silni¬ 
ka Maybach HL 210, przeznaczonego także dla cięż¬ 
kiego Tygrysa (aczkolwiek już wtedy przewidywano 
zastąpienie go cięższym modelem HL 230), a także 
osadzenia na takim samym pierścieniu już opraco¬ 
wanej wieży (lub podobnej) z armatą 75 mm i okre¬ 
śloną jednostką ognia. Zakres wymaganych zmian 
okazał się na tyle duży, że już na wstępie wóz„przy- 



Pododdziałftmfer podczas przemarszu drogą latem 1944 roku.„Zimmerit" wpływał na zdeformowanie wyglądu 


plam kamuflażowych, przez co ich wzór często był nieczytelny, jeśli w ogóle występował na danych wozach. 
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tył" do 35 ton, a obie firmy stanęły przed konieczno¬ 
ścią wprowadzenia co rusz dalszych, w tym istotnych 
zmian. Dowiedziawszy się o ostatecznych wymaga¬ 
niach wojska i wstępnym uprzywilejowaniu w jego 
oczach czołgu DB, bardziej zaawansowanego w re¬ 
alizacji, firma MAN postanowiła szybko podciągnąć 
swój VK 30.01 (M) do poziomu VK 30.02(M). Istotne 
okazało się, że MAN poszedł w kierunku przeciwnym 
do Daimler-Benz i postawił na czołg odpowiadający 
wszystkim standardom wojska, takoż technicznym, 
taktycznym, jak i ludzkim. MAN, rozciągając swój pro¬ 
jekt wzdłuż i wszerz, stworzyło wówczas nowe oblicze 
czołgu, aczkolwiek utrzymanego w zgodzie z dotych¬ 
czasowymi niemieckimi standardami (wieża pośrodku 
wozu, włazy kierowców na górze kadłuba, przekład¬ 
nia w przedzie). Posunięcie MAN zapewniło koncerno¬ 
wi w końcu sukces w konkursie, ale nie wolno przy tym 
zapominać, ze sukces ten osiągnięto dzięki... konku¬ 
rencji, albowiem zespół Daimler-Benza po prostu za¬ 
gonił się w ślepą uliczkę. Dostosowując się niemal śle¬ 
po do pierwotnych wskazówek Komisji Pancernej, for¬ 
sował swoją pierwszą koncepcję czołgu, najpewniej 
tylko nieznacznie ją modyfikując w dalszym czasie, po¬ 
nieważ nie istniała możliwość jej przekonstruowania 
do standardu wymaganego później; wóz był po pro¬ 
stu za mały W konsekwencji koncern nie mógł przed- 

: Pantera z dywizji LSAH w Normandii, 
najprawdopodobniej jeszcze przed rozpoczęciem 
walk. Na wieży typowy dla tej dywizji kod-$17. 

stawić kompletnego projektu zmienionego czołgu do 
szybkiej realizacji, tak jak MAN. Nawet nie wiadomo, 
jak wyglądała ostateczna odmiana VK 30 (D). Zgodnie 
z logiką powinien to być model VK 30.02 (D), ponie¬ 
waż zakres zmian względem VK 30.01 był poważny, ale 
nie wiadomo, czy na oryginalnej konstrukcji VK 30 (D) 
dałoby się przejść do VK 30.02(D) (wydaje się to nie¬ 
możliwe). Pewne pozostaje, ze znane zdjęcia makie¬ 
ty (modelu) przedstawiają inny czołg niz wizja osta¬ 
tecznej odmiany czołgu zawarta w danych technicz¬ 
nych złożonych na początku maja 1942 roku Komisji 
Pancernej. Nie zgadzają się niektóre gabaryty, wymia¬ 


ry i proporcje. Wydaje się, że DB nie było wtedy przygo¬ 
towane nawet na adaptację silnika HL 210 w nowym 
wcieleniu wozu; wieża zaistniała najpewniej jedynie 
w ogólnych zarysach. Uwagę zwraca szerokość gąsie¬ 
nic w ostatniej wersji projektu DB, która sięgała jedy¬ 
nie 540 mm przy 660-milimetrowej gąsienicy w wozie 
MAN. Jednocześnie pojemność zbiorników była mniej¬ 
sza w DB o az 200 litrów. Ponadto komisja, oceniając 
wóz Daimler-Benza, stwierdzała odmienną konstruk¬ 


cję nowej wieży DB; do tego osadzoną na pierścieniu 
o 50 mm węzszym niż w wozie MAN, który zgodnie 
z wolą wojska zastosował wieżę Reinhmetal. Komisja 
mówiła w raporcie wprost: w kadłubie VK 30 (D) me da 
się wstawić wieży Reinhmetal, mimo ze z danych tech¬ 
nicznych wynika, ze kadłub był tak samo szeroki jak 
VK 30.02 (M). Tłumaczy to poniekąd dokument na¬ 
pisany przez dyrekcję Daimler-Benz ze specjalnego 
spotkania, do którego doszło 3 czerwca 1942 roku. 
Konkludowano w nim, że ich wóz został odrzucony 
z powodu silnika diesla MB 507 i wieży, która musia¬ 
ła być odmienna od wieży Reinhmetal z powodu tyl- 


Całkowicie wypalona Pantera w Normandii; lato 
1944 roku. Czarne okopcenia dobrze ukazują 
wypalenie całego wozu wewnątrz, zarówno 
przedziału silnikowego, jak i przedziału załogi 
w przedzie (okopcenia na wieży). 

nego napędu czołgu. Z kontekstu dokumentów wyni¬ 
ka, ze musiała to być już nowa wieża, różna od wcze¬ 
śniej zastosowanej na VK 30 i znanej nam ze zdjęć mo¬ 
delu. Głównym problemem konstrukcji Daimler - 
Panthery było usytuowanie wieży z przodu kadłuba 
wozu, adekwatnie do zaadaptowanego ogólnego ukła¬ 
du konstrukcyjnego T-34. Po zainstalowaniu w niej ar¬ 
maty o lufie długości 70 kalibrów jazda w terenie czę¬ 
sto stawałaby się uciążliwa, a przy pokonywaniu prze¬ 
szkód terenowych w dół wieża musiałaby być cały 
czas odwrócona do tyłu (podobny problem występo¬ 
wał w T-34-85). Nic więc dziwnego, że komisja, oce¬ 
niając wóz Daimlera, stwierdzała, że podwozie wozu 
MAN stanowiło lepszą platformę dla działa. Ponadto 
racjonalnie argumentowano na rzecz większego zasię¬ 
gu czołgu MAN. 

Wyższość projektu MAN została ostatecznie uzna¬ 
na 12 maja 1942 roku. Fiihrer zatwierdził decyzję już 
następnego dnia, warunkując decyzję pogrubieniem 
pancerza. Zdecydowano się jednak tylko na zwiększe¬ 
nie grubości pancerza czołowego - z 60 mm do 80 mm. 
Względnie cienki pancerz boczny o grubości 40 mm 
pozostawiono bez zmian. Czyniło to czołg wrażliwym 
na ostrzał nawet armat pośredniej kategorii (45-57 
mm), ówcześnie stosowanych w czołgach czy w oddzia¬ 
łach przeciwpancernych przeciwników, tak jak wszyst¬ 
kie inne średnie czołgi świata: M4, Panzer IV czy T-34. 


Pogrubienie bocznego pancerza było niezbędne, lecz 
na tamtym etapie prac uchylono się od takiego posu¬ 
nięcia i kwestię tę postanowiono rozwiązać w wersji 
rozwojowej PantherlL 

Dawniejszymi czasy decyzję Hitlera przedstawiano 
jako przyczynę zwiększenia masy czołgu, lecz trudno 
dostrzec w tym logikę. Dodatkowe 20 mm stali na 
przedniej płycie - jak i inne pomniejsze zmiany (czołg 
został na przykład nieco podniesiony wzwyz, co wią¬ 
zało się m.in. z powiększeniem prześwitu z 0,5 m do 
0,54 m) - faktycznie zwiększyło ciężar wozu o jedynie 
500 kg, a więc niewiele jak na ponad 10 ton nadwa- 
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gi. Zgodnie bowiem z wytycznymi i stworzonymi na 
ich bazie projektami oba czołgi (Daimler-Benz i MAN) 
miały mieć podobną masę nieco ponad 30 ton, aby 
zmieścić się w klasie wozu 30-tonowego (początko¬ 
wo obliczano, że da się zmieścić w przedziale 32-33 to¬ 
ny). Szybko okazało się jednak, ze niemiecka kadra in¬ 
żynierska działająca pod presją czasu wedle wskazań 
wojska podporządkowującego całą konstrukcję pod 
armatę L/70 i w konsekwencji dużą wieżę popełnia¬ 
ła w obliczeniach jeden błąd za drugim. W przypadku 
czołgu koncernu MAN oznaczało to odejście od pozio¬ 
mu masy 30-33 ton do aż 45 ton (masę wersji D poda¬ 
je się na 44,8 ton, przy czym jest raczej pewne, że dane 
nie obejmują ciężaru fartuchów [5 mm] i pogrubionej 
czołowej części podłogi do 30 mm [zamiast 16 mm]), 
co oznacza, że na przestrzeni zaledwie kilku miesięcy 
między projektem a prototypem wóz „utył" aż o jed¬ 
ną trzecią pierwotnej wagi! Czołg średni, mający być 
odpowiednikiem T-34 czy MSherman, niespodziewa¬ 
nie przemieścił się do kategorii czołgów ciężkich, od- 

Scena dobrze ukazująca warunki odwrotu ze 
wschodu - pluton Panter zakorkowany na jednej 
z bocznych dróg polnych Białorusi lub Ukrainy. Na 
włazie zapewniającym dostęp do silnika wyraźnie 
widać zaczep do holowania PanzerówV. 


liczenia, wynikające najpewniej z ciągłej ewolucji kon¬ 
strukcji juz na deskach kreślarskich i łączenia ze so¬ 
bą poszczególnych elementów niemal „na dziko", bez 
wcześniej zaprojektowanego ostatecznego zarysu, 
wskazują dokumenty z zimy i wiosny 1942 roku, w któ¬ 
rych mówiono o masie Pantery Ausf. D rzędu 35 ton 


to, że projektując czołg, przewidywano wzmocnienie 
pancerza poprzez jego powierzchniowe tzw. cemen¬ 
towanie, a więc naniesienie na pancerz warstwy na- 
węglającej, pozwalającej wyraźnie podnieść twardość 
i wytrzymałość pancerza. Więcej nawet - rozwiązanie 
to urzeczywistniono. Szkopuł jednak w tym, że przy 



powiadając rodzinie czołgów KW-1/IS-2 w ZSRS czy 
M-26 Persching w USA. Pantera pozostawała czoł¬ 
giem średnim jedynie wedle standardów niemieckich, 
gdzie równolegle stworzono ciężkiego Tygrysa o masie 
55 ton, a następnie Tygrysa II sięgającego progu aż 70 
ton. Znamienne, że Niemcy nie mieli żadnego proble¬ 
mu z masą Pantery. Akceptowali bez mała dzikie nara¬ 
stanie ciężaru wozu podczas jego tworzenia, a do tego 
uznawali za wskazane jego powiększenie w wersji roz¬ 
wojowej do nawet ponad 50 ton ( Pantera II). 

Warto podkreślić, że pomimo kilku analiz renomo¬ 
wanych specjalistów nie wiadomo, skąd wzięła się 
aż tak duża różnica między obliczeniem masy czołgu 
przez konstruktorów a efektem końcowym. Z dostęp¬ 
nych dokumentów i opracowań zdaje się wynikać, że 
podczas projektowania ostatecznej wersji wozu kon¬ 
struktorzy me zdawali sobie sprawy, ile tak napraw¬ 
dę czołg będzie ostatecznie ważył. Na ich błędne wy¬ 


ła więc zgodnie z pierwotnymi wyliczeniami przewi¬ 
dującymi masę na ponad 30 ton) oraz 40 ton. Ta kon¬ 
kretna Pantera w żaden sposób nie mogła się zmieść 
w przedziale 35 ton, ponieważ wszystko w niej było 
ciężkie: tylko wieża ważyła 7,56 ton, a armata z osło¬ 
ną 2,65 tony - razem juz ponad 10 ton, a więc równo¬ 
wartość Panzera 38(t) właśnie wycofywanego z pro¬ 
dukcji. Same gąsienice ważyły 4,18 tony. Oznacza to 
dojście do ściany w pierwotnym projektowaniu i ko¬ 
nieczność tak dalekiego przeprojektowania konstruk¬ 
cji (a więc analogicznie do doświadczeń DB), że aż wła¬ 
ściwie całościowego jej przebudowania. Stąd zapewne 
pośpieszne, błędne wyliczenia nowego wcielenia czoł¬ 
gu wykazały 40 ton, czyli wciąż jeszcze poniżej realnej 
masy wozu o aż pięć ton. Mimo ze juz zapewne wyczu¬ 
wano przeciążenie konstrukcji, realna skala problemu 
umknęła uwadze konstruktorów lub została zbagateli¬ 
zowana. Na wadliwość„czynnika ludzkiego" wskazuje 


pancerzach rzędu 60-80 mm poddawanych ostrzałowi 
pociskami kalibru 76-90 mm takie działanie nie miało 
właściwie żadnego sensu, ponieważ gruby pancerz po¬ 
winien być elastyczny, aby uginać się pod masą poci¬ 
sku i absorbować ciepło przez niego wytwarzane pod¬ 
czas uderzenia, a gruby pancerz nawęglany nie był do 
tego zdolny. Powstaje więc pytanie, czy Niemcy mogli 
o tym nie wiedzieć, czy też zastosowali takie rozwią¬ 
zanie z rozpędu (utwardzanie powierzchniowe stoso¬ 
wano od połowy lat 30.). 

Aby dopełnić temat, należy zwrócić uwagę, że nie 
tylko kadra MAN miała wtedy problemy z obliczenia¬ 
mi. Podobne doświadczenia miała ekipa konstruktor¬ 
ska pracująca nad Tygrysem. Po ponadczteromiesięcz- 
nych pracach nad stworzeniem prototypu zoriento¬ 
wano się niespodziewanie, że czołg także będzie cięż¬ 
szy względem pierwotnych załozeń - o około 10 ton. 
Może to wskazywać na pochodzenie wielu błędów ob¬ 
liczeniowych spoza ścisłego zespołu konstruktorskiego 
danego koncernu zajmującego się stworzeniem same¬ 
go wozu (kadłub z podwoziem) i przynajmniej częścio¬ 
wo obciążać zespoły konstruktorskie Rheinmetal czy 
Maybacha, względnie nieporozumienia w komunikacji 
odbywającej się pod dużą presją czasu poświęcanego 
na przekonstruowanie pierwotnych projektów. Warto 
przypomnieć, ze silnik Maybacha ważył 1,475 tony 
(1,2 tony bez płynów i osprzętu), a więc niemało jak na 
wcześniejsze standardy techniczne Panzertuppen, gdy 
HL120 ważył 920 kg. 

Tak czy inaczej wszystko prowadzi do wniosku, ze 
specjaliści Wehrmachtu i przemysłu zbrojeniowego 

Transport Pantery na front w 1944 roku - dobrze 
widać kamuflaż na czołowej płycie pancernej i lufie 
wozu. Pierwsza główna fala wozów Panzer V trafiła 
na front - na Ukrainę - dopiero późną jesienią 
1943 roku w ramach jednostek wysyłanych do akcji. 
Niemcy równolegle dyslokowali bataliony Panter 
we Francji do przyszłej bitwy w Normandii, 
gdzie przechodziły długie szkolenie. 
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Pantera unieszkodliwiona w Paryżu z okopceniami 
w przedziale silnikowym, wskazującymi na pożar 
i wypalenie czołgu. Na wieży wyraźnie widoczny 
ślad po trafieniu pociskiem przeciwpancernym, 
który poszedł rykoszetem po osłonie armaty, 
uszkadzając przednią płytę. 

III Rzeszy na początku 1942 roku poszli po prostu na 
żywioł, wychodząc z założenia, że pierwszeństwo mia¬ 
ło samo stworzenie czołgu, a nie jego ostateczne pa¬ 
rametry. Jeśli w połowie prac popełniono jakieś błędy 
w obliczeniach, zagadnienie to traciło w ogóle na zna¬ 
czeniu, ponieważ dążono do stworzenia jakiegokol¬ 
wiek nowego czołgu za wszelką cenę, bez oglądania 
się na przykład na jego ciężar ostateczny. W takiej sytu¬ 
acji różnica kilku lub nawet więcej ton już się nie liczy¬ 
ła; przynajmniej dla wojska, patrzącego na konstruk¬ 
cję pod względem taktycznym (nacisk na grunt zwięk¬ 
szył się z 0,68 do 0,735 kg/cm 2 , a więc wciąż był do¬ 
bry). Zbyt duży wzrost masy konstrukcji, zwłaszcza aż 
o jedną trzecią, był jednak bardzo poważnym wyzwa¬ 
niem dla zasad fizyki rozstrzygających o jej mechani¬ 
ce. Jeden z najbardziej ogólnych wskaźników możliwo¬ 
ści trakcyjnych pojazdów, ale zarazem bardzo obrazo¬ 
wy, a mianowicie współczynnik masy do mocy Pantery 
spadł z przewidywanych w obliczeniach 20 KM na tonę 
do 15 KM na tonę, a więc o aż jedną czwartą. I znowu 
- z punktu widzenia taktyki nie ma to znaczenia, lecz 
nie dla nieubłaganych prawideł mechaniki. Zwłaszcza 
tej, którą konstruowano w Niemczech latach 1940- 
-1941 dla wozu o masie 20-30 ton, która od począt¬ 
ku pozostawiała wiele do życzenia. Siłą rzeczy musia¬ 
ło się to odbić na całym systemie napędowym Pantery. 
Wprawdzie czołg miał jeszcze na tyle duży zapas mocy 
aby zrekompensować nadmiar masy i przez to spraw¬ 
dzić się pod względem bojowym, niemniej jednak ob¬ 
ciążenie mechanizmów w najcięższych zakresach pra¬ 
cy silnika i wszelkich przekładni (a więc na najniższych 
biegach i w trudniejszym terenie) było zbyt duże, po¬ 
nieważ spożytkowano juz wszelkie możliwe margine¬ 
sy wytrzymałości materiałów. W konsekwencji czołg 
zachował zakładaną prędkość maksymalną 55 km/h, 
MA ^ 
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aczkolwiek wyraźnie spadło przyśpieszenie wozu i je¬ 
go sprawność w pokonywaniu przeszkód terenowych 
w dłuższych przedziałach czasowych. 

Pomimo wszelkich przywar projektu po zatwier¬ 
dzeniu czołgu przez wojsko dalsze prace poszły nie¬ 
zwykle sprawnie. Na początku czerwca 1942 roku MAN 
przedstawił drewnianą makietę czołgu, którego pro¬ 
totyp miał być gotowy już w okresie sierpień-wrze- 
sień. W rzeczywistości złożono dwa wozy prototypo¬ 
we: pierwszy z nich FV1 bez wieży do testów jezd¬ 
nych, a drugi - FV2 - skompletowany do testów po¬ 
towych. Oficjalne testy terenowe dla przedstawicie¬ 
li wojska i państwa odbyły się między 8 a 14 listopa¬ 
da pod Eisenach i przebiegły pomyślnie. Równolegle 
od czerwca przygotowywano produkcję seryjną w aż 
czterech fabrykach jednocześnie: MAN, Daimler-Benz, 
Henschel i MNH. Nie przewidywano porażki przedsię¬ 
wzięcia. Stąd wóz w formie prototypu skierowano do 
produkcji seryjnej bez żadnych istotnych zmian. Nawet 
te proporcjonalnie niewielkie zmiany, które wprowa¬ 
dzono (na przykład odmienny kształt wieży), trafiły 
do fabryk dopiero w późniejszym okresie, dopiero pod¬ 
czas finalizowania prac nad liniami montażowymi. 

Samą produkcję Pantery przygotowywano w tem¬ 
pie wprost oszałamiającym, przeznaczając na nią ogro¬ 
mne środki finansowe. Mimo to wciąż występowały 
opóźnienia i nie udało się dotrzymać terminu oddania 
pierwszych pięciu seryjnych wozów od końca listopada 
do końca 1942 roku. Sumarycznie opóźnienie nie by¬ 
ło jednak duże, albowiem pierwsze Pantery zeszły z li¬ 
nii montażowych MAN juz w połowie stycznia 1943 ro¬ 
ku, a więc zaledwie rok po rozpoczęciu prac nad czoł¬ 
giem (grudzień 1941 roku) i ponad pół roku po zaak¬ 
ceptowaniu czołgu do produkcji (maj 1942 roku). Nie 
da się ukryć, że było to niezwykłe osiągnięcie, zwłasz¬ 
cza w porównaniu z wcześniejszymi doświadczeniami. 
W marcu 1943 roku wszystkie cztery fabryki zaanga¬ 
żowane w przedsięwzięcie miały juz uruchomione li¬ 
nie produkcyjne czołgu w wersji D. Wyposażone w no¬ 
we oprzyrządowanie fabryczne realizowały produkcję 
w nowym reżymie montażowym. Już tego miesiąca 
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zeszło z linii montażowych około 50 pojazdów, a w na¬ 
stępnym około 70 kolejnych. Produkcja wyraźnie wzra¬ 
stała, i to pomimo ograniczenia montażu Pantery do 
tylko trzech zakładów. 

Seryjne czołgi różniły się tylko nieznacznie od proto¬ 
typowych poprzedników, a nawet względem projektu 
VK 30.02(M). Zresztą to samo można powiedzieć o na¬ 
stępnych seriach i wersjach produkcyjnych. Pantera - 
w przeciwieństwie do Panzera III - od początku była 
konstrukcją skończoną, do której nie można było dodać 
niczego istotnego ani zmienić jej w jakikolwiek wy¬ 
raźny sposób. 

Na czołowej płycie kadłuba seryjnego czołgu poja¬ 
wiły się wizjery dla kierowcy i radiooperatora, mimo 
że wymagania taktyczno-techniczne wojska dla VK 30 
przewidywały kaem w kadłubie. Dopiero w trakcie 
prac uznano, że wozy bojowe nie będą go już wyma¬ 
gały, więc w pewnym momencie kadłubowe kaemy 
zniknęły zarówno z Pantery , jak i z Elefanta. Ale tak na¬ 
prawdę do dzisiaj nie wiadomo, czy wynikło to wte¬ 
dy z dostrzeżenia zmian zachodzących w taktyce czoł¬ 
gów, czy raczej z problemów technologicznych związa¬ 
nych z obróbką grubych płyt pancernych dla tych wo¬ 
zów w 1942 roku. 

Jedną z najważniejszych innowacji w Panterze był 
zmieniony system łączenia płyt kadłuba - płyty ce¬ 
chujące się prostymi liniami szwów FV1 i FV2 zastą¬ 
piono płytami z wpustami oraz wypustami pozwala¬ 
jącymi na łączenie ich w zachodzące na siebie zazębie¬ 
nia. Utrudniało to proces montażu, ale zarazem czyni¬ 
ło przód kadłubów wyraźnie odporniejszym na ude¬ 
rzenia pocisków. 

Jak to już odnotowano powyżej, przekonstruowa¬ 
no nieznacznie wieżę. Już na prototypie wieża wyglą¬ 
dała odmiennie względem jej wersji pierwotnej z koń¬ 
ca 1941 roku: poszerzono ją po powiększeniu podsta- 


Panzery V na Węgrzech w 1944 roku. 

W połowie tego roku Pantera właściwie 
wypierała już standardowego Panzera IV, 
który uznany za przestarzały, był 
stopniowo wycofywany z produkcji. 









































uległ również hamulec wylotowy lufy działa - pier¬ 
wotnie opracowana dla armat długolufowych „grusz¬ 
ka" została zastąpiona płaskim hamulcem o bocznych, 
wyprofilowanych i wzmocnionych wylotach, bardziej 
adekwatnym dla parametrów wystrzałów z KwK 42 
czy KwK 40. 

Po rozpoczęciu produkcji zaczęły szybko wychodzić 
na jaw felery czołgu. Wydolność mechaniczna Pantery 
była fatalna. Poza usterkami i niedoróbkami typowy¬ 
mi dla wieku dziecięcego Panzer V miał niedopraco¬ 
wany przedział silnikowy, sam silnik, jak i skrzynię bie¬ 
gów. Szybko psuły się sprzęgła i cały system transmisji. 
Montaż podzespołów systemu napędowego i instala¬ 
cja agregatów w przedziale silnikowym okazały się od¬ 
biegać jakością od tego, co osiągnięto w prototypach. 
Oddzielne problemy sprawiał system paliwowy, głów¬ 
nie z powodu niewydolnej pompy, nad którą nie po¬ 


Dwa zdjęcia Panter Ausf. A i G unieszkodliwionych 
przez "Sowietów w czasie zimowych walk 
na Węgrzech. Ausf. G pomalowany na biało 
wypalił się po trafieniu, co było częstą przypadłością 
tego czołgu - paliły się nie tylko przedziały 
silnikowe, lecz także przedział załogi, co łatwo 
zaobserwować po okopceniach luf i osłon. 

wy, przeniesiono kopułkę dowódcy i przearanżowa- 
no tył, aby ją objąć boczną płytą. Już samo wydłuże¬ 
nie ścian bocznych wieży pozwoliło poszerzyć jej tylną 
częścią, dzięki czemu uzyskano dodatkową przestrzeń 
tam, gdzie to było najbardziej potrzebne. Jednocześnie 
uproszczono proces konstrukcyjny i technologiczny 
składania wozu. 

Z mało istotnych innowacji można wymienić wy¬ 
korzystanie całego boku kadłuba (nadbudowy) do za¬ 
instalowania na nim poszczególnych elementów wy¬ 
posażenia, ponieważ wóz nie miał błotników. Zmianie 




trafiono zapanować przez około pół roku. Przecieka¬ 
ły szwy zbiorników, w konsekwencji czego w przedzia¬ 
le silnikowym notorycznie zbierały się opary benzyny, 
w czym pomagały znowu niewydolne wentylatory od¬ 
powiedzialne za wietrzenie silnika. Drobniejszych nie¬ 
dociągnięć było znacznie więcej. 

Kumulacja usterek i niedoróbek powodowała, że se¬ 
ryjne Pantery zaraz po opuszczeniu zakładów produk¬ 
cyjnych masowo wypadały z użytku nawet podczas 
spokojnych jazd testowych i zapoznawczych w dogod¬ 
nym terenie. Swego rodzaju klęską zakończył się pokaz 
Pantery dla najwyższych władz nazistowskich: 21 lute¬ 
go 1943 roku przed obliczem ministra produkcji zbroje¬ 
niowej Speera spaliła się jedna z nich w wyniku samo¬ 
zapłonu powstałego w przedziale silnikowym. 

Pomimo uderzającej awaryjności Panzerów V pro¬ 
dukcji oczywiście nie wstrzymano; wszystkie problemy 
miano rozwiązać podczas produkcji, z góry zakładając 
duże marnotrawstwo wysiłku, sprzętu i pieniędzy. Rze¬ 
czywistość wyraźnie przerosła jednak przewidywania. 
Na przestrzeni kilku tygodni uzyskano potwierdzenie 
z oddziałów i placówek wojskowych, ze wszystkie wy¬ 
produkowane wozy nie nadają się do użytku frontowe¬ 
go, Wojsko zaczęło masowo odrzucać felerny sprzęt. Na 
początku na 68 (70) zmontowanych wozów wojsko za¬ 
akceptowało 59, a do oddziałów skierowało już tylko 
40, ażeby w marcu podważyć celowość całej procedu¬ 
ry. Pod koniec marca 1943 roku wojsko zadecydowało 
w końcu, aby nie akceptować do służby liniowej czoł¬ 
gów odebranych od producenta w kwietniu. W tym 
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wiosennym okresie wojsko zaakceptowało tylko część 
wozów początkowej produkcji, a następnie wszystkie 
zwróciło do producenta: 



Jak widzimy, wojsko na początku rozdysponowy¬ 
wało wszystkie odbierane od producenta czołgi od ra¬ 
zu do oddziałów, aby jak najszybciej przeprowadzić 
program przeszkolenia, lecz w kwietniu 1943 roku cały 
program stanął w miejscu. 

Nie było innego wyjścia, jak tylko rozpocząć produk¬ 
cję czołgu od nowa. Już w pierwszej połowie kwietnia 
podjęto decyzję o skierowaniu wszystkich Panter wio¬ 
sennej produkcji na przebudowę do specjalnie w tym 
celu przygotowanego zakładu Demag w Falkansee 
(dzielnica w Berlinie), zaopatrzonego przez MAN w peł¬ 
ne zestawy części zamiennych nowszych serii i pełnej 
gamy specjalistów. Wybór padł na Demag, ponieważ 
oddziały szkolące się na Panzerach V stacjonowały nie¬ 
opodal Berlina, a rodzima fabryka MAN znajdowała się 
az w Norymberdze. W wyniku tego do macierzystej fa¬ 
bryki skierowano na modernizację tylko niewielką par¬ 
tię cofniętych wozów. 

W przebudowywanych czołgach zmieniano układ 
jednych elementów, przenoszono inne, a szereg kolej¬ 
nych demontowano, aby zastąpić nowszymi ich mode¬ 
lami zgodnie z listą usterek i niezbędnych zmian za¬ 
wierającą prawie 45 pozycji, przekazaną producentowi 
przez wojsko. Zmiany równolegle wprowadzano na li- 
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nie montażowe producentów. Na przykład podczas in¬ 
spekcji zakładów MAN przeprowadzonej 10 maja 1943 
roku z powodu zbliżania się terminu zakończenia pro¬ 
dukcji pierwszej serii Panzera V okazało się, że na da¬ 
tę graniczną 12 maja zdatnych do odbioru mogło być 
100 czołgów. Znamienne, że żaden z nich nie pocho¬ 
dził z zakładu w Falkansee. Mowa tu o wozach prze¬ 
budowanych w MAN własnymi siłami, a zarazem pew¬ 
nej partii najnowszych czołgów, dopiero co schodzą¬ 
cych z linii montażowych z wprowadzanymi na bieżą¬ 
co zmianami wymaganymi przez wojsko. Wynika z te¬ 
go, że w rzeczywistości zaledwie część z tych 100 wo¬ 
zów została podciągnięta do standardu pozwalające¬ 
go mieć nadzieję na ich służbę liniową; pozostała część 
siłą rzeczy musiała być tak samo awaryjna jak wcze¬ 
śniejsze. Potwierdza to zapis ministra Saurera inspek- 
cjonującego fabrykę. Do 10 maja zaakceptowano je¬ 
dynie 18 PanzerówV, a kolejnych 88 miano przygoto¬ 
wać do końca maja. Fabryka MAN tak naprawdę stanę¬ 
ła w miejscu, nie podtrzymując w maju nowej produk¬ 
cji seryjnej; właściwie cały zakład nastawiono na prze¬ 
róbkę juz montowanych wozów, a czołgi schodzące z li¬ 
nii produkcyjnej z miejsca kierowano na modernizację. 

Cały program montażu Panter ruszył od nowa w ma¬ 
ju 1943 roku i wojsko odebrało wtedy grupowo raz 
jeszcze 324 wozy, a do oddziałów skierowało od razu 
255 z nich, w tym 10 w wersji dowodzenia. Całe przed¬ 
sięwzięcie modernizacyjne nie na wiele się jednak 
zdało, ponieważ wozy używane przez oddziały nadal 
wypadały ze służby z tych samych przyczyn. W kon¬ 
sekwencji w czerwcu 1943 roku stanowiska i ludzi 
z Falkansee musiano przenieść bezpośrednio do od¬ 
działów Pz.Abt. 51 i 52 i na miejscu ich stacjonowa¬ 
nia, na poligonie w Erlangen, gdzie miano ponownie 
przerabiać czołgi. Część ingerencji dotyczyła raz jesz¬ 
cze systemu paliwowego i przenoszenia mocy (sprzę¬ 
gła, przekładnie boczne, skrzynia biegów), który na¬ 
leżało zdemontować i odesłać do przeróbki, co znowu 
angażowało moce przerobowe, W ich miejsce instalo¬ 


Pantera wypunktowana przez Sowietów i porzucona 
przez Niemców na ulicy jednego z miast niemiecko- 
-polskiego pogranicza. Czołg ma prawdopodobnie 
wymienioną lufę na nową, stąd jej ciemny 
odcień w odróżnieniu od reszty wozu. 

wano nowe zestawy, dopiero co złożone wedle uaktu¬ 
alnionych rysunków. Wszystkie prace modernizacyjne 
prowadzono aż do ostatniego momentu, doprowadza¬ 
jąc wozy do akceptowalnego poziomu tuż przed wy¬ 
jazdem jednostki na front. 

Przebudowywanie Panter w nowej, improwizowa¬ 
nej placówce poza fabrykami powodowało poważne 
szkody finansowe, które jednak w ogóle nie były bra¬ 
ne pod uwagę, a następnie nie były uwzględniane przy 
odtwarzaniu ceny czołgu. Tymczasem dwukrotna prze¬ 
budowa każdego wczesnego Panzera V pociągała za 
sobą konieczność m.in. wycofania wozów z oddziałów 
czy składów wojskowych, przetransportowania ich do 
placówki naprawczej, wymiany całych podzespołów, 
które po demontażu uchodziły za złom. Za wszystko 
to trzeba było zapłacić, tak jak i za pracę specjalistów 
i całej rzeszy mechaników, którzy z powodu presji sy¬ 
tuacji masowo wyrabiali nadgodziny. A to stanowi¬ 
ło przecież jedynie uwieńczenie pewnego wadliwego 
procesu przemysłowego, u zarania którego leżało po¬ 
śpieszne projektowanie wielu podzespołów i dostoso¬ 
wywanie do tego oprzyrządowania maszyn w halach 
fabrycznych. Wiosną 1943 roku wszystko to trzeba by¬ 
ło zmieniać, i to znowu w pośpiechu. 

Pomimo załamania się procesu montażowego Pan¬ 
tery koncerny kontynuowały produkcję nowych wo¬ 
zów według obowiązującego wówczas standardu, tyl¬ 
ko nieznacznie usprawnionego. W ówczesnej sytuacji 
nowe czołgi mogły być niezdolne do walki, ale lepiej 
żeby w ogóle były dostępne dla armii, niźli nie mia¬ 
łoby ich być w ogóle, nawet w niedalekiej przyszło¬ 
ści. „Skorupę" zawsze można było ogołocić z wszelkich 
agregatów, a następnie w ich miejsce wstawić nowe, 
gdy te już się w końcu objawią. Niemcy, raz podjąwszy 
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decyzję o masowej produkcji Panzera V, me mogli się 
juz z niej wycofać i musieli robić wszystko - i za wszel¬ 
ką cenę - aby czołg w ogóle skierować na front. 

Równolegle w nowo produkowane wozy wprowa¬ 
dzano ulepszenia wynikające ze zdobywanych do¬ 
świadczeń oraz ulepszanego procesu technologiczne¬ 
go montażu. Większość dotyczyła drobnych lub niewi¬ 
docznych z zewnątrz innowacji. Jedną z drobniejszych 
ingerencji było wzmocnienie kół jezdnych zawiesze¬ 
nia dodatkowymi 16 śrubami, ponieważ oryginalnych 
szesnaście nie zabezpieczało ich przed odkształcenia¬ 
mi z powodu dużego obciążenia masą czołgu. Z waż¬ 
niejszych warto wymienić wprowadzenie w kwietniu 
fartuchów (w sierpniu 1943 roku musiano wzmocnić 
system ich instalacji do wozu) wzmacniających opan¬ 
cerzenie boku wanny (dodatkowe 5 mm w oddaleniu 
od ściany wanny o niecały metr) i pełniących zarazem 
rolę bocznych błotników. Ulepszono system eliminacji 
gazów t wieży poprzez zainstalowanie nowego wen¬ 
tylatora, co jednak nie rozwiązało problemu ostatecz¬ 
nie. W czerwcu wyeliminowano wyrzutniki granatów 
dymnych z wież, a w miesiąc później skasowano luk 
komunikacyjny z lewej strony wieży, uznając go za 
niefunkcjonalny. Pozwalało to obniżyć koszty produk¬ 
cji ścian pancernych wież, dzięki czemu przyśpieszo¬ 
no ich montaż. W lipcu zrezygnowano także z lampy 
drogowej z prawej strony wozu. W sierpniu wprowa¬ 
dzano na kopule dowódcy stelaż dla kaemu plot. i no¬ 
we koła z 24 śrubami, a we wrześniu pastę Zimmerit 
i zmodyfikowane ogniwa gąsienic. Ponadto wydaje 
się, że wiosną lub latem 1943 roku wprowadzono czo- 
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łową płytę podłogową o grubości 30 mm w miejsce 
16 mm. Instalowano ją jednak nie na wszystkich wo¬ 
zach, ale co najwyżej na części, być może tylko w jed¬ 
nej z fabryk (u MAN-a w sierpniu podłogę wciąż wy¬ 
konywano z jednej płyty). Co jednak ciekawe, wzmoc¬ 
nienie dna kadłuba przewidziano zimą 1942-1943 
(dokument z 22 stycznia), a więc przed zmontowa¬ 
niem pierwszych egzemplarzy Panter (należy pamię¬ 
tać, że w wielu przypadkach datowanie nie odzwier¬ 
ciedla momentu wprowadzenia rozwiązania na wozy). 

Jedną z najistotniejszych zmian - jak się przyjmu¬ 
je, wprowadzonych najwcześniej w połowie maja, 
a w rzeczywistości jeszcze w kwietniu - stała się wy¬ 
miana silnika Maybacha HL 210 na HL 230 o mocy 
zwiększonej o 50 KM. Nowy silnik miał być mniej awa¬ 
ryjny i tańszy w produkcji od poprzednika, m.in. z po¬ 
wodu wymiany deficytowego aluminiowego bloku na 
odlew żeliwny, co zaowocowało wzrostem jego ma¬ 
sy o 350 kg. Jednostka napędowa współpracowała 
ze zmodyfikowanymi filtrami, bardziej wydajnymi 
i uproszczonymi. Wydaje się, że starsze HL 210 zainsta¬ 
lowane na pierwszych 250 Panterach stopniowo wy¬ 
mieniono na HL 230, jeśli nie wymieniono ich wszyst¬ 
kich od razu podczas majowej modernizacji. 

Nowy Maybach pozwalał zwiększyć prędkość mak¬ 
symalną wozu, ale system przenoszenia mocy pozo¬ 
stawiony bez istotnych zmian raczej nie przyczyniał się 
do spożytkowania dodatkowych koni mechanicznych 
ani do nadania Panterze niezbędnego wigoru przy po¬ 
konywaniu przeszkód terenowych. Możliwe, że HL 230 
mógł być faktycznie lepszy technicznie i mniej awaryj¬ 


ny od swojego poprzednika, ale w praktyce me wpłynę¬ 
ło to na zmniejszenie awaryjności czołgu jako takiego. 
Wskazuje na to fakt, ze przez całe lato dopracowywano 
Maybachy i ich instalacje w kadłubach. Ale i to niewie¬ 
le dawało. Juz we wrześniu musiano wymienić wszyst¬ 
kie silniki zainstalowane w czołgach przed sierpniem 
(dotyczyło to jakiś 450 wozów) i w ich miejsce wsta¬ 
wić nowe, dopiero co schodzące z taśm montażowych. 
Ponownie nawet i to posunięcie nie pozwoliło na bez¬ 
awaryjne wykorzystywanie Panter. Skalę awaryjności 
silnika czołgu uzmysławia fakt, że w październiku-li- 
stopadzie 1943 roku chciano wysłać 60 Panter na front 
jako... stałe punkty ogniowe. Jednocześnie w paździer¬ 
niku 1943 roku w Konigsborn zapoczątkowano pro¬ 
gram przebudowy przedziału silnikowego i modyfika¬ 
cji silnika wraz z instalacjami. Ponownie uruchomiano 
tam program modernizowania Panter dopiero co scho¬ 
dzących z linii montażowych, tak jak to miało miejsce 
w kwietniu-maju, Tylko w listopadzie (od końca paź¬ 
dziernika?) przerobiono tam aż 400 wozów, a więc 
mniej więcej połowę jesiennej produkcji. Drugi pro¬ 
gram przebudowy kontynuowano także w później¬ 
szym okresie, aż do marca 1944 roku. Uzyskane efek¬ 
ty raz jeszcze nie były oszałamiające, a tworzenie dwu¬ 
etapowego programu produkcyjnego dla awaryjnego 
Panzer V wpływało na ułomne organizowanie jedno¬ 
stek pancernych do walk na froncie. 

Sytuacja była na tyle podbramkowa, że wojskowi 
postanowili postępować w najprostszy z możliwych 
sposobów - chcąc temu wszystkiemu zaradzić, w listo¬ 
padzie 1943 roku po prostu wydano rozkaz nakazują- 
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cy ograniczenie pracy silnika do jedynie 2500 obr./min 
i przez to mocy do 600 KM. Ceną za to był spadek pręd¬ 
kości maksymalnej do 45 km/h, co jednak nie stano¬ 
wiło żadnego problemu, ponieważ i tak było to warto¬ 
ścią zupełnie wystarczającą. Pogorszyły się natomiast 
w pewnym zakresie inne współczynniki wykorzystania 
mocy w czołgu. Do napędu tony masy wozu musiało 
już wystarczyć tylko 13 KM, a więc o całe dwa mniej niż 
przewidywał akceptowalny limit (pierwotnie ustalony 
na 20 KM/tonę). 

Dopiero za pomocą tego prostego zabiegu mia¬ 
no uporać się w jakimś stopniu z awaryjnością czołgu, 
jednak tylko teoretycznie, ponieważ na froncie każde 
mocniejsze jeżdżenie Panterą w terenie, wiążące się 
przekroczeniem wyznaczonych limitów, musiało po¬ 
wodować powrót plagi awarii. 

Tak jak uprzednio zapaść w wydolności czołgu nie 
powstrzymała produkcji czołgu. Po wiosennej zapaści 


w czterech fabrykach w czerwcu 1943 roku zmonto¬ 
wano 153 czołgi, następnie w lipcu 195, a w sierpniu 
juz 232 wozy. Jak na początek produkcji całkiem no¬ 
wego czołgu udało się uzyskać satysfakcjonujące efek¬ 
ty, przynajmniej pod względem organizacji produkcji. 
Wszak już w maju 1943 roku, a więc w czasie wpro¬ 
wadzenia na linie montażowe zmodyfikowanych po¬ 
dzespołów, osiągnięto poziom produkcji pozwalający 
na jednoczesne wystawienie dwóch batalionów czoł¬ 
gów, a więc umożliwienie przygotowania do akcji jed¬ 
nej dywizji pancernej miesięcznie, aczkolwiek wciąż 
tylko teoretycznie. Tak samo było latem, gdy wojsko 
miesięcznie odbierało od producenta równowartość 
uzbrojenia jednej dywizji pancernej - w czerwcu ode¬ 
brano z przemysłu 160, a do jednostek wydano 167 
wozów, w tym dziewięć w wersji dowodzenia, w lip¬ 
cu odpowiednio 202 i 165 sztuk, w tym 11 w wersji do¬ 
wodzenia, a w sierpniu 120 odebrano i wydano 128, 
w tym 22 wozów dowódczych. 

Produkcja sprawnie rozwijała się również jesienią 
1943 roku - we wrześniu 223 sztuk, w październiku 
247, a w listopadzie osiągnięto już pułap 300 wozów 
miesięcznie. Razem dawało to więc 770 czołgów, któ¬ 
re mogłyby ważyć na szali, gdyby skierowano je do ak¬ 
cji. Niezależnie jednak od awaryjności wozu Niemcy 
wczesną jesienią realizowali przyjętą wcześniej poli¬ 
tykę, zgodnie z którą nie produkowali Panzera V z my¬ 
ślą o natychmiastowym użyciu na froncie, lecz„na ma¬ 
gazyn", aby mieć jak najlepszy sprzęt do bitew sezo¬ 


nu operacyjnego 1944 roku, szczególnie na zachodzie. 
Sytuacja zmieniła się w październiku, kiedy sytuacja 
pod Kijowem wymknęła się spod kontroli i zaczęła za¬ 
grażać Niemcom głębokim przełamaniem az do Bugu. 
Niemcy skierowali wtedy na wschód kilka jednostek 
Panter , poniewa^nie mieli już czym zatykać dziur. 

Rok 1943 zamknięto grudniową produkcją rzędu 
267 wozów Ausf. A, podczas gdy wojsko odebrało od 
czterech producentów 299 wozów i natychmiast skie¬ 
rowało do jednostek aż 291 czołgów, w tym 18 w wer¬ 
sji dowódczej. Ogółem za cały rok 1943 przemysł wy¬ 
produkował 1750, z których wojsko odebrało 1610 
(wraz z czołgami odbieranymi podwójnie: 1765 wo¬ 
zów), a do oddziałów skierowało 1555 sztuk (w tym 61 
wozów podwójnie). 

Produkcję Panzer V Ausf. D uruchomiono od razu 
w trzech wersjach: liniowej, dowódczej ( Befehlpanther ) 
i zabezpieczenia technicznego ( Bergepanther ). Podsta¬ 


Pantera porzucona w Belgii na przełomie lat 
1944 i 1945 dobrze ukazuje zmianę 
w wyprofilowaniu bocznej płyty pancernej 
kadłuba Ausf. G w stosunku do poprzednich 
wersji. W fabrykach na okres zimowy instalowano 
w przedziale silnikowym agregatory pozwalające 
zapewnić ogrzewanie przedziału załogi, 
po czym na wiosnę z nich rezygnowano. 

wowym wozem był oczywiście model liniowy. Czołgi 
dowódcze przypadały po trzy na batalion, więc śred¬ 
nio musiano montować jedynie 8-10 egzemplarzy 
miesięcznie. Ogółem zmontowano ich 55 sztuk w mo¬ 
delu D. Z kolei wóz techniczny zamówiono tylko jed¬ 
norazowo, żądając krótkiej serii 12 sztuk dla jedno¬ 
stek pancernych uzbrojonych w nowe, ciężkie wozy 
(Pantery i Elefanty), bez których oddziały byłyby kom¬ 
pletnie pozbawione zabezpieczenia technicznego na 
polu bitwy. Później, od lutego 1944 roku, seryjny mon¬ 
taż Bergepanteri podzespołów podjęto w Demag jako 
produkcję uzupełniającą. 

Produkcję pierwszej wersji wozu (Ausf. D) zakoń¬ 
czono w sierpniu-wrześniu 1943 roku, w zależności od 
producenta. W miesiącu tym złozono 37 wozów Ausf. D 
na ogółem 842 Panter tego modelu wszystkich trzech 
odmian (liniowa, dowódcza, remontowa): 242 w MAN, 
250 w DB, 130 u Henschla i 220 w MNH. We wrześniu 
zmontowano pierwszych 141 wozów nowego mode¬ 
lu Ausf. A, przy czym pierwsze trzy z nich złożono jesz¬ 


cze pod koniec sierpnia w fabryce MNH. Ausf. A skła¬ 
dano juz w MAN, DB, MNH i Demag, który próbowa¬ 
no obciążyć produkcją Pantery po Henschlu, mającego 
zajmować się tylko produkcją Tygrysa. Ausf. A składa¬ 
no w około 50 sztukach na fabrykę miesięcznie, nie li¬ 
cząc zakładów Demag, który do końca roku montował 
po jedynie około 10 wozów miesięcznie, kończąc pro¬ 
dukcję Panzera V wraz z 1944 rokiem. Ogólną produk¬ 
cję Pantery w drugiej wersji szacuje się na około 2200 
wozów montowanych do lipca 1944 roku włącznie. 

Nowa wersja różniła się od Ausf. D głównie zmody¬ 
fikowaną wieżą Rheinmetall, która jednak w pełni by¬ 
ła wymienialna z poprzednią na wozach w wersji D. 
Jednej wieży nie można było jednak naprawić częścia¬ 
mi z drugiej, albowiem niektóre elementy składowe 
nowej wieży - a zwłaszcza system obrotu i wychyle¬ 
nia działa czy kopułka dowódcza z peryskopami - czę¬ 
ściowo były nowe i wymagały odmiennych części za¬ 
miennych. Stąd właśnie wzięła się konieczność ujęcia 
Pantery w ramach nowej wersji. 

Ausf. A różniła się od poprzedniej również nowym 
silnikiem Maybach HL 230, który był właściwie stan¬ 
dardem dla wersji A i głównym jej wyróżnikiem wzglę¬ 
dem Ausf. D. Ponadto w listopadzie wprowadzono no¬ 
wy celownik dla działonowego (co zaowocowało eli¬ 
minacją jednego zbędnego otworu w osłonie działa) 
i czołową płytę pancerną z wybrzuszeniem dla zainsta¬ 
lowanego kaemu. Z grudniem zmieniono system spa¬ 
wania kadłuba na uproszczony, rezygnując z zacho¬ 
dzących na siebie zazębień, co dało duże oszczędności 
czasu w przycinaniu płyt w walcowni i podczas procesu 
spawania. W styczniu 1944 roku przy lewym kolekto¬ 
rze spalin silnika pojawiły się dwie rury systemu chło¬ 
dzenia silnika i powiązanego z nim ogrzewania prze¬ 
działu bojowego na okresy zimowe. W kwietniu zaczę¬ 
to spawać do pokrywy luku dostępu do silnika zaczep 
holowniczy, ponieważ uszy przy kadłubie nie spraw¬ 
dzały się w każdej sytuacji. Wymieniono w ten sposób 
wcześniejsze takie rozwiązanie z listopada i grudnia 
1943 roku instalowane na wysokości podłogi, a więc 
- jak wszystko na to wskazuje - za nisko i uniemożli¬ 
wiając jednoczesne wykorzystanie uszu. Nowy zaczep 
został przyspawany na wysokości otworów w uszach 
bocznych płyt kadłuba, co pozwalało poprowadzić 
przez wszystkie cztery otwory rurę, za którą można by¬ 
ło holować wóz w dowolny sposób. 

W końcu w czerwcu 1944 roku na dachu wieży Ausf. 
A pojawiły się charakterystyczne punkty instalacyjne 
dla 2-tonowego dźwigu pozwalającego załodze, we 
własnym zakresie, wymienić poszczególne elemen¬ 
ty pojazdu (chodziło głównie o możliwość szybkiej 
wymiany silnika czy przekładni z powodu postępują¬ 
cej degeneracji czołówek technicznych w jednostkach 
pancernych). 

Produkcję ulepszonej wersji Pantery Ausf. A pod¬ 
trzymywano do wiosny 1944 roku włącznie, kiedy to 
MAN w kwietniu wprowadził na linie montażowe wer¬ 
sję Ausf. G. Koncern juz w marcu zmontował dwa 
pierwsze, pilotażowe wozy tej wersji, po których 
w kwietniu rozruszano pełną produkcję seryjną, do 
której w maju dołączył Daimler-Benz z 78 wozami no¬ 
wej wersji. W lipcu 1944 roku jako ostatnia przeszła 
na wersję G fabryka MNH, która oddała wojsku 108 
sztuk tej nowej Pantery . Do czasu zakończenia mon¬ 
tażu Panzera V Ausf. G w kwietniu 1945 roku złożono 
ogółem 2953 sztuk czołgu, czyniąc zeń najbardziej roz¬ 
powszechnioną wersję Pantery. W szczytowym okresie 
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przełomu lata i jesieni 1944 roku Niemcy składali mie¬ 
sięcznie około 350 tych ciężkich maszyn. 

Pomimo wprowadzenia na Panterę tych istotnych, 
do pewnego stopnia, zmian, model ten tak napraw¬ 
dę nie różnił się w znaczący sposób od poprzedników. 
Jego podstawowym wyróżnikiem w stosunku do po¬ 
przedników było dalsze uproszczenie produkcji. Wraz 
z tymi zmianami wprowadzono jednak szereg mody¬ 
fikacji wewnątrz wozu, przez co Pantera stała się - jak 
się przyjmuje - mniej awaryjna od poprzedników. 

Główne zmiany w wersji G dotyczyły opancerzenia 
wozu i zostały wymuszone decyzją o zmianie konstruk¬ 
cji płyt boków kadłuba w celu uproszczenia produkcji. 

Pogrubiono spory odcinek dachu przedziału kierow¬ 
niczego przed wieżą (jakieś 75% powierzchni) do aż 
40 mm. Chciano w ten sposób uchronić załogę od po¬ 
cisków rykoszetujących od osłony działa oraz 20-mili- 
metrowych pocisków ppanc. samolotów. 

Zmiaria profilu tych płyt zaowocowała pogrubie¬ 
niem bocznego pancerza nadbudowy wozu na całej 
długości. Jeśli wcześniej bok był pochylony pod kątem 
55° od pionu, to na Ausf. G - 40°. Zmianę konta nachy¬ 
lenia zrekompensowano pogrubieniem płyty o 10 mm, 
a wzrost masy zbalansowano z kolei „odchudzeniem" 
czołowej dolnej płyty o 10 mm (z 60 do 50 mm) 
i przedniej części podłogi o 5 mm (z 30 do 25 mm). 
Dzięki temu udało się zachować masę pojazdu w gra¬ 
nicach 45,5 ton i uniknięto przeciążenia nosa czołgu. 

Ponadto wprowadzono kolejne pomniejsze zmiany 
w zawieszeniu wozu, w systemie paliwowym i chło¬ 
dzenia, zastosowano zmodyfikowane silniki HL 230, 
co jednak wciąż nie wpływało na zakaz przekraczania 
2500 obr./min. Zmieniono również system obrotu wie¬ 
ży, a także zwiększono zapas amunicji do 82 nabojów. 
Wizualnie poza zmianą obrysu boku nadbudowy 
kadłuba i podziału płyty dachowej przed wieżą w oczy 
rzucała się poszerzona płyta stropowa zamykająca 
przedział kierowcy z nowymi włazami kierowcy i ra¬ 
diooperatora, nowym peryskopem dla kierowcy i ma¬ 
łymi peryskopami bocznymi dla obu załogantów. 
Wyraźnej modyfikacji poddano również pokrywę prze¬ 
działu silnikowego. Z tyłu znikły z kolei rury systemu 

Znane ujęcie Pantery Ausf. G podczas testów z FG 
1250 na kopułce dowódcy, często dokumentuje 
apogeum w rozwoju niemieckiej myśli pancernej, 
ale w rzeczywistości składane wtedy Panzery V 
cechowały się niższą jakością niż wcześniejsze 
czołgi. Niezależnie od dużego współczynnika 
awaryjności wozu jesienią, zaraz po wprowadzeniu 
czołgu do produkcji, w Niemczech podjęto 
decyzję o uproszczeniu procesu technologicznego 
wytwarzania pancerzy czołgowych, co obniżyło ich 
wytrzymałość. Kwestia mechaniki czołgów ciężkich 
(w tym PanzerV) pozostaje niewyjaśniona, 
lecz wydaje się pewne, że również uległa 
pogorszeniu, i to pomimo ciągłej modernizacji 
systemu przenoszenia mocy. 

ogrzewania i chłodzenia przedziału silnikowego i zało¬ 
gi (później, w okresie zimowym, ponownie wprowa¬ 
dzono system z powrotem do użytku). Przycięto tak¬ 
że błotniki. 

W czasie końcowej produkcji Panzera V wersji G 
wciąż wprowadzano drobne zmiany, a także uspraw¬ 
nienia w system przenoszenia mocy. Najważniejsze 
zmiany wprowadzono we wrześniu-październiku 1944 


roku, zarówno jeśli chodzi o wzbogacenie systemu ce¬ 
lowniczego poprzez zainstalowanie sytemu FG 1250 
na podczerwień, jak i wymianę całego układu jezdne¬ 
go. Zastosowano koła z wewnętrzną amortyzacją, któ¬ 
rą Sowieci stosowali na KW-1 w 1941 roku, aby w ten 
sposób oszczędzić na zuzyciu gumy. Jednocześnie wy¬ 
mieniono koło napinające na Izejsze i nieco większe, 
samooczyszczające się. 

Inną, bardziej istotną modyfikacją było wdrożenie 
w tym samym okresie uproszczonego procesu tech¬ 
nologicznego wytwarzania płyt pancernych, co owo¬ 
cowało spadkiem ich wytrzymałości (dotyczyło to 
wszystkich czołgów III Rzeszy znajdujących się wtedy 
w produkcji). 

Produkcja Pantery zakończyła się wraz z upadkiem 
III Rzeszy (nie licząc partii wozów dla aliantów złożo¬ 
nych po wojnie). Dokładne dane zmontowanych Pan- 
zerówV nie są, jakzwykle, precyzyjnie znane, niemniej 
ocenia się, że w latach 1943-1945 złożono około 6000 
wozów tego typu (na przykład jedno z zestawień mó¬ 
wi o 5995 sztukach). Produkcja w 1944 roku była dwu¬ 
krotnie większa niż w 1943, a apogeum osiągnięto la¬ 
tem 1944 roku, po czym produkcja spadła do tej z po¬ 
ziomu jesieni 1943 roku. 

OCENA CZOŁGU 

Ocena Pantery jest dosyć trudna z powodu opinii wozu 
idealnego, jaką się cieszy od dziesięcioleci. Aż do cza¬ 
su ukazania się prac Thomasa Jenza na jej temat opar¬ 
tych na materiałach archiwalnych wóz uchodził za bar¬ 
dzo udany i niezwykle skuteczny. W dużym stopniu 
wynikało to z uwag Heinza Guderiana, który przekony¬ 
wał m.i n. o jedynie tymczasowej awaryjności Panze¬ 
ra V, ograniczającej się tylko do okresu tzw. wieku 
dziecięcego, a więc wiosny 1943 roku. Dzisiaj wiadomo 


już, ze tak naprawdę Pantera - tak jak Tygrys - okaza¬ 
ły się porażką niemieckiego przemysłu zbrojeniowego, 
a w szerszym kontekście nawet niemieckiej myśli kon¬ 
struktorskiej, inżynierskiej. 

Nie ulega wątpliwości, ze Pantera była potężnym 
narzędziem walki, doskonałym w bezpośredniej kon¬ 
frontacji z przeciwnikiem z racji potężnego uzbrojenia 
(bardzo dobrej optyki, o czym nigdy nie należy zapo¬ 


minać) i silnego pancerza czołowego. Należy jednak 
pamiętać, że w praktyce ta doskonałość była względ¬ 
na, ponieważ sprowadzała się do może kilkunasto- czy 
maksymalnie dwudziestoprocentowej przewagi wzglę¬ 
dem głównych czołgów średnich strony przeciwnej: 
T-34-85 czy długolufowego M4. Z jednej strony to du¬ 
żo, z drugiej niewiele jak na wysiłek włożony w stwo¬ 
rzenie i eksploatację Panzera V. W uproszczeniu moż¬ 
na przyjąć, że doskonałość Pantery określała różnica 
w grubości czołgowego pancerza między nią a T-34-85 
i M4 Firefly, ponieważ uzbrojenie wszystkich tych wo¬ 
zów cechowało się zbliżonymi parametrami. 

Z drugiej strony Panzer V był naprawdę nieudany 
pod względem mechaniki, a więc bardzo awaryjny, 
co miało bezpośrednie przeniesienie na jego efektyw¬ 
ność operacyjną. Wynikało to z przeforsowania kon¬ 
strukcji w procesie pośpiesznego jej tworzenia - stąd 
tak potężne i ciężkie działo (w porównaniu do amery¬ 
kańskiej armaty 76 mm, brytyjskiej 17-funtówki; by¬ 
ło ono odpowiednikiem sowieckiej armaty 85 mm), pod 
które podporządkowano założenia wozu, co w efekcie 
zaowocowało skonstruowaniem czołgu ciężkiego, a nie 
średniego. Należy to podkreślić, choćby dlatego, że od 
czasu zwrócenia na to uwagi wiele lat temu przez 
Stevena Załogę konstatacja ta wciąż jest rzadko 
uwzględnienia. Bezpośrednie zestawianie 45-tono- 
wego Panzera V z alianckimi czołgami średnimi 
o długolufowych armatach jak M4 Sherman czy T-34 
niesięgających przedziału 30 ton nie jest za bardzo 
uprawnione. Wystarczy w zamian zestawić ze sobą 
główne uzbrojenie wszystkich tych trzech czołgów 
(T-34-85, a także Sherman amerykański i brytyjski 
w opcji Firefly), aby dostrzec porównywalność zasto¬ 
sowanych armat przy nieporównywalności czołgów ja¬ 
ko takich. Czynienie takich porównań doprowadzi nas 


do konkluzji - Niemcy w 1942 roku chyba faktycznie 
nie mieli innego wyjścia, jak tylko skonstruować nowy 
czołg średni uzbrojony w nową, długo!ufową armatę, 
ponieważ Panzer IV z zaadaptowaną armatą PAK 40 
osiągnął wtedy limit możliwości rozwojowych. A to, ze 
z tego przedsięwzięcia wyszedł czołg ciężki, a nie od¬ 
powiednik średnich T-34-85 czy Firefly, to już całkiem 
inna kwestia... 
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JĘDRZEJ KORBAL 


W WOJSKU POLSKIM 



Towarzystwo Przemysłowe 
Zakładów Mechanicznych 
Lilpop, Rau S Loewenstein 
SA (LRL) było jednym 
i najstarszych i największych 
przedsiębiorstw działających 
na terenie II Rzeczpospolitej. 
Już pod koniec lat 20. dzięki 
funkcjonowaniu pierwszej 
montowni LRL/Ciievrolet 
posiadał uznaną markę oraz 
szeroką gamę produktów, 
z których cześć trafiała 
również do jednostek WP. 
Silna pozycja firmy oraz 
zróżnicowania oferta pozwoliły 
Jej przetrwać zawirowania 
związane z kryzysem 
gospodarczym przełomu lat 20. 
i 30. Podstawę pierwotnego 
asortymentu stanowiły kotły 
parowe, silniki spalinowe 
małej mocy, motopompy, 
turbiny dla elektrowni oraz 
będący kołem zamachowym 
firmy tabor kolejowy 
produkowany w dużych 
ilościach m.ln. dla PKP 


O sobną grupą zamówień były zlecenia otrzy¬ 
mywane od władz wojskowych obejmują¬ 
ce od momentu odzyskania przez Polskę 
niepodległości sprzęt saperski i taboro¬ 
wy, rozmaite odlewy -.gąsienice, kadłuby 
skrzyń biegów, skorupy pocisków artyleryjskich i gra¬ 
natów etc. Doświadczenia zdobyte m.in. przy budowie 
nadwozi tramwajowych oraz rosnące znaczenie moto¬ 
ryzacji zwróciły uwagę władz spółki na kwestię rozwo¬ 
ju produkcji samochodów w kraju. Sprawa była jed¬ 
nak trudna, ponieważ obowiązywały przepisy dające 
PZInż. oraz Polskiemu Fiatowi roię hegemona na pol¬ 
skim rynku motoryzacyjnym. Sytuacja uległa zmianie 
w połowie roku 1936, kiedy na skutek polityki wicemi¬ 
nistra Juliana Piaseckiego zniesiono krępujące rynek 
samochodowy przepisy, a rząd, chcąc pobudzić będą¬ 
cy w stagnacji rynek, umożliwił koncesjonowanie pro¬ 
dukcji pojazdów silnikowych przez przedsiębiorstwa 
krajowe. Dla potencjalnego nabywcy nowe przepisy 
oznaczały możliwość odliczenia od podatku dochodo¬ 
wego 20% ceny zakupionego samochodu osobowego 
produkcji krajowej, czyli de facto cena była niższa o jed¬ 
ną piątą. Z grupy firm zainteresowanych licencyjnym 
wytwarzaniem samochodów w Polsce na prowadze¬ 
nie wysunął się LRL posiadający juz wyrobione, dzię¬ 
ki wcześniejszym umowom, kontakty z koncernami 
amerykańskimi. Dzięki mm oraz sprawnej pracy zarzą- 
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du i rady nadzorczej spółki Towarzystwo Przemysłowe 
Zakładów Mechanicznych Lilpop, Rau i Loewenstein SA 
13 maja 1936 roku porozumiało się z amerykańskim 
koncernem General Motors International A/S, otrzy¬ 
mując na mocy podpisanej umowy koncesję na mon¬ 
taż samochodów osobowych i ciężarowych tej marki 
(wraz z importem części) w swoich warszawskich za¬ 
kładach. Powstała w ten sposób montownia nowocze¬ 
snych samochodów nosiła nazwę Koncesjonowanej Wy¬ 
twórni Samochodów,,Lilpop, Rau i Loewenstein" cho¬ 
ciaż w praktyce stosowano skróconą nazwę - LRL. 
Podpisana z GMC umowa dawała polskiej filii prawo do 
wprowadzania na krajowy rynek w zasadzie wszyst¬ 
kich pojazdów marki Chevrolet, a w niedługim czasie 
również marki Opel, oczywiście z równoległym uisz¬ 
czaniem jednostkowych opłat licencyjnych. Z punk¬ 
tu widzenia wojska najbardziej interesujące były sa¬ 
mochody ciężarowe o ładowności od 2,5 ton do nawet 
6 ton. Specyficzna forma funkcjonowania nowego 
działu koncernu LRL, jakim była montownia (działają¬ 
ca w oparciu o import i łańcuch polskich poddostaw- 
ców), pozwalała na uzyskanie statusu „krajowego pro¬ 
ducenta" i nieco przychylniejsze traktowanie przez na 
ogół wstrzemięźliwe względem obcego kapitału wła¬ 
dze wojskowe. Nie bez znaczenia dla czynników woj¬ 
skowych była tez informacja, ze polski licencjobiorca 
zobowiązywał się do utrzymania zapasów części za- 
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2 Ciekawe porównanie wielkości nierozpoznanej wersji PF 621 oraz Chevroleta 155 FHD (COE) 
z rzadko spotykaną rozbudowaną kabiną kierowcy oraz zakrytym na stałe nadwoziem. 


miennych i najważniejszych podzespołów na pozio¬ 
mie 12% rocznej produkcji. Warunki umowy były dla 
LRL wymagające - osiągnięcie 40% udziału w sprze¬ 
daży samochodów oraz stworzenie profesjonalnej sieci 
przedstawicielstw handlowych na terenie kraju. Z dru¬ 
giej jednak strony personel warszawskich zakładów 
kierowano na kilkutygodniowe szkolenia do najwięk¬ 
szej fabryki GMC w Kopenhadze, transferując równo¬ 
cześnie do Polski szereg nowych rozwiązań techno¬ 
logicznych i zarządczych. Sam system produkcji, czy¬ 
li montażu, dzielono na trzy stopnie odmienne pod 
względem skomplikowania: 

■ SKD (Semi Knocked-Down), czyli podstawowy i naj¬ 
mniej skomplikowany montaż auta z niewielkiej 
liczby gotowych i w całości importowanych podze¬ 
społów (opłata licencyjna 60 USD [ok. 320 zł]); 

■ MKD (Medium Knocked-Down), czyli wyposaża¬ 
nie najczęściej gotowej lub wymagającej końcowe¬ 
go malowania karoserii auta (kabiny kierowcy/osło¬ 
ny silnika) w montowni przy dalszym wykorzysta¬ 
niu importowanych kluczowych podzespołów, jak 
podwozia czy silniki (opłata licencyjna 50 USD [ok. 
265 zł]); 

■ CKD (Completely Knocked-Down), czyli montaż cał¬ 
kowity pojazdu na terenie zakładu z dużym wyko¬ 
rzystaniem części i całych instalacji wytwarzanych 
na terenie kraju z wykorzystaniem kooperantów 
(opłata licencyjna 40 USD [ok. 212 zł]); 

Aby pomóc rozwijającej się montowni opartej po¬ 
czątkowo w całości na modelu CKD, uzyskano liczne 
i bardzo wysokie ulgi celne i zwolnienia podatkowe. 
Roztropnym posunięciem zarządu było bez wątpienia 
uzyskanie zgody GMC na prowadzenie prac badaw¬ 
czych i implementowanie własnych rozwiązań techno¬ 
logicznych w oferowanych pojazdach, czego dowodem 
będą działania inz. Juliusza Rummla, o których mowa 
w dalszej części tekstu. 

POCZĄTKI 

Sprawa powstającej montowni LRL była jednym z te¬ 
matów omawianych na posiedzeniach KSUS w 1937 
roku. Ogólna ocena komitetu dotycząca zakładów 
była przychylna, szczególnie ze posiadano juz wyni¬ 
ki z pierwszych prób Chevroleta 155 FHD o długości 


2000 km, które wykazały doskonałe zdolności tereno¬ 
we i przydatność dla celów wojskowych. Równocześ¬ 
nie jednak w „Opinii o amerykańskich samochodach 
»Chevrolet« montowni Lilpopa" podkreślano, że bada¬ 
ne egzemplarze są w całości zmontowane w fabry¬ 
kach amerykańskich, według innych (wyższych) stan¬ 
dardów jakościowych pod względem materiałów 
i ich trwałości. Co więcej, stan ten miał się utrzymy¬ 
wać przez kilka lat, a sukcesywne wprowadzenie do 
procesu produkcji kooperantów krajowych obarczo¬ 
ne było dużym ryzykiem. Stąd też wyrażono poważ¬ 
ną obawę, że rozwój krajowej montowni napotka sze¬ 
reg trudności technologicznych, a konieczność dosto¬ 
sowania ciężarówek do wymiarów i norm europejskich 
wywoła zmiany, np. pogrubienie niektórych elemen¬ 
tów, co z kolei wpłynie na charakterystyki jezdne wo¬ 
zu. Mimo - jak się wydaje - częściowo uzasadnionych 
wątpliwości kwestia zakupu (a nie wypożyczania) do 
prób jednego egzemplarza Chevroleta 155 FHD była 
już omawiana w Dowództwie Broni Pancernych w dru¬ 
giej połowie 1937 roku. Spływające do organów WP 


oferty przedstawicieli LRL, jak chociażby Stołecznego 
Towarzystwa Handlu Samochodami Adolf Kwarczyński 
i S-ka, kusiły kilkoma rodzajami pojazdów z terminem 
dostawcy 4-6 tygodni: 

■ ciężarowym Chevroletem 155 FHD w cenie 12 500 zł; 

■ ciągnikiem Chevrolet 117 FHD w cenie 12 500 zł; 

■ dwukołowymi przyczepami o ładowności 5-7 ton 

w cenie 7000 zł; 

■ platforma (skrzynia nadwozia ?) o wymiarach 5-6 x 

2,2 x 0,8 m w cenie 1400 zł. 

Wiążąca decyzja zapadła jednak dopiero w kwiet¬ 
niu 1938 roku, po czym niemal natychmiast w piśmie 
z dnia 24 kwietnia firma Lilpop Rau i Loewenstein 
przesłała do mjr. Kar koza z BBTechBrPanc prospekt 
zawierający informacje o produkowanych w LRL pod¬ 
woziach samochodów ciężarowych Chevrolet, ze szcze¬ 
gólnym uwzględnieniem typu 155 FHD. Prospekt za¬ 
wierał również ofertę, w której wyjściową cenę pod¬ 
wozia typu 155" w tzw. normalnym ogumieniu fa¬ 
brycznym, tj. na oponach 750 x 20 (przód) oraz bliź¬ 
niakach 34 x 7 (tył), ustalono loco Warszawa na 
12 500 zł. Równocześnie zasygnalizowano, ze od rę¬ 
ki firma może sprzedać wojsku egzemplarz podwo¬ 
zia z zamontowanymi 6 kołami z ogumieniem 825 
x 20 (koła 20 x 7") plus koło zapasowe bez opo¬ 
ny (sic!) - w tym przypadku cena wzrastała o 200 zł. 
Krótkoterminowa atrakcyjna oferta spowodowana by¬ 
ła tym, ze omawiane podwozie znajdowało się już 
w BBTechBrPanc^gdziezostało wypróbowane i oddane 
do LRL celem przeglądu. Co więcej, przedstawiciel LRL 
oferował możliwość zainstalowania na podwoziu wy¬ 
konanej na specjalne życzenie szoferki oraz pomalowa¬ 
nia jej na dowolny kolor wskazany przez BBTechBrPanc. 
Cena całego zakupu miała wynosić w tym przypad¬ 
ku 13 650 zł. Jak można ustalić na podstawie zacho¬ 
wanych dokumentów, tylną część nadwozia wykona¬ 
ła firma Wytwórnia Silników i Warsztaty Mechaniczne 
H. Liefeld i S. Schiffner, której oferta na wykonanie po¬ 
zostałej karoserii, w wysokości 2500 zł, złozona zosta¬ 
ła już 29 kwietnia 1938 roku. Złożone w tym przed¬ 
siębiorstwie zamówienie otrzymało numer 66/38-39, 
a jego realizację trudno było uznać za priorytetową. 
Dopiero 26 sierpnia 1938 roku wykonawca przedsta¬ 
wił projekt nadwozia z uwzględnieniem zmian wpro- 
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wadzonych przez BBTechBrPanc z prośbą o jego za¬ 
twierdzenie do wykonania. Zachowaną w archiwach 
ciekawostką świadczącą o dużej popularności cięża¬ 
rowych Chevroletów na rynku cywilnym jest pismo 
Strażackich Zakładów Przemysłowych H. Płóciennik 
W. Sztajer i S-ka w Warszawie z 13 marca 1939 roku 
skierowane bezpośrednio do BBTechBrPanc z prośbą 
o umożliwienie nam obejrzenia i naszkicowania nad¬ 
wozia , jakie zostało zbudowana w WPanów na podwo¬ 
ziu Chevroieta 155 FHD. Pozwalamy sobie nadmienię że 
mamy zamówiony przez Straż Ogniową w Warszawie 
samochód na takim typie podwozia; przy czym Straż - 
znając wóz WPanów - powołuj się nań i życzy sobie po¬ 
dobnego rozwiązania. Wnioskodawcy otrzymali odpo¬ 
wiednią zgodę, po czym auto sprowadzono dla nich 
z Warsztatów Doświadczalnych 19 marca 1939 roku. 
Na kronikach PAT poświęconym warszawskim ćwicze¬ 
niom LOPP w 1939 roku można zobaczyć mknące ulica¬ 
mi stolicy strażackie Chevrolety. 


nie zaworów oraz konieczność wymiany całego oleju 
silnikowego. Wszelkich napraw dokonano, korzystając 
z infrastruktury Dowództwa Flotylli Pińskiej. Siódmego 
dnia prób na trasie Buczacz-Stryj odnotowano w spra¬ 
wozdaniu awarię instalacji elektrycznej oraz pomp¬ 
ki paliwowej spowodowaną najprawdopodobniej za¬ 
nieczyszczeniem całego układu paliwowego. Usterka 
związana z awarią układu paliwowego pojawiła się 
w czasie marszu raz jeszcze i została usunięta w wa¬ 
runkach polowych. Przymusowe postoje tylko z te¬ 
go tytułu trwały łącznie około 4 godzin. W dziesiątym 
dniu prób ponownie w Chevrolecie dokonano wymia¬ 
ny oleju silnikowego, tym razem z wykorzystaniem in¬ 
frastruktury 2. Batalionu Czołgów w Żurawicy. Średnie 
zużycie paliwa w czasie prób wyniosło dla badane¬ 
go pojazdu 34,251/100 km w czasie jazdy szosą oraz 
74,81/100 km dla jazdy drogami gruntowymi lub w te¬ 
renie. Średnia prędkość szosowa Chevroleta 155 FHD 
wynosiła 45 km/h, terenowa natomiast 21,4 km/h, 


choć dane zawarte w treści sprawozdania i jego pod¬ 
sumowaniu nieco się od siebie różnią. Ogółem pojazd 
przebył w ramach całego rajdu dystans 1974 km, pra¬ 
cował przez prawie 77 godzin, zużywając 743 litry pa¬ 
liwa oraz 17 litrów oleju silnikowego. W podsumowa¬ 
niu przebiegu rajdu komisja, w skład której wchodzi¬ 
li m.in. płk. Patryk 0'Brien de Lacy, mjr Edward Karkoz 
z BBTechBrPanc. oraz inż. Edward Habich i Zygmunt 
Okołow-Pohorski z PZinż., zawarto następujące infor¬ 
macje: W czasie prób - samochód jak na ciągnik szoso¬ 
wy - wykazał bardzo duże zdolności marszowe na dro¬ 
gach gruntowych o różnej nawierzchni. Tylko dwa ra¬ 
zy ugrzązł w drogach gruntowych o nawierzchni piasz¬ 
czystej bez twardego podłoża na wzniesieniu około 3°. 
Należy uważać, że samochód„Chevrolet" typ 155 posia¬ 
da możliwości chodzenia po drogach gruntowych zbliżo¬ 
ne do sam. firmy „Henschel" typ 28BA3. [...] Wobec osią- 
gnięcia dodatnich wyników w czasie prób z sam. f-my 
„Cheyrolet" typ 155 F.H.D. - bardzo pożądanym jest za¬ 
kupić ten sam. w celu dokładnego wypróbowania i zba¬ 
dania jego wytrzymałości. Poza tym pożądanym jest 
przeprowadzenie próby z tym samochodem w okresie zi¬ 
mowym po drogach zaśnieżonych w celu ustalenia jego 
zdolności marszowych. 

Choć nie jest znany dokładny przebieg prób, na 
podstawie zachowanego fonogramu wiadomo, że 
BBTechBrPanc organizowało w dniach 18-22 lutego 
1938 roku rajd zimowy, w którym udział wziął m.in. 
Chevrolet 155". W przesłanym do warszawskiej mon¬ 
towni GMC liście zwracano uwagę na zapewnienie wy¬ 
posażenia ww. auta w łańcuchy śniegowe, łopatę oraz 
balast 2000 kg, a fabrycznego kierowcę w buty filco¬ 
we i kożuszek. Świadczy to o dużym „uterenowieniu" 
zaplanowanej trasy rajdu oraz spodziewanych trudno¬ 
ściach pogodowych. 

Wiosną następnego roku BBTechBrPanc skierowało 
się pisemnie do zakładów LRL z prośbą o przygotowa¬ 
nie do prób odpowiednich pojazdów. Dyrekcja zakła¬ 
dów odpowiedziała twierdząco, informując, że na po¬ 
trzeby wojska zostaną udostępnione do prób trzy sa¬ 
mochody ciężarowe o masie 31 - Opel Blitz, Chevrolet 
155" i 157" oraz „sam. cięż. Chevrolet - 31 z silnikiem 


W OCZACH BBTECHU 

Jednym z ważniejszych testów dla ciężarówek ofero¬ 
wanych przez LRL były przeprowadzone w dniach 5-17 
listopada 1937 roku próby techniczne ze sprzętem mo¬ 
delowym. Planowana trasa rajdu wynosiła 1861 km, 
przy czym część pojazdów wyraźnie przekroczyła za¬ 
kładaną pierwotnie długość trasy, o czym dalej. Ponad 
jedna czwarta rajdu biegła drogami gruntowymi, 
gdzie poza badaniem zdolności terenowych planowa¬ 
no dokonać pomiarów poziomu chłodzenia oraz kon¬ 
trolować pracę skrzyni biegów i układu przeniesienia 
napędu przy dużych przeciążeniach. 

Poza najważniejszymi uczestnikami badań, który¬ 
mi były prototypowe egzemplarze pojazdów produk¬ 
cji PZinż. (modele 130,140,152), w przedsięwzięciu 
wziął udział również Chevrolet 155 FHD, tj. wersja COE, 
przy czym był to egzemplarz wyprodukowany w USA. 
Dodatkowo należy zwrócić uwagę, ze nie była to kom¬ 
pletna ciężarówka, a tylko podwozie wraz z zabudo¬ 
waną na nim skrzyniową kabiną kierowcy. W trak¬ 
cie całych prób samochód przewoził balast o ma¬ 
sie 3500 kg, w tym sprzęt saperski i pomocniczy po¬ 
branych z BBTechBrPanc. Dość szybko, bo juz trzecie¬ 
go dnia prób, w okolicach Pińska stwierdzono stuka¬ 
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6 cyl. 3,531 poj. z napędem na przednią i tylną oś". 
Opiekę nad samochodami i kierowcami fabrycznymi 
miał sprawować inz. Aleksander Rummel. Wyrażając 
swoje zainteresowanie przebiegiem prób, dyrekcja za¬ 
kładów równocześnie złozyła do BBTechBrPanc. proś¬ 
bę o przesłanie sprawozdania z ich wyników. Niestety 
pełny raport z pierwszych w Polsce prób Opla Bfitz 3t 
(truck 142) trwających między 2 a 12 kwietnia 1938 
roku nie jest autorowi znany. Wiemy jedynie, że pla¬ 
nowana trasa miała długość 1700 km, z czego 35% po 
drogach gruntowych, a posiadające tylko prowizorycz¬ 
ną kabinę auto zostało obciążone balastem 2000 kg. 
Maksymalna osiągnięta przez Bfitza prędkość na dro¬ 
dze o dobrej nawierzchni wynosiła aż 84,5 km/h! 

Kolejnym znanym dokumentem opisującym pró¬ 
by ze sprzętem będącym w orbicie zainteresowań WP 
jest sprawozdanie z rajdu „Jesień 1938" trwającego od 
17 października do 5 listopada. Zaplanowana trasa by¬ 
ła bardżb długa i wynosiła aż 4079 km, z czego tylko 
274 km po drogach gruntowych. Z punktu widzenia za¬ 
kładów LRL było to wydarzenie bardzo ważne, zaryzy¬ 
kować można nawet twierdzenie, że przełomowe, po¬ 
nieważ do prób stanęły dwie krajowe „motoryzacyj¬ 
ne potęgi" Z jednej strony państwowy PZInż. z proto¬ 
typowymi egzemplarzami nowoczesnych ciężarówek 


BBTechBrPanc. Pierwszą drobną usterką, jaką odno¬ 
towano, była awaria wskaźnika paliwa firmy „0valo" 
w Chevrolecie 155". Zaznaczyć tutaj trzeba, że rów¬ 
nolegle w wozach produkcji PZInz. na każdym etapie 
marszu trasą z Warszawy do Łucka przez Wilno odno¬ 
towywano grzanie i awarie skrzyń biegów czy uszko- 


hamowania przy prędkości 40 i 60 km/h. Badany w ra¬ 
mach nich Chevrolet 155" okazał się słabszy od wozów 
PZInz., ponieważ charakteryzował się wyraźnie dłuż¬ 
szą drogą hamowania. Ostateczna ocena z prób była 
jednak zadowalająca: Na sam. f-my Chevrolet typ 155 
- po oczyszczeniu i wyregulowaniu szczęk hamulcowych 




PZInż. 703 A, 703 C oraz 703 DG, z drugiej reprezen¬ 
towany przez LRL koncern GMC z modelami Chevro- 
let 155" FHD, 157" oraz... Oplem Blitz. Pojawienie się 
ostatniego z wymienionych pojazdów nie było kwe¬ 
stią przypadku, a efektem wspomnianego juz wcze¬ 
śniej przejęcia przez amerykański koncern motory¬ 
zacyjny zakładów oraz marki Opel. Nie wiadomo jed¬ 
nak, jaki dokładnie typ Biitza przedstawiono do prób, 
najprawdopodobniej był to 3-tonowy wóz przezna¬ 
czony dla cywilnego odbiorcy, a nie jego wojskowa 
wersja. Przed przystąpieniem, do jak się wydaje, bar¬ 
dzo wymagających prób na wszystkie pojazdy załado¬ 
wano identyczny balast o masie 3000 kg, przy czym 
w tę masę była wliczona dwuosobowa załoga każde¬ 
go pojazdu. Faktyczny start rajdu poprzedziło wyko¬ 
nanie szeregu prób laboratoryjnych dotyczących mo¬ 
cy silników, wielkości sił na obwodzie kół i sprawno¬ 
ści hamulców wykonanych przez Stację Silnikową 


dzenia resorów, każdorazowo przy wozach LRL pozo¬ 
stawiając dopisek „Bez uwag" Piątego dnia rajdu roz¬ 
ważano już odesłanie do Warszawy w charakterze po¬ 
mocy technicznej przy samochodzie PZInz. 703 DG cię¬ 
żarówkę Opel Blitz, do czego jednak nie doszło. Sam 
pojazd 703 DG wyposażony był w gazogenerator, któ¬ 
ry juz w pierwszych dniach prób zawiódł całkowicie, 
unieruchamiając tym samym prototypową ciężarów¬ 
kę. Dopiero pod sam koniec pierwszego etapu prób 
drogowych w jednym z Chevroletów (model 155") 
miała miejsce awaria (spięcie) instalacji elektrycznej, 
co zmusiło obsługę do jazdy z mzszą prędkością przy 
światłach mijania. Koniec pierwszej części prób dro¬ 
gowych oznaczał skierowanie badanych pojazdów 
do Oddziału Doświadczalnego PZInż. celem regula¬ 
cji układów hamulcowych i ich dokładniejszego zba¬ 
dania wobec zgłaszanych w trakcie marszu spostrze¬ 
żeń. Na odcinku Bielany—Modlin dokonano serii prób 


2 Chevrolet 155 FHD w trakcie prób wojskowych, 
widok z boku i ten sam pojazd widziany od przodu. 

- hamulce trzymają bardzo dobrze, dając przyspieszenie 
6,2 m/sek 2 . Druga część rajdu, rozpoczynająca się od¬ 
cinkiem Warszawa-Lublin, w przypadku amerykań¬ 
skiej ciężarówki modelu 157" rozpoczęła się nierówną 
pracą silnika związaną z wadliwym dopływem pali¬ 
wa, którą usunięto w czasie przemarszu. Warunki dro¬ 
gowe na kolejnym odcinku, tj. Lublin-Krasystaw, by¬ 
ty trudne - początkowo trasa była tylko kręta i śliska, 
jednak za Lublinem coraz częściej pojawiały się głębo¬ 
kie na 15 cm borowinowe błota oraz rozmakające przez 
padający deszcz drogi. W tych warunkach przy wielo¬ 
krotnej pomocy ludzi i koni pokonano zaledwie 17 km, 
i to w ciągu 12 godzin. W rejonie Zamość-Tomaszów 
udało się wykorzystać drogi o lepszej, szutrowo-gra- 
nitowej nawierzchni i dotrzeć finalnie do Lwowa. 
Zmagania z błotem skłoniły obsługę rajdu do założenia 
na koła Chevroletów łańcuchów, których pracę ocenio¬ 
no dobrze, zauważając jednak ich ocieranie o przewo¬ 
dy hamulcowe. Krótko po opuszczeniu przez kolumnę 
rajdu Lwowa uznany za najmniej awaryjny Opel Blitz 
pełniłjuz rolę holownika ciężarówek PZInz. 703 C (ode¬ 
słany do Lwowa celem naprawy) oraz PZInz. 703 DG 
(ostatecznie odesłany do Warszawy). Co ważne, nie¬ 
mal na każdym etapie prób w pojazdach państwowe¬ 
go producenta odnotowywano kolejne usterki i awa¬ 
rie, jak chociażby wyłamania zębów w półośkach czy 
urwanie tłoków. Warunki drogowe Roztocza wpłynęły 
tez na kondycję techniczną Chevroletów - utrata mo¬ 
cy silnika w modelu 157" i ponowne spięcia w instala¬ 
cji elektrycznej (łącznie 7 awarii tego typu) oraz awarie 
układu paliwowego w modelu 155"powodujące niere¬ 
alne zużycie paliwa. Sądząc po zapisach w sporządzo¬ 
nym po rajdzie sprawozdaniu ww. problemy nasila¬ 
ły się, ponieważ jeszcze przed zakończeniem rajdu sil¬ 
nik Chevroleta 157" oznaczono jako wymagający przej¬ 
rzenia. Ostatecznie każdy z pojazdów w trakcie raj¬ 
du pokonał trasę około 3950 km (Opel Blitz 3074 km), 
przy czym charakterystyki każdego z nich były nie¬ 
co inne: 
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2 Nieskarosowany Chevrolet 155 wykorzystywany 
| przez zakładowy pluton armat przeciwlotniczych 
40 mm Zakładów Starachowickich. 
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Ogółem Chevrolety, jeśli chodzi o stan techniczny 
takich części jak skrzynie biegów, osie, hamulce czy 
układy paliwowy/elektryczny, był po zakończeniu raj¬ 
du wyraźnie lepszy niz w przypadku awaryjnych, bo 
nadal „niedojrzałych technicznie", ciężarówek produk¬ 
cji PZInź. Komisja jednak przy każdym z typów pojaz¬ 
dów GMC/LRL zamieściła odpowiednie adnotacje: 

■ Sam. cięż. „(hevrolet f/ 155 FHD. I instalacja oświe¬ 
tleniowa ma krótkie spięcie w przedniej części pod¬ 
wozia pod ramą - główny przewód przetarty (prze¬ 
wód zamieniony na stacji obsługi w f-mie L.R.L.). 
2. Hamuice zanieczyszczone błotem. Poza tym 
wszystkie zespoły w porządku - posiadają normal¬ 
ne ślady zuzycia. Samochód gotów do dalszych prób. 
m Sam. cięż. // Chevroiet" 157 HD. 1. Silnik posiada wy¬ 
robienia gładzi cylindrów w granicach do 0,35 mm 
- zużycie normalne po przebyciu ponad 21 000 km. 
2. Nadmierny iuz w mechanizmie kierownicy. 3. Resor 
osiadły. 4 Oś przednia wymaga remontu z powodu 
wyrobienia sworzni i tulejzwrotnic Pozostałe mecha¬ 
nizmy nie wykazują anormalnego zuzycia. Samochód 
oddano do przeglądu, silnik nie będzie remontowany, 
w celu ustalenia maksymalnej ilości kilometrów przy 
dopuszczonym zużyciu gładzi cylindrów t.j, do stwier¬ 
dzenia nadmiernego zużycia oleju. 
mSam. ciężarowy „Opel-Blitz". 1 Pęknięcie jednego ło¬ 
żyska kulkowego (produkt niemiecki) koła zębate¬ 


go talerzowego. Drugie łożysko posiada duże śla¬ 
dy wyrobienia. 2 Duży luz w łożyskach kola zębate¬ 
go stożkowego atakującego. 3 Nadmierne wyrobienie 
sworzni i tulei zwrotnic (szczególnie z prawej strony). 
Silnik i pozostałe mechanizmy samochodu w czasie 
przeglądu nie wykazały zużycia. Samochód po doko¬ 
naniu naprawy będzie gotów do dalszych prób. 

Każdy z pojazdów biorących udział w próbach 
w podsumowaniu sprawozdania doczekał się kilkuzda- 
niowego komentarza. Pierwszy z interesujących auto¬ 
ra artykułu pojazdów to Chevrolet 157 HD, który był 
samochodem produkcji amerykańskiej zmontowanym 
w zakładach LRL. Jeszcze przed rajdem „Jesień 1938" 
pokonał 20148 km, biorąc udział w różnych badaniach 
prowadzonych przez BBTechBrPanc. W trakcie rajdu 
z jesieni 1938 roku gaźnikowy silnik pojazdu wyposa¬ 
żony w 4-biegową skrzynię pracował przez 125,6 go¬ 
dziny przy 4 godzinach przymusowych postojów. Przez 
znaczną część testów silnik pracował dobrze, a pojazd 
zdobywał dobre oceny. Nieoczekiwany spadek mo¬ 
cy w końcowych etapach wymusił demontaż silnika, 
na podstawie którego ustalono znaczne zuzycie gła¬ 
dzi cylindrów oraz konieczność szlifowania zaworów 
ssących. Kolejne naprawy lub wymiany podzespołów 
należało wykonać przy skrzyni biegów (łożyska), moc¬ 
no wyrobionej osi przedniej, hamulcach oraz sworzni 
resorowych. Elementy takie jak sprzęgło, most tylny, 
nadwozie były w stanie zadowalającym i według ko¬ 
misji nie wymagały napraw po przebytym dotychczas 
dystansie. Mimo wszystko we wnioskach podsumowu¬ 
jącym całą konstrukcję napisano: Ze względu na ciężkie 
warunku pracy w czasie eksploatacji samochodu nale¬ 
ży uważać, że stan zużytych zespołów jest na ogół zada¬ 
walający - materiał poszczególnych części pracujących 
wykazał dużą wytrzymałość. Samochód Chevrolet typ 
157 HD - posiada dobre zdolności ruchowe na drogach 
bitych i gruntowych o twardym podłożu. 

Drugim pojazdem był wspomniany już w tekście 
model 155 FHD, który podobnie jak poprzednik był 
wcześniej badany przez BBTechBrPanc, gdzie przebył 
8502 km na ogół z bardzo dobrymi ocenami. Z jed- 

2 Tabliczka znamionowa Chevro!eta 155 
zmontowanego w zakładach LRL w 1937 roku 
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nej strony zwracano uwagę na twarde jak na wybo¬ 
iste drogi uresorowame powodujące rzucanie pojaz¬ 
dem na boki i wstrząsy (brak amortyzatorów), z dru¬ 
giej zaś samochód miał się dobrze trzymać drogi i na¬ 
wet na śliskiej nawierzchni nie zarzucać. Kierowanie 
pojazdem określano jako wygodne, z lekko obracają¬ 
cym się kołem kierownicy posiadającym nawet za du¬ 
ży luz. Pozytywnie oceniano stosunek przełożeń za¬ 
stosowanych w ciężarówce, umożliwiającej porusza¬ 
nie się w terenie górzystym/falistym bez potrzeby re¬ 
dukcji do pierwszego biegu. Na płaskich/pochylonych 
do 2° drogach piaszczystych, bez względu na podłoże, 
pojazd wykazywał zadowalającą zdolność marszową, 
niewymuszającą wykorzystanie reduktora. Pochlebne 
opinie zebrał zastosowany w aucie system hamulców 
próżni owo-hydra u licznych typu „Booster". Wady po¬ 
siadało jednak nadwozie - kabina kierowcy została 
wykonana w USA, a pozostała część nadwozia w kra¬ 
ju. Jako za wysoką o 300 mm uznano budę brezento¬ 
wą, której nie można było zamontować bezpośrednio 
do rozkładanych pałąków. Tylna część dachu brezento¬ 
wego nie była rozsuwana, co w opinii komisji było nie- 
























































praktyczne i powodowało szybkie zniszczenie tej <zę- 
ści dachu. Zamontowane pod platformą nadwozia szu¬ 
flady na wyposażenie zacinały się z racji niewłaściwe¬ 
go wykonania. Zbyt mały był promień działania i po¬ 
jemność zastosowanego zbiornika paliwa - postulo¬ 
wano dodanie zapasowego zbiornika o pojemności 70 
litrów po lewej stronie podwozia. W końcowych wnio¬ 
skach napisano: Samochód Chevrolet typ 155 FHD był 
użyty na próby drogowe w celu porównawczym z mode¬ 
lami Pilni, ponieważ typ 155 FHD posiada wspólne ce- 
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- jest to typ samochodu transportowego, posiadające¬ 
go duże szybkości marszowe na szosach. Nośność uży¬ 
teczne tego typu samochodu w naszych warunkach dro¬ 
gowych nie może przekraczać 2500 kg (ze względu na 
wyboistość nawierzchni szos - przy większym obcią¬ 
żeniu elementy zawieszenia i mostu tylnego będą zu¬ 
żywać się zbyt szybko). Jeśli zestawić wyrażone przez 
komisję stanowisko na temat niemiecko-amerykań- 
skiej konstrukcji z równoległymi opiniami dotyczący¬ 
mi pojazdów marki Chevrolet, należy uznać, że to wła- 


modelu 155 FHD, tym razem z obciążeniem 3500 kg, 
a później 4000 kg. Pomimo bardzo trudnych warun¬ 
ków pogodowych, w których temperatura w ciągu 
dnia spadała nawet do -24°C, samochód w trakcie 
prób sprawował się dobrze. Rozruch mimo tężenia ole¬ 
ju silnikowego w kraterach nastręczał pewnych trud¬ 
ności, jednak nie unieruchomiało to pojazdu. Ogółem 
w zimowych warunkach rajdu silnik pracował przez 
34 godziny, a na faktycznej trasie rajdu długości 1591 
km osiągnięto średnią prędkość marszową po drogach 



STrzytonowa ciężarówka model 157" w trakcie 
prób wojskowych. Uwagę zwracają 
łańcuchy na tylnych kołach bliźniaczych. 

Po prawej: 

5 Chyba jedyne znane zdjęcia Opla Blitz 
„Truck 142" w trakcie prób wojskowych w Polsce. 
Wyraźnie widoczna improwizowana kabina 
kierowcy oraz balast w tylnej części pojazdu. 

chy charakterystyczne pod względem: mocy silnika, no¬ 
śności użytecznej, wymiarów podwozia i ogumienia (...) 
Wykazał dużą zdolność marszową na drogach o różnej 
nawierzchni i profilu - i typ tego wozu w zupełności od¬ 
powiada wymaganiom stawianym przez wojsko. 

Sprawozdanie z rajdu Jesień 1938" zawiera ważne 
informacje dotyczące biorącego, gdy mowa o znanym 
juz wcześniej obiekcie badań polskich wojskowych, tj. 
trzytonowym Oplu Blitz. Najprawdopodobniej jednak 
był to model ciężarówki Opla oznaczany dodatkowo ja¬ 
ko „Truck 142" produkcji zakładów w Russelheim lub 
Brandengurgu. W odróżnieniu od Chevroleta Opel po¬ 
siadał tłoki aluminiowe oraz inny system smarowania 
i mocowania silnika do ramy. 

W trakcie prób jazdy ładunkiem 3000 kg ciężarów¬ 
ka nie uniknęła jednak pewnych usterek. Do najważ¬ 
niejszych zaliczyć należy przede wszystkim nadmier¬ 
ne grzanie się tylnego mostu spowodowane pęknię¬ 
ciem lub wyraźnym uszkodzeniem łożysk kulkowych 
w osi kół oraz wyrobienie sworzni i tuleni zwrotnic kół. 
Wbrew przywoływanej przez niektórych autorów opi¬ 
nii o doskonałych wręcz parametrach ciężarówek Opla 
badanych w Polsce w końcowych wnioskach z prób za¬ 
warto raczej przeciętnie opinie: W czasie prób stwier¬ 
dzono, ze jest to typ samochodu wybitnie szosowego 
o dużych szybkościach - natomiast zdolności chodze¬ 
nia po drogach gruntowych są nieznaczne. Samochód 
ten może samodzielnie poruszać się na drogach grun¬ 
towych o nawierzchni twardej (...) Samochód „Opel- 
Blitz Truck 142" posiada nieznaczne zdolności chodze¬ 
nie po drogach gruntowych tylko o nawierzchni twardej 


śnie ciężarówki typów 155" i 157" uznano za rozwiąza¬ 
nie potencjalnie korzystniejsze dla WP. Wysnuwane za¬ 
tem przez Roberta Mich ul ca tezy w tekście Ciężarówki 
dla Wojska Polskiego - konstrukcje zagraniczne i nie¬ 
wykorzystana szans („Poligon" nr 5/34, wrzesień-paź- 
dziernik 2012), mające na celu udowodnienie jako¬ 
by błędnej decyzji o nieprzyznaniu prymatu kontruk- 
cji Opla (względem Chevroleta), a tym samym nie- 
wprowadzenia go do służby w WP należy w świet¬ 
le dostępnych dokumentów uznać za przynajmniej 
nieścisłe. 

Kontynuacją prób jesiennych był zorganizowany 
miedzy 12 a 21 grudnia 1938 rajd „Zima 1938" które¬ 
go długość dla modelowego sprzętu szosowego wyno¬ 
siła 1823 km. Ponownie wśród licznie reprezentowa¬ 
nych konstrukcji PZInż., jak 703,603,303 etc., pojawił 
się reprezentant LRL - znany już wcześniej egzemplarz 


39,2 km/h przy przeciętnym zuzyciu paliwa na pozio¬ 
mie 361/100 km. Ogólny stan sprzętu po próbach był 
dobry, o czym świadczy niewielki zakres prac konser¬ 
wacyjnych, m.in. przeczyszczenie filtrów powietrze 
i rozrusznika czy wymiana 4 sworzni resorów przed¬ 
nich wraz z ich podniesieniem. Nieco dłuzszy komen¬ 
tarz poświęcono testowanemu w trakcie rajdu prze¬ 
pływomierzowi paliwa firmy „Ovalo" zamontowane¬ 
mu na kilku pojazdach rajdu. Jak się okazało, urządze¬ 
nie to nie było dostosowane do paliwa stosowanego 
w Polsce, przez co jego wskazania były w zasadzie bez¬ 
użyteczne - zadecydowała m.in. bezbarwność paliwa 
stosowanego w kraju. Pozostałe mechanizmy określo¬ 
no jako zupełnie w dobrym stanie bez widocznych śla¬ 
dów zużycia. Jedyną, poważną awarią było pęknięcie 
w trzecim dniu rajdu głównego pióra prawego przed¬ 
niego resora, które pomimo naprawy po dwóch dniach 
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pękło ponownie. Komisja uznała, ze w okresie mrozów 
jest trudne (zpowodu zaluzji przed chłodnicą) zasłania¬ 
nie doinej części chłodnicy - do tego typu maski nale¬ 
ży wykonać specjalny pokrowiec typu roietowego w ce¬ 
lu zabezpieczenia chłodnicy od nadmiernego ostudzania 
się jej w czasie jazdy. 

Dużo informacji dotyczących Chevroletów dostar¬ 
czają cenne wspomnienia inż. Aleksandra Rummla, 
który od kwietnia 1937 roku objął stanowisko szefa 
kontroli rozwijającej działalność montowni, a później 
kierownictwo samochodowego biura konstrukcyjne¬ 


AS Z RĘKAWA ? 

19 maja 1938 roku w Puszczy Kampinoskiej na specjal¬ 
nych pokazach zorganizowanych przez BBTechBrPanc 
m.in. dla gen. Kasprzyckiego i Regulskiego poza fran¬ 
cuskim ciągnikiem Latil M2TL6 oraz belgijskim FN 
4RM63/P.III był ip. obecny 2,5-tonowy samochód te¬ 
renowy Chevrolet-GMttyp 216 dostarczony przez LRL 
Zarówno pokaz, jak i następujący po nim rajd tereno¬ 
wy długości 1457 km zorganizowany w dniach 27-31 
maja były elementem trwających już od dłuższego 
czasu badań nad przyszłym ciągnikiem dla artylerii 


prawie o połowę większą w porównaniu do modeli 
155" i 157" siłę pociągową, którą zawdzięczał zmody¬ 
fikowanemu dyferencjałowi. 

Majowy rajd musiał odbić się dość wyraźnym 
echem w wojskowych kręgach technicznym, ponieważ 
juz w czerwcu LRL przedstawiło BBTechBrPanc ofer¬ 
tę sprzedaży podwozia GMC T26/Chevrolet z kołami 
8,25 x 20 w cenie 18 200 zł. Krajowy przedstawi¬ 
ciel amerykańskiego koncerny w ofercie zaznaczał, 
że przedstawione do prób podwozie zmontowano 
w Polsce na zlecenie amerykańskiej centrali General 
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S Chyba największa ciekawostka zakładów Lilpop, 

Rau i Loewenstein - połączenie nadwozia 
Chevroleta 157 oraz PF621. 

go. Głównym obiektem zainteresowań inż. Rummla 
był 3-tonowy Chevrolet 157" którego proces powsta¬ 
wania autor wspomnień mógł obserwować w dużej 
montowni GMC w Kopenhadze. Niewiele ponad rok po 
rozpoczęciu pracy w LRL sformowane biuro konstruk¬ 
cyjne rozpoczęło prace nad dostosowaniem licencyj¬ 
nej dokumentacji technicznej (calowej) do wymogów 
przemysłu krajowego poprzez tłumaczenie oraz prze¬ 
róbkę rysunków, dobór tolerancji i materiałów. Było to 
zadanie ważne i pilne głównie dlatego, ze stale zwięk¬ 
szał się udział dostaw podzespołów wytwarzanych 
przez polskich kooperantów LRL. Chcąc wzmocnić kon¬ 
strukcję pojazdu, uodparniając go tym samym na tru¬ 
dy polskich dróg, inz. Rummel po otrzymaniu zgody 
dyrekcji LRL przeprowadził na dwóch egzemplarzach 
szereg zmian doświadczalnych. Przede wszystkim 
wzmocniono ramę, sworznie zwrotnic oraz elementy 
układu kierowniczego. Dodatkowo przekonstruowa¬ 
no skrzynię biegów tak, że ich zmiana następowa¬ 
ła poprzez pracę sprzęgieł kołowych, a nie przesuwa¬ 
nie kół zębatych - takie rozwiązanie wydłużało żywot¬ 
ność urządzenia i nie miało wpływu na jego kompa¬ 
tybilność z silnikiem. Biorąc udział w organizowanych 
przez BBTechBrPanc. rajdach testowych, inż. Rummel 
opracował z myślą o WP nową, wspomnianą już wcze¬ 
śniej wersję ciężarówki, która bazowała na rozwiąza¬ 
niach wozu typu 157" posiadała jednak z napęd na 
cztery koła. Ten Chevrolet 157 4 x 4" wiosną 1939 roku 
brał wspólnie ze swoim konstruktorem udział w cięż¬ 
kim rajdzie wojskowym, uzyskując, jeśli wierzyć auto¬ 
rowi wspomnień, doskonałe opinie, gdy chodzi o wła¬ 
sności terenowe. 


WP, w pierwszej kolejności dla artylerii przeciwlotni¬ 
czej. Trasa rajdu Warszawa-Grodno-Wilno-lwieniec- 
—Stopłce—Baranowicze—Pińsk—Kobryń—Brześć— 
-Warszawa miała zweryfikować po raz wtóry zdolno¬ 
ści terenowe zachodnich pojazdów - ponad połowa 
rajdu wiodła bowiem drogami gruntowymi. GMC 216 
na pokazie przed Ministrem Spraw Wojskowych obcią¬ 
żony był 2,5-tonowym balastem i równocześnie holo¬ 
wał przyczepkę o masie 21. W takim zastawie pojazd 
pokonywał wzniesienia piaszczyste o nachyleniu do 
4,5°, samodzielnie natomiast do 14°. W czasie rajdu 
natomiast na model 216 załadowano 2,6-tonowe ob¬ 
ciążenia oraz podłączono modelową przyczepkę dwu¬ 
osiową do przewozu 14 ludzi o ciężarze ogólnym 1920 
kg. Wyniki osiągane przez 2,5-tonowego Chevroleta 
GMC typ 216 należy uznać przynajmniej za satysfak¬ 
cjonujące - prędkość maksymalna zestawu na szosie: 
63,2 km/h, średnia prędkość marszowa: 35,8 km/h. 
Zużycie paliwa było podobne jak w przypadku bada¬ 
nych Chevroletów i wynosiło 28,11/100 w czasie jaz¬ 
dy szosowej i 42,31/100 km w terenie. W podsumowa¬ 
niu z prób zdolności poruszania się po drogach grunto¬ 
wych o różnej nawierzchni oceniono dla modelu GMC 
216 bardzo wysoko. Podkreślono potencjalną przydat¬ 
ność pojazdu dla WP jako transportera o nośności 2,51 
na drogach gruntowych i nawet 3,51 na szosach przy 
równoczesnym holowaniu przyczepki o ciężarze do 
2 lub 3,5 t w zależności od nawierzchni. Pozytywną 
opinię zebrała również prosta konstrukcja pojazdu oraz 
łatwość bieżącej obsługi i konserwacji. 

Należy przyznać, że ciągnik amerykańskiej produk¬ 
cji zebrał bardzo dobre oceny i przynajmniej w teorii 
mógł stanowić ciekawe rozwiązanie problemu ciągni¬ 
ka do armat przeciwlotniczych Boforsa wz. 36. Pojazd 
posiadał trwałe i nowoczesne zawieszenie 4x4 oraz 


3 Polskie ciężarówki Chevrolet 155 FHD (COE) 

oraz PF621 ponownie w służbie. Tym razem 

już jako sprzęt zdobyczny w barwach Wehrmachtu. 

Motors i stanowi ono typ odrębny od seryjnej pro¬ 
dukcji, przy czym posiada wiele elementów wspól¬ 
nych z typami podwozi, które znajdują się w bieżą¬ 
cym montażu na liniach LRL. Z Chevroleta 157"pocho¬ 
dził bowiem silnik, sprzęgło, skrzynia biegów, układ 
hamowania oraz kierowniczy, a z modelu 155" wyko¬ 
rzystano chłodnicę, ramę, koła oraz elementy resorów. 
Elementami przeznaczonymi specjalnie dla GMVT216 
były obie osie, resory, skrzynka z odprowadzeniem 
napędu na przednią i tylną oś z reduktorem oraz prze¬ 
guby kardanowe. 

Równocześnie w czerwcowej ofercie zasygnalizo¬ 
wano, ze w przypadku szerszego zainteresowania woj¬ 
ska omawianą konstrukcją ewentualne terminy doty¬ 
czące produkcji seryjnej oraz harmonogramu dostaw 
LRL będzie mogło przedstawić po porozumieniu z cen¬ 
tralą GM. Co ważne, podaną w ofercie cenę prototypu, 
tj. 18 200 zł, określono jako górną granicę ceny za pod¬ 
wozie przy seryjnej produkcji. Z punktu widzenia mjr. 
Karkoza, do którego kierowano przedmiotową kore¬ 
spondencję, najważniejsze było jednak załączone ze¬ 
stawianie charakterystyk technicznych modelu 216 
oraz jego porównanie ze znanymi juz w kraju pojazda¬ 
mi 155"i 157". 

Należy wspomnieć, że GMC oferowało WP także 
inne swoje pojazdy, jak się wydaje z pominięciem 
LRL. Wśród składanych do BBTechBrPanc. ofert zna¬ 
leźć można opisy techniczne pojazdów oznaczonych 
ACKW-353 o rozstawie osi 157 3 /4" i ładowności oko¬ 
ło 2,81 oraz całą serię pojazdów oznaczonych AKC/ 
AK-350/352/353/503 o ładowności 2,5-31. 
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W SŁUŻBIE 

Dane o przydzieleniu Chevroletów do jednostek WP 
są skromne, w relacjach można spotkać się z infor¬ 
macjami, że samochody z montowni LRL trafiały, juz 
po mobilizacji taboru cywilnego, w niewielkich licz¬ 
bach do jednostek artylerii przeciwlotniczej lub lot¬ 
nictwa. Największym skupiskiem tych nowoczesnych 
pojazdów okazała się Warszawska Brygada Pancerno- 
Motorowa (WBP-M) dowodzona przez płk. Stefana Ro¬ 
weckiego. W ten sposób chociażby półtonowe Chev- 
rolety 113 stały się zastępnikami samochodów PF 508 III 
oraz PF 508/518. Z kolei pełną motoryzację 1. psp 
z Rembertowa zapewniło obok klasycznych dwuto¬ 
nowych PF 621L oraz dwuipółtonowych 621 R wiele 
trzytonowych Chevroletów 157, na których masowo 
doszkalano tak potrzebnych WBP-M kierowców. Poza 
armią czy indywidualnymi odbiorcami cywilnymi od¬ 
biorcami ciężarówek LRL były również zakłady pań¬ 
stwowe? Dodowem na to są znane zdjęcia plutonu opl 
Zakładów Stachowickich, w którym nieskarosowane 
Chevrolety 155 FDH służyły jako ciągniki armat plot. 
wz. 36. Wojskowa służba pojazdów LRL nie skończy¬ 
ła się jednak wraz z kampanią wrześniową. Działający 
w ZWZ/AK inż. Aleksander Rummel wiosną 1941 ro¬ 
ku wraz z byłymi pracownikami LRL prowadził bo¬ 
wiem intensywne poszukiwania porzuconych dwa la¬ 
ta wcześniej przy drogach i w obejściach Chevroletów. 
Przy wsparciu ludności wiejskiej z okolic Tomaszowa 
Lubelskiego, Tarnawatki i Krasnobrodu udało się ze¬ 
brać znaczną liczbę zdekompletowanych Chevrole- 
tów. Korzystając ze znacznych zapasów części w ma¬ 
gazynach LRL jeszcze przed wojną oraz ze ściągnię¬ 
tych z pobojowisk lub ukrytych wśród wiejskich zabu¬ 
dowań pojazdów, grupie inż. Rummla udało się skom¬ 
pletować i uruchomić kilkanaście ciężarowych Chevro- 
letów. 

OPIS TECHNICZNY 

Podstawę samochodów ciężarowych Chevrolet stano¬ 
wiła rama o przekroju korytkowym wykonana z tło¬ 
czonych blach stalowych obrabianych termicznie oraz 
dodatkowych wzmocnień poprzecznych. W odróżnie¬ 
niu od rozwiązań znanych z PF 621 rama Chevroleta 
nie posiadała zmiennej wysokości i charakterystycz¬ 
nego wygięcia w tylnej części (nad osią). Zawieszenie 
przednie i tylne oparto na resorach półeliptycznych, 
przy czym zespół tylny był podwójnie progresywny. We 
wszystkich typach badanych przez WP samochodów 
ciężarowych zmontowanych LRL stosowano hamul¬ 
ce hydrauliczne typu „Booster" działające na wszyst¬ 
kie cztery koła, hamulec postojowy (ręczny) działają¬ 
cy na tylną oś. Pięcioszpilkowe koła w zależności od 
typu pojazdu posiadały 5 (model 157") lub 8 (model 
155") otworów ulgowych. W przypadku samochodów 
typu 155 montowano ogumienie o wymiarach 7 x 20 
(przód) oraz 32 x 6 (tył) w wariancie HD, w warian¬ 
cie D natomiast wszystkie koła zaopatrywano w opony 
6,5 x 20. Dla cięższych wozów 157" stosowano stan¬ 
dardowo koło 20 x 7 z ogumieniem 7,5 x 20 (przód) 
oraz 34 x 7 (tył) lub w późniejszym czasie również pol¬ 
skie opony Stomil 32 x 6. Zmiany i testowanie róż¬ 
nych rodzajów opon pochodzących m.in. z krajowej 
produkcji wynikały z chęci podniesienia terenowych 
właściwości ciężarówek przy zachowaniu możliwie 
najwyższej ich ładowności. Dowodem prowadzonych 
prac jest orzeczenie Laboratorium BBTechBrPanc (1020 
A-308/L.5) 22 maja 1937 roku dotyczące testów mode¬ 



lu 157 HD, w trakcie których stwierdzono, ze samochód 
ten , na podwójnych oponach 32 x 6, nie może poruszać 
się z pełnym obciążeniem po suchym piasku bez twarde¬ 
go podłoża (podobnie jak samochód Austro-Fiat posia¬ 
dający b. podobną charakterystykę). 

Umieszczony nad przednią osią górnozaworowy 
sześciocylindrowy silnik o mocy 74,5 KM/2600 obr. 
(inne dane: 78 KM/3200 obr.) o średnicy cylindrów 
88,9 mm i pojemności ok. 3,5 litra. Tłoki silnika wyko¬ 
nane z żeliwa, pokryte elektrolitycznie stopem prze- 
ciwciernym. Wał korbowy z amortyzatorem drgań za¬ 
wieszony na 4 łożyskach głównych, statycznie i dyna¬ 
micznie wyważony. Pojemność krateru silnika wypo¬ 
sażonego w specjalną wentylację wynosiła ok. 4,7 I 
oleju, smarowanie łożysk wału korbowego, rozrządu 
i popychaczy zaworów pod ciśnieniem (trybowa pom¬ 
pa olejowa z filtrem). Sprzęgło suche, jednotarczowe, 
ze sprężyną, czterobiegowa skrzynia biegów. Najczę¬ 
ściej używanym typem gaźnika był egzemplarz sys¬ 
temu „Carter" dolnossący z pompą przyśpieszenio- 
wą i podgrzewaniem mieszanki w komorze rury ssą¬ 
cej w regulowanym termostatem. Filtr powierza z tłu¬ 


ści 1-2 mm, ważąca nie więcej niż 200 kg. Jej zasto¬ 
sowanie spowodowało znaczny spadek masy pojaz¬ 
du, a ponadto była zdecydowanie łatwiejsza w kon¬ 
serwacji niż drewniano-blaszane konstrukcje w cięża¬ 
rówkach Fiata. Przede wszystkim była jednak trwalsza 
i tańsza w produkcji. Najważniejszą z różnic, jeśli cho¬ 
dzi o kształt kabiny obu badanych modeli, była kwestia 
osłony silnika. W pojazdach 155" stosowano już nowo¬ 
cześniejszy wariant, tzw. COE (cab over engine), w któ¬ 
rym silnik umieszczony był poniżej poziomu kabiny 
kierowcy. Rozwiązanie to pozwalało znacznie skró¬ 
cić „budkę kierowcy", pozostawiając tym samym wię¬ 
cej miejsca na przestrzeń ładunkową. Samochód 157" 
natomiast byłwtym przypadku rozwiązaniem bardziej 
konserwatywnym i posiadał charakterystyczny „nos" 
przed kabiną kierowcy, który osłaniał jednostkę napę¬ 
dową. Kabina modelu 155" posiadała dwie oddzielne 
szyby w przedniej ścianie z wycieraczką dla kierowcy, 
wersja 157" była natomiast wyposażona w szybę jed¬ 
nolitą. Przestrzeń ładunkową nadwozia w ciężarowych 
Chevroletach 155" i 157" stanowiła na ogół standar¬ 
dowa, wykonywana z drewna konstrukcja skrzynio- 



Ciekawe zdjęcie - ciągnik siodłowy 
Chevrolet z kabiną już w wariancie 
COE oraz znacznych rozmiarów 
przyczepą dwuosiową. 

Foto: Tomasz Szczerbicki a 


mikiem i ogniochronem. Układ chłodzenia systemu 
„Harrison" o pojemności 13,6 lub 14,7 z natryskowym 
chłodzeniem gniazd zaworów silnika i wentylatorem 
czterośmigłowym. Instalacja elektryczna 6 V z jednym 
akumulatorem o pojemności 90 Ah (inne dane 100 Ah). 
Dodatkowo samochody typu 157" posiadały możli¬ 
wość zmiany przełożeń w planetarnej przekładni tyl¬ 
nego mostu w czasie jazdy - regulacja z kabiny kie¬ 
rowcy z prawej strony siedzenia. 

Nowością w porównaniu do powszechnie wykorzy¬ 
stywanego w wojsku PF 621 była samonośna kabina, 
nazywana również potocznie „budką kierowcy" wy¬ 
konana z tłoaonych elementów blaszanych o grobo¬ 


wa przebudowywana w razie konieczności zgodnie 
ze specyfikacjami składanymi przez poszczególnych 
klientów. Cechą charakterystyczną modelu 155" było 
umieszGenie po obu stronach pojazdu, bezpośrednio 
pod pomostem ładunkowym nadwozia wysuwanych 
na boki szuflad, w których możliwe było przewożenie 
całego zestawu wyposażenia dla ciężarówki. 

Jednym z przedsiębiorstw zajmującym się wyko¬ 
naniem nadwozi dla ciężarówek LRL była Wytwórnia 
Silników H. Liefeld i S. Schiffner z Warszawy. W przed¬ 
stawionym BBTechBrPanc dokumencie pod nazwą 
„Opis techniczny na skrzynię bez budki szoferskiej 
Chevrolet155"napisano: 
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7. Skrzynia (...) Dolne belki podłużne na ramie pod¬ 
wozia i poprzeczne z suchego drzewa jesionowego , po¬ 
łączone okuciami i skręcone śrubami na wylot Podłoga 
i ściany boczne z suchego drzewa sosnowego (I gat). 
Krawędzie ścian bocznych zaopatrzone w kątowniki. 
Ściany boczne stałe usztywnione profilami korytkowymi 
nie do otwierania. Tylna ściana do otwierania . 

2. Ławki. Wewnątrz skrzyni przewidziane są ław¬ 
ki, które można wyjmować do skrzynki za ścianą przed¬ 
nią. Skrzynia jest tak obszerna, że można w niej umieścić 
wszystkie narzędzia i różne podręczne przedmioty 

3. Buda (...) składać się będzie z pałąków z profili ko¬ 
rytkowych. Przedni pałką umocowany na stałe, pozosta¬ 
łe przenośne do przodu. Pałąki pokryte brezentem mie¬ 
dziowanym. 

4. Podłoga. Łączenia podłogi pokryte będą pasami 
żel o wymiarach 40 mm. szer i 2 mm. grub. 

5. Haki. (...) Z tyłu ramy przymocowany jest hak ho¬ 
lowniczy ze sworzniem. Z przodu zamocowane są dwa 
zaczepy do holowania. 

6. Malowanie (...) na kolor ochronny. 

Całkowita masa nadwozia dla modelu Chevrolet 
155 FDH badanego przez WP wynosiła 925 kg. Na po¬ 
czątku 1939 roku w jednym z tworzonych sprawozdań 
dotyczących badanych intensywnie Chevroletów ich 
charakterystykę modelu 157 HD ujęto w sposób na¬ 
stępujący: Samochód ciężarowy Chevrolet 157 HD jest 
typowym wozem szosowym, co wynika z przekroju opon 

1 przekładnie. Ha ciężkich drogach chłodzenie silnika nie 
jest dostateczne. Ze względu na lekkość podwozia nale¬ 
ży liczyć, ze to samo podwozie wykonane z materiałów 
krajowych nie będzie dostatecznie trwałe w naszych wa¬ 
runkach drogowych. 

Osobną sprawą, gdy mowa o nadwoziach ciężaró¬ 
wek Chevroleta, są znane z kilku zdjęć sprzętu zgroma¬ 
dzonego przez Niemców po zakończeniu walk pojaz¬ 
dy z budką kierowcy będącą połączeniem konstrukcji 
LRL (osłona silnika) oraz PF (właściwa budka kierow¬ 
cy). Być może był to efekt pewnej polityki sprzedażo¬ 
wej prowadzonej przez warszawską montownię, która 
na ogół sprzedawała nadwozia z częściowo tylko wy¬ 
konanym przodem nadwozia/kabiny kierowcy. Sądzić 
więc można, że te charakterystyczne pojazdy były wy- 

2 Produkty LRL w służbie browarów, 7 0kocim", z lewej 

wóz typu 157" a prawej większy 155" oba pojazdy 

posiadają oczywiście rejestracje z województwa 

krakowskiego. Foto: NAC 


nikiem współpracy zakładów Lipop, Rau i Loewenstein 
z podwykonawcami, którzy wcześniej współpracowali 
ściśle z Polskim Fiatem. 

PRODUKCJA 

Skromne są informacje dotyczące wielkości produk¬ 
cji i sprzedaży samochodów ciężarowych GMC monto¬ 
wanych w warszawskich zakładach LRL. Wiadomo, że 
marka cieszyła się na rynku dobrą opinią z racji z jed¬ 
nej strony jakości i trwałości samochodów, z drugiej 
zaś konkurencyjnej względem Polskiego Fiata ceny. 
Przynajmniej częściowym potwierdzeniem tej tezy są 
znane dziś zdjęcia samochodów ciężarowych licznie 
wykorzystywanych przez przedsiębiorstwa prywatne, 
np. browar Okocim, czy państwowe - Pocztę Polską 
czy Polskie Radio. W literaturze współczesnej moż¬ 
na znaleźć informację, że 1939 roku 60% zarejestro¬ 
wanych w kraju aut osobowych stanowiły Chevrolety 
z krajowych montowni. Jeśli wynik osiągnięty przez 
auta ciężarowe był podobny, to można go bez wąt¬ 
pienia uznać za duży sukces. Rozpoczęcie montażu, 
a z czasem też produkcji aut marki Chevrolet czy Opel 
przez LRL stanowiło bez wątpienia pewien „powiew 
świeżości" na rynku, którzy przez wcześniejsze lata 


był zdominowany przez faworyzowanego przez wła¬ 
dze centralne Polskiego Fiata. Niezwykle cennym i rze¬ 
telnym zbiorem informacji, jeśli chodzi o skalę pro¬ 
dukcji Chevroletów w kraju, są dane przedstawione 
przez Mariusza Majewskiego w książce Rozwój mo¬ 
toryzacji w drugiej Rzeczypospolitej. Na podstawie ze¬ 
branych w przywołanej książce informacji można po¬ 
znać skalę krajowej produkcji Chevroletów wszystkich 
typów, w tym omawianych pojazdów ciężarowych. 
Biorąc pod uwagę, że ruszyła w lutym 1937, to osią¬ 
gane przez polską filię GMC wyniki uznać można za 
przynajmniej zadowalające - w pierwszym roku z ta¬ 
śmy montażowej zjechało około 1300 samych tylko 
aut ciężarowych różnych typów, przy czym większość 
stanowiły pojazdy 157" serii D i HD. Rok później wy¬ 
nik podwyższono o kolejnych 100 pojazdów, aby w ro¬ 
ku 1939 plan produkcyjny ustalić na poziomie 1500 
ciężarowych Chevroletów różnych typów. Jeśli mowa 
zaś o najważniejszych dla WP pojazdach o ładowno¬ 
ści od 31, to w samym tylko 1937 roku LRL opuściło 
960 maszyn modelu 157" w wersjach D i HD, rok póź¬ 
niej 576 ciężarówek tej wersji oraz 120 wozów typu 
155 FHD. W programach produkcji LRL oraz współdzia¬ 
łających z montownią kooperantów na rok 1939 za¬ 
planowano 60 wozów Chevrolet 155 FHD oraz aż 1200 
oznaczonych jako 158 D-158 DHD. Dodać należy jesz¬ 
cze około 300 sprzedawanych rokrocznie przez LRL 
podwozi typu 183 i 185, które zabudowywano jako sa¬ 
mochody ciężarowe (podwozia autobusowe stanowiły 
osobną grupę). Biorąc pod uwagę tak duży wolumen 
produkcji jednego typu pojazdu ciężarowego, moż¬ 
na przypuszczać, że Chevrolet 158 miał być następ¬ 
cą dwóch wcześniej produkowanych pojazdów cięża¬ 
rowych o ładowności 31, Niewiele natomiast wiado¬ 
mo o planach wytwarzania w kraju ciężarówek Opel 
Błitz. Zachowana korespondencja między LRL a inż. 
Karkozem z BBTechBrPanc. pozwala sądzić, że wiosną 
1939 roku zakładano rozpoczęcie wytwarzania w kra¬ 
ju ram stalowych do ww. pojazdów, zastrzegając so¬ 
bie jednak prawo do dokonania pewnych modyfika¬ 
cji, np. wzmocnień. Sześciocylindrowe silniki z charak¬ 
terystycznymi dla Blitzów aluminiowymi tłokami mia¬ 
ły być wykonywane w LRL juz według europejskiego- 
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WOJSKO POLSKIE 1918-1945 



Porównanie danych technicznych samochodów testowanych dla Wojska Polskiego. 



155 FHD 

157 HO 

GMC216 

Opel Blitz 

Długość całkowita [mm] 

5535 

5650 

bd 

bd 

Szerokość całkowita [mml 

2135 

2020 

bd 

bd 

Rozstaw osi [mm] 

3950 

3990 

3990 

4200 

Liczba cylindów 

6 

6 

6 

6 

Pojemność skokowa fi] 

3.54 

3,54 

3,54 

3,6 

Moc silnika (KM) 

L '74,5KM /iSfjCFobr. / 78KM /320D obr.’ 

•74.5KM /2600 obr. / 78KM /3200 obr. 1 

85 m (?) 

75 KM/5200 obr. 

Opony (p/t) 

wg zapotrzebowania 

wg zapotrzebowania 

bd 

7,5x20 

Ofiar podwozia kg 

2110/2125**° 

1700 

2100 

1805 

Ciężar sam. próżnego kg 

3200 

2360 

bd 

bd 

Ciężar sam. z wyposażeniem 

3480 

bd 

bd 

5750 

Ciężar całkowity (kg) 

6680/7550 

536075400”* 

6500 

4500-5600 

Ładowność (gruntowe) kg 

3000 

2500/3000 

2500/3000 

2000 

Ładowność {szosa/max) kg 

4000/4500*-° 

3660/3900*** 

3500 

3000 

Vmax z obciążeniem [km/h) 

67,5/70* 

68,3/70/73** 

65,2/69,5 

84,5 

Prędkość średnia (szosa) 

49/40“ 

40 

51,8 

45 

Prędkość średnia (grunt) 

24/30* 

26,6 

22,3 

37,5 

Prędkość średnia (ogółem) 

27,6/35,r 

32,5 

35,8 

42 

Zużycie oleju (1/100 km) 

0,9 

0,4/0,15** 


0,3 

Zużycie paliwa [szosa, l/l00km) 

34,25 

29,3/36” 

29,16 

26 

Zużycie paliwa (grunt, 1/100 km) 

74,8/40* 

34,3 

42,3 

bd 

Promień działania (km) 

200 

bd 

bd 

bd 

Promień skrętu [mj 

6,26 

bd 

6,5 

7.3 

Pojemność zbiornika paliwa (1) 

70/68'— 

bd 

bd 

bd 

Prześwit [mm] 

245 

bd 

265 

235 

Pojemność układu chłodzenia 

1*1,7 

13,6 

bd 

bd 

Przełożenie 

bd 

bd 

1,6,6 

t; 5*7 


*rajd„Jesień 1938"; ** rajd„Zima 1938", *** inne dane 

-metrycznego systemu i stać się podstawową jednost¬ 
ką napędową dla wszystkich modeli wozów ciężaro¬ 
wych tych zakładów. 

Należy również pamiętać, że rozrastająca się pro¬ 
dukcja polskich Chevroletów oddziaływała bezpośred¬ 
nio zarówno na dostarczających podzespoły mecha¬ 
niczne podwykonawców, jak i przedsiębiorstwa wy¬ 
konujące nadwozia. Znaczna część pojazdów opusz¬ 
czających warszawskie zakłady stanowiły bowiem sa¬ 
me podwozia z częściowo tylko wykonaną kabiną kie¬ 
rowcy, po czym trafiały do licznych prywatnych nad- 
wozowni, których nazwy znamy do dziś: warszawskie 
Zakłady Przemysłowe Bielany i Ordowscy Bracia Zakła¬ 
dy Karoseryjne, poznańska Wytwórni Karoserii i Przy- 
czepek Samochodowych J. Zagórski, krakowska Pierw¬ 
sza Wytwórnia Autokaroserii i Powozów Orlicki i S-ka 
czy wspomniana juz warszawska Wytwórnia Silników 
H. Liefeld i S. Schiffner. Kolejnym krokiem w dziedzinie 
rozwoju produkcji Chevroletów w Polsce było wybudo¬ 
wanie wytwórni samochodów na terenie COP zgod¬ 
nie z zapisami udzielonej przez władze koncesji. Wybór 
padł na Lublin jako miejsce o odpowiedniej sieci ko¬ 
munikacyjnej oraz dobrym zapleczu naukowo badaw¬ 
czym (Politechnika Lwowska), transportowym (linia 
kolejowa Warszawa-Lwów) oraz infrastrukturalno-su- 
rowcowym. W tym celu w maju 1938 roku nabyto po¬ 
nad 30-hektarową parcelę, na której z początkiem la¬ 
ta 1939 roku rozpoczęto budowę dwóch hal produk¬ 
cyjnych (silniki, skrzynie biegów) oraz dodatkowo hal 
montażowych o łącznej powierzchni ponad 44 000 ml 
Planowany na przełom jesieni i zimy rozruch przy¬ 
najmniej części z zakupionych za granicą i instalowa¬ 
nych w halach maszyn i linii technologicznych został 


przerwany przez wybuch wojny. Szkoda, ponieważ fi¬ 
lia warszawskich zakładów w COP, współpracując z ta¬ 
kimi przedsiębiorstwami jak huty „Pokój", „Ludwików" 
czy Zakłady Południowe i Zakłady Ostrowieckie, miała 
zapewnić LRL produkcję 10 000 aut rocznie, aspirując 
tym samym do miana głównego dostawcy w kraju za¬ 
równo na rynku cywilnym, jak i wojskowym. 

PRÓBA OCENY 

Ciężarówki Chevroleta były bez wątpienia konstruk¬ 
cjami optymalnymi pod wieloma względami. Za¬ 
awansowane technicznie i równocześnie łatwe w ob¬ 
słudze, na tyle trwałe, aby znieść uciążliwości pol¬ 
skich dróg oraz wskutek przemyślanej polityki sprze¬ 
dażowej i uzyskanych przez LRL ulg atrakcyjne cenowo, 
aby swobodnie konkurować z występującymi w kraju 
konstrukcjami Polskiego Fiata, Forda, Mercedesa czy 
Renault. Stwierdzić należy, ze poczciwy PF 621 nie 
był dla Chevroleta 155" czy 157" żadną konkurencją, 
a powstająca dopiero rodzina bardziej zaawansowa¬ 
nych ciężarówek PZInz. wciąż borykała się z usterkami 
tzw. wieku dziecięcego, czego dowodem są sprawoz¬ 
dania z rajdów organizowanych przez BBTechBrPanc. 
Konkurencją nie mógł być tez większy, choć rzadki 
i horrendalnie drogi szwajcarski Saurer montowany 
zresztą przez otoczony opieką państwa PZInż. Co wię¬ 
cej, w sporządzanych po rajdach dokumentach wprost 
mówi się o konieczności zakupu badanych Chevrole- 
tów jako pewnej bazy wiedzy i technologii mającej po¬ 
służyć do opracowania i udoskonalania własnych kon¬ 
strukcji. Pod koniec lat trzydziestych licencyjny „pol¬ 
ski" Chevrolet jawił się więc jako stosunkowo łatwo do¬ 
stępne rozwiązanie pozwalające rozwinąć krajowy ry¬ 
nek motoryzacyjny, przyswoić dzięki łańcuchowi kra¬ 


jowych podwykonawców nowe technologie i meto¬ 
dy zarządzania pracą oraz zapewnić tak potrzebne ar¬ 
mii w przypadku mobilizacji możliwe zestandaryzo- 
wane środki transportu, których nie sposób było uzy¬ 
skać wcześniej z rynku cywilnego. Niestety, ten malu¬ 
jący się w samych pozytywach proces został przerwa¬ 
ny przez wybuch wojny, stąd dalsza ocena losów LRL 
i Chevroleta w Polsce jest niemożliwa. Pod koniec na¬ 
leży poświęcić jeszcze kilka zdań kwestii, która w pol¬ 
skich realiach, w których należało ostrożnie wydawać 
złotówkę, miała niejednokrotnie kluczowe znaczenie 
- była nią cena pojazdu. Z wojskowych kalkulacji 
z lat 1938-1939 wynika, że zakup samochodu cięża¬ 
rowego o ładowności około 2 ton oznaczał wydatek 
15 800 zł, podczas gdy cena oferowanego próbnie dla 
BBTechBrPanc. Chevroleta 155 FHD o ładowności oko¬ 
ło 4000 kg wynosiła 15 000 zł (12 500 zł podwozie + 
2500 nadwozie wykonane w firmie prywatnej). Jasno 
zatem widać, ze wydatkując zbliżoną kwotę, moż¬ 
na było uzyskać pojazd o nowocześniejszej konstruk¬ 
cji, lepszych charakterystykach jezdnych i dwukrotnie 
wyzszej ładowności. 

Wojenna zawierucha nie okazała pojazdom z war¬ 
szawskich zakładów LRL specjalnej łaskawości - do dziś 
nie zachował się żaden z wyprodukowanych przed 
wojną ciężarowych Chevro!etów. Obecnie w prywat¬ 
nej kolekcji w Polsce prezentowany jest egzemplarz 
Chevroleta 158 VD wyprodukowany w 1939 roku 
w USA posiadający nadwozie w wersji ciężarowej, 
przechylaną skrzynią ładunkową (wywrotka). ■ 

Autor pragnie podziękować za okazaną pomoc Panom: 

Rafałowi Korbałowi, Tomaszowi Szczerbickiemu, 
Pawłowi Janickiemu, Pawłowi Rozdzestwieńskiemu 
oraz Michałowi Lorkowi . 
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BITWY I KAMPANIE 



CZĘŚĆ IV 


Rozbicie sowieckiego 3. KPanc w sierpniu 1944 roku 



1 SIERPNIA 1944 ROKU 

nocy z 31 lipca na 1 sierpnia 4. DPanc 
rozpoczęła przegrupowanie, aby zgod¬ 
nie z poleceniem dowódcy 2. Armii 
generała Weifa jeszcze tego samego 
dnia głównymi siłami ześrodkować 
się w rejonie Wyszkowa. Wysłany przodem Pz.Aufkl. 
Abt. 4 z podporządkowanymi Marderami 4./Pz.Aufkl. 
Abt. 49 w ciągu dnia miał osłonić rejon koncentracji dy¬ 
wizji i przeprowadzić rozpoznanie do zaplanowanego 
na ranek 2 sierpnia uderzenie przeciwko czołgom so¬ 
wieckiego 3. KPanc w Radzyminie. 

Początkowo wszystko przebiegało planowo. Wycofa¬ 
nie z frontu pierwszych pododdziałów Pz.Aufkl.Abt. 4 
i L/Pz.Gren.Rgt. 12 odbyło się bez zakłóceń. 0 godzinie 
1.30 dowództwo korpusu wydało rozkaz, aby podod¬ 
działy 4. DPanc, które miały przejść na zachód przez 
rzekę Nurzec, kierowały się do Ciechanowca, ponie¬ 
waż most przez Nurzec zostałodpowiednio wzmocnio¬ 
ny, a prawy sąsiad (292. DP) otrzymał zadanie utwo¬ 
rzenia tam przyczółka mostowego. l./Pz.Gren.Rgt. 12, 
będąc już w odwrocie, rankiem odrzucił z powrotem za 
Nurzec sowiecki pododdział z 1312. Pułku Strzelców 
17. DS w sile 150 ludzi, który pod miejscowością Ko- 
stry-Podserkowięta przeprawił się przez rzekę. Także 


rządkowania grupie podpułkownika von Gaudeckera 
i odjechał w rejon koncentracji Pz.Rgt. 35. 

Rano w rejonie Domanowa sowiecka 96. DS za¬ 
skoczyła grupę żołnierzy z Werkst.Kp./Pz.Rgt. 35, któ¬ 
ra odpowiadała za ewakuację uszkodzonych czołgów. 
Do niewoli trafiło dwóch żołnierzy, a jeden oficer zgi¬ 
nął. Przy zabitym podporuczniku znaleziono doku¬ 
menty informujące o stanie czołgów Pz.Rgt. 35. Z do¬ 
kumentów tych wynikało, że l./Pz.Rgt. 35 posiadał 
61 Panter, z tego 46 sprawnych i 15 w naprawie, 
a ll./Pz.Rgt. 35 posiadał 80 czołgów Panzer IV, z któ¬ 
rych 42 były sprawne i 38 w naprawie. Liczby te pokry¬ 
wają się z zachowanymi meldunkami dywizji. 

Przegrupowania, szczególnie Pz.Rgt. 35 i Pz.Aufkl. 
Abt. 4, które musiały najszybciej dotrzeć do rejonu 
koncentracji, opóźniły się o kilka godzin z powodu mas 
piechoty, artylerii oraz oddziałów zaopatrzenia tarasu¬ 
jących drogi, szczególnie w Ciechanowcu, przez któ¬ 
ry maszerowały kolumny 292. DP. Poza tym Pz.Aufkl. 
Abt. 4 nie mógł skoncentrować się w określonym cza¬ 
sie, ponieważ straże tylne 3./ i 4./Pz.Aufkl.Abt. 4 zo¬ 
stały zatrzymane do przedpołudnia, do czasu ukończe¬ 
nia zajęcia nowych linii przez przegrupowujące się od¬ 
działy 292. DP. 

Dowództwu 2. Armii nie udało się więc urzeczy¬ 
wistnić planu jeszcze w nocy wysłania do Wyszkowa 


3 Pantera nr 113 z 1 ./Pz.Rgt. 35 dowodzonej 
przez kapitana Karla Kusperta.Jest to jeden 
z nowych czołgów dostarczonych 4. DPanc 
w pierwszych dniach sierpnia 1944 roku. 

Pz.Aufkl.Abt. 4 i przeprowadzenia rozpoznania w kie¬ 
runku Radzymina. W tej sytuacji zadanie to do czasu 
przybycia pododdziałów 4. DPanc przejęła grupa pan¬ 
cerna z 19. DPanc w składzie: 5./Pz.Rgt. 27 (10 Pz IV), 
7./Pz.Gren.Rgt. 74, l./He.Flak.Abt. 292, część 3./Pz. 
Jag.Abt 19 (5 armat przeciwpancernych), która zosta¬ 
ła w Wyszkowie podporządkowana 2. Armii. Grupa 
otrzymała zadanie oczyszczenia drogi do Radzymi¬ 
na do linii rzeki Rządza. 1 Z południa drogę z Warszawy 
do Radzymina miały zdobyć jednostki podporządko¬ 
wane 9. Armii - grupa pancerna generała Kallnera 
(19. DPanc i główne siły DSpad-Panc Hermann Góring). 

Przegrupowanie 4. DPanc opóźniało się coraz bar¬ 
dziej. 2 W tej sytuacji o godzinie 11.10 adiutant (la) 
Grupy Armii „Środek", podpułkownik von Vo(3 polecił 
adiutantowi (la) 2. Armii, pułkownikowi Lassenowi 
przyśpieszyć przerzucanie 4. DPanc do Wyszkowa. Jed¬ 
nak dopiero w południe czołowe pododdziały Pz.Aufkl. 
Abt. 4 rozpoczęły marsz do Wyszkowa, a o godzinie 15.00 
wyruszyły główne siły batalionu rozpoznawczego. 

Także przegrupowanie Pz.Rgt. 35 napotkało na tru¬ 
dności marszowe. Dopiero późnym przedpołudniem 
Pz.Rgt. 35 dotarł do rejonu koncentracji pod miejsco¬ 
wością Nur 10 km na zachód od Ciechanowca. Do go¬ 
dziny 13.00 dołączyły pozostałe jego oddziały, w tym 
czołgi naprawione w Małkini przez Werkst.Kp./Pz. 
Rgt. 35. Po uzupełnieniu paliwa i amunicji Pz.Rgt. 35 kon¬ 
tynuował marsz w kierunku Ostrowi Mazowieckiej. 

Czołówka Pz.Aufkl.Abt. 4 oraz sztab Pz.Gren.Rgt.12 
około godziny 16.35 osiągnęły Wyszków, gdzie znajdo¬ 
wał się sztab grupy generała porucznika Felzmanna. 
Grupa ta składała się z: Korps-Abt. E (rozbita podczas 
wycofywania się z Brześcia Litewskiego), Art.Rgt.Stab 
z.b.V. 69, He.Art.Abt. 860 (RSO), He.s.Art.Rgt. II./61, 
zbiorcza kompania przeciwpancerna (1061) wysta¬ 
wiona przez Hoh.Art.Kdr. 308, mała grupa pancerna 
z 19. DPanc. Grupie generała Felzmanna dodatkowo 
podporządkowano Lds.Btl. 389,637, Pz.Zug 68. 3 

Do wieczora do Wyszkowa dotarł również dowódca 
Pz.Rgt 35 pułkownik Christem. Zamierzał on juz na¬ 
stępnego dnia od razu pomaszerować z Pz.Aufkl.Abt. 4 
oraz Pz.Gren.Rgt.12 przeciwko siłom sowieckim znaj¬ 
dującym się pod Radzyminem. 

Przegrupowanie pododdziałów pancernych trwało 
do późnego wieczora. O godzinie 19.40 posterunek 
żandarmerii polowej w Ostrowi Mazowieckiej odno¬ 
tował: z Zambrowa na Wyszków - L/Pz.Rgt. 35, sztab 
Pz.Rgt. 35, ILfPz.Rgt. 35. Razem 44 Pantery i 42 Pz IV. 


H./Pz.Gren.Rgt. 12 został w nocy wycofany z podpo- 


mm 
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(czołgi pozostaną w Ostrowt i rano pomaszerują na 
Wyszków). Do północy do Ostrowi Mazowieckiej do¬ 
tarły główne siły Pz.Rgt. 35,1./ i ll./Pz.Gren.Rgt. 12, 
11,/Pz.Art.Rgt. 103 oraz inne pododdziały. Jednostki 
czołgów i transporterów opancerzonych pozostały na 
noc w mieście, pozostałe pojechały dalej i stanęły na 
nocleg w lesie 15 kilometrów na północny wschód od 
Wyszkowa. 

Jeszcze o godzinie 20.10 szef sztabu Grupy Armii 
„Środek" generał piechoty Hans Krebs, przeprowadził 
rozmowę telefoniczną z generałem Weijtem: Feldmar¬ 
szałek Model sądzi , że z ociąganiem się sztabu 4. DPanc 
jest coś nie tak. Dowództwo niemieckie podejrzewa¬ 
ło, że sztab 4. DPanc celowo opóźnia przegrupowanie. 

Grupa pancerna 4. DPanc wysłana przeciw sowiec¬ 
kiemu 3. KPanc pod Warszawą zgodnie z Kriegsglie- 
derung z 1 sierpnia 1944 roku była w doskonale wypo¬ 
sażona i uzbrojona. 

Pz.Rgt. 35 pułkownika Hansa Christerna był bardzo 
silnym oddziałem i posiadał 67 Panter (44 sprawne) 
oraz 80 czołgów Panzer IV (42 sprawne). 4 W poszcze¬ 
gólnych pododdziałach znajdowało się: 

■ sztab Pz.Rgt. 35-3 Pantery Bef; 

■ sztab l./Pz.Rgt. 35-3 Pantery Bef i 3 Pantery , 

5 Sd.Kfz. 251,1./- i 2./Pz.Rgt. 35 - po 15 Panter, 

3./-, 4./Pz.Rgt. 35 - po 14 Panter; 


* sztab ll./Pz.Rgt. 35-3 czołgi dowodzenia Pz.Bef.Wg., 
4 Panzer IV(lg), 1 Panzer IV(k), 5 Sd.Kfz. 251, 

5./-, 6./-, 7./Pz.Rgt. 35 - po 19 Panzer IV(lg), 
8./Pz.Rgt, 35 -18 Panzer IV(lg). 

Również Pz.Gren.Rgt. 12, był ciągle doskonale uz¬ 
brojony. 5 Sztab pułku i Stab.Kp./Pz.Gren.Rgt. 12 (oko¬ 
ło 20 Sd.Kfz. 251) posiadały 100% obsady osobowej, 
9./Pz.Gren.Rgt. 12 (6 samobieżnych dział piechoty 
Grille i 5 Sd.Kfz. 251) i 90% obsady osobowej, lO./Pz. 
Gren.Rgt. 12 (pancerna kompania saperów - 81% ob¬ 
sady osobowej). Batalion transporterów opancerzo¬ 
nych - l./Pz.Gren.Rgt. 12 majora Wernera Moliera po¬ 
siadał 247 (10/42/195 - oficerów/podoficerów/szere¬ 
gowych w oddziałach bojowych - Kapmfstarke). 1 sierp¬ 
nia 1944 roku na uzbrojeniu batalionu było 80 trans¬ 
porterów opancerzonych (39 Sd.Kfz. 251/1, 6 Sd.Kfz. 
251/2,9 Sd.Kfz. 251/3,5 Sd.Kfz. 251/4,1 Sd.Kfz. 251/8, 
12 Sd.Kfz. 251/9,5 Sd.Kfz. 251/10,3 Sd.Kfz. 251/11). 
Drugi batalion - ll./Pz.Gren.Rgt. 12 kapitana Georga 
von Gaupp - Berghausena posiadał 336 (10/56/270) 
żołnierzy w oddziałach bojowych (Kapmfstarke). 

Pz.Aufkl.Abt. 4 majora Wilhelma Westermann po¬ 
siadał: 21 czołgów rozpoznawczych Luchs, 19 pancer¬ 
nych samochodów rozpoznawczych, 97 transporterów 
opancerzonych oraz 462 (15/83/364) żołnierzy w od¬ 
działach bojowych (Kapmfstarke). 


Z grupą pancerną współdziałał ll./Pz.Art.Rgt. 103 
majora Ingfrieda Hinze - 12 lekkich dział pancernych 
Wespe i 2 ciężkie działa pancerne Hummel , 6 czołgów 
Panzer III, 3 lekkie i 2 średnie transportery opancerzone 
-jednak 1 sierpnia było sprawnych tylko 8 dział pan¬ 
cernych Wespe. Operował tu równieżPz.Pi.Btl. 79 ka¬ 
pitana Lothara Beukemanna (33 średnie transportery 
opancerzone), He.Flak-Abt. 290 kapitana Jungmanna 
(cztery baterie - razem 8 armat przeciwlotniczych 
88 mm, 4 działka przeciwlotnicze 20 mm, 8 samobież¬ 
nych działek przeciwlotniczych 20 mm i 8 samobież¬ 
nych działek przeciwlotniczych 37 mm oraz jedno po¬ 
czwórnie sprzężone działko 20 mm). Grupie podpo¬ 
rządkowano również 3./ i większość 4./Pz.Jag.Abt. 49 
(razem 6 armat 75 mm i 10 Marderów). 

2 SIERPNIA 1944 ROKU 

W Wyszkowie przenocowały pododdziały pod dowódz¬ 
twem pułkownika Christerna: Pz.Aufkl.Abt. 4, pluton 
4./PzJag.Abt 49 (3 Mardery) oraz sztab Pz.Gren.Rgt.12 
(8 transporterów opancerzonych). 0 świcie pododdzia¬ 
ły Pz.Aufkl.Abt. 4 rozpoczęły rozpoznanie w kierun¬ 
ku Radzymina i rejonu na wschód i zachód od miasta. 
Zgodnie z poleceniem feldmarszałka Modela Pz.Aufkl. 
Abt. 4 powinien rozpoznać drogę do Radzymina, zdo¬ 
być most na rzece Rządza na północny zachód od mia- 
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Z Pantery nr 111 i 113 z 1 ,/Pz.Rgt. 35 podczas 
wyjścia na pozycje bojowe. Lato 1944 roku. 


sta i powstrzymać działanie sowieckich oddziałów 
w kierunku północnym i północno-wschodnim. Do ra¬ 
na do sztabu generała Felzmanna nie dotarł żaden 
meldunek z działań rozpoznawczych; jednak grupy 
rozpoznawcze działały. 0 godzinie 7.00 w Kraszewie 
Starym jeden z pododdziałów rozpoznawczych starł 
się z oddziałami osłonowymi sowieckiej 103. BPanc. 

W tym czasie w rejonie lasu 15 kilometrów na pół¬ 
nocny wschód od Wyszkowa ześrodkowywały się po¬ 
doddziały 4. DPanc. Przybył tam już sztab 4. DPanc, 
ll./Pz.Gren.Rgt. 12, 9./Pz.Gren.Rgt. 12, lO./Pz.Gren. 
Rgt. 12, Vers.Kp./Pz.Gren.Rgt. 12, ll./Pz.Art.Rgt. 103 
(8 Wespe), część Pz.Pi.Btl. 79, 3./He.Flak.Abt. 290 
(7 samobieżnych działek przeciwlotniczych 20 mm), 
4./He.Flak.Abt. 290 (6 samobieżnych działek przeciw¬ 
lotniczych 37 mm). Inna grupa oddziałów, głównie 
pancernych pozostała na noc w koszarach na północ¬ 
ny zachód od Ostrowi Mazowieckiej: sztab Pz.Rgt. 35, 
Stab.Kp./Pz.Rgt. 35, l./Pz.Rgt. 35 (44 Pantery), ll./Pz. 
Rgt. 35 (42 Panzer IV), l./Pz.Gren.Rgt. 12 (około 70 
transporterów opancerzonych), sztab He.Flak.Abt. 290 
oraz 1./ i 2./He.Flak.Abt. 290 (8 dział 88 mm, 4 dział¬ 
ka 20 mm), pluton 47Pz.Jag.Abt 49 (3 Mardery), Div. 
Begl.Kp., część Pz.Nachr.Abt. 79, San.Tr. 84. 6 

Nad ranem pojazdy pancerne zostały zatankowane 
i uzupełniły amunicję. Pierwsze miały jechać Pantery, 
ale zaopatrzenie się opóźniło. Panterom nie dowiezio¬ 
no odpowiedniej ilości paliwa i amunicji. W tej sytuacji 
o godzinie 6.00 do Wyszkowa wyruszyła grupa pancer¬ 
na w składzie: l./Pz.Gren.Rgt. 12 (około 70 transpor¬ 
terów opancerzonych), ll./Pz.Rgt. 35 (42 Panzer IV). 
Pół godziny później wyruszyła druga grupa pancer¬ 
na: część l./Pz.Rgt. 35 (12 Panter), które zdołały pobrać 
amunicję i paliwo oraz sztab He.Flak.Abt. 290 z 1./ i 27 
He.Flak.Abt. 290 (8 dział 88 mm, 4 działka 20 mm), 
pluton 47Pz.Jag.Abt 49 (3 Mardery). 

Około godziny 9.00 He.Flak.Abt. 290 (17 i 2./He.Flak. 
Abt. 290) osiągnął Wyszków, gdzie pozostał w osłonie 
mostów. Potem do miasta wjechał ll./Pz.Gren.Rgt. 12 
z częścią l./Pz.Rgt. 35, a około godziny 10.00 przyby¬ 
ła grupa pancerna: l./Pz.Gren.Rgt. 12 i ll./Pz,Rgt. 35. 
Reszta oddziałów ciągle była w drodze. Z oddziałów, 
które dotarły na rozkaz generała Betzela, pułkownik 
Christem sformował dwie grupy uderzeniowe. 

Grupa pancerna „West" otrzymała zadanie uderze¬ 
nia główną szosą i we współdziałaniu z grupą bojową 
19. DPanc zdobycie Rembertowa. Grupą dowodził ma¬ 
jor Molier. Podporządkowano mu l./Pz.Gren.Rgt 12 


(70 transporterów opancerzonych), ll./Pz.Rgt. 35 
(40 Panzer IV, 2 czołgi dowodzenia Pz.Bef.Wg., 2 trans¬ 
portery opancerzone) oraz N7Pz.Art.Rgt. 103 (8 dział 
pancernych Wespe). Na pomocniczym kierunku ata¬ 
kować miała grupa pancerna „Ost" pod dowództwem 
kapitana Georga von Gaupp - Berghausena. W skład 
grupy weszły: ll./Pz.Gren.Rgt. 12, część l./Pz.Rgt. 35 
(12 Panter), 9.(slG)/Pz.Gren.Rgt. 12 (4 działa pancer¬ 
ne Grille), 10.(Pi)/Pz.Gren.Rgt. 12. Grupa miała w rejo¬ 
nie Kraszewa Starego i Klembowa uchwycić przyczółki 
na rzeczce Rządza Rasztowska i osłonić uderzenie za¬ 
sadniczych sił na Rembertów. Od północnego wscho¬ 
du, w rejonie Kruszę—Tłuszcz działanie grup pancer¬ 
nych miał osłonić Pz.Aufkl.Abt. 4. Po południu sta¬ 
nowisko dowodzenia 4. DPanc zostało rozlokowane 
w Niegowie. 

Jako pierwsza 2 sierpnia Radzymin zaatakowała 
grupa pancerna pułkownika Johannesa Bayera z gru¬ 
py pancernej generała Kallnera (19. DPanc i główne si¬ 
ły DSpad-Panc Hermann Góring). 1 Już o godzinie 9.00 
pododdziałtransporterów opancerzonych z l./Pz.Gren. 
Rgt. 74 kapitana Hansa Meiera ze wsparciem paru czoł¬ 
gów Panzer IV z 5./Pz.Rgt. 27 podporucznika Heinricha 
Dickhauta z rejonu Aleksandrowa uderzył w kierunku 
Rembertowa. Czołowe pododdziały dotarły do północ¬ 


no-zachodnich zabudowań miasta. 0 godzinie 11.10 
adiutant Grupy Armii „Środek" podpułkownik von Vo(3, 
w rozmowie telefonicznej z adiutantem 2. Armii, puł¬ 
kownikiem Lassenem powiadomił: 19. DPanc wdar¬ 
ła się do północno-zachodniej części Radzymina. Wyjść 
naprzeciw!. O godzinie 12.10 szef sztabu 2. Armii, puł¬ 
kownik Macher, telefonicznie przekazał polecenia ge¬ 
nerałowi Felzmannowi: Feldmarszałek zawiadamia, że 
19. DPanc wdarła się do Radzymina. 4. DPanc powinna 
natychmiast rozpocząć atak. Gdy o godzinie 12.45 do¬ 
wódca 2. Armii, generał Weip, zjawił się na wysunię¬ 
tym stanowisku dowodzenia 4. DPanc, generał Betzel 
poinformował go, że czoło grupy uderzeniowej 4. DPanc 
jeszcze nie ruszyło i znajduje się w rejonie Niegowa, 
czyli 17 kilometrów od Radzymina. 

Obronę Radzymina organizowała 103. BPanc pułko¬ 
wnika Potapowa (około40sprawnychT-34)z3. KPanc. 8 
Jej 3. Batalion Czołgów majora Jeremienko od półno¬ 
cy, południa i północnego zachodu osłaniał Radzymin 
oddziałami wydzielonymi. W rejonie Dybów-Mokre 
Stare zajęła obronę 1. Kompania Czołgów starszego 
lejtnanta Waranicy (około 5 czołgów), na południowy 
zachód od Radzymina we wsi Cegielnia stanęła w za¬ 
sadzce 2. Kompania Czołgów starszego lejtnanta Sta- 
rina (3 czołgi T-34), w Kraszewie Starym pluton czół- 
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gów lejtnanta Poddawaszkina (3 T-34), a w rejonie 
skrzyżowania dróg w Zagościńcu kolejny pluton czoł¬ 
gów (2-3 czołgi T-34). Główne siły 2. Batalionu Czoł¬ 
gów (około 10 czołgów) kapitana Stefanczikowa za¬ 
jęły stanowiska obronne wzdłuz drogi Radzymin—Wi¬ 
ktorów. Jeden pluton czołgów (4 T-34) pod dowódz¬ 
twem politruka batalionu, starszego lejtnanta Mona- 
jenko stanął w zasadzce w rejonie Zjawiska. 1. Batalion 
Czołgów (około 13 czołgów) majora Dikuna osłaniał 
Radzymin od południa, zajmując pozycje obronne we 
wsi Ciemne. Batalion piechoty zmotoryzowanej kapi¬ 
tana Iwaszki zorganizował pozycje obronne na obrze¬ 
żach miasta i w rejonie mostu na północ od Dybowa. 
Jako wsparcie brygadzie został przydzielony 1219. 
Pułk Dział Pancernych (13 sprawnych SU-76) majora 
Bierdnikowa i 1. Bateria starszego lejtnanta Woronina 
ze 126. Dywizjonu Moździerzy (3 wyrzutnie rakietowe 
M-13 Katiusza). 

Mimo'ponagleń sztabu Grupy Armii „Środek" gru¬ 
py pancerne 4. DPanc rozpoczęły atak o godzinie 13.00, 
z czterogodzinnym opóźnieniem. 9 Czołgi ruszyły 
w strugach deszczu padającego nieustannie od dwóch 
dni. Po wielu tygodniach odwrotu, mimo chłodnej 
i ponurej pogody, w pododdziałach powrócił doskona¬ 
ły nastrój natarcia. Godzinę później w rejon na połu¬ 
dnie od Wyszkowa przyjechał również dowódca Gru¬ 
py Armii „Środek" feldmarszałek Model. Po rozmowie 
z generałem Wei(5em feldmarszałek udał się do od¬ 
działów szturmowych 4. DPanc. 

W tym czasie słaba grupa pododdziałów 19. DPanc 
utrzymała się w Radzyminie do wczesnych godzin po¬ 
południowych. Nie doczekawszy się wsparcia, wskutek 
silnych sowieckich kontrataków około godziny 13.50 
została zmuszona do odwrotu. 10 Zgodnie z sowieckimi 
meldunkami Niemcy stracili jeden transporter opan¬ 
cerzony, a Sowieci jeden czołg T-34. Również na połu¬ 
dniowy zachód od Radzymina inne pododdziały gru¬ 
py pancernej pułkownika Bayera działającej w rejonie 
Słupna, prowadząc rozpoznanie, wpadły w zasadzkę 
zorganizowaną przez 2. Kompanię starszego lejtnan¬ 
ta Starina (3 T-34) z 3. Batalionu 103. BPanc i ponio¬ 
sły straty. 11 

We wczesnych godzinach popołudniowych grupa 
„West" bez kontaktu z przeciwnikiem zbliżała się do 
Radzymina. Na czele posuwało się ubezpieczenie zło¬ 
żone z pojedynczego Sd.Kfz. 251 z l./Pz.Gren.Rgt. 12, 
w pewnej odległości za nim jechał pluton rozpo¬ 
znawczy podporucznika Rudigera Grafa von Moltkego 
z Stab.Kp.IL/Pz.Rgt. 35 (2 czołgi Panzer IV), potem 
pluton sierżanta Rudolfa Ruytera z 7./Pz.Rgt. 35 
(4 czołgi Panzer IV), następnie 8./Pz.Rgt. 35 porucz¬ 
nika Petersa i 6./Pz.Rgt. 35 porucznika Kramera (oko¬ 
ło 20 Panzer IV), transportery opancerzone l./Pz.Gren. 
Rgt. 12 (70 transporterów opancerzonych) i reszta 
ll./Pz.Rgt. 35 (około 15 Panzer IV). Na końcu jechał 
ll./Pz.Art.Rgt. 103 (8 Wespe) w gotowości do otwarcia 
ognia. Wkrótce do grupy dołączyła tez 3./Pz.Pi.Btl. 79 
(7 transporterów opancerzonych). Podczas marszu do¬ 
tarła wiadomość, ze sowieckim czołgom brakuje pali¬ 
wa. Około godziny 15.00 transporter jadący na szpicy 
na północny wschód od Dybowa dotarł do mostu na 
rzece Rządza Rasztowska. Do centrum Radzymina po¬ 
zostały juz tylko 3 kilometry. Gdy transporter wjechał 
na most, natychmiast został zniszczony przez zacza¬ 
joną armatę przeciwpancerną. Ocalała załoga trans¬ 
portera zniszczyła armatę i zdobyła most. Most został 
utrzymany do czasu przybycia głównych sił pancer¬ 


nych, które nawiązały pojedynek ogniowy z 1. Kom¬ 
panią Czołgów starszego lejtnanta Waranicy z 3. Bata¬ 
lionu 103. BPanc. Panzery zniszczyły wtedy 3 sowiec- 
kieT-34. 12 Wtym czasie główna kolumna stanęła przed 
mostem. Powstał zator, pojazdy zaczęły się piętrzyć. 
W rejonie czoła kolumny, przed czołgiem porucznika 
Petersa pojawił się feldmarszałek Model i kilku gene¬ 
rałów, wśród nich generał major Betzel i generał po¬ 
rucznik von Saucken. Feldmarszałek Model wyraził pu¬ 
blicznie swoje niezadowolenie z tempa ataku. 

Do tego czasu do Wyszkowa dotarły kolejne po¬ 
doddziały 4. DPanc, w tym część Pz.Nachr.Abt. 79 
i 3./Pz.Jag.Abt 49 (6 armat ppanc. 75 mm) oraz od¬ 
działy zaopatrzenia. Dotarł również tymczasowo pod¬ 
porządkowany 4. DPanc le.Art.Abt 425 (sztab z 2.1 i 3./ 
le.Art.Abt. 425 - 9 lekkich haubic polowych 105 mm). 13 


Dowództwo niemieckie nie wiedziało, ze juz o go¬ 
dzinie 12.30 103. BPanc otrzymała rozkaz przygoto¬ 
wania się do odejścia na nowe pozycje obronne w re¬ 
jonie wsi Grabie Nowe. Teraz, o godzinie 17.30 na hasło 
radiowe „Moskwa" 103. BPanc zaczęła opuszczać Ra¬ 
dzymin. Jako pierwszy odjechał 1219. Pułk Dział Pan¬ 
cernych. Odwrót osłaniały czołgi 2. Batalionu Czołgów 
kapitana Stefanczikowa. Doszło do kilku potyczek 
pancernych, w rezultacie których 103. BPanc straciła 
6 czołgów T-34 oraz 3 zabitych i 2 rannych oficerów. 

Wykorzystując odwrót sowieckich czołgów, w po¬ 
ścig za nieprzyjacielem natychmiast ruszyły grupy 
rozpoznawcze. Na czele pojechała szpica w składzie 
dwóch Sd.Kfz. 251 i amerykańskiego M5A1 Half-Trac- 
ka. W obawie przed minami transportery pojechały po 
obu stronach drogi do Wołomina. Wkrótce wpadły jed¬ 



i W Z Pantera Bef 103 i inne Pantery sztabu L/Pz.Rgt. 35 kapitana 
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Waltera Grohe oraz Sd.Kfz 233 z 1 ./Pz.Aufkl.Abt. 4 w rejonie 
Radzymina w pierwszych dniach sierpnia 1944 roku. Kadr 
z kroniki propagandowej Die Deutsche Wochenschau nr 729. 
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Dobry nastrój w grupie pancernej zmienił się, gdy 
okazało się, ze do miasta prowadzi tylko jedna dro¬ 
ga, przez szerokie podmokłe łąki. Wiel u dowódców by¬ 
ło sceptycznych co do marszu w kolumnie bez moż¬ 
liwości manewru. Jako pierwszy ruszył pluton pod¬ 
porucznika von Moltkego. Osłaniały go czołgi 8./Pz. 
Rgt. 35 porucznika Petersa. Około 17.45 pluton roz¬ 
poznawczy pojechał prosto drogą w kierunku miasta. 
Nie trafił na żaden opór i wjechał na rynek miejski. 
Pozostałe czołgi pojechały za nim. Czołgi 8./Pz.Rgt. 35 
zabezpieczyły rynek. Pluton sierżanta Ruytera prze¬ 
jechał przez całe miasto, docierając do jego przeciw¬ 
ległego krańca. Tutaj został wkrótce zmieniony przez 
6./Pz.Rgt. 35. W tym czasie czołgi stojące na rynku zo¬ 
stały zaskoczone nagłym pojawieniem się sowieckie¬ 
go T-34. Porucznik Peters relacjonował: Z rynku rozesła¬ 
łem po dwa czołgi w gwieździście rozchodzące się ulice. 
Stoimy tylko sami obok kościoła. Nagie słyszymy szczęk 
gąsienic z prawej za nami. Jedzie na nas T-34. Ma wieżę 
obróconą do tyłu. Mój celowniczy najpierw ustawił dzia¬ 
ło na juz zniszczony czołg nieprzyjaciela na skraju pla¬ 
cu. „Dalej w prawo " ryknąłem na niego. W końcu zła¬ 
pał go w celownik. Pocisk przeciwpancerny syknął z lu¬ 
fy i powstrzymał kolosa 10 metrów od nas. Był naj¬ 
wyższy czas , sekundę później zderzyłby się z nami.™ 
Załoga sowieckiego czołgu uciekła do pobliskiego do¬ 
mu. Niemcy usiłowali wziąć ich do niewoli, jednak na 
pierwszym piętrze znaleźli tylko martwego sowieckie¬ 
go czołgistę bez obu nóg. 15 


nak w zasadzkę sowieckich czołgów z kompanii star¬ 
szego lejtnanta Ruklenoka (2. Batalion 103. BPanc). 
Wszystkie zostały zniszczone, ocalało tylko dwóch 
członków ich załóg. Około 19.00 ich śladem kontynu¬ 
owała atak w kierunku Wołomina 7./Pz.Rgt. 35. Czołgi 
jechały również po prawej i po lewej stronie drogi. 
Teren był tak rozmiękczony przez nieustanne deszcze, 
ze czołgi ledwie mogły jechać do przodu. W tej sytu¬ 
acji, po przejechaniu trzech kilometrów kontynuowa¬ 
ły jazdę drogą, narażając się na pułapki minowe. W gę¬ 
stym lesie został ostrzelany i zniszczony czołowy czołg. 
Atak stanął. W zapadających ciemnościach czołgi wy¬ 
cofały się z lasu i stanęły jeżem na pozycjach obron¬ 
nych. Do tego czasu 5./Pz.Rgt. 35 przejęła osłonę cen¬ 
trum Radzymina, a wzmocniony czołgami l./Pz.Gren. 
Rgt. 12 majora Moliera zajął wieś Ciemne. 0 22.35 ba¬ 
talion zameldował: Nieprzyjacielskie czołgi prosto na 
południe od Czarnej. W rejonie Czarnej znajdowały się 
silne pozycje obronne 51. BPanc pułkownika Mirwody 
z 3. KPanc. 

Jeszcze o godzinie 20.10 nawiązano połączenie 
z grupą pancerną pułkownika Bayera z 19. DPanc. 

Grupa „Ost" wczesnym popołudniem kontynuowa¬ 
ła marsz przez Roszczep w kierunku południowo-za¬ 
chodnim. W składzie grupy było tylko 12 Panter . Do¬ 
piero o godzinie 16.00 zasadnicze siły l./Pz.Rgt. 35 (29 
Panter , 4 transportery opancerzone) kapitana Grohe 
dotarły do Wyszkowa. W tej sytuacji natarcie na Kra- 
szew Stary opóźniło się. Dopiero późnym popołu- 
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S Dowódca l./Pz.Rgt. 35 kapitan Walter Grohe ogląda uszkodzenia swojej Pantery Bef. Rejon Radzymina - Wołomina w pierwszych dniach sierpnia 1944 roku. Kadr z kroniki 
propagandowej Die Deutsche Wochenschau nr 729. Po prawej zbliżenia uszkodzeń Pantery Bef 101. Kadr z kroniki propagandowej Die Deutsche Wochenschau nr 729. 


dniem czołówka l./Pz.Rgt. 35 dotarła do rzeki Rządza 
Rasztowska pod Dworem Rasztów, główne siły IL/Pz. 
Gren.Rgt. 12 osiągnęły północny brzeg rzeki w rejonie 
Klembowa. Około godziny 19.45 pododdziały ll./Pz. 
Gren.Rgt. 12 sforsowały rzeki Rządza Rasztowska i Rzą¬ 
dza i utworzyły przyczółek na południe od Klembo¬ 
wa, wysyłając rozpoznanie w kierunku południowym. 
Ustalono, że wszystkie mosty przez rzekę są bardzo 
słabe. W tej sytuacji 10.(Pi)/Pz.Gren.Rgt. 12 otrzyma¬ 
ła polecenie zbudowania trzech nowych, 12-tonowych 
mostów lub wzmocnienia istniejących. 


25 Załoga Pantery Bef 101 ogląda wrakT-34/76 
prawdopodobnie ze 103. BPanc. Każda brygada 
3. KPanc posiadała po 10 czołgów starszego 
typu T-34/76. Kadr z kroniki propagandowej 
Die Deutsche Wochenschau nr 729. 


0 godzinie 21.45 rozpoczęło się natarcie Grupy 
Pancernej „Ost". Grupa Panter uderzyła na Kraszew 
Stary, a wzmocniony IL/Pz.Gren.Rgt. 12 uderzył w kie¬ 
runku Dobczyna. Pod Kraszewem Starym Pantery wpa¬ 
dły w zasadzkę sowieckich czołgów. Pluton lejtnan- 
ta Poddawaszkina (3 T-34) z 3. Batalionu 103. BPanc 
w tym rejonie osłaniał skrzydło brygady, 16 Czołowa 
Pantera została trafiona z odległości 50 metrów. Jed¬ 
nak już do walki weszły pozostałe czołgi. W krótkim 
a gwałtownym starciu wszystkie trzy sowieckie czoł¬ 
gi plutonu lejtnanta Poddawaszkina zostały zniszczo¬ 
ne. Zginęło 6 sowieckich czołgistów. Do wieczora gru¬ 
pa zajęła Kraszew Stary i Nowy. W tym czasie atak 
ll./Pz.Gren.Rgt. 12 został wstrzymany, ponieważ nie 
zdołano wzmocnić mostów do nośności samochodów 
z bronią ciężką i stacjami radiowymi. Batalion gre¬ 
nadierów w połowie drogi do Dobczyna przeszedł do 
obrony. Pantery i grenadierzy zdołali jednak nawiązać 
ścisłe połączenie. 

Po południu 2 sierpnia Pz.Aufkl.Abt. 4 z rejonu wsi 
Roszczep przystąpił do akcji wyparcia polskich par¬ 
tyzantów z miejscowości Tłuszcz. Miasto i okoliczne 
miejscowości nadal były opanowane przez ugrupowa¬ 
nie dowódcy 32. Pułku Piechoty AK majora Edwarda 
Nowaka „Joga" w sile około czterech kompanii. Po po¬ 
łudniu pododdziały niemieckiego batalionu osiągnęły 
linię Wysychy, Karolew, Kruszę. Wobec dużej przewagi 
niemieckiej majorjog" wydał rozkaz opuszczenia mia¬ 
sta i wycofania się do pobliskich lasów. 

Sztab Pz.Gren.Rgt. 12 wieczorem rozlokowany zo¬ 
stał we wsi Wola Rasztowska i otrzymał zadanie po¬ 
średniczenia w przekazywaniu meldunków bojowych. 

0 godzinie 23.10 4. DPanc wysłała do 3. DPanc SS 
Totenkopf\ekqrm: Hasze oddziały pancerne maszeru¬ 
ją na Wołomin. Garnizon i położenie? 

Wieczorem 2 sierpnia dywizja posiadała: 

■ Panzer IV: 52 (40 sprawnych, 11 w krótkiej 
i 1 w długiej naprawie) 

■ Pantery : 58 (38 sprawnych, 12 w krótkiej 
i 8 w długiej naprawie) 

■ Pantery Bef. 6 (4 sprawne, 2 w krótkiej 
i 0 w długiej naprawie) 

■ Mardery : 10 (6 sprawnych, 2 w krótkiej 
i 2 w długiej naprawie) 


■ z grupą podpułkownika von Gaudeckera pozostało: 

6 Marderówl 10 niszczycieli Jagdpanzer IV. 

W ciągu dnia w Wyszkowie rozładowano pociąg nu¬ 
mer 438 021, którym dostarczono 8 nowych Panter 
(Pz.K. 1047). W tej sytuacji 11 Panter naprawianych 
przez kompanię warsztatową 1 .Werk.Kp. (mot) 84 w za¬ 
kładach naprawczych w Poznaniu zostało zdjętych ze 
stanu jednostki. 

Dywizja zameldowała o zniszczeniu w tym dniu 11 
czołgów (Grupy „Ost" i „West"), 103. BPanc natomiast 
zgłosiła stratę w dniu 2 sierpnia 9 czołgów T-34. 

Tego dnia l./Pz.Gren.Rgt. 12 stracił zdobyczny, pan¬ 
cerny samochód rozpoznawczy M3. Samochód ten 
zdobyty został w rejonie Słonima i używał go dowódca 
batalionu major Molier. 

3 SIERPNIA 1944 ROKU 
Dywizja zgodnie z rozkazem feldmarszałka Modela 
została podporządkowana sztabowi XXXIX KPanc ge¬ 
nerała porucznika Dietricha von Sauckena podległe¬ 
mu 9. Armii generała wojsk pancernych Nikolausa von 
Vormanna. 

0 godzinie 4.30 niespodziewanie czołgi 7./Pz.Rgt. 35 
osłaniające Radzymin na południowy wschód od wsi 
Ciemne zostały zaskoczone nagłym pojawieniem się 
sowieckich czołgów. W strugach deszczu z mgły w od¬ 
ległości 300 metrów wyłoniły się T-34. Niemieckie 
Panzery IV natychmiast otworzyły ogień, niszcząc 
trzy sowieckie czołgi. Ostatni T-34 został zniszczony 
z odległości 20 metrów. Były to czołgi z 1. Batalionu 
51. BPanc, usiłujące pod Jankowem Nowym zająć wy¬ 
sunięte pozycje obronne. Poszczególne bataliony so¬ 
wieckiej brygady znajdowały sięwrejonach: 1. Batalion 
majora Stklianina — Kozłówek, Janków Nowy, Czar¬ 
na; 2. Batalion majora Topurii - Helenów, Zenonów; 
3. Batalion kapitana Andrasiuka - Zagościniec, Duczki. 
Batalion Piechoty Zmotoryzowanej majora Sawinycha 
osłaniał linię rzeki Czarna. Brygada posiadała około 
30 sprawnych czołgów T-34. 

Rankiem rozpoczęła atak grupa pancerna „West". 
Jako pierwszy podjął działania l./Pz.Gren.Rgt. 12 i nisz¬ 
cząc trzy sowieckie armaty przeciwpancerne, uchwy¬ 
cił przeprawę przez rzekę Czarna. Sowieckie czołgi 
zł. Batalionu 51. BPanc podjęły próbę odrzucenia nie- 
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mieckich transporterów opancerzonych. 17 Mimo stra¬ 
ty paru transporterów przeprawa została utrzyma¬ 
na do czasu przybycia o godzinie 9.45 głównych sił 
z IL/Pz.Rgt. 35. Następnie czołgi i grenadierzy od go¬ 
dziny 10,00 przystąpili do oczyszczenia lasu z sowiec¬ 
kich oddziałów. O godzinie 11.05 sztab Pz.Rgt. 35 za¬ 
meldował, że IL/Pz.Rgt. 35 od rana zniszczył 8 sowiec¬ 
kich czołgów. 0 godzinie 12.00 pododdziały Grupy Pan- 
cernej„West"osiągnęły przeciwległy skraj lasu. Działa¬ 
nia te doprowadziły do rozerwania obrony 51. BPanc. 
W rejonie Wołomina pozostały główne siły brygady 
z dwiema bateriami 1959, Pułku Artylerii Przeciw¬ 
pancernej. W rejonie Zenonowa został odcięty 2. Ba¬ 
talion majora Topurii, a pod Zagościńcem i w Duczkach 
pozostał na pozycjach 3. Batalion kapitana Andrasiuka 
(10 czołgów T-34). Batalion ten już był atakowany 
przez Pantery Grupy Pancernej „Ost". Teraz na jego ty¬ 
ły zaczęły wychodzić czołgi Panzer IV z Grupy Pancernej 
„West". Aby uratować pozycje obronne 51. BPanc, 
w rejon przejazdu kolejowego w północnej części wsi 


Lipiny wysłane zostały trzy kolejne baterie 1959. Pułku 
Artylerii Przeciwpancernej podpułkownika Parnikowa 
(41. BAPpanc) i stworzyły tam silny punkt przeciw¬ 
pancerny. Jednocześnie w rejonie koty 97,9 trzy ba¬ 
terie 1958. Pułku Artylerii Przeciwpancernej majora 
Zastrożnowa (41. BAPpanc) utworzyły punkt przeciw¬ 
pancerny osłaniający drogę do Zabrańca Starego. 18 

Również grupa pancerna „Ost" (l./Pz.Rgt. 35, ll./Pz. 
Gren.Rgt. 12,9.(slG)/Pz.Gren.Rgt. 12,10.(Pi)/Pz.Gren. 
Rgt. 12, oraz Pz.Aufkl.Abt. 4) o 9.15 rozpoczęła dzia¬ 
łania z przyczółków pod Klembowem i Kraszewem 
Starym. Podczas przeprawy pod ciężkim pojazdem 
załamał się jeden z mostków wzmocnionych przez 
10.(Pi)/Pz.Gren.Rgt, 12. Mimo to grupa zajęła Dobczyn 
i ruszyła dalej w kierunku południowym w stronę linii 
kolejowej. Tutaj obronę organizowała 103. BPanc (29 
sprawnych T-34), teraz wsparta przez 1107. Pułk Dział 
Pancernych majora Gurenko (7 sprawnych SU-85). 
Jej pododdziały czołgów stanęły w zasadzkach ognio¬ 
wych: 2. Kompania Czołgów starszego lejtnanta Sta- 


rina (5 T-34) z 3. Batalionu w rejonie na północny za¬ 
chód od Grabi Nowych, 1. Kompania Czołgów starsze¬ 
go lejtnanta Matjuszenko (5-6 T-34) z 1. Batalionu 
w rejonie przejazdu kolejowego Porębisko i na skrzy¬ 
żowaniu dróg pod Grabiami Starymi, pluton czołgów 
lejtnanta Darkina (3 T-34) z 2. Batalionu w Grabiach 
Starych. Główne siły brygady zajęły obronę na północ¬ 
nej krawędzi lasu 800 metrów na południowy wschód 
od Grabi Nowych, Na prawym skrzydle rozmieszczo¬ 
no 2. Batalion Czołgów kapitana Stefanczikowa, na le¬ 
wym 3. Batalion majora Jeremienko, w centrum głów¬ 
ne siły batalionu zmotoryzowanego kapitana Iwasz¬ 
ko. Od południowego wschodu grupowanie osłania¬ 
ła 2. Kompania Czołgów z 1. Batalionu majora Dikuna. 

Przed południem Pantery zbliżyły się do Zagościńca 
osłanianego przez czołgi z 3. Batalionu 51. BPanc. 
Główne siły grupy pancernej „Ost" w rejonie linii ko¬ 
lejowej starły się w ciężkiej walce z czołgami z 1. i 3. 
Batalionu 103. BPanc. W tym czasie grupa pancerna 
SS-Pz.Rgt. 3 Totenkopf (Sturmbannfiihrer Anton Laack- 
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mann) w składzie: część l./SS-Pz.Rgt. 3 (dwie kompa¬ 
nie Panter ), 5,/SS-Pz.Rgt. 3 (StuG III), część 9,/SS-Pz. 
Rgt. 3 (2 Tygrysy) oraz SS-Pz.Aufkl.Abt. 3 w Ręczajch 
Niemieckich wyszła na tyły 103. BPanc. 0 godzinie 
11.05 sztab Pz.Rgt. 35 zameldował, że l./Pz.Rgt. 35 
zniszczył 6 sowieckich czołgów i przekroczył tory. 0 go¬ 
dzinie 12.00 grenadierzy i Pantery , niszcząc parę kolej¬ 
nych sowieckich czołgów, wdarli się do Grabi Starych. 19 
Następnym celem ataku było skrzyżowanie na półno- 


wać pierścień zaciskający się wokół oddziałów 3. KPanc. 
W tej sytuacji grupy uderzeniowe 4. DPanc otrzymały 
rozkaz nawiązania połączenia na moście w Duczkach, 
a Pz.Aufkl.Abt. 4 otrzymał polecenie zajęcia rejonu wsi 
Górki. Transportery z l./Pz.Gren.Rgt. 12, który dopie¬ 
ro o 13.00 dotarł do torów kolejowych, osłoniły się od 
strony Wołomina, a 1 l./Pz.Gren.Rgt. 12 wystawił zabez¬ 
pieczenia od strony Grabi Nowych. O godzinie 13.10 
rozpoczął się zbieżny atak grup pancernych. Pomiędzy 



cny zachód od Grabi Nowych, gdzie stanęła w zasa¬ 
dzce kompania lejtnanta Wiereszczago (3 T-34) z 3. Ba¬ 
talionu 51. BPanc, oraz wieś Grabie Nowe broniona 
przez 2. Kompanię starszego lejtnanta Starina (5 T-34) 
z 3. Batalionu Czołgów 103. BPanc. W ciężkiej walce 
Niemcy zdobyli skrzyżowanie, niszcząc wszystkie czoł¬ 
gi lejtnanta Wiereszczago. Następnie uderzyli w kie¬ 
runku wsi Grabie Nowe. Mimo ze w walce pancernej 
zniszczone zostały czołgi starszego lejtnanta Starina 
i młodszego lejtnanta Tochtamyszewa, miejscowość 
pozostała w rękach sowieckich czołgistów. 20 

Jeszcze o godzinie 11.01 sztab 4. DPanc, który prze¬ 
niósł stanowisko dowodzenia do Folwarku Jaktory 
(6 kilometrów na północny wschód od Radzymina), 
otrzymał meldunek ze sztabu XXXIX KPanc, ze podod¬ 
działy 19. DPanc dotarły do kościoła w Kobyłce, a dy¬ 
wizja Hermann Góring zajęła Ossów. Było więc jasne, 
ze główne siły sowieckiego 3. KPanc w Wołominie zna¬ 
lazły się w zagrożeniu całkowitego okrążenia. Już o go¬ 
dzinie 10.00 sztab sowieckiego korpusu ewakuował 
swoje stanowisko dowodzenia z rejonu południowo- 
-wschodnich obrzeży Wołomina, ponieważ w jego po¬ 
bliże zaczęli przenikać niemieccy grenadierzy z dywizji 
Hermann Góring. Nowe stanowisko dowodzenia zloka¬ 
lizowano w lesie na południowy zachód od Zabrańca. 

Około południa niemieckie służby nasłuchu radio¬ 
wego przechwyciły prośbę o wsparcie nadaną z Woło¬ 
mina przez oddział czołgów, któremu brakowało pali¬ 
wa. 21 Została również przechwycona rozmowa radiowa,_ 
z której wynikało, ze inne sowieckie czołgi mają z po¬ 
łudniowego zachodu nacierać w kierunku miejscowo¬ 
ści Górki. 22 Niemieckie dowództwo doszło do wniosku, 
że Sowieci zamierzali uderzeniem z południa odbloko¬ 
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grupami znajdowały się czołgi z 3. Batalionu kapita¬ 
na Andrasiuka z 51. BPanc. Pół godziny później sztab 
4. DPanc nadał meldunek: Nieprzyjaciel w Wołominie 
bez materiałów pędnych. Jednak atak grup pancer¬ 
nych opóźnił się, ponieważ dobrze ukryte sowieckie 
czołgi ostrzeliwały każdy pojazd w okolicy. Ostatecznie 
po ciężkiej walce i stracie bezpowrotnej zaledwie jed¬ 
nego czołgu atak powiódł się i o godzinie 15.08 grupy 
pancerne spotkały się na zniszczonym mostku w Du¬ 
czkach. Batalion czołgów kapitana Andrasiuka, który 
osłonił odwrót pododdziałów 103. BPanc, został całko¬ 
wicie rozbity i stracił prawie wszystkie czołgi - ocalał 
tylko czołg młodszego lejtnanta Siemina. Po tym zwy¬ 
cięstwie niemieccy grenadierzy zabezpieczyli rejon 
przeprawy, a saperzy przystąpili do odbudowy mostu 
na rzeczce Czarna. 

W międzyczasie sztab XXXIX KPanc rozkazał 4. DPanc 
zdobycie skrzyżowania dróg w Podleśmakowiźnie 
i zniszczenie okrążonych w Wołominie sił sowieckich. 
Natychmiast dokonano przegrupowania. Grenadierzy 
grup bojowych głównymi siłami przeszli do obrony 
na osiągniętych rubieżach. Na rozkaz sztabu 4. DPanc 
l./Pz.Gren.Rgt. 12 wydzielił część sił do oczyszczenia 
Wołomina z wojsk sowieckich. Do zadania zdobycia 
skrzyżowania i nawiązania połączenia z DSpad.-Panc 
Hermann Góring wyznaczone zostały 6./- i 7./Pz. 
Rgt. 35. Do tego czasu 7./Pz Rgt. 35, która przestała 
w odwodzie przed Wołominem teraz miała atakować 
na szpicy. Grupa wyruszyła o godzinie 15.00. Prze¬ 
kroczyła tory, minęła Lipniki i pojechała dalej na po¬ 
łudnie. Bez walki dotarła do Podleśniakowizny. Około 
200 metrów na południe od zabudowań wsi, gdy nie¬ 
mieckie czołgi wyszły na otwartą przestrzeń, zostały 
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ostrzelane przez sowieckie armaty przeciwpancerne. 
Trzy baterie armat z 1958. Pułku Artylerii Przeciw¬ 
pancernej oraz działa pancerne z 1219. Pułku Dział 
Pancernych rozlokowane były po drugiej stronie rzecz¬ 
ki Czarna Struga, na krawędzi lasu (wzgórze 97,9). 
Otworzyły one bardzo skuteczny ostrzał z odległości 
500 metrów. Czołowy czołg sierżanta Ruyter został tra¬ 
fiony pociskiem przeciwpancernym i zaczął płonąć. 
Cała załoga, w większości poraniona, opuściła płoną¬ 
cą maszynę. Pozostałe czołgi próbowały rozwinąć się 
do walki pozycyjnej. Czołg sierżanta Wegemana został 
trafiony dwoma pociskami z armaty przeciwpancernej 
i również stanął w płomieniach, zaledwie 5 metrów po 
prawej stronie czołgu sierżanta Ruyter. Oprócz sierżan¬ 
ta Wegemana, który zginął, poparzona załoga ocalała. 
Wkrótce kolejne trzy niemieckie czołgi zostały trafione 
i unieruchomione. Po stracie pięciu czołgów atak zała¬ 
mał się. Ocalałe wozy wycofały się na krawędź lasu na 
północny zachód od Podleśniakowizny. Mimo silnego 
ognia przeciwpancernego i karabinów maszynowych 
Niemcy sprawnie przeprowadzili akcję ratowania ran¬ 
nych członów załóg. 23 

0 godzinie 17.30 sztab dywizji zameldował, że czo¬ 
łówka Grupy Pancernej „West" znajdowała się 1 kilo¬ 
metr na północny zachód od skrzyżowania w Pod- 
leśniakowiźnie. Z kolei grupa pancerna „Ost" osiągnę¬ 
ła rejon na północ od Grabi Nowych i wystawiła za¬ 
bezpieczenia w Grabiach Starych. Rozpoznanie wysła¬ 
ne w kierunku Nadbieli wykazało, że dalej w lesie na 
południe stwierdzono bardzo silne sowieckie oddzia¬ 
ły. Most w Duczkach był ciągle odbudowywany. W do¬ 
tychczasowych walkach dywizja zniszczyła 28 sowiec- 



Z Ładowniczy Pantery o nazwie„Margret"z l./Pz.Rgt. 
35. Rejon Wołomina, sierpień 1944 roku. 


kich czołgów. 0 godzinie 17.40 DSpad-Panc Hermann 
Góring wysłała do 4. DPanc szyfrogram z informacją, ze 
jej oddziały znajdowały się 800 metrów na zachód od 
skrzyżowania w Podleśniakowiźnie. Do wieczora grupy 
pancerne z 4, i 19. DPanc w zasadzie oczyściły Wołomin 
ze zwartych sowieckich oddziałów. Podczas przeszu¬ 
kiwania miasta grenadierzy z l./Pz.Gren.Rgt. 12 nie 
odnaleźli sowieckich czołgów bez paliwa. Wszystko 
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3 Załadunek amunicji do Pantery o nazwie„Margret" 
z 1,/Pz.Rgt. 35. Rejon Wołomina, sierpień 1944 roku. 


wskazywała na to, że na resztkach paliwa zdołały one 
opuście miasto. 

W tym czasie Pz.Aufkl.Abt. 4 prowadził działania 
mające na celu opanowanie rejonu wsi Górki. Działania 
te zakończyły się sukcesem. Jeszcze o godzinie 16.40 
we wsi Cygów pancerne samochody rozpoznawcze 
z 1 ./Pz.Aufkl.Abt. 4 nawiązały kontakt z kompanią roz¬ 
poznawczą (na Schwimmwagenach) z SS-Pz.Aufkl. 
Abt. 3 Totenkopf. 2A Następnie do wieczora Pz.Aufkl. 
Abt. 4 osiągnął linię Dąbrowica-Wola Ręczajska—Gór¬ 
ki. Batalion nawiązał ścisłe połączenie z grupą pan¬ 
cerną SS-Pz.Rgt, 3 Totenkopf, która w tym rejonie pro¬ 
wadziła działania bojowe. W Górkach mała grupa jej 
oddziałów została okrążona przez czołgi sowieckiej 
59. BPancGw (10 sprawnych T-34 i 21 M4A2) i nowo 
przybyły w tym rejonie 9. Pułk Kawalerii Gwardii pod¬ 
pułkownika Generałowa. Pododdziały Pz.Aufkl.Abt. 4 
pomogły odblokować okrążonych esesmanów. 

Sztab Pz.Gren.Rgt. 12, ciągle bez zadań dowódczych, 
został przesunięty do wsi Struga, gdzie miał przejąć 
dowodzenie nad jednostkami tyłowymi 19. DPanc. 
Jednak 19. DPanc otrzymała inne zadania i jej oddziały 
juz odeszły. W tej sytuacji sztab Pz.Gren.Rgt. 12 powró¬ 
cił do Radzymina, gdzie również przesunięto wysunię¬ 
ty punkt opatrunkowy. 

W okrążeniu w rejonie Wołomina pozostały w cał¬ 
kowitym rozproszeniu główne siły 50. BPanc dowo¬ 
dzonej przez majora Fundowannego oraz 51. BPanc 
pułkownika Mirwody. 25 2 okrążenia pod Wołominem 
w nowy rejon ześrodkowania z 50. BPanc wyszło tylko 
5 czołgów T-34 i 46 żołnierzy z batalionu zmotoryzo¬ 
wanego kapitana Swietłowa. 51. BPanc natomiast wy¬ 
prowadziła zaledwie 2 czołgi T-34 - po jednym z 1. i 3, 
batalionu. 26 Sztab 3. KPanc uratował 1 czołg T-34 (411. 
błącz), 3 działa pancerne SU-76 wyprowadził z okrą¬ 
żenia 1219. Pułk Dział Pancernych. Z kolei jednostki, 





które uniknęły okrążenia, uratowały: 103. BPanc - 20 
sprawnych czołgów T-34,1107. Pułk Dział Pancernych 
- 5 sprawnych SU-85, 74. Batalion Motocyklowy: 
5 sprawnych T-34 i 2 SU-57,1219. Pułk Dział Pancernych 
jeszcze dodatkowe 4 działa pancerne SU-76. 

Zgodnie z meldunkiem 3. KPanc na terenie opano¬ 
wanym przez Niemców pozostało 567 oficerów i żoł¬ 
nierzy. Zaginął ranny dowódca 50. BPanc, major Fun- 
dowannyj, dowódca 2. Batalionu Czołgów, major Niko- 
now oraz 18 innych oficerów. Jeszcze większe straty 
poniosła 51. BPanc. Brygada straciła cały sztab z do¬ 
wódcą brygady, pułkownikiem Mirwodą i zastępcę do¬ 
wódcy, podpułkownikiem Mosinem, na czele. Zaginę¬ 
ło również 7 innych oficerów sztabowych i dwóch do¬ 
wódców batalionów czołgów - majorowie Stklianin 
i Topuria. W sumie pierwsze meldunki informowały 


2 Załoga Pantery o nazwie,,Margret" 
z l./Pz.Rgt. 35 podczas przerwy w walce. 

Rejon Wołomina sierpień 1944 roku. 

nąć niewoli miejscowa ludność. W tej sytuacji nic dziw¬ 
nego, że na terenie zagrody chłopskiej pod Lipinami, 
jeden z niemieckich czołgistów stoczył walkę wręcz 
z sowieckim komisarzem . Wieczorem Panzer IV nr 724 
z 7./Pz.Rgt. 35 otrzymał zaopatrzenie. Przerwę w wal¬ 
ce wykorzystał celowniczy czołgu Gefr. Friedrich Bruck¬ 
ner i wszedł do domu celem zdobycia prowiantu. Pod¬ 
czas szabru został zaatakowany przez komisarza , któ¬ 
ry wyskoczył z szafy. Tylko dzięki pomocy innych czoł¬ 
gistów udało się obezwładnić napastnika. Jednak dla 
rannego Gefr. Brucknera bitwa już się skończyła. 

Około godziny 20.00 grupa pancerna „West" prze¬ 
prowadziła atak rozpoznawczy w kierunku południo- 



3 Sd.Kfz. 222 z 1 ./Pz.Aufkl.Abt. 4 pod Cygowem 
w dniu 3 sierpnia 1944 roku. Kadr z kroniki 
propagandowej Die Deutsche Wochenschau nr 729. 

o 68 zaginionych oficerach. 27 Ocalał szef sztabu bry¬ 
gady, podpułkownik Suchocki, i większość oficerów 
z 3. Batalionu Czołgów. Przestał również istnieć 1. Ba¬ 
talion kapitana Zabielina z 57. BZmot, który bezpo¬ 
średnio wspierał 50. BPanc. Wielu sowieckich żołnierzy 
i oficerów ukryło się w terenie, wielu pomogła unik- 


wym. Na czele atakowała grupa złozona z 5-6 czołgów 
Panzer IV z 7./Pz.Rgt. 35 pod dowództwem podpo- 
ruczniką Hansa-Joachima Nieder-Schobbekhara i ma¬ 
ły oddział grenadierów. Grupa przeszła przez Podleś- 
makowiznę, kierując się w stronę mostu przejecha¬ 
ła obok dopalających się czołgów ze swojej kompa¬ 
nii, zniszczonych trzy godziny wcześniej. Po rozbiciu 
przy moście na rzece Czarna Struga sowieckiego T-34 
przekroczyła ją. Pozostałe sowieckie czołgi wycofały 
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się w głąb lasu. Następnie Niemcy wjechali do lasu 
w rejonie rozwidlenia dróg przy kocie 97,9. Tutaj oko¬ 
ło godziny 20.30 zostali zaatakowani przez kontrata¬ 
kujące czołgi sowieckiego 1. Batalionu Czołgów z 103. 
BPanc. Sowiecka brygada odcięta od wschodu przez 
czołgi dywizji Totenkopf na przełaj przez bagna wy¬ 
cofała się w rejon wsi Majdan. W rejonie skrzyżowa¬ 
nia dróg na zachód od wsi zatrzymała nacierające od¬ 
działy z 4. DPanc. Dzięki temu przebiły się tam reszt¬ 
ki 50. i 51. BPanc; jednak rejon mostu był już opano¬ 
wany przez Niemców. Dowódca 103. BPanc wysłał do 
ataku 1. Batalion majora Dikuna. Sowieckie czołgi roz¬ 
winęły się i prawdopodobnie w bród przekroczyły rze¬ 
kę, a następnie zaatakowały niemieckie czołgi w rejo¬ 
nie koty 97,9. 

Czołowy sowiecki T-34 został trafiony przez Panze- 
ra nr 724, ale pozostałe wyminęły płonącą maszy¬ 
nę i pojechały do przodu. W tej sytuacji atak niemiec¬ 
kiej grupy załamał się i czołgi wycofały się. Dwa czoło¬ 
we czołgi Panzer IV zostały odcięte. Udało się im znisz¬ 
czyć jeszcze jeden czołg przeciwnika, ale czołg Uffz. 


Mertensa również został wkrótce zniszczony i załoga 
przesiadała się na czołg nr 724. Otoczony pojazd roz¬ 
począł odwrót. -Ładowniczy czołgu nr 724, Willi Obele, 
w liście do Dietera Buhle ładowniczego z załogi czołgu 
sierżanta Rudolfa Ruytera pisał: Teraz wyruszyliśmy la¬ 
sem z powrotem do rzeki. Most był jednak już obsadzony 
przez czołgi wroga i nie mogliśmy przejść na tamtą stro¬ 
nę. To był znowu ten most przed którym ty zostałeś od¬ 
strzelony. Wspólnie z grenadierami w nocy zabarykado¬ 
waliśmy się nad brzegiem rzeki. Nakładające się na sie¬ 
bie polecenia i hałas T-34 był ciągłe słyszalny na moście. 

Epizod ten tak został opisany w dzienniku działań 
bojowych 103. BPanc: O godzinie 2100 (20.00 czasu 
berlińskiego - przyp. autoraj brygada zaczęła z bojem 
odwrót przez las i błoto po marszrucie na Majdan. 
Z Majdana brygada poszła na wzgórze 97,9, ale w tym 
czasie wzgórze było zajęte przez przeciwnika w sile do 
batalionu piechoty i W czołgów. Brygada siłami 1. bata¬ 
lionu czołgów rozwinęła się i zaatakowała wzgórze 97,9 
niszcząc jeden czołg i do kompanii żołnierzy i oficerów 
przeciwnika i pod osłoną silnego ubezpieczenia skręciła 


na południowy wschód i przez błoto do 3.00 4.8.44 do¬ 
tarła do Zabrańca. 

Wieczorem w rejon miejscowości Zabraniec przyby¬ 
ła 109. BPanc (57 sprawne T-34) i osłoniła prawe skrzy¬ 
dło 3, KPanc. Jednocześnie w rejon Leśniokowizna- 
-wzgórze 97,9-Zabraniec wycofał się 2. Batalion ma¬ 
jora Andrejewa i 3. Batalion majora Rachmatulina 
z 57. BZmot. Wsparły je brygadowe bataliony wsparcia 
ogniowego - batalion moździerzy kapitana Stiepina 
oraz dywizjon artylerii kapitana Dawidowa. 28 Brygada 
została wzmocniona przez 1219. Pułk Dział Pancernych 
(7 sprawnych SU-76) majora Bierdnikowa oraz baterie 
1958. i 1959. Pułku Artylerii Przeciwpancernej, które 
utworzyły punkty przeciwpancerne osłaniające drogi 
do Okuniewa i Zabrańca. 

4. DPanc zameldowała, że 3 sierpnia, tracąc bez¬ 
powrotnie 4 własne czołgi, zniszczyła 53 czołgi prze¬ 
ciwnika (sic!). 29 

Sztab 3. KPanc w pierwszym, niepełnym meldun¬ 
ku poinformował o stracie w dniu 3 sierpnia 42 czoł¬ 
gów. Jednak straty tego dnia były wyższe. Najmniejsze 
poniosła 103. BPanc, która zameldowała, że w tym 
dniu straciła 7 spalonych T-34, a 2 kolejne T-34 i jeden 
transporter opancerzony zostały wysadzone w związ¬ 
ku z brakiem możliwości ich ewakuacji. Wspierający 
brygadę 1107. Pułk Dział Pancernych stracił 3 SU-85. 
Pozostałe jednostki korpusu straciły: 50. BPanc - 33 
T-34,51. BPanc - 29 T-34,1219. Pułk Dział Pancernych 
- 3 SU-76 oraz 3 samochody pancerne BA-64. 30 Wy¬ 
sokie straty 50. BPanc wynikają z tego, że brygada 
straciła w Wołominie wysunięty punkt naprawczy 
z około 15 naprawianymi w nim czołgami, czyli razem 
71 czołgów i 7 dział pancernych, 3 samochody pan¬ 
cerne, 1 transporter opancerzony. Wspierające korpus 
pułki przeciwpancerne utraciły: 1958. Pułk Artylerii 
Przeciwpancernej - 2 armaty zniszczone i 1 uszko¬ 
dzona, 1959. Pułk Artylerii Przeciwpancernej - 6 ar¬ 
mat zniszczonych i 2 uszkodzone oraz 3 niszczone Stu- 
debakery. Sztab 3. KPanc zameldował, że wieczorem 
korpus posiadał sprawne: T-34 - 33 (50. BPanc - 5, 
51. BPanc - 2,103. BPanc - 20,74. bmotoc - 5,411. 
błącz -1), SU-85 - 5, SU-76 - 7, SU-57 - 2. 

Po zmierzchu rozpoczęło się luzowanie części po¬ 
doddziałów podpułkownika von Gaudeckera, dotąd 
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Działania bojowe4. Dywizji tĘ$% 
Pancernej 4 sierpnia 1944 roku.' 



walczących poza dywizją. W pierwszej kolejności zlu¬ 
zowany został sztab Pz.Art.Rgt 103 i l./Pz.Art.Rgt. 103 
oraz l./Pz.Gren.Rgt. 33. Pododdziały te rankiem miały 
wyruszyć w marsz celem dołączenia do głównych sił 
dywizji. 

4 SIERPNIA 1944 ROKU 
W nocy z 3 na 4 sierpnia oddziały 3. KPanc zreorgani¬ 
zowały obronę. 109. BPanc ponownie powróciła do 
rezerwy armijnej. Jej odcinek obrony w rejonie Za- 
brańca Starego przejęła 103. BPanc. Na lewym skrzy¬ 
dle 3. KPanc od rejonu 1,5 kilometra na północny za¬ 
chód od Zabrańca do rejonu 1 kilometr na północny 
zachód od Okuniewa zajęła obronę 57. BZmot wspar¬ 
ta przez 1959. Pułk Artylerii Przeciwpancernej (9 ar¬ 
mat ppanc. 76 mm) oraz działa pancerne z 1219. Puł¬ 
ku Dział Pancernych (7 SU-76). Kluczowym punktem 
obrony brygady był rejon wzgórza 97,9, który obsadził 
3. Batalion majora Rachmatulina. Na prawym skrzyd¬ 
le zajęła obronę 103. BPanc z 1107. Pułkiem Dział Pan¬ 
cernych. Jej 1. Batalion Czołgów osłaniał rejon Trzcin- 
ki i rejon na wschód od Zabrańca Starego, a 2. Bata¬ 
lion Czołgów rejon kolonii Zabraniec. We wsi Zabraniec 
Stary umocnił się batalion zmechanizowany kapita¬ 
na Iwaszko oraz czołgi z 50 i 51. BPanc i trzy baterie 
armat przeciwpancernych z 1958. Pułku Artylerii Prze¬ 
ciwpancernej (17 armat ppanc. 76 mm). Przydzielony 
brygadzie 1107. Pułk Dział Pancernych na północ od ko¬ 
ty 113 osłaniał tyły brygady. Również dwie baterie 
armat przeciwpancernych z 1958. Pułku zbudowały 
przeciwpancerne punkty oporu w rejonie koty 106,7 
przy rozwidleniu dróg Okuniew—Zabraniec Stary—Mał- 
ków, zabezpieczając tym samym tyły korpusu od stro¬ 
ny wsi Krubki i Małków. Brygada zorganizowała pięć 




ubezpieczeń bojowych składających się z 2-5 czoł¬ 
gów: ubezpieczenie nr 1 - na drodze 500 metrów na 
południowy zachód od Małkowa, nr 2 - 500 metrów 
na wschód od Zabrańca Starego, nr 3 - Trzcinka, nr 4 

- samotne domy na wschód od kolonii Zabraniec, 
nr 5 - 400 metrów na zachód od kolonii Zabraniec. 
Brygada posiadała 21 własnych czołgów T-34,5 czoł¬ 
gów T-34 przydzielonych wraz z załogami z 50. BPanc 
i 2 przydzielone z 51. BPanc oraz 6 dział pancernych 
SU-85 z 1107. Pułku Dział Pancernych. Łącznie o go¬ 
dzinie 7.00 3, KPanc posiadał: czołgów T-34 - 35, dział 
pancernych SU-76 - 7, SU-85 - 6, SU-57 - 2, armat 
przeciwpancernych 76 mm -12,57 mm - 6 i 45 mm 

- 2. Przydzielone 1958. i 1959. Pułki Artylerii Prze¬ 
ciwpancernej posiadały 17 i 9 armat przeciwpancer¬ 
nych 76 mm. Prawe skrzydło korpusu w rejonie Mał¬ 
kowa nawiązało połączenie z 9. Pułkiem Kawalerii 
Gwardii podpułkownika Generałowa (3. DKGw) wspar¬ 
tym przez 1. Batalion Czołgów majora Źydkowa z 59. 
BPancGw (8. KPancGw). Na lewym skrzydle 3. KPanc 
na zachód od Okuniewa została wprowadzona do wal¬ 
ki 76. DS z 125. KS (47. Armia). 

Działania bojowe grupa pancerna pułkownika Chris- 
terna rozpoczęła o godzinie 8.30. Tak jak poprzednio 
grupa było podzielona na dwie części. Grupa pancer¬ 
na „West" (l./Pz.Gren.Rgt. 12 i część ll./Pz.Rgt. 35 - 
około 10 czołgów) uderzyła przez Podleśniakowiznę 
w kierunku południowym. Na czele atakował pluton 
podporucznika Karl-Heinza Geisslera z 6./Pz.Rgt. 35. 
Niemieckie czołgi odblokowały ciągle odcięty nad rze¬ 
ką niemiecki oddział, w tym czołg nr 724 z dwiema za¬ 
łogami. Następnie czołgi przełamały pozycje obronne 
3. Batalionu 57. BZmot i starły się z sowieckimi czoł¬ 
gami z ubezpieczenia bojowego nr 4 (starszy lejtnant 


Ruklenok, dowódca kompanii czołgów w 2. Batalionie 
103. BPanc) i nr 5 (starszy lejtnant Karczagin, dowód¬ 
ca kompanii czołgów w 2. Batalionie 103. BPanc), jed¬ 
nak wkrótce czołgi dostały się pod niezwykle silny 
ostrzał sowieckiej artylerii przeciwpancernej i nie były 
w stanie przełamać kolejnych sowieckich pozycji. 
Szczególnie dzięki zdecydowanej postawie 4. Baterii 
kapitana Boczkariewa z 1959. Pułku Artylerii Przeciw¬ 
pancernej czołgi niemieckie nie przebiły się do drogi 
do Zabrańca Starego. Po godzinnym boju atak utknął. 
Udało się jedynie rozbić ubezpieczenie bojowe nr 5. 
Jego dowódca, starszy lejtnant Karczagin, zaginął. 31 
Wtedy Panzer nr 724 zniszczył dwa czołgi T-34. 32 
Grenadierzy umocnili zdobyte pozycje, a czołgi ll./Pz. 
Rgt. 35 wycofały się w rejon Wołomina. 

Grupa pancerna „Ost"(ll./Pz.Gren.Rgt. 12 i l./Pz. 
Rgt. 35) ruszyła z rejonu Nadbiel—Grabie Nowe. Po do¬ 
tarciu do Ręczajów grupa skierowała się w kierunku 
południowo-zachodnim w stronę rzeki Czarna. Po prze¬ 
kroczeniu rzeki IL/Pz.Gren.Rgt. 12 został ostrzelany 
z rejonu wsi Majdan. Prawdopodobnie ogień prowa¬ 
dziły odcięte oddziały 3. KPanc. Grupa uderzyła na od¬ 
cinku Trzcinka—kolonia Zabraniec. Jednak pod flanku¬ 
jącym i czołowym ogniem przeciwpancernym atak 
nie miał powodzenia. Krótko po godzinie 10.00 atak 
grup pancernych całkowicie ustał. Mimo to o godzi¬ 
nie 10.34 pułkownik Christem zameldował, ze na po¬ 
łudnie o<j Wołowina nawiązano połączenie z DSpad- 
Panc Hermann Góring, 

W tym czasie na lewym skrzydle dywizji w rejonie 
Krubek powstała niebezpieczna sytuacja. Grupa pan¬ 
cerna SS-Pz.Rgt. 3 Totenkopf w Krubkach została za¬ 
atakowana przez 9. Pułk Kawalerii Gwardii wsparty 
1. Batalionem 59. BPanc Gw. Sowietów przywitano zma- 
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S Przywitanie żołnierzy z 1 ./Pz.Aufkl.Abt. 4 z żołnierzami z kompanii rozpoznawczej z SS-Pz.Aufkl.Abt. 3 Totenkopf 
pod Cygowem 3 sierpnia 1944 roku. Kadr z kroniki propagandowej Die Deutsche Wochenschau nr 729. 
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sowanym ogniem grenadierów i kontratakiem czoł¬ 
gów, nie zrezygnowali jednak, zmienili tylko kierunek 
uderzenia, atakując teraz od północy Michałów. Wieś 
została jednocześnie zaatakowana od wschodu i połu¬ 
dnia. W tej sytuacji sztab XXXIX KPanc natychmiast po¬ 
lecił 4. DPanc wysłać w rejon Krubek silną grupę pan¬ 
cerną z zadaniem wsparcia oddziałów IV KPanc SS. 

W skład nowo sformowanej grupy pancernej pod 
dowództwem kapitana von Gauppa-Berghausena wszedł 
jego ll./Pz.Gren.Rgt. 12 oraz ll./Pz.Rgt. 35. Większość 
czołgów Panzer IV już wcześniej została wycofana z bi¬ 
twy pod wzgórzem 97,9 i ześrodkowana w rejonie 
Wołomina. Teraz przez Duczki i Grabie Nowe pojecha¬ 
ły one do Ręczajów, gdzie połączyły się z już wycofa¬ 
nymi z walki grenadierami z ll./Pz.Gren.Rgt. 12. Grupa 
o godzinie 11.50 rozpoczęła marsz. We wsi Poświętne 
nawiązano kontakt z pododdziałami grupy pancernej 
SS-Pz.Rgt. 3 Totenkopf, która podporządkowana była 
5. DPanc SS Wiking. Pod wsią Górki grupa zmuszona 
była zatrzymać się na parę godzin przed własnym po¬ 
lem minowym. Dopiero po stworzeniu przejść w polu 
minowym o godzinie 18.00 grupa ruszyła w kierunku 
południowo-zachodnim. Grupa przeprowadziła ude¬ 


rzenie rozpoznawcze siłami jednej kompanii czołgów 
ze wsparciem grenadierów. Działania grupy w rejonie 
Krubek zabezpieczyły czołgi SS-Pz.Rgt. 3 Totenkopf. 
Czołgi ll./Pz.Rgt. 35 wdarły się do lasu 500 metrów na 
południe wsi od Górki. Jednak w ciężkiej walce z so¬ 
wieckimi oddziałami nie były w stanie do zmroku zbli¬ 
żyć się do wsi Małków. W tej sytuacji grupa wycofała 
się na pozycje wyjściowe we wsi Górki. Tutaj wokół wsi 
w oparciu o bezimienny strumyk utworzyła umocnio¬ 
ny przyczółek. 

Po południu stanowisko dowodzenia 4. DPanc zo¬ 
stało przeniesione w rejon rozwidlenia dróg na pół¬ 
noc od wsi Czarna, a wysunięty punkt dowodzenia do 
Podleśniakowizny. Tam o godzinie 16.30 przybył gene¬ 
rał von Saucken i omówił z generałem Betzelem i sze¬ 
fem sztabu dywizji podpułkownikiem Peterem Sauer- 
bruchem przebieg walk i aktualne położenie. W tym 
czasie przybył już sztab Pz.Art.Rgt. 103 i l./Pz.Art.Rgt. 
103 oraz l./Pz.Gren.Rgt. 33. Pododdziały artylerii zaję¬ 
ły stanowiska ogniowe. Z kolei l./Pz.Gren.Rgt. 33 rozlo¬ 
kował się tymczasowo w północnej części Radzymina. 
Pułkownik Christem zarządził przegrupowanie Grupy 
Pancernej „West" do planowanego na godzinę 19.30 


uderzenia w kierunku wzgórza 117,8. Pantery l./Pz. 
Rgt. 35 w rejonie lasu dwa kilometry na północny za¬ 
chód od Zabrańca nawiązały połączenie z l./Pz.Gren. 
Rgt. 12, który zajął pozycje na południowej krawędzi 
lasu 1,5 kilometra na północ od wzgórza 117,8. Atak 
jednak został odwołany. 

Pz.Aufkl.Abt. 4 tak jak w dniu poprzednim zabez¬ 
pieczał styk z IV KPanc SS i w zasadzie nie prowadził 
działań bojowych. 0 godzinie 20.30 sztab dywizji po¬ 
lecił przesunięcie części pododdziałów batalionu w re¬ 
jon Podleśniakowizny. 

Tego dnia 103. BPanc straciła 4 czołgi. W spalonym 
czołgu na zachód od Zabrańca Starego zginął star¬ 
szy lejtnant Karczagin, dowódca kompanii czołgów 
w 2. Batalionie. 

W nocy pozostałe odziały grupy von Gaudecker (II./ 
Pz.Gren.Rgt. 33, l./Pz.Art.Rgt. 103, Gren.Rgt. 1071) zo¬ 
stały zluzowane i skierowane w marsz powrotny do 
dywizji. Gren.Rgt. 1071 został rozwiązany, a żołnierze 
wcieleni do różnych do pododdziałów dywizji. 

5 SIERPNIA 1944 ROKU 

Noc na odcinku dywizji minęła spokojnie. Wojska so¬ 
wieckie nie przejawiały żadnej aktywności. Jedynie 
nieprzyjacielska artyleria prowadziła ostrzał nękający. 
O świcie ostatnie oddziały grupy podpułkownika von 
Gaudeckera wyruszyły do Wołomina, aby połączyć się 
z macierzystą 4. DPanc. 

Działania bojowe dywizja rozpoczęła o godzinie 3.00, 
wysyłając grupy rozpoznawcze z Pz.Aufkl.Abt. 4 w re¬ 
jon 10 kilometrów na wschód od Woli Ręczajskiej, 
gdzie zgodnie z meldunkami poprzedniego dnia so¬ 
wieckie oddziały przedarły się w kierunku północnym 
przez linie 5. DPanc SS Wiking. O godzinie 8.10 bata¬ 
lion zameldował, że osiągnął wyznaczony rejon i nie 
stwierdził obecności sowieckich oddziałów. 

Zgodnie z poleceniem sztabu XXXIX KPanc już ran¬ 
kiem 4. DPanc miała rozpocząć działania bojowe, któ¬ 
rych celem było zdobycie Okuniewa. Tak jak w dniu po¬ 
przednim zbieżny atak powinny przeprowadzić dwie 
grupy pancerne. W rejonie 2 kilometry na północny 
zachód od Zabrańca pozycje wyjściowe da ataku zaję¬ 
ła grupa pancerna pułkownika Christerna w składzie 

Z Kolumna Sd.Kfz. 222 z 1 ./Pz.Aufkl.Abt. 4 
i Schwimmwagenów z kompanii rozpoznawczej 
z SS-Pz.Aufkl.Abt. 3 Totenkopf. Kadr z kroniki 
propagandowej Die Deutsche Wochenschau nr 729. 
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(sztab Pz.Rgt. 35, l./Pz.Rgt. 35, l./Pz.Gren.Rgt. 12 z po¬ 
doddziałami Pz.AufkLAbt. 4, l./Pz.Gren.Rgt. 33). Z po¬ 
wodu braku amunicji Pz.Art.Rgt. 103 (bez l./Pz.Art.Rgt. 
103) wsparł atak tylko krótkotrwałym nalotem artyle¬ 
ryjskim, który nie mógł obezwładnić środków ognio¬ 
wych przeciwnika. W słoneczny i rześki poranek, o go¬ 
dzinie 7.00 grupa rozpoczęła atak. W śmiałym i zdecy¬ 
dowanym uderzeniu pozycje 3. Batalionu 57. BZmot 
zostały przełamane. Już o godzinie 8.55 Pantery kapi¬ 
tana Grohe wdarły się na wzgórze 116 (Łysa Góra), gre¬ 
nadierzy z l./Pz.Gren.Rgt, 33 kapitana Schafera oczy¬ 
ścili wtedy las 500 metrów na północny zachód od 
wzgórza 117,8 (w niemieckich dokumentach 118 lub 
118,3). Na lewym skrzydle grenadierzy z l./Pz.Gren. 
Rgt. 12 również odnieśli sukces osiągając północno-za¬ 
chodnie skłony wzgórza 117,8. Główne siły l./Pz.Gren. 
Rgt. 12 wsparte przez l./Pz.Rgt. 35 przez rejon kolo¬ 
nii Zabraniec uderzyły w kierunku wsi Zabraniec Stary. 
Dostały się jednak pod ciężki ostrzał sowieckich czoł¬ 
gów z ubezpieczenia bojowego nr 4 (starszy lejtnant 
Ruklenok, dowódca kompanii czołgów w 2. Batalionie 
103. BPanc) oraz armat przeciwpancernych z 3. Baterii 
starszego lejtnanta Aratowskiego i 4. Baterii kapitana 
Boczkariewa z 1959. Pułku Artylerii Przeciwpancernej. 
W silnym ogniu przeciwpancernym po stracie kilku tra¬ 
fionych czołgów atak załamał się. Pododdziały grupy 
pancernej przegrupowały się i ponownie przeszły do 
uderzenia. Jednak i tym razem nie miało ono powo¬ 
dzenia. Około południa grupa pułkownika Christerna 
przeszły do obrony na osiągniętych pozycjach. 

Również grupa pancerna kapitana von Gaupp-Berg- 
hausena rozpoczęła o godzinie 7.00 atak z symbolicz¬ 
nym wsparciem artyleryjskim. Grupa składała się z: 
ll./Pz.Gren.Rgt. 12, podporządkowanej 9.(slG)/Pz.Gren. 
Rgt. 12 (4 działa pancerne Grille) i 10.(Pi)/Pz.Gren. 
Rgt. 12, grupy czołgów porucznika Lange z ll./Pz.Rgt. 35 
oraz sztabu Pz.Gren.Rgt. 12, którym administrował 
adiutant, kapitan Heide (?). Grenadierzy wsparci czoł¬ 
gami porucznika Lange uderzyli z Górek przez Małków 
wzdłuz drogi do Okuniewa. Gdy czołgi wyszły na po¬ 
zycje wyjściowe, natychmiast dostały się pod ostrzał 
sowieckich czołgów, dział pancernych oraz dział prze¬ 
ciwpancernych, które prowadziły ogień z doskona¬ 
le zamaskowanych pozycji na skrzydłach grupy. Atak 
nie był w stanie ruszyć z miejsca. Kapitan von Gaupp- 


Berghausen zameldował przez radio, że przed jego po¬ 
zycjami znajdują się silne pozycje sowieckie z działami 
przeciwpancernymi i czołgami. Powiadomił również 
o zatrzymaniu natarcia i poprosił o wsparcie artyleryj¬ 
skie. W odpowiedzi szef sztabu dywizji, podpułkownik 
Sauerbruchem, rozkazał wznowić uderzenie, ale obie¬ 
cał, ze resztka amunicji, którą dysponowała artyleria, 
zostanie przeznaczona na wsparcie ataku grupy. 

Po pięciominutowym przygotowaniu artyleryjskim, 
grupa kapitana Gaupp-Berghausena wznowiła atak 
o godzinie 10.20. W nagłym uderzeniu czołgi i grena¬ 
dierzy wdarli się do Małkowa, skąd odrzucili ubezpie¬ 
czenia bojowe 3. DKGw. Nie przerywając ataku, ude¬ 
rzyli dalej w kierunku zachodnim. Bezpośrednio za 
miejscowością prawoskrzydłowa grupa (5./Pz.Rgt. 35 
i 6./Pz.Gren.Rgt. 12) wpadła pod morderczy ogień 
przeciwpancerny prowadzony z lasu 1 kilometr na pół¬ 
noc od Małkowa. Tam znajdowały się pozycje czołgów 
ubezpieczenia bojowego nr 2 z 1. Batalionu Czołgów 
103. BPanc oraz grupa bojowa z 1107. Pułku Dział Pan¬ 
cernych (3 sprawne SU-85 i 3 niesprawne SU-85) pod 
dowództwem starszego lejtnanta Kozłowa. 33 Działa 
pancerne osłaniała kompania strzelców lejtnanta Wo- 
roncewa z 1107. Pułku. Niemieckie czołgi znajdują- 


^ Dowódca ll./Pz.Art.Rgt. 103 kapitan Ingfried Hintze. 

Lato 1944 roku. 

Resztki obu kompanii wycofały się pośpiesznie przez 
Małków do Górek, gdzie na przyczółku ponownie zaję¬ 
ły pozycje obronne. 

Również lewoskrzydłowa 8./Pz.Rgt. 35 i wspierają¬ 
cy ją grenadierzy dostali się pod ostrzał sowieckich 
czołgów z ubezpieczenia bojowego nr 1 zorganizo¬ 
wanego przez pluton (2 T-34) lejtnanta Własowa 
z 1. Batalionu 103. BPanc. Czołgi lejtnanta Własowa 
i młodszego lejtnanta Byczkowa z odległości mniejszej 
niz 500 metrów otworzyły ogień na lewe skrzydło roz- 


S Panzer IV nr 645 z 6./Pz.Rgt. 35 porucznika Karla Kramera. 1 sierpnia 1944 roku kompania miała 19 takich czołgów. 
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ce się na otwartej przestrzeni stały się łatwym celem 
i szybko zaczęły ponosić straty. Gdy Niemcy usiłowa¬ 
li rozwinąć się do walki ogniowej, do boju włączyły się 
również sowieckie armaty przeciwpancerne z 1958. 
Pułku Artylerii Przeciwpancernej oraz czołgi ubezpie¬ 
czenia bojowego nr 3 z 1. Batalionu 103. BPanc. Pod 
zmasowanym ogniem przeciwpancernym w krótkim 
czasie zostało trafionych i wyeliminowanych z walki 
6 czołgów z 5./Pz.Rgt. 35. Wysokie straty poniosła rów¬ 
nież 6./Pz.Gren.Rgt. 12, Ubyło jej 20 żołnierzy, w tym 
jedyny oficer, dowódca kompanii, wszyscy dowódcy 
plutonów i wielu dowódców drużyn. Atak załamał się. 


X Sd.Kfz. 233 z 1 ,/Pz.Aufkl.Abt. 4 i Schwimmwagen 
z kompanii rozpoznawczej z SS-Pz.Aufkl.Abt. 3 
Totenkopf. Kadr z kroniki propagandowej 
Die Deutsche Wochenschau nr 729. 
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wijających się na otwartej przestrzeni niemieckich ma¬ 
szyn. 34 Kilka czołgów zostało trafionych. Po kilkudzie¬ 
sięciu minutach załamał się również atak 8./Pz.Rgt. 
35. Około południa ocalałe niemieckie czołgi wycofały 
się na przyczółek do wsi Górki. W tym krótkim i gwał¬ 
townym boju ll./Pz.Rgt. 35 stracił 11 unieruchomio¬ 
nych czołgów Panzer IV. Zginęło 7, a rannych zostało 
4 czołgistów. Wśród poległych był starszy sierżant Karl 
Kunzmann, dowódca plutonu w 8./Pz.Rgt. 35. 

Teraz z kolei Sowieci przejęli inicjatywę. Ponownie 
zajęli Małków i zaczęli intensywnie ostrzeliwać nie¬ 
mieckie pozycje na przyczółku pod Górkami, szykując 
się do kontrataku. Jednak po uporządkowaniu oddzia¬ 
łów już od godziny 14.00 ll./Pz.Gren.Rgt. 12 był goto¬ 
wy do obrony. Lukę do l./Pz.Gren.Rgt. 12 na zachód od 
Zabrańca dozorowały oddziały rozpoznawcze. Grupa 
nawiązała połączenie z pododdziałami SS-Pz.Gren. 
Rgt. 9 Germania i podporządkowanymi jej czołgami 
z SS-Pz.Rgt. 3 Totenkopf w Krubkach. Sowiecki kontra¬ 
tak nie nastąpił. 

Dowództwo 4. DPanc jeszcze nie zrezygnowało 
i rozbicia sowieckich oddziałów pod Zabrańcem i Oku- 
niewem. Rozkazano pododdziałom przygotować się 
do kolejnego natarcia. Jako pierwsze o godzinie 13.00 
uderzyły pododdziały l./Pz.Gren.Rgt. 12 wsparte przez 
Pantery z l./Pz.Rgt. 35. Atakując z północy bezpo¬ 
średnio na Zabraniec Stary, stworzyły one zagroże¬ 
nie odcięcia części oddziałów sowieckich. Do wzmoc¬ 
nienia frontu obronnego Sowieci użyli ostatnich re¬ 
zerw, w tym grupy strzelców pod dowództwem kapi¬ 
tana Limara. 35 Po związaniu głównych sił 103. BPanc 
w Zabrańcu Starym grenadierzy z l./Pz.Gren.Rgt. 33 
uderzyli bezpośrednio w kierunku Okuniewa. W cięż¬ 


kiej walce, wolno zdobywając teren, spychali na połu¬ 
dnie sowiecki 3. Batalion 57. BZmech. Około godziny 
16.00 udało się grenadierom opanować wzgórze 117,8 
(w niemieckich dokumentach 118 tub 118,3) i zbliżyć 
się do Okuniewa. Front obrony 57. BZmot zaczął się 
rozpadać. Na polecenie dowódcy korpusu dowódca 
103. BPanc, pułkownik Potapow, wysyłał jej wsparcie. 
Ze swojej rezerwy skierował pluton czołgów (3 T-34). 
Sowieckie czołgi w rejonie 1 kilometr na wschód od 
wzgórza 125 zatrzymały grenadierów. 

W tym czasie, o godzinie 16.00 wznowiła atak gru¬ 
pa kapitana Gauppa-Berghausena. Nagłym uderze¬ 
niem pododdział grenadierów i czołgów przełamał 
pozycje 9. Pułku Kawalerii Gwardii i wdarł się do la¬ 
su 1 kilometr na południe od Małkowa. Teraz sowiec¬ 
ka 103. BPanc znalazła się w zagrożeniu okrążeniem 
w Zabrańcu Starym, W tej sytuacji o godzinie 16.30 do¬ 
wódca 3. KPanc, generał Wiedieniejew, rozkazał bry¬ 
gadzie wycofać się na południe w rejon lasu na za¬ 
chód od Małkowa. Jednocześnie sowieccy kawalerzy- 
ści już o 17.00 opuścili Małków, do którego ponow¬ 
nie weszli grenadierzy kapitana Gauppa. Odwrót so¬ 
wieckich oddziałów był obserwowany przez grenadie¬ 
rów l./Pz.Gren.Rgt. 33 z pozycji 1 kilometr na północ 
od Okuniewa i potwierdzony przez nasłuch radiowy. 
W tym czasie grenadierzy ll./Pz.Gren.Rgt. 12 wsparci 
przez grupę czołgów z SS-Pz.Rgt. 3 Totenkopf w lesie 
na południowy wschód od Małkowa prowadzili zażartą 
walkę z kawalerzystami wspartymi przez czołgi z 59. 
BPanc. Po czterogodzinnym boju, w którym niejed¬ 
nokrotnie dochodziło do walki wręcz, Niemcy utrzy¬ 
mali rejon lasu 1 kilometr na południowy zachód od 
Małkowa. W nocy jednak wycofali się do Górek, gdzie 



S Dowódca l./Pz.Gren.Rgt. 12 major Werner Molier 
(na zdjęciu jako kapitan). Major Molier jako 
żołnierz korpusu oficerów broni pancernej używał 
„Panzerjacke"typowej dla niemieckich czołgistów. 

nowo przybyła 37Pz.Jag.Abt 49 (6 armat 75 mm Pak 
40) zbudowała rygiel przeciwpancerny, 

W ciężkich całodniowych walkach 4. DPanc nie była 
w stanie zrealizować postawionego przed nią zadania. 
Zmusiła jedynie 103. BPanc do opuszczenia Trzcinki 
i Zabrańca Starego oraz wyparła kawalerzystów 
z Małkowa. Jednak te nikłe sukcesy uzyskano kosztem 
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bardzo dotkliwych strat. Tylko Pz.Gren.Rgt. 12 stra¬ 
cił w dniu 5 sierpnia 18 zabitych, 52 rannych (w tym 
4 oficerów), 11 zaginionych bez wieści. Szczegółowych 
strat czołgów nie udało się ustalić. Wiadomo, że te¬ 
go dnia zostało wyeliminowanych z walki aż 11 czoł¬ 
gów Panzer IV. Jednak teren bitwy pozostał w rękach 
Niemców i część z unieruchomionych czołgów została 
ewakuowana. Dywizji ubyło także kilka Panter, z któ¬ 
rych część zapewne utracono bezpowrotnie. 

103, BPanc zameldowała, że straciła bezpowrot¬ 
nie 3 czołgi T-34,1107. Pułk Dział Pancernych również 
stracił 2 SU-85, a 1219. Pułku Dział Pancernych stracił 
bezpowrotnie 2 SU-76 - jedno działo zostało spalone, 
drugie wysadziła własna załoga. 


6-8 SIERPNIA 1944 ROKU 

Zgodnie z rozkazem dywizyjnym nr 80 pododdziały 
dywizji przeszły do obrony. Do godziny 4.00 podod¬ 
działy 4. DPanc przejęły odcinek obrony od DSpad- 
Panc Hermann Góring, znacznie wydłużając ją na pra¬ 
wym skrzydle. Pododdziały Pz.Gren.Rgt. 12 skonso¬ 
lidowały obronę na lewym skrzydle dywizji na od¬ 
cinku od wsi Górki, Małków, Zabraniec Stary, kolonia 
Zabraniec. Górki, Małków i część Zabrańca Starego ob¬ 
sadził IL/Pz.Gren.Rgt. 12. W zachodniej części Zabrań¬ 
ca Starego i dalej na zachód umocnił się l./Pz.Gren. 
Rgt. 12. Sztab Pz.Gren.Rgt. 12 rozmieścił stanowisko do¬ 
wodzenia w zachodniej części wsi Kolno. Pułkowi pod¬ 
porządkowano l./Pz.Art.Rgt. 103, l./Pz.Rgt. 35 [Pan¬ 


Pantera Bef 103 ze sztabu l./Pz.Rgt. 35 latem 1944 roku. 


tery), 2./Pz.Pi.Btl. 79,3./Pz.Jag.Abt 49 (6 armat 75 mm 
Pak 40), 4./Pz.Jag.Abt 49 (8 Marderów). W centrum za¬ 
jął obronę Pz.Gren.Rgt. 33 z podporządkowaną 3./Pz. 
FE.Btl. 103. Na odcinku wzgórze 117,8 do rejonu 1 ki¬ 
lometr na północ od Okuniewa okopał się l./Pz.Gren. 
Rgt. 33, dalej przez kotę 96 (Kalińskie Mosty) do rejonu 
na północ od wzgórza 108 umocnił się ll./Pz.Gren.Rgt. 
33. Z pułkiem podpułkownika von Gaudeckera współ¬ 
działał Pz.Art.Rgt. 103 (bez l./Pz.Art.Rgt. 103). Na le¬ 
wym skrzydle od wzgórza 108 do stacji Wesoła zajmo¬ 
wała pozycje podporządkowana dywizji 1131. BGren 
pułkownika Stóha z s.Art.Abt. 154 (ciężkie haubice po¬ 
łowę 150 mm). 
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25 Żołnierz sowiecki wzięty do niewoli 
przez grenadierów Pz.Gren.Rgt. 33 
pod Okuniewem w sierpniu 1944 roku. 


Dzień minął bez działań bojowych. Niemcy organi¬ 
zowali obronę, Sowieci wycofywali oddziały pancerne, 
zastępując je jednostkami piechoty. Sztab XXXIX KPanc 
polecił dywizji stworzenie silnego odwodu pancernego 
do kontrataków na zagrożonych odcinkach. 

Wieczorem 6 sierpnia dywizja zameldowała, że po¬ 
siada: 

■ Panzer IV: 58 (20 sprawnych, 26 w krótkiej 
i 12 w długiej naprawie); 

■ Pantery : 58 (20 sprawnych, 29 w krótkiej 
i 9 w długiej naprawie); 

■ Mardery: 15 (8 sprawnych, 6 w krótkiej 
i 1 w długiej naprawie); 

* Jagdpanzer IV: 17 (10 sprawnych, 1 w krótkiej 
i 6 w długiej naprawie). 

Pododdziały grenadierów posiadały w oddziałach 
bojowych (Kapmfstarke): l./Pz.Gren.Rgt. 12-284 żoł¬ 
nierzy, ll./Pz.Gren.Rgt. 12 - 333 żołnierzy, l./Pz.Gren. 
Rgt. 33 - 346 żołnierzy, ll./Pz.Gren.Rgt. 33 - 317 żoł¬ 
nierzy, Pz.Aufkl.Abt. 4 - 459 żołnierzy, Pz.Pi.Btl. 79 - 
384 żołnierzy, Pz.FE.Btl. 103 - 420 żołnierzy, l./Gren. 
Rgt. 1071 - 243 żołnierzy, ll./Gren.Rgt. 1071 - 224 
żołnierzy. 

W nocy z 6 na 7 sierpnia w rejonie Małkowa-Górek 
67Pz.Gren.Rgt. 12 odparła wypad sowieckiej grupy 
rozpoznawczej i wzięła do niewoli jednego żołnierza. 
Potem do popołudnia panował całkowity spokój. Na 
prawym skrzydle około godzin 14.00 sowieckie puł¬ 
ki z 76. DS. podjęły działania zaczepne. Na terenie 
zalesionego obszaru Rembertowskiego Poligonu Arty¬ 
leryjskiego na zachód od Okuniewa zepchnęły ubez¬ 
pieczenia bojowe ll./Pz.Gren.Rgt. 33 oraz 1131. BGren 
i posunęły się do przodu od 500 do 1000 metrów, 
znacznie zbliżając się go głównej pozycji obronnej. 

W tym czasie na lewym skrzydle ugrupowania ob¬ 
ronnego dywizji 2./Pz,Pi.Btl. 79 obsadziła drugą linię 
obrony na tyłach ll./Pz.Gren.Rgt. 12. Zgodnie z rozka¬ 
zem XXXIX KPanc o godzinie 16.45 ll./Pz.Gren.Rgt. 12 
opuścił Małków i Górki. Sowieci próbowali wykorzy¬ 
stać tę sytuację i zaatakowali Krubki obsadzone przez 
pododdziały 5. DPanc SS Wiking, Kontratak kilku tzoł- 
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gów w rejonie wzgórza 115,5 na skrzydło 1. Batalionu 
1283. Pułku Strzelców z 60. DS. ustabilizował sytuację. 

W nocy z 7 na 8 sierpnia sowiecki 3. KPanc przeka¬ 
zał swój odcinek obrony 60. DS i odmaszerował w re¬ 
jon lasów na południe od Mińska Mazowieckiego. 
Dobę wcześniej został wycofany z walki 8. i 16. KPanc. 

8 sierpnia obie strony prowadziły rozpoznanie w ob¬ 
szarze Rembertowskiego Poligonu Artyleryjskiego. 
Około godziny 17.30 pluton grenadierów z Pz.Gren. 
Rgt. 33 przeprowadził rozpoznanie pozycji 216. Pułku 
Strzelców w rejonie lasu kilometr na północny wschód 
od wzgórza 108. Z kolei sowiecki odział rozpoznawczy 
wziął jeńca z 1131. BGren. 

Wieczorem 8 sierpnia dywizja posiadała: 

* Panzer IV: 72 (39 sprawnych, 9 w krótkiej 
i 24 w długiej naprawie); 

■ Pantery : 52 (28 sprawnych, 15 w krótkiej 
i 9 w długiej naprawie); 

* Mardery: 15 (10 sprawnych, 4 w krótkiej 
iOwdługiej naprawie); 

■ Jagdpanzer IV: 18 (10 sprawnych, 3 w krótkiej 
i 5 w długiej naprawie). 

W tym dniu do dywizji dotarło kolejnych 8 Panter 
z uzupełnienia (PzK 1048). Czołgi te w następnych 
dniach zostaną przygotowane do działań bojowych. 

Na osobisty rozkaz feldmarszałka Modela 4. DPanc 
rozpoczęła przygotowania do ataku na Okuniew. 
Wycofano z pozycji obronnych pod Zabrańcem Starym 
l./Pz.Gren.Rgt. 12. Jego pozycje przejął IL/Pz.Gren. 
Rgt. 12 i Pz.Gren.Rgt. 33. 

9 SIERPNIA 1944 ROKU 
OPERACJA „WERWOLF” 

Przed południem pododdziały 4. DPanc zajęły pozycje 
wyjściowe do ataku na Okuniew. Operacji nadano kryp¬ 
ton im „Werwolf". Atak miały przeprowadzić dwie grupy 
uderzeniowe. Północna kapitana Schafera (l./Pz.Gren. 
Rgt. 33 oraz parę czołgów) oraz zachodnia pod dowódz¬ 
twem pułkownika Christerna (część li./Pz.Rgt. 35, część 
l./Pz.Gren.Rgt. 12, część 1131. BGren). 

O godzinie 13.00 Pz.Art.Rgt. 103 i s.Art.Abt. 154 
otworzyły zmasowany ogień na sowieckie pozycje 
obronne i obóz leśny na zachód od Okuniewa. 36 Jako 
pierwszy ze wsparciem paru czołgów uderzył l./Pz. 
Gren.Rgt.33. Batalion ze wzgórza 117,8 uderzył w kie¬ 
runku południowo-wschodnim w kierunku następ¬ 


nego wzgórza 118,8. Wzgórze obsadzone było przez 
310. Armijną Kompanię Karną. Sowieci nie wytrzy¬ 
mali zdecydowanego ataku grenadierów i o godzinie 
14.30 wycofali się w kierunku wzgórza 125 obsadzo¬ 
nego przez 1. Batalion 1281. Pułku Strzelców z 60. DS. 
W dalszym ataku grenadierzy kapitana Schafera ude¬ 
rzyli prosto na Okuniew. Udało się im pokonać bronią¬ 
cą podejść do miejscowości kompanię z 1. Batalionu 
207. Pułku Strzelców i przed godziną 16.00 l/Pz.Gren. 
Rgt. 33 wdarł się do Okuniewa. 

Grupa pancerna pułkownika Christerna uderzyła 
o godzinie 13.30 w dwóch podgrupach. Z lasu na połu¬ 
dnie od wzgórza 108 uderzyły główne siły (lewe skrzy¬ 
dło), z rejonu wzgórza 114,7 na północ od drogi do 
Cechówki uderzyła grupa osłonowa (prawe skrzydło). 
Sowietom udało się przechwycić część niemieckich ko-‘ 
munikatów radiowych: 

- godzina 13.30 (czasu berlińskiego) - Do wszyst¬ 
kich: rozpocząć atak , wszystkie pododdziały dołączyć do 
piechoty. Utrzymać wschodni kierunek ataku. Następne 
instrukcje wkrótce. Wspierać piechotę nieustannym 
ogniem" 

- godzina 13.45 - Nie odrywać się od swojej piecho¬ 
ty. Nie wjeżdżać na tereny zabagnione. Unikać pierw¬ 
szych strat. 

- godzina 14.00 - Rozkaz do wszystkich: Kierować 
się do szosy. Osiągnąć cele, atakować bez względu na sy¬ 
tuację. 

- godzina 14.05 - Do wszystkich: Prawe skrzydło 
natarcia osłonić. Lewe nie. istnieje niebezpieczeństwo 
ataku na skrzydło. 

- godzina 14.10- 300 metrów od okopów. Trafiony 
jeden pojazd. Imuszony jestem odejść. - Próbuj ruszyć do 
przodu. - Nie mogę. Lewe skrzydło otwarte. Ponoszę straty. 

- godzina 14.30 - Położenie poprawia się. Dotarliś¬ 
my do skraju lasu. 

Atakując na skrzydła 216. Pułku Strzelców nie¬ 
mieckie czołgi i grenadierzy do godziny 16.00 od¬ 
cięli sztab sowieckiego pułku z kompanią fizylierów. 
Lewe skrzydło grupy pułkownika Christerna do go¬ 
dziny 17,00 przebiło się do Okuniewa. W tym czasie 
prawe skrzydło przedarło się przez pozycje 93. Pułku 
Strzelców i przez wzgórze 106 dotarło do obozu leśne¬ 
go 2 kilometry na południowy zachód od Okuniewa. 
Sowieckie pododdziały zwłaszcza bataliony 216. Pułku 
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Strzelców znalazły się w skrajnie krytycznym położe¬ 
niu. Zostały w lesie odcięte od sztabu pułku i innych 
pododdziałów dywizji. Walcząc w całkowitym okrąże¬ 
niu, poniosły ciężkie straty. Całkowitej zagładzie uległ 
2. Batalion. Zginął jego dowódca kapitan Bułanow 
i wszyscy oficerowie sztabu batalionu. Resztki obu ba¬ 
talionów i sztab pułku z dowódca majorom Amirowem 
z olbrzymimi stratami przebiły się na południowy za¬ 
chód od Okuniewa. 

Z przechwyconych meldunków 4. DPanc: 

-godzino 16.40-Meldunek bojowy. Przeciwnik sta¬ 
wia silny opór we wszystkich punktach. Bliższy cel ataku 
osiągnięty. Zmuszony jestem zatrzymać się w celu uzu¬ 
pełnienia amunicji i paliwa. Piechota zmotoryzowana 
dalej nie rusza. 

- godzina 17.10 - Bateria przeciwnika opóźnia dzia¬ 
łanie. 

Sowieci wprowadzili do walki odwodowy 1. Bata¬ 
lion 207. Pułku Strzelców i cały 1283. Pułk Strzelców 
i na wschodnich obrzeżach Okuniewa zbudowali sil¬ 
ne pozycje obronne. Jednak niemieckie oddziały me 
atakowały dalej. Po wykonaniu wyznaczonych zadań 
i wysadzeniu mostu na rzece Długa obie grupy o godzi¬ 
nie 21.30 wycofały się na pozycje wyjściowe. Zgodnie 
z niemieckim meldunkiem rannych zostało 7 żołnie¬ 
rzy Pz.Gren.Rgt. 12, ll./Pz.Rgt. 35 stracił 3 unierucho¬ 
mione czołgi. Strat innych oddziałów niemieckich nie 
ustalono. 

B Panzer IV nr R02 z plutonu rozpoznawczego 
porucznika Wernera ze Stab.Kp./Pz.Rgt. 35 zniszczony 
pod Radzyminem w sierpniu 1944 roku. Czołgi plutonu 
rozpoznawczego używały numerów ROI - R05, 
a Pantery sztabu pułku miały numery RN1 - RN3. 


Straty sowieckich oddziałów były bardzo wysokie, 
tylko 216. Pułk Strzelców stracił 42 zabitych, 70 ran¬ 
nych i 51 zaginionych, 80 karabinów, 63 pistolety ma¬ 
szynowe i 6 armat przeciwpancernych oraz wiele inne¬ 
go uzbrojenia i wyposarzenia. Pozostałe pododdziały 
76. DS straciły 7 zabitych, 18 rannych i 10 zaginionych 
oraz 4 armaty przeciwpancerne. Straty 60. DS wyniosły 
19 zabitych i 95 rannych. 

Wieczorem 9 sierpnia dywizja posiadała: 

■ Panzer IV: 66 (41 sprawnych, 21 w krótkiej 
i 4 w długiej naprawie); 

■ Pantery: 53 (31 sprawnych, 11 w krptkiej 
i 11 w długiej naprawie); 

* Mardery: 15 (10 sprawnych, 4 w krótkiej 
i 0 w długiej naprawie); 


* Jagdpanzer IV: 18 (9 sprawnych, 4 w krótkiej 

15 w długiej naprawie). 

Tak dywizja zakończyła udział w bitwie pancernej 
na przedpolu Warszawy. Zgodnie z meldunkiem dy¬ 
wizji w dniach 2-9 sierpnia 1944 roku jej pododdzia¬ 
ły zniszczyły 108 sowieckich czołgów, 2 działa pancer¬ 
ne, 45 armat przeciwpancernych i wzięły do niewoli 52 
jeńców. W tym czasie dywizja straciła bezpowrotnie 14 
czołgów Panzer IV i 7 Panter. W dniach 4-10 sierpnia 
Pz.Gren.Rgt, 12 stracił 18 zabitych, 88 rannych (w tym 
4 oficerów) i 11 zaginionych. Strat innych oddziałów, 
zwłaszcza pancernych, nie udało się ustalić. Ustalono 
jedynie straty 7./Pz.Rgt. 35-2 zabitych, 12 rannych 
oraz 4-5 czołgów Panzer IV. W kompanii pozostało 
9 sprawnych i 5-6 uszkodzonych czołgów Panzer IV. 
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W ciągu paru następnych dni wszystkie podod¬ 
działy 4.DPanc zostały wycofane i ześrodkowały się 
w Modlinie. Tam zostały załadowane na pociągi, które 
przetransportowały je razem ze sztabem XXXIX KPanc 
w obszar operacyjny 3. APanc, gdzie następnym zada¬ 
niem był udział w operacjach zaczepnych o kryptoni¬ 
mie,,Doppelkopf''i„Casar". 

STRATY 3. KPANC W DNIACH 
1-8 SIERPNIA 1944 ROKU 

Aby ustalić liczbę wozów bojowych utraconych przez 
2. APanc w czasie bitwy na przedpolu Warszawy, na¬ 
leży szczegółowo przeanalizować jej meldunki, ponie¬ 
waż sztabowcy 2. APanc stosowali w nich sprytną 
sztuczkę. Mianowicie wprowadzili rubrykę o nazwie 
„Straty bezpowrotne niewykreślone". W rubryce tej 
wpisywano liczbę utraconych bezpowrotnie czołgów 

1 dział pancernych, które oczekiwały, aż specjalna ko¬ 
misja wykreśli je ze stanu ewidencyjnego jednostek 
bojowych. Do tego czasu pojazdy ulokowane w tej ru¬ 
bryce były doliczane do ogólnej liczby posiadanych 
wozów bojowych. I tak we wszystkich sprawozdaniach 

2. APanc dotyczących strat w okresie od 1 do 8 sierp¬ 
nia widnieje liczba 116 utraconych wozów bojowych. 
Liczbę tę bezkrytycznie podaje wielu badaczy opisują¬ 
cych bitwę pancerną na przedpolu Warszawy. Jednak 
w meldunku o stanie czołgów armii datowanym na 
8 sierpnia 1944 roku w rubryce „Straty bezpowrotne 
niewykreślone" znajduje się jeszcze 105 wozów pan¬ 
cernych (60T-34,19 M4A2,11S-2,15 SU-85,8 SU-76, 

2 M10). Wozy te utracone zostały w lipcu i sierpniu. 
Zdjęto je ze stanu w następnych dniach. Po odjęciu 
strat poniesionych w lipcu liczba wozów pancernych 
utraconych przez 2. APanc w okresie 1 -8 sierpnia wzra¬ 
sta do 149 pojazdów (115T-34,13 M4A2,11S-2,9 SU- 
85,8 SU-76,3 Ml 0). 

Podobnie wygląda sprawa w odniesieniu do strat 

3. KPanc. W dokumencie sztabu 3. KPanc datowanym 
na 10 sierpnia 1944 roku zapisano, ze w okresie od 
1 do 8 sierpnia korpus stracił 1563 żołnierzy (253 za¬ 
bitych, 723 rannych i 589 zaginionych bez wieści) oraz 
78 czołgów, 4 działa pancerne SU-85,7 dział pancer¬ 
nych SU-76,20 armat przeciwpancernych, 9 moździe¬ 
rzy, 84 karabiny maszynowe, 2 transportery opance¬ 
rzone i 62 samochody. O ile straty osobowe, trudne 
do zweryfikowania, wydają się być wiarygodne, o tyle 
straty w sprzęcie pancernym zostały zaniżone. Sztab 
korpusu nie uwzględnił czołgów T-34, które jako 
„Straty bezpowrotne niewykreślone" ciągle były na 
stanie jednostek bojowych. Czołgi te zdjęto ze stanu 


w następnych dniach, podwyższając liczbę utraconych 
czołgów T-34 do równo 100.1 tak o północy 31 lipca 
3. KPanc posiadał 192 czołgi, w liczbie których zawie¬ 
rało się 17 czołgów jako „Straty bezpowrotne niewy¬ 
kreślone", czyli w rzeczywistości korpus posiadał 175 
czołgów i z tyloma czołgami rozpoczął walki w sierp¬ 
niu 1944 roku. 5 sierpnia po zdjęciu ze stanu korpusu 
26 czołgów T-34 (z tego 17 to straty poniesione w lip¬ 
cu, 9 czołgów straty z sierpnia). Na jego stanie pozo¬ 
stało 166 czołgów T-34 w tym 88 jako „Straty bezpow¬ 
rotne niewykreślone", co daje faktyczny stan 78 czoł¬ 
gów T-34. Gdy w dniu 7 sierpnia korpus został wyco¬ 
fany z walki, zdjęto mu ze stanu następne 42 znisz¬ 
czone czołgi T-34. Wtedy korpus posiadał już tylko 125 
czołgów, z których „Straty bezpowrotne niewykreślo- 


1) Grupa pancerna (5./Pz.Rgt. 27,7./Pz.Gren,Rgt. 74, 17He.Flak.Abt. 292, część 
3./Pz.Jag.Abt 19) 1 sierpnia odrzuciła podchodzące do Niegowa oddziały 
rozpoznawcze sowieckiego 3. KPanc, a następnie dotarła do rzeki Rządza na 
północny wschód od Radzymina Po potyczce z sowieckimi oddziałami pan¬ 
cernymi grupa dołączyła do zasadniczych sił 19 DPanc w rejonie na zachód 
od Radzymina. 

2) W KKaw pozostała tylko grupa bojowa podpułkownika von Gaudeckera wskła- 
dzie Pz Gren.Rgt 33, Gren.Rgt. 1071, Pz.Art.Rgt 103 {bez ll./Pz.Art.Rgt. 103), 
Pz Jag Abt 49 (bez 3 / i połowy 4./Pz Jag Abt 49), część Pz.Nachr Abt 76, 
Pz FE Btl 103 

3) Pz Zug 68 (typ BP 42) w dniu 31 lipca pojechał z Wyszkowa do Tłuszcza. Mias¬ 
to juz od poprzedniego dnia było opanowane przez koncentrujące się tu 
pododdziały 32 Pułku Piechoty AK, pod dowództwem majora Edwarda No¬ 
waka „Joga" w sile około czterech kompanii. Gdy pociąg wjechał do Tłuszcza, 
w rejonie parowozowni, w wyniku rozkręcenia szyn wykoleiły stę trzy wagony 
Podczas naprawy Pz.Zug 68 został zaatakowany przez grupę polskich party¬ 
zantów pod dowództwem podchorążego Romana Kosieradzkiego „Roma" 
(1 pluton z 2 kompanii 32 Pułku Piechoty AK) Atak został odparty Niemcy 
stracili dwóch rannych żołnierzy Po naprawie torów pociąg powrócił do Wy¬ 
szkowa 

4) Oznacza to, ze Pz Rgt 35 ciągle posiadał czołgi (17 Panzer IV), które od 26 lipca 
zaprzestał wykazywać w codziennych meldunkach „ Panzerlage " kierowanych 
do jednostki nadrzędnej 

5) Pułk od 22 lipca był ciągle bez dowodcy 

6) Jednostki czołgów przenocowały w byłych koszarach 18 Pułku Artylerii Lekkiej 
przy Szosie Różańskiej 

7) Grupa pancerna pułkownika Baiera sztab Pz.Rgt. 27,5 /Pz Rgt 27,1 /Pz Greń 
Rgt 74,2 /Pz Aufkl Abt 19,1 /Pz Art Rgt 19,1 /He Flak Abt 292, część 3./Pz 
Jag Abt 19 Sztab 19 DPanc generała Kallnera stacjonował w Gocławiu 

8} 31 lipca o godzinie 24 00 103 BPanc posiadała 57 czołgów T-34 (38 spraw¬ 
nych, 12 w bieżącym 1 7 w średnim remoncie) 

9) Jeszcze o godzinie 7 00 generał Betzel zapewniał, adiutanta 2 Armii, pułkow¬ 
nika Lassena, ze mniej więcej o godzinie 9 00 dywizja rozpocznie działania 

10) W rejonie tym działała grupa 4 T-34 starszy lejtnant Monajenko, lejtnant Jel- 
kin, lejtnant Rogut, młodszy lejtnant Przemczny. 

11) 3 T-34 dowodzone przez starszego lejtnanta Starma, lejtnanta Grtgoriewa, 
młodszego lejtnantaTymczuka 

12) Zginął tu dowódca kompanii starszy lejtnant Waranica 

13) 1 /le Art Abt 425-3 lekkie haubice połowę 105 mm w tym czasie w rejonie 
Łap wspierała walki 4 BKaw 

14) Prawdopodobnie był to opóźniony czołg z 2 batalionu 103. BPanc, który na 
zachód od Radzymina osłaniał miasto. 

15} Mógł być to czołg młodszego lejtnanta Pszenicznego lub młodszego lejtnanta 


ne" wynosiły 48 czołgów. 37 Faktyczny stan prawie się 
nie zmienił i wynosił 77 czołgów T-34. W następnych 
dniach jednostki korpusu odpoczywały, a komisja służb 
naprawczych zdjęła z ich stanu dodatkowo 46 czołgów 
oraz 3 kolejne czołgi przekazano na złom. W raporcie 
z dnia 13 sierpnia korpus posiadał juz tylko 76 czołgów 
T-34 w tym 1 T-34 jako „Straty bezpowrotne niewy¬ 
kreślone" czyli dysponował 75 czołgami. Reasumując, 
w dniach 1-8 sierpnia 50. BPanc straciła bezpowrot¬ 
nie 39 czołgów T-34,51. BPanc w tym samym okresie 
straciła w walce 33 czołgi T-34 oraz 3 czołgi przekazała 
na złom, 103. BPanc straciła bezpowrotnie 25 czołgów 
T-34. Łącznie w pierwszym tygodniu sierpnia 3. KPanc 
stracił bezpowrotnie 100 czołgów T-34,5 dział pancer¬ 
nych SU-85,8 dział pancernych SU-76. ■ 


Kuczerenko. Pszeniczny zaginął bez wieści w dniu 2 sierpnia, a Kuczerenko, 
początkowo uznawany za zaginionego odnalazł się po paru dniach. 

16) Lejtnant Poddawaszkin, młodszy lejtnant Tjutjuk, młodszy lejtnant Krinicki, 

17) W rejonie wsi Czarna z niemieckim transporterami stoczył walkę młodszy lejt¬ 
nant Sorokin zł batalionu 51. BPanc 

18) 1958. partppanc posiadał sprawnych 20 armat ppanc 76 mm, a 1959. part 
ppanc posiadał 17 armat ppanc 76 mm, 

19) Czołgi lejtnantów Darkina i Ugriumowa przebiły się z okrążenia. 

20) Starszy lejtnant Starin został ciężko ranny 

21) Czołgi z 50 1 51 BPanc 

22) Meldunek dotyczył sowieckiej 109 BPanc (53 T-34), która będąc w rezerwie 
2 APanc otrzymała rozkaz przejścia do rejonu Górki - Zabramec celem odpar¬ 
cia ataku niemieckich czołgów i zapobieżenia wyjściu ich na tyły armii 

23) Szef kompanii 6./Pz.Rgt 35 sierżant sztabowy Hungerland, który ratował ran¬ 
nych odznaczony został Krzyzem Żelaznym 1 Klasy 

24) Spotkanie obu jednostek zostało uwiecznione w niemieckiej kronice propa¬ 
gandowej Die Deutsche Wochenschau nr 729 

25) Major Isaak Fundowannyj był zastępcą dowódcy 50 BPanc Dowódca brygady, 
pułkownik Liberman w tym czasie był ranny 

26) Jednym czołgiem dowodził młodszy lejtnant Siemtn, drugim sierżant Piere- 
wiertajew 

27} Ostatecznie 3 sierpnia 51 BPanc straciła 19 zabitych i zaginionych oraz 13 
rannych oficerów 

28) Resztki 1 batalionu po śmierci kapitana Zabiehna były w reorganizacji 

29) Dowódca plutonu ewakuacyjnego starszy sierżant Konrad Kufner zdołał ura¬ 
tować parę czołgów unieruchomionych 3 sierpnia przy moście na północ od 
koty 97,9 

30) Jeden BA-64 zniszczony przez czołgi, jeden wysadzony przez własną załogę, 
jeden ugrzązł w błocie 

31} Spłonęły 4 czołgi w tym starszego lejtnanta Karczagina i młodszego lejtnanta 
Smiericza 

32) W dniach 2 — 4 sierpnia załoga Panzera IV nr 724 zniszczyła 8 sowieckich T-34 

33) Sprawnymi działami pancernymi dowodzili lejtnant Nikajew, młodsi lejtnanci 
Zagorozmuk i Romenski 

34) Lejtnant Michał Własow, za tą walkę przedstawiony został do tytuł Bohatera 
ZSRR, jednak ostatecznie przyznano mu order Czerwonego Sztandaru Młod¬ 
szy lejtnant Paweł Byczków odznaczony został orderem Czerwonej Gwiazdy 

35) Kapitan Limar był starszym adiutantem w sztabie batalionu zmotoryzowane¬ 
go 103 BPanc 

36) Wreszcie dowieziono odpowiednią ilość amunicji i tylko 1/PzArtRgt, 103 
w ciągu dnia wystrzelił 900 pocisków 

37) Drobne różnice mogą być efektem pomyłek lub wynikać z faktu, ze co najmniej 
jeden czołg udało się w międzyczasie ewakuować z pola walki 
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HMS X-1, brytyjski okręt podwodny, 
jednostka eksperymentalna Royal Navy. 



OKRES: LATA 1930-1945 


dlatego były potrzebne szybkie duże okręty podwod¬ 
ne, zdolne do pływania z eskadrą i współdziałania. 

PRACE PROJEKTOWE 
I BUDOWA OKRĘTÓW 

W maju 1930 roku zarząd morski sztabu RKKA (Rabo- 
cze-Krestianskaja Krasnaja Armia - Robotniczo-Chłop¬ 
ska Armia Czerwona) opracował założenia taktyczno- 
-techniczne dla dużych szybkich okrętów podwodnych 
dla Bałtyku i Morza Czarnego. Okręty miały wykony¬ 
wać następujące zadania: Brać udział w bitwie eska¬ 
dry poprzez atakowanie nieprzyjaciela w fazie rozwija¬ 
nia sił wspólnie z jednostkami straży przedniej oraz pod¬ 
czas odwrotu nieprzyjaciela po bitwie, a także: atako¬ 
wanie znajdującego się w morzu desantu nieprzyjacie¬ 
la , działając w grupie OP lub wspólnie z lekkimi siłami. 

Okręt przy wyporności 1200-1300 1. miał mieć na¬ 
stępujące uzbrojenie: 10 wyrzutni torpedowych (zapas 
16 torped), jedno działo kalibru 102 mm i jedno dział¬ 
ko 37 mm. Zasięg pływania na powierzchni - 4000 mil 
morskich. Podstawowym elementem taktycznym by¬ 
ła uważana prędkość: 22-23 w. na powierzchni i 11 w. 
- pod wodą. Wielce pożądana była zdolność utrzymy¬ 
wania przez długi czas prędkości 14-15 w. (prędkość 
marszowa pancerników). 

Prawie jednocześnie, latem 1930 roku, został zgło¬ 
szony projekt inż. A.N. Asafowa, który opracował go 
w specjalnym więzieniu OGPU NKWD 1 . Wstępny pro¬ 
jekt A.N. Asafowa prezentował okręt podwodny o wy¬ 
porności 900 1 o podwójnym kadłubie (zewnętrznym 
lekkim i wewnętrznym sztywnym) i z następującym 
uzbrojeniem: sześć wyrzutni torpedowych (zapas tor¬ 
ped 10), dwa działa kalibru 130 mm w lekkich wie¬ 
żach przed i za kioskiem, jedno 37-milimetrowe dział¬ 
ko przeciwlotnicze. Przewidywany zasięg pływania na 
powierzchni przy ekonomicznej prędkości 11 w. miał 
wynosić około 7000 mil, maksymalna prędkość na po¬ 
wierzchni - 23 w., pod wodą -11 w. 


i 

ij 


(duże okręty podwodne typu Prawda i typu K) 



SZYBKIE DUŻE OKRĘTY 
PODWODNE TYPU PRAWDA 

o wybudowaniu i włączeniu w skład radziec¬ 
kiej marynarki wojennej (WMF - Wojenno- 
Morskoj Fłot) pierwszych rodzimych okrę¬ 
tów podwodnych typu Diekabrist i podwod¬ 
nych stawiaczy min typu Leniniec w kierow¬ 
nictwie WMF rozpoczęła się dyskusja odnośnie do dal¬ 
szego rozwoju tego rodzaju broni. 

Koniec wojny domowej dla floty okazał się dość 
smutny. Chociaż większość okrętów, odziedziczonych 
przez bolszewików na Bałtyku z cesarskiej Floty Bał¬ 
tyckiej ocalała z wojennej pożogi, ich stan był godny 
pożałowania. Nowa władza nie posiadała środków na 
ich modernizację i wyremontowanie, w wyniku cze¬ 
go rozpoczęła się masowa kasacja okrętów. Do końca 
lat 20. w skład MSBM (Morskie Siły Morza Bałtyckie¬ 
go - w tym czasie oficjalna nazwa Floty Bałtyckiej) 
wchodziły trzy pancerniki typu Sewastopol, krążow¬ 
nik Profmtern (niedokończony krążownik Świetlana), 
szkolny krążownik Aurora, kilka niszczycieli typu No¬ 


wik, przestarzałe torpedowce, okręty podwodne typu 
Bars, patrolowce i jednostki pomocnicze. Znaczna część 
okrętów była przestarzała lub wymagała modernizacji 
lub zamiany nowymi jednostkami. 

Podstawą koncepcji obronnej na Bałtyku była ob¬ 
rona podejść do Zatoki Fińskiej przed napaścią sił 
Ententy (lub zwalczanie okrętów nieprzyjaciela, któ¬ 
re przedarły się pod Kronsztadt - linia latarni morskich 
Szepielew—Stirsuden). Tutaj miały przywitać nieprzy¬ 
jaciela pancerniki wspierane przez lekkie siły floty, lot¬ 
nictwo i artylerię nabrzeżną. 

W wyobrażeniu radzieckich teoretyków bój z eska¬ 
drą Ententy miał być serią kolejnych ataków (tzw. 
uderzenie skoncentrowane) i duże okręty podwod¬ 
ne miały odegrać w tej bitwie pierwszoplanową rolę. 
Manewrowanie wrogiej eskadry byłoby bardzo utrud¬ 
nione przez pola minowe, wystawione przez radzieckie 
okręty, zaraz na początku konfliktu. Chociaż były zna¬ 
ne wady konstrukcyjne pancerników typu Sewastopol, 
stanowiły one trzon floty zabezpieczający operacje 
małej wojny. Ten kapitał należało wykorzystać. Właśnie 
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RYSZARD JĘDRUSIK 

Prędkości miano osiągnąć poprzez zastosowanie 
lekkich potężnych silników diesla firmy MAN oraz przez 
kształt kadłuba okrętu, zbliżony do kadłubów niszczy¬ 
cieli - wąski kadłub z niewielkim zanurzeniem i znacz¬ 
ną wolną burtą, dla zapewnienia dużej dzielności mor¬ 
skiej. W rezultacie zapas pływalności wyniósł 92%, 
a duża masa lekkiego kadłuba spowodowała zmniej¬ 
szenie masy sztywnego kadłuba, którego wytrzyma¬ 
łość została wyliczona na zanurzenie 50 m - juz w tym 
czasie całkowicie niewystarczające dla okrętów pod¬ 
wodnych (wcześniej zbudowane okręty typu Dieka¬ 
brist i Leniniec mogły zanurzać się na znacznie więk¬ 
szą głębokość). 

Przedstawiony projekt bardzo przypominał angiel¬ 
ski okręt podwodny X-1, którego stępka została poło¬ 
żona 2 listopada 1920 roku. Admiralicja pomimo nie¬ 
zbyt udanych prób współdziałania dużych okrętów 
podwodnych typu K (dużo awarii oraz zatonięć w wy- 
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niku zderzenia z płynącymi w szyku okrętami nawod¬ 
nymi) postanowiła kontynuować prace nad rozwo¬ 
jem tego rodzaju jednostek. Projekt był utrzymywa¬ 
ny w ścisłej tajemnicy, ale - jak widać - informacje 
przeniknęły na zewnątrz. Konstrukcyjnie okręt posia¬ 
dał dwa kadłuby, a jego uzbrojenie składało się z czte¬ 
rech dział kalibru 133 m rozmieszczonych w dwóch lek¬ 
kich wieżach przed i za kioskiem oraz sześciu 533-mili- 
metrowych wyrzutni torpedowych. 

Okręt podwodny X-1 pozostał w służbie Royal Navy 
jako jednostka eksperymentalna do 1936 roku, kiedy 
został zezłomowany. 

Przedstawiony wstępny projekt, opracowany przez 
„szkodników" z więzienia OGPU został 11 październi¬ 
ka 1930 roku zaakceptowany przez naczelnika sił mor¬ 
skich R.A. Muklewicza, a 23 listopada tego samego ro¬ 
ku został zatwierdzony przez Radę Rewolucyjną ZSRR 
- postanowiono zbudować trzy jednostki. W stycz¬ 
niu 1931‘roku zaczęto opracowywać robocze rysunki 
dla stoczni Bałtyckiej w Leningradzie dla okrętów pod¬ 
wodnych IV serii. 21 maja 1931 roku położono stęp¬ 
kę pierwszego okrętu, który otrzymał nazwę Prawda, 
a 19 grudnia tego samego roku - okrętów podwod¬ 
nych Zwiezda i Iskra. 

Już na etapie prac projektowych i w czasie budowy 
jednostek IV serii wywołały one falę krytyki ze strony 
podwodniaków i budowniczych okrętowych. Na przy¬ 
kład dowódca brygady okrętów podwodnych Morskich 
Sił Morza Bałtyckiego M.F. Storożenko jeszcze w mar¬ 
cu 1931 roku żądał odrzucenia projektu. Wskazywał na 
niewystarczający zapas torped przy zbyt silnym uzbro¬ 
jeniu artyleryjskim, brak mechanizmu strzelania tor¬ 
ped bez pęcherzy sprężonego powietrza (chociaż ta¬ 
ki mechanizm nie był w ZSRR w tym czasie opracowa¬ 
ny) oraz brak możliwości strzelania salwą torped (na¬ 
leży w tym miejscu podkreślić, że wówczas obowiązy- 


zanurzenia 72 m, maksymalna prędkość 23 w. Do tego 
czasu gotowość okrętu Prawda na pochylni osiągnęła 
25%, Zwiezdy - 20%, a Iskry -10%. 

Na żądanie NTK (Nauczno Techmczeskij Komitet - 
Komitet Naukowo-Techniczny) poparte opinią wiodą¬ 
cego specjalisty w dziedzinie budowy okrętów, aka¬ 
demika A.N. Kryłowa Rada Rewolucyjna już 19 paź¬ 
dziernika podjęła decyzję o dokończeniu budowy 
okrętu Prawda w charakterze jednostki eksperymen¬ 
talnej i o zamrożeniu budowy pozostałych dwóch 
okrętów. W celu skontrolowania prawidłowości wyli¬ 
czeń została powołana komisja, w skład której weszli: 
P.F. Papkowicz, J.A. Szymańskij, a także zwolnieni do 
tego czasu z więzienia OGPU B.M. Malinin, E.E. Kruger 
i S.A. Bazylewskij. Prace związane z przerobieniem 
projektu i dokończeniem budowy Prawdy zajęły pra¬ 
wie trzy lata. 


z czym zanurzenie na powierzchni będzie minimalne, 
co powodowało zwiększenie zapasu wyporności. 

Najwięcej krytyki wywoływały i obliczenia wytrzy¬ 
małości sztywnego kadłuba głębokość zanurzenia. 
W odpowiedzi na te zarzuty naczelnik OGPU LOW za¬ 
uważył: Odnośnie przyjętej głębokości zanurzenia 50 m 
- we wstępnym projekcie było wskazywane, że zwięk¬ 
szenie głębokości zanurzenia spowoduje zwiększenie 
wyporności i zmniejszenie prędkości, aie tym nie mniej 
Rada wojskowo-Rewoiucyjna ZSRR zatwierdziła wła¬ 
śnie głębokość 50 m. Natomiast zarzuty odnośnie pra¬ 
widłowości wyliczeń wytrzymałości sztywnego kadłu¬ 
ba, które pojawiły się po upływie h5 roku, są przedmio¬ 
tem technicznego sporu, który w najbliższym czasie zo¬ 
stanie rozwiązany przez badanie doświadczalnego prze¬ 
działu OP, wykonywanym w stoczni Bałtyckiej. Próby 
z doświadczalnym przedziałem zostały przeprowadzo- 



wała taktyka strzelania pojedynczymi torpedami, co 
było spowodowane względami oszczędnościowymi 
- torpedy były drogie, tak więc zarzut był trochę bez¬ 
podstawny), a także zbyt małą głębokość zanurzenia. 
Budowniczy okrętów B.M. Malinin (późniejszy głów¬ 
ny konstruktor okrętów typu Sza) podał w wątpliwość 
prawidłowość obliczenia wytrzymałości kadłuba i sta¬ 
teczności. 

Jednak kierownictwo OGPU i Zarząd Sił Morskich po¬ 
pierały Asafowa, Rada Rewolucyjna ZSRR 7 paździer¬ 
nika 1932 roku zatwierdziła projekt okrętów IV se¬ 
rii z następującymi podstawowymi elementami: wy¬ 
porność na powierzchni 9311, maksymalna głębokość 


Naczelnik OGPU w LOW (oddział OGPU Lenin- 
gradzkiego Okręgu Wojskowego) Miedwiedź w ra¬ 
porcie z 3 sierpnia 1932 roku zaznaczał. Budowa [OP] 
w ostatnim czasie całkowicie została wstrzymana, bo¬ 
wiem dowództwo morskie podniosło problem zasadni¬ 
czej przebudowy tych OP, sprowadzającej się do wzmoc¬ 
nienia sztywnego kadłuba w celu zwiększenia głęboko¬ 
ści zanurzenia, W raporcie było podkreślone, ze głów¬ 
ne elementy [taktyczno-techniczne] - zapas pływal¬ 
ności (87%) i głębokość zanurzenia pozostawiono, jak 
we wstępnym projekcie. W notatce wyjaśniającej, załą¬ 
czonej do projektu, było wskazane, ze rejonem działania 
tych OP będzie morze Bałtyckie oraz szkiery ; w związku 


ne 24 września 1932 roku, przedział w naturalnej ska¬ 
li został zanurzony w specjalnej komorze ciśnieniowej. 
Deformacja zaczęła się przy ciśnieniu odpowiadające¬ 
mu głębokości 68 m, a przy ciśnieniu odpowiadające¬ 
mu głębokości 73 m rozpoczęło się rozpada nie „kadłu¬ 
ba okrętu" Główny konstruktor Asafow będący na pró¬ 
bach zgodził się z uzyskanymi wynikami, ale zauwa¬ 
żył, ze przedział został wykonany z naruszeniem tech¬ 
nologu. 

W rezultacie trzeba było wzmocnić dodatkowo szty¬ 
wny kadłub zgodnie z życzeniem namorsPtow Orłowa, 
zęby okręt mógł się zanurzać na głębokość 65-75 m. 
To spowodowało znaczne przeciążenie skompensowa¬ 
li SPECJALNY 4/2017 I 5# 
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ne zmianą konfiguracji przedziałów i zmniejszeniem 
kalibru dział (ze 130 na 100 mm). Na marginesie - 
działa 130-milimetrowe dla tych okrętów nigdy nie 
zostały zaprojektowane, w zakładzie Bolszewik nawet 
nie rozpoczęły się prace nad nimi. Podobnie wygląda¬ 
ła sytuacja z działkiem 37-milimetrowym. Powołana 
komisja zaproponowała wzmocniene sztywnego ka- 
dłubu poprzez wstawienie dodatkowych pośrednich 
wręg, co oznaczało praktycznie ich podwojenie. Zreali¬ 
zowanie tego zalecenia było trudne, wręgi były bo¬ 
wiem umieszczone na zewnątrz sztywnego kadłuba. 
Tym sposobem zdołano zwiększyć objętość wnętrza, co 
pozwoliło racjonalnie rozmieścić przyrządy i mechani¬ 
zmy oraz polepszyło warunki bytowe załogi. Pośrednie 
wręgi były poprzecinane mocowaniami do stringerów 
(wzdłużników) lekkiego kadłuba. 


czona specjalna komisja składająca się z przedstawi¬ 
cieli zarządu budowy okrętów i NTK floty z przewod¬ 
niczącym J.A. Szymańskim. W jej skład wchodził S.A. 
Bazylewskij i K.A. Terleckij. Po długich sporach po¬ 
stanowiono przeprowadzić próbę zanurzenia na głę¬ 
bokość maksymalną na taliach okrętu ratowniczego 
Kommuna 3 . Próby zostały przeprowadzone 12 wrze- 
śnia1935 roku. 

Jak wspominał jeden z uczestników tych prób - 
okręt został owinięty stropami i sztywno zamocowa¬ 
ny między kadłubami okrętu ratowniczego „Kommuna", 
a komisja została rozmieszczona w kajutach oficerów 
załogi. Marsz do miejsca przeprowadzenia prób trwał 
niecałą dobę przy sprzyjającej pogodzie . 

Normalna głębokość, na którą pozwalały talie Kom- 
muny, nie przekraczała 45 m, jednak poprzez wydłu- 


Kommunę. Odbiorniki poszczególnych mikrofonów znaj¬ 
dowały się w mesie oficerskiej; w celu wyłapywania 
słabszych dźwięków dodatkowo stosowano słuchawki... 

Przed rozpoczęciem zanurzenia J.A. Szymańskij 
osobiście sprawdził wszystkie przedziały okrętu, aby 
przekonać się, ze na jego pokładzie nie ma ludzi. 
Zanurzenie odbywało się bardzo powoli. Na głęboko¬ 
ści 45 m mikrofon w przedziale 5 i w kiosku wychwycił 
kapanie kropel wody. Następnie usłyszano odgłosy 
ciężko stąpających kroków po metalowym pokryciu 
pokładu i ludzkie głosy. 

Natychmiast został wydany rozkaz zatrzymania wind 
opuszczających talie i rozpoczęto podnoszenie zanu¬ 
rzonej Prawdy. Jednak w tym czasie zostało wyjaśnio¬ 
ne, że usłyszane ludzkie głosy należały do dwóch nur¬ 
ków, których dowódca Kommuny rozkazał opuścić ich 
na górny pokład okrętów w„celach treningowych". Nie 
zdawał sobie sprawy, że ich kroki i głosy zostaną wy¬ 
chwycone mikrofonami i wywołają alarm. Zanurzenie 
zostało doprowadzone do głębokości 72,5 m. 

Po przeanalizowaniu rezultatów prób J.A. Szymań¬ 
skij zaproponował przyjęcie maksymalnej głębokości 
zanurzenia okrętów typu Prawda 65 m, ale przedsta¬ 
wiciel biura konstrukcyjnego w odrębnej opinii napi¬ 
sał, że Prawda zanurzyła się na głębokość 72,5 m i wy¬ 
trzymała na niej 1 godz. 56 min bez widocznych defor¬ 
macji i innych widocznych skutków, należy więc uznać 
maksymalną głębokość właśnie jako 72,5 m. Naczelnik 
Sił Morskich G.M. Orłów przychylił się do opinii biura 
i zatwierdził jako maksymalną głębokość 70 m, a ro¬ 
boczą-50 m. 

Po zakończeniu prób zanurzeniowych rozpoczęły 
się próby w morzu (prędkościowe i uzbrojenia). Próby 
morskie ujawniły, ze podczas pływania na powierzch¬ 
ni w warunkach burzliwego morza płytko umieszczo- 



Okręt podwodny P-3 na paradzie w Leningradzie, 1940 rok. 


W celu zapewnienia dodatkowej sztywności kon¬ 
strukcji, wręgi sztywnego i lekkiego kadłubu były po¬ 
łączone między sobą rozporami. Ostatecznie udało 
się doprowadzić graniczną (obliczeniową) głębokość 
zanurzenia do 60 m, lecz było to 1,5 razy mniej niż 
w przypadku innych, wcześniej zbudowanych okrętów 
podwodnych. 

Aby zmieścić się w zadanej wyporności, zrezygno¬ 
wano również z pomocniczego dieslowskiego genera¬ 
tora, który miał za zadanie ładowanie baterii akumu¬ 
latorowych, oraz w reżymie forsowania zwiększenia 
na krótko maksymalnej prędkości okrętu (według ob¬ 
liczeń gł. konstruktora do 24,2 w.). 

Po ukończeniu budowy (wodowanie nastąpiło 
30 stycznia 1934 roku) została przeprowadzona pró¬ 
ba zanurzenia okrętu bez załogi. Został wybrany od¬ 
powiedni akwen Zatoki Fińskiej z odpowiednią głębo¬ 
kością i równym piaszczystym dnem. Została wyzna- 


żenie mocujących stropów można było dodatkowo zy¬ 
skać 10-15 m i tym sposobem zbliżyć się do obliczenio¬ 
wej granicznej głębokości, tzn. 70-75 m. 

Żeby nie utracić okrętu w przypadku zatopienia jego 
przedziałów na zadanej maksymalnej głębokości, trze¬ 
ba było zorganizować obserwację ich stanów podczas 
zanurzania. Ponieważ hermetyczność wszystkich połą¬ 
czeń została juz sprawdzona na pochylni przy pomocy 
podania do przedziałów ciśnienia, można się było spo¬ 
dziewać jedynie dużych uszkodzeń związanych z utra¬ 
tą wytrzymałości poszczególnych elementów konstru¬ 
kcji pod wpływem zewnętrznego ciśnienia, czemu po¬ 
winien był towarzyszyć duży hałas. Dlatego S.A. Ba¬ 
zylewskij zaproponował wykorzystanie do obserwa¬ 
cji stanu przedziałów zamontowanie w nich mikrofo¬ 
nów i przesyłania wyłapanych dźwięków radiem na 


ne śruby napędowe wychodziły z wody, co mogło do¬ 
prowadzić do awarii sprzęgieł łączących wały napędo¬ 
we z silnikami diesla i elektrycznymi. To spowodowało 
zamontowanie hamulców na przednich końcach wa¬ 
łów korbowych silników diesla. Ostry kształt dziobu 
spowodował znaczne wydłużenie wnęk wyjściowych 
dziobowych wyrzutni torpedowych: po wystrzeleniu 
torpeda zahaczała dolnym sterem o dół wnęki, przez 
co torpeda traciła sterowność, uszkadzając ster. Trzeba 
było skrócić część dziobową o trzy metry, co z kolei 
zmniejszyło prędkość okrętu o 0,8 w. Niemniej jednak 
okręty typu Prawda były szybsze o 5 w. od wcześniej 
zbudowanych jednostek. 

Równolegle z przeprowadzanymi próbami były pro¬ 
wadzone prace przy dwóch pozostałych okrętach tego 
typu, wprowadzające wszystkie zmiany. Ostatecznie 
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MONOGRAFIE MORSKIE 



Prawda została oficjalnie przyjęta w skład Floty Bałty¬ 
ckiej 9 czerwca 1936 roku, a pozostałe, Zwiezda i Iskra, 
miesiąc później. 

OPIS KONSTRUKCJI 
I UZBROJENIA OKRĘTÓW 
TYPU PRAWDA 

Okręty podwodne IV serii (typ Prawda) posiadały po¬ 
dwójne kadłuby - sztywny kadłub o okrągłym prze¬ 
kroju posiadał 10-milimetrowe nitowane poszycie. 
Spawane grodzie wyliczone na maksymalną głębo¬ 
kość były wykonane w z 14-milimetrowej stali; wodo¬ 
szczelne drzwi - z aluminium. Fundamenty silników 
- częściowo były spawane. Jak już było wspomniano, 
były wręgi mocowane na zewnątrz sztywnego kadłu¬ 
ba, co zwiększyło przestrzeń i warunki bytowe prze¬ 
działów oraz pozwoliło bardziej racjonalnie rozmieścić 
przyrządy i mechanizmy. 

Lekki kadłub z poszyciem o grubości od 6 do 12 mm 
rozciągał się od zerowej do 120. wręgi. Przestrzeń mię¬ 
dzy kadłubami zajmowały zbiorniki centralnej grupy 
balastowej (CGB) i średniej. Do 11. wręgi rozciągała się 
dziobowa wodoszczelna część; od 11. do 16, - dziobo¬ 
wy zbiornik CGB; od 16. do 104. - burtowe zbiorniki 
balastowe. 

Kiosk ciśnieniowy miał kształt cylindra ze sferycznym 
dachem i był wykonany z mało magnetycznej stali. 

Przedział I - torpedowy, w którym znajdowały się 
cztery stalowe wyrzutnie torpedowe kalibru 533 mm 
oraz cztery zapasowe torpedy pod pokładem, a tak¬ 
że butle ze sprężonym powietrzem do wyrzutni tor¬ 
pedowych, winda do załadunku torped, napędy dzio¬ 
bowych sterów zanurzeniowych, kabestanu i pierwsza 
grupa butli ze sprężonym powietrzem pod wysokim ci¬ 
śnieniem. Koje marynarzy były rozmieszczone wzdłuż 
burt i na środku przedziału - część z nich była wyko¬ 
rzystywana jako stoły przy spożywaniu posiłków. Przy 
tylnej grodzi znajdowały się wygrodzone kambuz i ga¬ 
lion (WC). W przedziale znajdował się luk załadowa¬ 
nia torped. 

Przedział II - akumulatorowy. Na prawej burcie 
znajdowały się dwie kajuty oficerskie, a na lewej - sta¬ 
łe koję marynarzy. Pod pokładem była rozmieszczona 
pierwsza grupa baterii akumulatorowej. 

Przedział III - akumulatorowy. W nim znajdowała 
się kajuta dowódcy, mesa oficerska i kanapy, na któ¬ 


rych spali oficerowie. Pod pokładem - druga grupa ba¬ 
terii akumulatorowej. 

Przedział IV - centrala, w którym znajdowały się 
stanowiska sterowania i zanurzania oraz wynurzania; 
stacje szasowama balastu sprężonym powietrzem oraz 
żyrokompas czytnik logu i inne przyrządy nawigacyj¬ 
ne. -Łączność centralnego przedziału z pozostałymi by¬ 
ła utrzymywana przy pomocy rur głosowych i telefo¬ 
nów. Ponadto w przedziale mieściły się pomieszcze¬ 
nia radiostacji oraz hydroakustyka, peryskopy dowód¬ 
cy i zenitowy. Pod pokładem były zamontowane kom¬ 


presory powietrza niskiego ciśnienia, dwie komory po¬ 
cisków artyleryjskich, szyb logu. 

Przedział V - silników diesla. Oprócz dwóch głów¬ 
nych silników (produkcji firmy MAN Augsburg - 
Niemcy) o mocy 2700 KM każdy (silniki wysokopręż¬ 
ne dziesięciocylindrowe, czterotaktowe, bez kompre¬ 
sorów) znajdowały się tu butle ze sprężonym powie¬ 
trzem dla wystartowania diesli, rezerwowe pompy pa¬ 
liwowe i wodne. 

Przedział VI - silników elektrycznych. Tu były roz¬ 
mieszczone dwa silniki elektryczne o mocy 550 KM 
każdy, z ich pulpitami kierowania, rozłączane sprzę¬ 


gła cierne linii wałów, dwie grupy butli ze sprężonym 
powietrzem wysokiego ciśnienia, kompresor wysokie¬ 
go ciśnienia, agregat obniżający napięcie elektryczne, 
koję marynarzy i odsalacz wody morskiej. W przedzia¬ 
le był luk wejściowy z wyjściem na pokład nadbudówki 
i luk załadowczy torped (ładowanie torped przez dany 
luk było utrudnione - czas ładowania wynosił 90 min 
zamiast 20 min w przypadku ładowania przez otwarte 
zewnętrzne pokrywy wyrzutni torpedowych). 

Przedział VII - rufowy, torpedowy. Oprócz dwóch 
wyrzutni torpedowych (bez zapasowych torped) 


w przedziale znajdowały się napędy sterów, jedna gru¬ 
pa butli sprężonego powietrza pod wysokim ciśnie¬ 
niem oraz umywalka. 

W dziobowej przenikalnej części okrętu były roz¬ 
mieszczone kotwica, urządzenia cumownicze i do ho¬ 
lowania. W nadbudówce - między kadłubami - czwar¬ 
ta i piąta grupy butli sprężonego powietrza pod wyso¬ 
kim ciśnieniem, kabestan, boje awaryjno-ratownicze, 
tłumiki diesli, a przed kioskiem - szalupa. 

W kiosku znajdowały się rury peryskopów, szyby 
podawania powietrza do silników wysokoprężnych 
i układu wentylacji, szyby podawania amunicji do dział 
i luki wyjściowe obsad dział (100 mm i działka 45 mm). 

Uzbrojenie torpedowe okrętów podwodnych typu 
Prawda składało się z sześciu wyrzutni torpedowych 
kalibru 533 mm (czterech na dziobie i dwóch na ru¬ 
fie). Wyrzutnie torpedowe były„ulepszoną" wersją wy¬ 
rzutni angielskiego L-55 i były montowane we wszyst¬ 
kich typach radzieckich okrętach podwodnych, zaczy¬ 
nając od jednostek III serii. W celu zaoszczędzenia de¬ 
ficytowych metali kolorowych zostały „zracjonalizo¬ 
wane", co ujemnie odbiło się na ich niezawodności. 
Torpedy były wystrzeliwane tradycyjnym sposobem 
przy pomocy sprężonego powietrza: na rurach wyrzut¬ 
ni były zamontowane butle ze sprężonym powietrzem. 
Dziobowe wyrzutnie miały cztery zapasowe torpedy 
mieszczące się pod pokładem I przedziału na stelażach. 
Wyrzutnie były przystosowane do strzelania torpeda¬ 
mi typu 53-27Ł. Teoretycznie nietrudno było przysto¬ 
sować je do nowocześniejszych torped typu 53-38, ale 
to nie zostało wykonane do końca wojny. 

Artyleria składała się z dwóch dział kalibru 100 mm 
(B-24-PŁ 4 ) w lekkich wieżach obrotowych (podczas prac 




■ Zamaskowany okręt podwodny P-2 przy nabrzeżu Newy w oblężonym Leningradzie. Zima 1942 roku. 
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Podstawowe elementy takty ano-techniczne okrętów podwodnych IV serii typu Prawda 


Typ okrętu 

Duży OP i napędem diesel - elektrycznym 

Oznaczenie projektu 

IV serią 

Prędkość (na powierzchni) 

20,2 w. 

Prędkość (pod wodą) 

10,9 [lub 83) w. 

Robocza głębokość zaburzenia 

50 m 

Graniczna głębokość zanurzenia 

70 m 

A utoń om i an ość 

28 dób 

Załoga 

54 ludzi 

Gabaryty 

Wyporność (na powierzchni) 

9311 

Wyporność (pod wodą) 

ms\ 

Długość 

90 m 

Szerokość 

8m 

Średnie zanurzenie 

2,83 m 

Siłownia 

Silniki diesla: 2 x 2700 KM, silniki elektryczne: 2 x 550 KM 

Uzbrojenie 

Artyleria 

2 działa 100-milimeirowe (227 naboi), 1 działo 45-mi li metrowe (460 naboi) 

Uzbrojenie torpedowe 

4 dziobowe i 2 rufowe WT, zapas torped: IGszt. 


modernizacyjnych w 1940 roku dachy wieź zosta¬ 
ły ścięte, a osłony wzmocnione. Pod koniec 1941 ro¬ 
ku, podczas blokady Leningradu działa zostały zdję¬ 
te z okrętów Iwiezda [P-2] i Iskro [P-3]; ponownie za¬ 
montowano je pod koniec wojny) i działka 45-milime- 
trowego, zamontowanego na kiosku jako obrona plot, 
która była dodatkowo uzupełniona dwoma cekaema- 
mi Maksim kal. 7,62 mm, które były przechowywane 
we wnękach pomostu kiosku. 

Zapas amunicji dla dział 100 mm wynosił 200, a dla 
działka 45 mm - 500 pocisków. Podręczny zapas poci¬ 
sków znajdował się w kiosku i wynosił 13 i 7 pocisków 
odpowiednio dla dział dziobowego i rufowego. Dla 
działka 45-milimetrowego w kiosku były dwie skrzyn¬ 
ki po 10 pocisków. 

Osobiste uzbrojenie załogi wynosiło 24 karabinów, 
a osobistą bron oficerów stanowiły rewolwery (na po¬ 
czątku wojny zastąpione pistoletami). 

PRZEBIEG SŁUŻBY 
I OCENA PROJEKTU 

Po oficjalnym podniesieniu bander okręty utworzy¬ 
ły szkolny dywizjon, którego zadaniem było szkole¬ 
nie i zgrywanie załóg dla nowo budowanych jedno¬ 
stek. Oprócz nazw okręty otrzymały numery taktyczne. 

Jeden z nich - Zwiezda (P-2) (dowódca kapitan 
2. rangi A.G. Szyszkin) - wiosną 1937 roku towarzy¬ 
szył do południowego Bałtyku pancernikowi Marat, 
który udawał się z oficjalną wizytą do Wielkiej Brytanii. 
W drodze powrotnej okręt pomyślnie przetrzymał 
sztorm o sile 9° w skali Beauforta. 

Dość często okręty były wizytowane przez przedsta¬ 
wicieli władz. Na przykład jesienią 1935 roku P-2 wizy¬ 


tował Ludowy Komisarz Obrony K.J. Woroszyłow, wio¬ 
sną następnego roku - sekretarz leningradzkiej orga¬ 
nizacji partyjnej A.A. Zdanow. 

W listopadzie 1940 roku dywizjon w pełnym skła¬ 
dzie: Prawdo (P-1), Zwiezda (P-2) i Iskro (P-3) wyko¬ 
nały okrężny rejs po Bałtyku, wchodząc z wizytami do 
Tallinna, Rygi i Libawy (Liepai). 

Po wybuchu wojny okręty były wykorzystywane 
w dość niezwykły sposób. We wrześniu 1941 roku 
Prawdo (P-1) dowodzona przez kapitana-lejtnanta 
LA. toginowa wypłynęła z Kronsztadu z ładunkiem 
amunicji i prowiantu do obleganej bazy wojenno mor¬ 


skiej na fińskim półwyspie Hanko 5 . Był to drugi i ostat¬ 
ni bojowy patrol - okręt zatonął po wejściu na minę. 

Zwiezda (P-2) - dowódca kapitan-lejtnant I.P. Po- 
pow - w grudniu 1941 roku transportował z Kron¬ 
sztadu w zbiornikach balastowych 700 1 mazutu dla 
elektrowni okrążonego Leningradu. Rynnę w lodzie 
w kanale morskim w ujściu rzeki Newy wyrąbywał 
lodołamacz. Pomimo maskującego malowania i pły¬ 
nięcia w półzanurzonym położeniu (nad powierzch¬ 
nią pozostawał kiosk i działa) P-2 został wykryty przez 
Niemców i ostrzelany przez baterie nabrzeżnej arty¬ 


lerii z rejonu Peterhofu - Strielny. Okręt otrzymał 14 
przestrzehn lekkiego kadłuba, ale szczęśliwie dotarł do 
miejsca przeznaczenia. 

Iskro (P-3) dowodzony przez kapitana 3. rangi A.N. 
Pantielejewa we wrześniu 1941 roku znalazł się w jed¬ 
nym z doków w Kronsztadzie i został ciężko uszkodzo¬ 
ny bezpośrednim trafieniem bomby lotniczej. 

W 1942 roku oba okręty zostały zakonserwowanej 
a zdjęte z nich działa skierowano na lądowy front oblę¬ 
żonego Leningradu. 

Po wojnie okręty skreślono z listy floty i przeznaczo¬ 
no do złomowania {Iskra pod koniec 1952 roku; kadłub 


okrętu został wykorzystany w instytucie Nr 11 WMF 
w doświadczeniach. Zwiezda została zezłomowana 
w 1956 roku w Leningradzie). 

OCENA PROJEKTU 

Projektowanie okrętów podwodnych typu Prawda by¬ 
ło prowadzone w oparciu o niewystarczająco uzasad¬ 
nione techniczne rozwiązania. Przy niewątpliwych wa¬ 
lorach, takich jak wysoka prędkość na powierzchni i sil¬ 
ne artyleryjskie uzbrojenie, długi czas zanurzenia i ma¬ 
ła graniczna głębokość zanurzenia, czyniły te okrę¬ 
ty praktycznie niezdolnymi do współdziałania z eska¬ 
drą okrętów nawodnych (do czego były właśnie pro¬ 
jektowane). Oprócz tego wąski kształt lekkiego kadłu¬ 
ba i mała powierzchnia sterów zanurzenia nie pozwa¬ 
lały utrzymywać pewnie stałej głębokości przy pływa¬ 
niu z prędkością poniżej 4 w. 

KRĄŻOWNICZE OKRĘTY 
PODWODNE XIV SERII TYPU K 

Szybko rozwijająca się w latach 30. industrializacja 
kraju (chociaż w większości okupiona katorżniczą pra¬ 
cą skazańców - „wrogów klasowych" i „szkodników" 
czy „kułackiego elementu") - a tym samym możliwo¬ 
ści przemysłu stoczniowego oraz nagromadzone do¬ 
świadczenie przy budowie pierwszych okrętów pod¬ 
wodnych rodzimej konstrukcji (w tym niezbyt uda¬ 
nych okrętów IV serii typu Prawda), pozwoliła na to, 
zęby zbudowanie dużego okrętu podwodnego z sil¬ 
nym, urozmaiconym uzbrojeniem było osiągalnym za¬ 
daniem. 

Potrzebę posiadania takiego typu jednostki okre¬ 
ślały akweny oceaniczne (Pacyfik i Ocean Lodowaty) 
omywające wybrzeża ZSRR, a także zamiłowanie,,wo¬ 
dza wszystkich narodów"J.W. Stalina do wielkich okrę¬ 
tów wojennych. 

W 1934 roku NIWK (Naucznyj Institut Wojennogo 
Korablestrojenia - Instytut Naukowy Budowy Okrętów 
Wojennych) przygotował założenia taktyczno-tech- 
niczne oraz szereg wstępnych projektów szkicowych 
krążowniczego okrętu podwodnego o wyporności 
1000-12001, dysponującego maksymalną prędkością 
na powierzchni 21-22 w (pod wodą - 10 w) o zasię¬ 
gu pływania z prędkością ekonomiczną 15 tys. Mm 
[mil morskich]. Autonomicznosć miała wynosić 50 dób, 



























































a okręt miał posiadać bardzo silne uzbrojenie* 10 wy¬ 
rzutni torpedowych z zapasem torped 24 szt.; dwa 
działa kalibru 100 mm i dwa półautomatyczne działka 
45 mm oraz możliwość przenoszenia 20 min. 

Pracami projektowymi kierował M.A. Rudnickij po 
ukończeniu Morskiej Szkoły Inżynierskiej w Kronszta¬ 
dzie w 1918 roku rozpoczął służbę we flocie. Od 
1923 roku był inżynierem-mechanikiem na okręcie 
Krasnoarmiejec [eks-Leopard) i Proletarij (eks -Zmieja), 
w 1931 roku został przewodniczącym sekcji podwod¬ 
nego pływania w NTKM (Morski Komitet Naukowo- 
Techniczny), a następnie stanął na czele oddziału bu¬ 
dowy okrętów podwodnych w NIWK. 


ne w lipcu - wrześniu 1939 roku. W okresie luty-paź- 
dziermk 1937 roku w stoczni Nr 189 (Bałtyckiej) poło¬ 
żono stępki kolejnej trójki okrętów (K-54, K-55, K-56), 
również dla floty Oceanu Spokojnego. Wodowanie od¬ 
było się w okresie od grudnia 1940 roku do marca 1941 
roku. 

Budowę trzech ostatnich jednostek typu KE - K-21 
i K-23 rozpoczęto w grudniu 1937 roku w stoczni 
Nr 196 („Sudomech") w Leningradzie. Zwodowano je 
w latach 1938-1939. 

Jesienią 1939 roku K-1 rozpoczął próby morskie 
i 16 grudnia tego samego roku został oficjalnie przy¬ 
jęty w skład Floty Bałtyckiej. Podczas prób na mili po- 


ma załadunku torped, szczególnie rufowych wyrzutni 
- czas ich załadowania wyniósł 6-8 godz. 

Praktycznie jednocześnie próby morskie przeszedł 
i został oficjalnie przejęty przez marynarkę wojen¬ 
ną K-2. W następnym roku - w okresie lipiec-listo- 
pad - w skład WMF weszły cztery okręty, zbudowa¬ 
ne w stoczniach Nr 196 i 194: K-22, K-23, K-3 i K-21. 
Wszystkie sześć jednostek XIV serii w latach 1940-1941 
kanałem Białomorsko-Bałtyckim zostały przeprowa¬ 
dzone na północ, wchodząc w skład Floty Północnej. 

Okręty K-51 i K-52 w chwili wybuchu wojny były 
praktycznie gotowe, nie zdołały jedynie przeprowadzić 
prób odbiorczych, ale w październiku i listopadzie obie 



Okręt podwodny typu K na Newie, 
Leningrad, okres przedwojenny. 


15 kwietnia 1935 roku STO (Sowiet Truda i Oborony 

- Rada Pracy i Obrony) rozpatrzyło i zatwierdziło je¬ 
den ze wstępnych projektów okrętu podwodnego 
KR (Krejser Rudnickiego - krążownik Rudnickiego), 
a 25 stycznia następnego roku ludowy komisarz ob¬ 
rony i członek biura politycznego KC WKP (b) K.J. Wo- 
roszyłow zatwierdził projekt oceanicznego krążowni- 
czego okrętu podwodnego KE-9 6 serii XIV. M.A. Rud¬ 
nickij został mianowany jego głównym konstruktorem 
i budowniczym. Ogólny projekt techniczny był opraco¬ 
wywany w CKBS-2. 

Ponad dwadzieścia modeli było wypróbowane 
w basenie doświadczalnym, żeby wybrać najbardziej 
optymalne gabaryty i kształt kadłuba okrętu. Począt¬ 
kowo założenia taktyczno-techmczne przewidywały 
możliwość zaokrętowania na okręcie samolotu. Uwa¬ 
żano, ze to znacznie zwiększy rejon obserwacji i wzmo¬ 
cni samoobronę okrętu. Taki samolot został w 1934 ro¬ 
ku zbudowany w biurze konstrukcyjnym LW. Czet- 
wierikowa pod symbolem SPt 7 . Był to jednopłat z silni¬ 
kiem o mocy 100 KM, który przy wstawianiu na okręt 
był odchylany pionowo do tyłu. Skrzydła i statecz¬ 
nik były składane. Złożony samolot miał się mieścić 
w cylindrycznym hangarze o średnicy 2500 mm i dłu¬ 
gości 7450 mm, ale ponieważ samolot na pokładzie 
znacznie zwiększyłby wyporność okrętu podwodnego 
na powierzchni i zmniejszył jego prędkość pod wodą 
do 8,5 w, zrezygnowano z niego. 

Początkowo przewidywano budowę 62 okrętów te¬ 
go typu, ale faktycznie położono stępki 12 jednostek 

- pierwszych trzech (K-1, K-2 i K-3) pod koniec gru¬ 
dnia 1936 roku w stoczni Nr 194 (im. A. Marti) w Le¬ 
ningradzie. Czołowy okręt podwodny K-1 został zwo¬ 
dowany 29 kwietnia 1938 roku, wkrótce po nim pozo¬ 
stałe - K-2 i K-3. 

W tym samym roku w stoczni położono stępki K-51, 
K-52 i K-53 dla floty Oceanu Spokojnego, zwodowa- 


miarowej K-1 przekroczył projektową prędkość. Czas 
zanurzenia alarmowego wyniósł 61 s, a czas wynurze¬ 
nia nie przekroczył 10 min. 

Konstrukcja trzech zbiorników balastowych bez 
kingstonów i takiego samego zbiornika balastowo-mi- 
nowego powodowała, że okręt tego typu nie pozwa¬ 
lał na pływanie w tzw. pozycyjnym położeniu (na po¬ 
wierzchni pozostawał tylko kiosk i nadbudówka z dzia¬ 
łami). 

W protokole odbiorczym zostały zaznaczone wbi¬ 
janie się dziobem w fale podczas pływania w czasie 
sztormu (powyżej 5° w skali Beauforta - to zostało 
usunięte przez zabudowanie dziobu pustą nadbudo¬ 
wą, rozszerzającą V dziobu, tworzącą charakterystycz¬ 
ny dla okrętu typu K„garb"), niedoskonałość urządzę- 


jednostki zostały przez WMF odebrane do tymczaso¬ 
wej eksploatacji. 

Okręty K-53, K-54 i K-56 utknęły przy nadbrzeżach 
wyposażeniowych z powodu opóźnień w dostawach 
niektórych mechanizmów i elementów uzbrojenia, 
posiadając gotowość 56% (K-54) i prawie 100% (K-53 
i K-56). Przyjęcie ich do służby nastąpiło z dużymi trud¬ 
nościami już podczas wojny. 

OPIS KONSTRUKCJI 
I UZBROJENIA 
OKRĘTÓW TYPU K 

Tak samo jak okręty typu Prawda, jednostki XIV se¬ 
rii miały dwukadłubową konstrukcję. Kadłuby miały 
mieszane sposoby wykonania - sztywny był nitowa- 
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ny, lekki natomiast - całkowicie spawany. Sztywny ka¬ 
dłub (maks. średnica - 5300 mm) miał kształt dwóch 
cylindrów i obciętych stożków ze stali o grubości 18 
i 22 mm. Między lekkim a sztywnym kadłubem zostały 
rozmieszczone centralne zbiorniki balastowe (14), przy 
czym niektóre z nich były przystosowane do przyjmo¬ 
wania paliwa (Nr 3,4,7,8 i 9) oraz zbiorniki trymują- 
*ce i szybkiego zanurzenia. Sterowanie ich kingstonami 
i odwietrznikami było pneumatyczne. Niektóre zbior- 
12,13) zamiast kingsto- 


mieściła się pompa wodna, agregat chłodniczy dla ma¬ 
gazynu prowizyjnego w I przedziale oraz zyrokompas. 
Pod pokładem w komorze akumulatorów znajdowały 
się dwie dziobowe grupy baterii akumulatorów po 60 
elementów. Pod nimi mieściły się zbiorniki paliwowe. 

Przedział III - centrala, w której znajdowały się sta¬ 
nowiska sterowania i zanurzania oraz wynurzania; 
stacje szasowania balastu sprężonym powietrzem, try- 
mowania, sterowanie pomp, odpompowujących wodę 
ze zbiorników trymowych i ze wszystkich zęz. W nim 
znajdowała się kabina radiostacji o dużej mocy (pod¬ 
czas prób została nawiązana stabilna łączność między 
Bałtykiem a Oceanem Spokojnym), kabina hydroaku- 
styka z szumonamiernikiem Mars i stanowisko nawi¬ 
gatora. Tam też były zamontowane dwie dmuchawy 


Okręt podwodny typu K podczas inspekcji, na dalszym planie 
okręty podwodne typu M (Maiyjjsa). Fiata Północna, 1944 rok. 


nów miały szpigaty. Tak samo zbiornik Nr 14, miesz¬ 
czący miny, nie posiadał kingstonów i był zalewany 
przez luki zrzucania min. 

Sztywny kadłub był podzielony grodziami na sie¬ 
dem przedziałów. Grodzie między przedziałami I i II, 
między II i III oraz między V i VI były sferyczne, obli¬ 
czone na ciśnienie 10 atm., między przedziałami III 

1 IV grodź była płaska, wyliczona na takie samo ciśnie¬ 
nie. Z kolei grodzie między przedziałami IV a V, między 
VI a VII - też płaskie, ale wyliczone na ciśnienie tylko 

2 atm. (zatopienie przedziałów na powierzchni). 

Cztery przedziały: dziobowy, III oraz dwa rufowe 
(VI i VII) były przedziałami ucieczkowymi, w nich by¬ 
ły zamontowane stacje awaryjnego szasowania głów¬ 
nego balastu. 

Przedział I - w nim mieściło się sześć wyrzutni 
torpedowych (w dwóch rzędach po trzy pionowo). 
Otwieranie zewnętrznych osłon odbywało się elek¬ 
trycznie (zastosowane po raz pierwszy w radzieckich 
okrętach podwodnych)oraz z ręcznym zdublowaniem. 
Przy wyrzutniach był zamontowany automat strzela¬ 
nia salwą lub pojedynczymi torpedami. Na stelażach 
znajdowało się 10 zapasowych torped. Można było 
do przedziału przyjąć dodatkowo 4 torpedy, które były 
przechowywane w specjalnych kontenerach pod dol¬ 
nymi wyrzutniami, co w pewnym stopniu utrudniało 
ich obsługę. W przedziale znajdował się luk ładowania 
torped, będący też łukiem wejściowym. W przedniej 
części znajdowały się silniki elektryczne napędu kabe¬ 
stanu i poziomych sterów zanurzenia (podczas pływa¬ 
nia na powierzchni stery składały się wzdłuż burt lek¬ 
kiego kadłuba). W tylnej części była zamontowana sta¬ 
cja awaryjnego szasowania zbiorników balastowych. 

Przedział II - w nim znajdowała się mesa oficer¬ 
ska i jednoosobowe kajuty oficerów. W przedniej Gęści 


i dwie pompy wodne. Pod pokładem znajdowała się 
komora amunicyjna z pociskami do dział i zbiornik ba- 
lastowo-minowy. 

Nad przedziałem był zamontowany sztywny kiosk 
w kształcie poziomego cylindra o średnicy 2340 mm, 
zamkniętego z obu końców sferycznymi grodziami. 
W nim mieściło się główne stanowisko dowodzenia 
wyposażone repetytorem zyrokompasu, dwoma pery¬ 
skopami przystosowanymi do robienia zdjęć i przyrzą¬ 
dami strzelania torpedami. Kiosk mógł być też wyko¬ 
rzystany w charakterze śluzy. 

Przedział IV - kubryk i mesa podoficerska. W nim 
znajdował się elektryczny kambuz i magazyn aprowi- 
zyjny. Pod pokładem w przedniej części mieściła się ko¬ 
mora amunicyjna z nabojami do dział, z nią komora 
rufowych dwóch baterii akumulatorowych po 60 ele¬ 
mentów każda. Wszystkie elementy baterii akumu¬ 
latorowych (dziobowych i rufowych) były połączone 
równolegle. Komory akumulatorowe posiadały gru¬ 
pową i indywidualną wentylację oraz przyrząd K-5 do 
spalania wydzielanego wodoru. 

W przedziale znajdował się kompresor sprężonego 
powietrza wysokiego ciśnienia oraz wyciągowy wen¬ 
tylator. 

PrzedziałV - silników wysokoprężnych. W nim stały 
dwa dwutaktowe silniki diesla 9DKR o mocy 4200 KM 
każdy z obsługującymi je mechanizmami. Silniki po¬ 
siadały rewers, z liniami wałów śrubowych były połą¬ 
czone przy pomocy hydraulicznych sprzęgieł, tłumią¬ 
cych wahania momentów obrotowych. Pod pokładem 
przedziału znajdowały się zbiorniki oleju. 

Przedział VI - silników elektrycznych. W nim mie¬ 
ściły się dwa główne silniki elektryczne PG-11 o mo¬ 
cy 1200 KM każdy. W przedziale znajdował się tez po- 
mocniay generator dieslowski 38K-8 o mocy 800 KM 
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przeznaczony do ładowania baterii akumulatorowych 
i pływania na powierzchni z ekonomiczną prędkością. 
Dodatkowo mógł być wykorzystany do forsowania 
prędkości przy wspólnej pracy silników spalinowych 
i elektrycznych. W przedziale znajdował się także drugi 
kompresor sprężonego powietrza wysokiego ciśnienia 
i koję marynarzy obsługi maszyn. 

Przedział VII - torpedowy. W nim znajdowały się 
dwie wyrzutnie torpedowe, silniki napędu poziomych 
sterów zanurzenia i steru kierunku, ładowanie torped 
do wyrzutni odbywało się przez otwarte zewnętrzne 
osłony. W górnej części przedziału znajdował się luk 
wejściowy. 

Uzbrojenie okrętów podwodnych XIV serii (typu K 
- nieoficjalnie marynarze nazywali je Kartuszami) by¬ 
ło następujące: 

Broń torpedowa -10 wyrzutni torpedowych (sześć 
na dziobie, dwie na rufie i dwie za kioskiem pod po¬ 
kładem lekkiego kadłuba), zapas torped - 24 szt. Ła¬ 
dowanie torped do wyrzutni torpedowych w tylnej 
części OP odbywało się przez zewnętrzne ich pokrywy, 
przy czym aby załadować torpedy do wyrzutni w prze¬ 
dziale VII, trzeba było utworzyć trym na dziób. 

Artyleria - dwa działa kalibru 100 mm (o zwiększo¬ 
nej donośności i kątem podniesienia 45°, co pozwalało 
prowadzić ogień do celów powietrznych), umieszczo¬ 
ne przed i za kioskiem w przeciwodłamkowych osło¬ 
nach; na pomoście nad sztywnym kioskiem były usta¬ 
nowione dwa półautomatyczne działka 45 mm. W kio¬ 
sku znajdowały się hermetyczne skrzynki z pociskami 
pierwszych wystrzałów i podajnikami z komór amuni¬ 
cyjnych. 

Broń minowa - okręty zabierały 20 min typu EP-36, 
specjalnie dla nich skonstruowanych. W odróżnieniu 
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typu K znajdowały się w zbiorniku balastowym, .pod 
centralnym przedziałem lii. Zbiornik nie posiadał kin- 
gstonów i przez otwarte luki miny były zrzucane me- 
todą„pod siebie" Stawianie min odbywało się poprzez 
przesuwanie min po prowadzących torach do luków 
i zrzut przy pomocy ręcznej dźwigni. 

Dana konstrukcja nie była doskonała. Jak pokaza¬ 
ło doświadczenie, wybuchy bomb głębinowych często 
klinowały miny na prowadnicach, uniemożliwiając ich 
postawienie. Ponadto mina mogła samowolnie wy¬ 
paść z luku z powodu wibracji kadłuba przy zwiększo¬ 
nej prędkości. W przypadku zbyt wczesnego oddziele¬ 
nia się wózka kotwicznego - mina mając dodatnią pły¬ 
walność - ślizgałaby się wzdłuż kadłuba do śrub napę¬ 
dowych, co groziło wybuchem, Katiusze, które działały 
na Bałtyku, miały zaspawane luki minowe, a zbiornik 
był używany jako balastowy i paliwowy. 

PRZEBIEG SŁUŻBY 
I OCENA PROJEKTU 

K-1 - od grudnia 1939 roku w składzie Floty Bałtyckiej. 
; W czerwcu 1940 roku przeszedł kanałem Białomorsko- 
Bałtyckim na północ. 6 sierpnia 1940 roku oficjalnie 
wszedł w skład Floty Północnej. W czasie wojny wy¬ 
konał 16 patroli bojowych, na wystawionych minach 
zatonęło 5 transportowców i 2 patrolowce: 8 listopa¬ 
da 1941 roku - transportowiec Flottbek, 1930 BRT; 26 
grudnia 1941 roku ~ transportowiec Kong Ring, 1994 


5 lutego 1943 roku zatopił torpedą okręt eskortowy 
Uj-1108 Elbę i uszkodził transportowiec Fechenheim 
8116 BRT, który wyrzucił się na brzeg). K-3 nie powró¬ 
cił z patrolu w marcu 1943 roku. Został zatopiony bom¬ 
bami głębinowymi okrętów eskortowych Uj-1101, 
Uj-1106iUj-1111. 

K-21 - od lutego 1941 roku w składzie Floty Bał¬ 
tyckiej. W lipcu 1941 roku przeszedł kanałem Bia- 


skim zatopił: 9.12.1941 roku transportowiec Wedingen 
210 BRT; 11.12.1941 Dryfter, 11.12.1941 prom samo¬ 
bieżny; 10.01.1942 transportowiec Mimona 1147 BRT 
(wcześniej wyrzucony na brzeg, przewoził 30 000 pół¬ 
kożuszków dla strzelców górskich); 19.01.1942 trawler 
(eskorta) Vaaland 106 BRT. Na wystawionych minach 
zatonęły: transportowiec Steinbeck 2184 BRT; trans¬ 
portowiec A iiccoio Saffino 4974 BRT. 



Wyjście na patrol bojowy okrętu podwodnego 
typu K. Rota Północna, 1943 rok. 



BRT, zginęło 257 żołnierzy udających się na urlop; 
8 kwietnia 1942 roku - transportowiec Kurzsee 754 
BRT z ładunkiem prowiantu; 23 maja 1942 roku - 
transportowiec Asuncion 4626 BRT z ładunkiem 24541 
prowiantu; 12 września 1942 roku - transportowiec Ro¬ 
bert Bornhofen66Ą3 BRT z ładunkiem węgla; 6 grudnia 
1942 roku - patrolowce V-6116 i V-6117. 

K-1 nie powrócił z patrolu we wrześniu 1943 roku. 
Przyczyna zatonięcia jest nieznana. 

K-2 - od grudnia 1939 roku w składzie Floty Bał¬ 
tyckiej. W czerwcu 1940 roku przeszedł kanałem Bia¬ 
ło m o rsko - Bałtycki m na północ. 18 lipca 1940 roku ofi¬ 
cjalnie wszedł w skład Floty Północnej. W czasie wojny 
wykonał 7 patroli bojowych, na jego koncie zatopiony 
został transportowiec Akka (miny) i uszkodzony trans¬ 
portowiec Lofoten (w 1942 roku). Okręt K-2 nie powró¬ 
cił z patrolu we wrześniu 1942 roku. Przyczyna zatonię¬ 
cia jest nieznana. 

K-3 - od grudnia 1939 roku w składzie Floty Bał¬ 
tyckiej. W sierpniu 1940 roku przeszedł kanałem Bia- 
łomorsko-Bałtyckim na północ. 8 listopada 1940 roku 
oficjalnie wszedł w skład Floty Północnej. W czasie 
wojny wykonał 10 patroli bojowych, na jego koncie 
jest 5 zatopionych okrętów i transportowców (3 grud¬ 
nia 1941 roku podczas boju artyleryjskiego na po¬ 
wierzchni zatopił okręt eskortowy Uj-1708 Faroeer , 


łomorsko-Bałtyckim na północ. 24 października 1941 
roku oficjalnie wszedł w skład Floty Północnej. W cza¬ 
sie wojny wykonał 12 patroli bojowych, na wystawio¬ 
nych minach zatonął 27 listopada 1941 roku trans¬ 
portowiec Bessheim , 1774 BRT, oraz później patrolo¬ 
wiec V-223N Ingoy. Najsłynniejszą akcją K-21 był prze¬ 
prowadzony pod koniec 1942 roku atak torpedowy na 
pancernik Tirpitz , wypływający z norweskiego fiordu 
w celu zniszczenia konwoju PQ-17. Chociaż me zostało 
potwierdzone trafienie torpedy (w dzienniku pokłado¬ 
wym dowódca okrętu, kapitan 3. rangi N.A. Łunin zapi¬ 
sał, ze atakował z rufowych wyrzutni eskortujący nisz¬ 
czyciel), niemiecka eskadra zawróciła. 

Okręt przetrwał wojnę, został odznaczony orderem 
Czerwonego Sztandaru. W czerwcu 1956 roku został 
wycofany z czynnej służby, stając się pływającą stacją 
ładowania akumulatorów. W sierpniu 1956 roku okręt 
został stacją ćwiczebną. W okresie 1981-1983 okręt 
podwodny K-21 został wyremontowany i przemienio¬ 
ny w okręt-muzeum w m. Siewieromorsku, będący fi¬ 
lią muzeum Floty Północnej. 

K-22 - od sierpnia 1940 roku w składzie Floty Bał¬ 
tyckiej. W sierpniu 1941 roku przeszedł kanałem Bia- 
łomorsko-Bałtyckim na północ. 30 października 1941 
roku oficjalnie wszedł wskład Floty Północnej. W czasie 
wojny wykonał 8 patroli bojowych, ogniem artyleryj- 


Podczas 4. patrolu zdjęła z uszkodzonego Szcz-421 
(wejście na miny) załogę. Szcz-421 był unieruchomio¬ 
ny i dryfował pod żaglami, wykonanymi z brezento¬ 
wych pokrowców, rozciągniętych na podniesionych 
peryskopach. Po ewakuacji załogi okręt został zato¬ 
piony. K-22 nie powrócił z patrolu w lutym 1943 roku. 
Przyczyna zatonięcia jest nieznana (najprawdopodob¬ 
niej wszedł na minę). 

K-23 - od października 1940 roku w składzie Floty 
Bałtyckiej. W czerwcu 1941 roku przeszedł kanałem 
Białomorsko-Bałtyckim na północ. 30 września 1941 
roku oficjalnie wszedł w skład Floty Północnej. W cza¬ 
sie wojny wykonał 5 patroli bojowych, ogniem arty¬ 
leryjskim zatopił: 19.01.1942 roku transportowiec S 0 - 
nsy 506 BRT. Na wystawionych minach zatonęłą trało¬ 
wiec M-22. 

K-23 nie powrócił z patrolu w maju 1942 roku. 
Podczas ataku niemieckiego konwoju w Oksa fiordzie 
K-23 został zbombardowany z powietrza przez Ju-88, 
a następnie obrzucony bombami głębinowymi przez 
okręty eskorty. 

K-51 - od 17 września 1941 roku przyjęty w skład 
Floty Bałtyckiej, bez przeprowadzenia prób odbior¬ 
czych. Tam tez działał z uwagi na niemożność przejścia 
do Floty Oceanu Spokojnego. Po odniesieniu uszko¬ 
dzeń podczas pierwszego patrolu w grudniu 1941 roku 
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Podstawowe elementy taktyano-techmczne okrętów podwodnych IV serii typu Prawda 


Typ okrętu 

Duży OP i napędem diesef - elektrycznym 

Oznaczenie projektu 

IV seria 

Prędkość (na powierzchni) 

m w. 

Prędkość (pod wodą) 

10,9 [lub 8,3) w. 

Robocza głębokość zanurzenia 

Sflm 

Graniczna głębokość zanurzenia 

70 m 

ńutonomianość 

28 dób 

Załoga 

54 ludzi 

Gabaryty 


Wyporność (na powierzchni) 

931 f 

Wyporność (pod wodą) 

16851 

Długość 

90 m 

Szerokość 

8m 

Średnie zanurzenie 

2 r S3 m 

Siłownia 

Silniki diesla: 2 x 2700 KM, silniki elektryczne: 2 x 550 KM 

Uzbrojenie 


Artyleria 

2 działa 100 milimetrowe [227 naboi). 1 działo 45-mi ii metrowe (460 naboi] 

Uzbrojenie torpedowe 

4 dziobowe i 2 rufowe WT, zapas torped: 10 sit. 


do 1943 roku stała w remoncie. Oficjalnie został prze¬ 
jęty przez Flotę Bałtycką w grudniu 1943 roku. W cza¬ 
sie wojny wykonał 2 patrole bojowe, ogniem artyleryj¬ 
skim zatopił: 28.11.1944 roku trawler Soiling 260 BRT 
i 1.12.1944 trawler 5<w 235 BRT. 

Okręt podwodny K-51 przetrwał wojnę, został prze¬ 
sunięty do Floty Północnej. W marcu 1958 roku został 
przeniesiony do rezerwy i był wykorzystywany jako 
pływająca stacja ładowania akumulatorów, a następ¬ 
nie jako stacja ćwiczebna. Ostatecznie skreślony z li¬ 
sty floty w 1975 roku i przeznaczony do zezłomowania. 

K-52 - okręt został zwodowany 5 lipca 1939 roku, 
po włączeniu do 4. Brygady OP Floty Bałtyckiej, nie¬ 
dokończony okręt został zakonserwowany. Okręt prze¬ 
znaczony dla Floty Oceanu Spokojnego, po wybuchu 
wojny pozostał na Bałtyku. Próby wyjścia na patrole 
bojowe w grudniu 1941 roku i w 1942 roku były nie¬ 
udane z powodu uszkadzania okrętu (w pierwszej pró¬ 
bie, przechodząc do mostem zwodzonym na Newie K-5 
zgiął oba peryskopy; przy drugiej - okręt, włączony do 
III grupy OP zderzył się z kutrem patrolowym). W okre¬ 
sie 1944-1945 K-52 wykonał trzy patrole bojowe, nie 
odnosząc sukcesów (chociaż były zgłoszone zatopie¬ 
nia transportowców, nie znalazły one potwierdzenia). 

Po wojnie K-52 został przesunięty do Floty Północ¬ 
nej. W grudniu 1955 roku został przeniesiony do rezer¬ 
wy i był wykorzystywany jako pływająca stacja łado¬ 
wania akumulatorów, a następnie jako stacja ćwiczeb¬ 
na. Ostatecznie został skreślony z listy floty w 1975 ro¬ 
ku i przeznaczony do zezłomowania. 

K-53 - okręt został zwodowany 5 lipca 1939 roku, 
niedokończony okręt został zakonserwowany. OP prze¬ 
znaczony dla Floty Oceanu Spokojnego, po wybuchu 
wojny pozostał na Bałtyku. 19 września 1943 roku zo¬ 
stał oficjalnie włączony w skład Floty Bałtyckiej. Do 
końca wojny okręt wykonał trzy patrole bojowe, zata¬ 
piając jeden statek - transportowiec Margierethe Cords 
1912 BRT. 

Po wojnie K-53 został przesunięty do Floty Półno¬ 
cnej. We wrześniu 1954 roku został przeniesiony do re¬ 
zerwy i był wykorzystywany jako pływająca stacja ła¬ 
dowania akumulatorów, a następnie jako stacja ćwi¬ 
czebna. Ostatecznie został skreślony z listy floty w lu¬ 
tym 1960 roku i przeznaczony do zezłomowania. 

K-56 - okręt został zwodowany 29 grudnia 1940 ro¬ 
ku, niedokończony okręt został zakonserwowany. OP 
przeznaczony dla Floty Oceanu Spokojnego, po wybu¬ 


chu wojny pozostał na Bałtyku. 1 maja 1944 roku K-56 
został oficjalnie włączony w skład Floty Bałtyckiej. Do 
końca wojny okręt wykonał trzy patrole bojowe, w ich 
trakcie zatopił torpedami: 26.12.1944 roku trans¬ 
portowiec Baltenland //; 29 12,1944 transportowiec 
Wienersbegr. Ogniem artyleryjskim zatopił jeden ża¬ 
glowy szkuner. 

Po wojnie K-56 został przesunięty do Floty Pół¬ 
nocnej. W kwietniu 1949 roku okręt został przysto¬ 
sowany do przeprowadzenia prób z bronią jądrową. 
21 września wytrzymał w zanurzeniu eksplozję tor¬ 
pedy z głowicą jądrową. 24 września 1957 roku zato¬ 
piony podczas prób z bronią jądrową na wyspie Nowa 
Ziemia. 

Okręty podwodne typu K były największymi okrę¬ 
tami podwodnymi, zbudowanymi w ZSRR w tamtym 
okresie. Dysponowały silnym uzbrojeniem artyleryj¬ 
skim (np. francuskie typu Redoutable, angielskie typu 
T, amerykańskie typu Goto oraz niemieckie U-Booty IX 
serii posiadały jedno działo kalibru 100-105 mm) i tor¬ 
pedowym -10 wyrzutni torpedowych z zapasem tor¬ 
ped 24 szt. Miały polepszone warunki bytowe załóg 
(stałe koję dla każdego członka załogi, indywidualne 
kajuty kadry oficerskiej). Żaden okręt innych flot me 
miał możliwości stawiania min. 


Doświadczenie wojenne pokazało, że wymuszone 
zaistniałą sytuacją działanie na stosunkowo płytkich 
akwenach Bałtyku (średnie głębokości były porówny¬ 
walne z długością ich kadłubów) oraz silna i zagęszczo¬ 
na obrona (sieci przeciw OP połączone z polami mi¬ 
nowymi [miny zwykłe i antenowe oraz protektory]), 
a także silne patrole przeciw okrętom podwodnym by¬ 
ły powodem zrezygnowania z urządzeń stawiania min. 
Te urządzenia zdały egzamin (pomimo niezbyt do¬ 
skonałej konstrukcji) na wodach Oceanu Lodowatego, 
w norweskich fiordach. W odróżnieniu od klasycznych 
podwodnych stawiaczy min zamontowanie rufowych 
wyrzutni torpedowych okazało się bardzo korzystną 
decyzją. Działania bojowe wykazały, że 25% ataków 
torpedowych były wykonane właśnie z tych wyrzutni. 

Niedostatkiem była wielka hałaśliwość pod wodą, 
jednak w WMF temu problemowi nie przydawano du¬ 
żego znaczenia, dopiero pod koniec 1944 roku zaczę¬ 
to wyciszać mechanizmy. Innym problemem była ni¬ 
ska jakość szumonamierników Mors, do końca wojny 
nie zdołano opracować przyrządów, dorównujących 
angielskiemu Asdicowi. 

Paradoksalnie dość efektywne okazało się uzbroje¬ 
nie artyleryjskie okręty typu K Floty Północnej przystę¬ 
powały do boju artyleryjskiego z eskortowcami kon¬ 
wojów. Chociaż nie posiadały żadnego pancerza i by¬ 
ły podatne na nieduże nawet uszkodzenia pociskami 
artyleryjskimi, najwidoczniej w surowych warunkach 
północy zachmurzenie i zmienność pogody, a tym sa¬ 
mym zmniejszona widzialność, utrudniały ich trafie¬ 
nie. Straty wojenne tego typu wyniosły 49%. 

PRZYPISY 

umirnwiuł' m uUHiW n i iwwom wimuihwii f 

1) 0GPU NKWD - Objediniennoje gosudarstiwennoje politiczeskoje uprawienie 
Narodnogo komisariata wnutnenmch dieł-Połączony państwowy zarząd polł- 
tyczny Ludowego komisariatu spraw wewnętrznych - przyp aut 

2) Namorsi - naczelnik sił morskich - przyp aut 

3} Okręt latowmczy,,Komuna"* rekoidzista jeśli chodzi o jednostkę wsłuzbieczynnej 
- zbudowany w 1915 roku jako„Wołchow" w układzie katamaranu z kratownico- 
wymi łukowatymi masztami w popizek kadłubów, na których były zamontowane 
talie do podnoszenia zatoniętych 0P na powierzchnię - do dnia dzisiejszego 
znajduje się w służbie Floty Czarnomorskiej, bazując w Sewastopolu - przyp aut 

4) PŁ - podłodka - okręt podwodny - przyp aut 

5) Baza Hanko została utworzona na wydzierżawionym od Finlandii terenie 
na półwyspie o tej samej nazwie po tzw „wojnie Zimowej" ZSRR i Finlandii 
w 1939/1940roku-przypaut 

6) KE - krejserskaia, eskadrę nnaia - krązowmczy, eskadrowy - przyp aut 

7) SPŁ - specialnyj, podłodocznyj - specjalny dla OP - przyp aut 


































































































